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W promieniach wielkiego zwycięstwa
Józef Piłsudski tak pisze o swoich przeżyciach w czasie niepowodzeń 

i zwycięstwa 1920 roku:

„Wszelkie próby dawały nicość siły — nonsens założenia, bezrozum 
bezsilności lub nadmiar ryzyka, przed którym logika się cofała” .

„Wszystko wydawało mi się w czarnych kolorach i beznadziejne” ...

„Najtrudniejsze zadanie wypadło na tego, kto mając słabość, musiał 
dąć siłę i kto wbrew sensowi musiał mieć rozstrzygającą rolę” .

„W historii bitwy warszawskiej zastanowić musi każdego dziwna, 
nieoczekiwana i tak nagła zmiana ról obu stron walczących.

Zwyciężony zostaje zwycięzcą, zwycięzca — zwyciężonym, w jakieś 
parę dni.

Gdy zaś zestawi się niezwykłą sugestię klęski polskiej, która nie" 
odparcie narzucała się umysłom i sercom ludzkim nie tylko u nas, w 
Polsce, lecz i na całym świecie, gdy się zestawi niezaprzeczony fakt upadku
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moralnego młodego państwa polskiego, czego wyrazem była wysłana de
legacja pokojowa do stóp p. 'buchaczewskiego, z nagłym przewrotem, który 
w jakiś błyskawiczny sposób nastąpił —- szuka się bezwiednie jakichś 
nadzwyczajnych przyczyn tej nagłej zmiany, tego piorunującego1 prze
wrotu.

Gdym dawał charakterystykę potężnego wpływu, który wywarł p. Tu- 
chaczewskij swym zwycięskimi pochodem, mówiłem, żeśmy mieli po swojej 
stronie wrażenie kalejdoskopu, wywołującego chaos obliczeń, rozkazów7 i 
raportów.

Kalejdoskop kręcił się może powoli, lecz przy nim dzień nie podob
ny był tak dalece do dnia następnego, że jakby w kontredansie plątały 
się wszystkie figury — manewry dywizyj i pułków z nazwami geogra
ficznymi.

Teraz ja miałem swój rewanż i swój tryumf.
Nie marnego kontredansa, lecz wściekłego galopa rżnęła muzyka 

wojny!
Nie dzień z dniem się rozmijał, lecz godzina z godziną !
Kalejdoskop w takt wściekłego galopa zakręcony nie pozwalał niko

mu z dowodzących po stronic sowieckiej zatrzymać się na każdej z tań
czących figur.

Pękały one w jednej chwili, podsuwając pod przerażone oczy cał
kiem nowe postacie i nowe sytuacje, które przerastały całkowicie wszel
kie przypuszczenia i czynione plany i zamiary” .

,,Zawsze z przyjemnością wspominam, że zakręciwszy korbę kalej
doskopu na takt wściekłego galopa i kontrolując siebie co chwila, kon
statowałem z rozkoszą, że zachowuję dobrą ,,tete f  roi de d’un chef” który 
nie dostaje zawrotu głowy od zwycięstwa i nie upadą od porażek” .

Krótkowidze dnia dzisiejszego, pod sugestią aktualności, widzą i 
dziś, w okresie wdelkich przemian na świecie ,,nonsens założeń, i bezro" 
zum bezsilności, i nadmiar ryzyka” , przed którymi cofa się logika.

I znowu dziś najtrudniejsze zadanie w7ypadło na nas, którzy — na 
pierwszy rzut oka — mamy tylko słabość, a musimy dać siłę i wbrew sen
sowi całego świata odegrać rozstrzygającą rolę.

Tchórze, oportuniści i tak zwani realnie myślący a po naszemu ordy
narni zdrajcy — jadą w tę samą stronę, w którą jechali ich poprzednicy 
z roku 1920.

'My trwamy wiernie i wytrwamy przy swoich sztandarach z Monte 
Cassino, Aucony, Bolonii i walczącej Warszaw7y.

Nie dzień z dniem się rozmija, lecz godzina z godziną.
Kalejdoskop w takt wściekłego galopa nakręcony nie pozwala znowu 

zatrzymać się na żadnej z tańczących figur.
Pękają one w jednej chwili, podsuwając pod przerażone oczy krótko

widzów całkiem nowe postacie i nowe sytuacje, które przerastają całko
wicie wszelkie ich przypuszczenia i czynione plany i zamiary.

Nasza siła i w tym, że zachowujemy dziś i zachowamy aż do końca, 
aż do nowego wielkiego zwycięstwa ,,t'ete froidę d’un chef’, który nie 
dostaje zawrotu głowy od zwycięstwa i nigdy nie upada od porażek !
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6 s i e r p n i a  1914
Są w życiu narodów i jednostek chwi

le wielkie i piękne, bijące światłością 
tak silną i jasną, że w każdym z nas 
— o ile spoglądamy na to z perspek
tywy pewnego czasu, okres ten obleka 
się jakimś specjalnym urokiem roman
tycznym.

Kto pamięta owe piękne chwile sierp
niowe, te uczucia zrodzone w sercu każ
dego Polaka na wieść, że żołnierz pol
ski istnieje znowu, że walczy o Pol
skę i okrywą nieśmiertelną chwałą bo 
jową swoje sztandary? Jak feniks z po
piołów powstała polska siła zbrojna po 
długich latach niewoli i ucisku. Zrodzo
na z krwi i popiołów ojców naszych 
stawała jeszcze raz do walki z odwiecz
nym jej wrogiem, o Wolność i Niepod
ległość Polski. Duch narodu polskiego, 
ożywiony najgłębszym patriotyzmem, 
ujęty w potężne ramy organizacyjne 
samodzielnej myśli politycznej, wyłonił 
najpiękniejsze charaktery i płomienny 
czyn zbrojny roku 1914.

Żołnierz polski, będąc tego ducha 
wytworem, przez zdobycie sobie wolno
ści i niepodległości, staje się odtąd in
tegralną częścią narodu, reprezentan
tem jego myśli i woli. W ciężkich zaś 
chwilach dziejowych czerpie z ojczyzny 
swojej siłę i moc do dalszych trudów 
i staje się ścisłym odtąd wykonawcą 
pragnień tego narodu, jego ramieniem 
zbrojnym.

Dziś, kiedy czas przykrywa to wszy
stko patyną zapomnienia, poznanie 
owych chwil staje się dla nas koniecz
nością szczególnie ważną, ze względu na 
analogiczną kolejność wysiłków w od
budowie naszych sił zbrojnych.

Po upadku Polski każde pokolenie 
zrywało się do walki zbrojnej o niepod
ległość, aby przez trud i cierpienia, 
przez rozlew krwi własnej zdobyć sobie 
byt samodzielny, godny Wielkiego Na
rodu. Ulegało przed przemocą, ginęło na 
polach bitew, zaludniało daleki, mroźny 
Sybir, lub rozpraszało się w beznadziej
nej tułaczce po szerokim świecie.

Te piękne karty historii naszej, pi
sane krwią własną, od insurekcji ko

ściuszkowskiej, poprzez legiony Dą
browskiego, krew przelaną w dobie wo
jen napoleońskich, powstanie listopado
we, a wreszcie powstanie roku 1863 — 
stanowią dla nas źródło siły, którą 
czerpiemy z owych pięknych tradycji, 
wskazujących na nieubłaganą walkę, 
walkę ciężką a trudną, pełną znojów 
i poś-więceń, ale jedyną dla narodu, któ
ry chce być w pełni niepodległy i wol
ny, nieuznający nigdy przemocy obcej.

(Fot, Jan Przegaliński)
Gen. Wł. Anders w Dywizji Kresowej

Klęska powstania styczniowego wy
wołała głęboki wstrząs psychiczny całego 
społeczeństwa polskiego. Zaczęto poda
wać w wątpliwość sam cel i istotę walk 
zbrojnych o niepodległość. Hasła na
szych dziadów i ojców, hasła bezwzglę
dnej i nieugiętej walki z przemocą, po
szły w zapomnienie. Zaczęły przeważać 
głosy potępiające powstania. Prąd ten 
wzmógł się zwłaszcza po roku 1870. Wy
suwano tezy pracy organicznej, pracy 
obliczonej na długi okres konstruktyw- 
no-gospodarczy, nie dającej pozytywnych 
wyników, lecz całkowicie odpowiadają-
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Grób Nieznanego Żołnierza w Warszawie

eej celom i zamiarom zaborców. Do
chodzono często do twierdzeń wręcz ab
surdalnych, jakoby powstanie roku 1868 
było dziełem komórek masońsko-żydow- 
skich, dążących do wywołania ogólnego 
zamętu i niepotrzebnego przelewu krwi.

Społeczeństwo polskie stawało się co
raz bardziej bierne, niezdolne do samo
dzielnego myślenia politycznego na 
płaszczyźnie ogólno-narodowej. Zaczął 
się wytwarzać niebezpieczny „trójloja- 
lizm” , prowadzący do rozbicia narodo
wego. Doskonale charakteryzuje ową 
epokę Józef Piłsudski:

„Otoczona frazesem patriotycz 
nym, zawoalowana pozorami orga
nicznej pracy, gruntowała się istot
na zgoda na zabory. Upadek myśli 
politycznej polskiej przed wojną 
1914 roku charakteryzuje najgłę
biej to, że Polacy naogół biorąc 
przestali myśleć o całości swego na

rodu poprzez zabory, jako o jed
nym swym organizmie, chwilowo 
tylko rozerwanym, przyzwyczaili 
się natomiast myśleć i działać jako 
grupa obca —  narodowa wewnątrz 
każdego państwa zaborczego. Roz
brat z myślą o własnej naturalnej 
całości był tak głęboki, że dla 
znacznej części społeczeństwa na
rodowym rzekomo programem 
mógł być program zjednoczenia 
ziem polskich wewnątrz jednego za
borczego państwa” .

Silnie rozwijający się ruch robotniczy 
na terenie ,,Królestwa”  zostaje ujęty 
przez Piłsudskiego w ramy silnej orga
nizacji polityczno-niepodległościowej, dą
żącej do walki zbrojnej najpierw z Ro
sją, a później z innymi państwami za
borczymi. Socjalizm polski rozmaitym 
orientacjom społeczeństwa polskiego, 
czy to austriackiej, czy rosyjskiej, prze-
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ciwstawia program samodzielniej, ogól
no-polskiej, czynnej polityki i wreszcie 
samodzielnej walki zbrojnej. Józef Pił
sudski staje się pomostem pomiędzy 
tradycją 1863 roku a ruchem robotni
czym, do ktlórego go pociągnęła chęć 
budzenia nowych sił w Polsce.

Wśród powszechnej bierności naszego 
społeczeństwa wypadki dziejowe zasko
czyły Polaków, zostawiając ich bez moż
liwości jednolitego i samodzielnego po
stępowania. Konieczne było, aby naj
śmielsi i najenergiczniejsi wzięli na swoje 
barki odpowiedzialność i inicjatywę rzu
cenia iskry na proch.

Terenem działalności politycznej od 
roku 1907 staje się Galicja, z dość du
żymi swobodami konstytucyjnymi. Prze
bywa tarn znaczna ilość „niepodległo
ściowców” z terenu zaboru rosyjskiego. 
Wśród nich powstaje stopniowo prąd, 
zmierzający do tworzenia towarzystw' 
wojskowych, mających na celu przygo
towanie kadr dla przyszłej Armii Pol
skiej. Powstaje cały szereg małych kó
łek wojskowych, grupujących początko
wo prawie wyłącznie młodzież akade
micką, z zadaniem przeszkolenia jej w 
dziedzinie wiedzy wojskowej teoretycz
nej i praktycznej.

„Wykradają się poza miasto, ażeby 
móc wypełnić strzelanie, lub przeprowa
dzić zajęeia praktyczne w terenie” . Au
striackiej! policji narazić się było dosyć 
łatwo, a jeszcze bardziej na ośmieszenie 
przez społeczeństwo polskie, które z nie
dowierzaniem i ironią patrzało na pier
wsze zalążki przyszłej polskiej siły zbroj
nej. W umysłach wielu ludzi nic mogła 
po prostu powstać myśl o możliwości 
zaistnienia jeszcze kiedykolwiek żołnie
rza polskiego.

Ruch ten wzmaga się coraz bardziej 
wchłaniając w siebie dużo jednostek naj- 
energiczniejszych, najbardziej patriotycz
nych i uświadomionych, oddających się 
całkowicie pracy wojskowej, bez jakiej
kolwiek myśli o karierze osobistej. Lu
dzie ci zerwali ze wszystkimi progra
mami politycznymi, oraz ze wszystkimi 
stronnictwami — dla nich przyświeca 
tylko jedna idea: odrodzenie armii pol
skiej i jak najbardziej ofiarna służba dla 
Ojczyzny.

Już w roku 1908 powstaje „kółko 
kształcenia wojskowego” z czynnym 
udziałem Kazimierza Sosnkowskiego, 
który w roku następnym staje na czele 
„Związku Walki Czynnej” .

W roku 1911 tajne samokształceniowe 
kółka wojskowe zostają przeorganizo
wane na oficjalne „Związki Strzeleckie” 
i „Polskie Drużyny Strzeleckie” . Ruch 
ten zatacza coraz szersze kręgi, sięgając 
nawet do wsi, dokąd co niedziela przy
jeżdżają instruktorzy, „prowadząc przy
sposobienie wojskowe wśród swoich 
chłopców” . Początkowe trudności finan
sowe, na jakie natrafiały organizacje 
strzeleckie zostają usunięte w miarę na
pływu większych składek członkowskich 
z Ameryki i coraz większego zrozumie
nia ze strony społeczeństwa. Tuż przed 
samym wybuchem wojny „Związek 
Strzelecki” liczy ponad 5.000 ludzi a 
„Polskie Drużyny Strzeleckie” około 
8.500. Powstają instruktorskie szkoły 
oficerskie, odbywają się liczne ćwicze
nia w terenie, w których bierze nieraz 
udział po 1000 osób.

Na czele połączonego „Związku Strze
leckiego” i „Polskich Drużyn Strzelec
kich” staje Józef Piłsudski. W planach 
swoich o wojnie z Rosją liczył on, że 
południowo - zachodnia część „Króle
stwa” zostanie bez walki oczyszczona 
z oddziałów rosyjskich. Przewidywał, 
że polskie siły zbrojne wkroczą momen
talnie do Zagłębia opuszczonego przez 
wojska rosyjskie i tam, w oparciu o 
utworzony Rząd Narodowy, przeprowa
dzi się mobilizację i rozpocznie się na" 
tychmiastowe działania przeciw Rosji, 
jak najbardziej niezależne od działań 
państw centralnych. Taki stan rzeczy 
miałby stworzyć sytuację, z którą każ
da ze stron wojujących musiałaby się 
liczyć.

Wybuch wojny europejskiej zaskoczył 
całkowicie społeczeństwo polskie. Domi
nująca rola Niemiec przyczyniła się do 
nowego rozłamu w opinii narodu pol
skiego. Należało działać jak najszybciej, 
ażeby móc przeszkodzić planom mobi
lizacji gospodarczej i militarnej na zie
miach polskich. Decyzja ta musiała być 
ważna i doniosła ze względu na wielkość 
chwili dziejowej. Niewykorzystanie tego
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momentu mogło uniemożliwić polskie 
wystąpienie zbrojne. N a taką decyzję 
zdobył się Józef Piłsudski.

Dnia 2 sierpnia wysyła pierwszy pa
trol strzelecki w Kieleckie, w celu prze
szkodzenia odbywającej się tam mobi
lizacji rosyjskiej. W  dniu zaś 6 sier
pnia 1914 roku o godzinie 09.45 rano, 
a więc na dwie godziny przed rozpoczę
ciem działań zaczepnych ze strony Au
strii, pierwsza Kompania Kadrowa w sile 
160 ludzi, po wyruszeniu z historycznych 
Oleandrów, przekracza granice Króle
stwa pod Michałowicami.

Ta historyczna decyzja Piłsudskiego z 
dnia 6 sierpnia, głęboko i wyraźnie za
akcentowała niezależność polskiej siły 
zbrojnej, polskiej myśli politycznej i 
polskich celów wojennych, prowadzących 
jedynie do odbudowy niezależnego Pań
stwa Polskiego bez oparcia o jakiekol
wiek państwo zaborcze.

Ten śmiały czyn z sierpnia 1914 r. 
poruszył bierne dotychczas społeczeństwo 
galicyjskie. Moc środków materialnych i 
znaczna liczba ochotników dochodzą
cych do 15.000 (na dzień 1.X.1914), ja

kie ofiarowała Galicja Legionom stanowi 
świadectwo o całkowitym zwycięstwie 
koncepcji Piłsudskiego: ,,przez samo
dzielną siłę zbrojną —  do odbudowania 
samodzielnego bytu Państwa Polskiego” .

Żołnierz polski bił się początkowo z „ 
Rosją, jako z główną sprawczynią zabo
rów, ale potem przez cierpienia w B e 
niaminowie i Szczypiórnie, przez proces 
w Marmaros-Sziget, przez bój z Niem
cami pod Kaniowem, przez przedziera
nie się przez front austriacki w Bessa- 
rabii —  dowiódł, że w nim tkwi tylko 
jedno pragnienie, pragnienie walki z każ
dym z trzech zaborców po kolei.

Dzień 6 sierpnia 1914 r. staje się dla 
nas symbolem wielkiej decyzji i nigdy 
niegasnących wartości moralnych na
rodu polskiego. Byliśmy spadkobiercami 
tej decyzji w roku 1939 — kontynuujemy 
ją i dziś, nie uznając obcej przemocy 
ani żadnych kompromisów. Siły nasze 
czerpiemy z owych nieśmiertelnych tra
dycji, będących wytworem ducha całego 
narodu, jego myśli i woli.

M i cli ał .1 cm iss eioeki

POWSTANIE WARSZAWSKIE

Dni chwały i klęski
Pogotowie zarządzono.
Dzisiaj właśnie otrzymałem w Dowództwie 

instrukcje. „Wyznaczyć służbę łącznikową. 
P.rzygotowaó żywność na kilka dni dla całego 
oddziału. Przypomnieć chłopcom instrukcję 
walki ulicznej. Wreszcie, najważniejszy pro
blem dla wszystkich oddziałów — pamiętać o 
broni i amunicji” .

Przede mną na stole leży pociągnięty cie
niutką warstwą oliwy, pięknie wypolerowany 
„Szmajser” . Ostatnia moja zdobycz w wypadzie 
na posterunek niemiecki. Byłbym zupełnie 
szczęśliwy z posiadania tak pięknej broni, gdy
by nie brak amunicji.

Miałem jej zastraszająco mało. Cóż bowiem 
znaczyło tych kilkadziesiąt metalowych stoż
ków, rozsypanych na wielkim blacie stołu. 
Dwie, trzy serie — a potem?

Na razie żadnych nadziei na przyszłość, a 
tymczasem jest już pogotowie. Może jutro, po
jutrze rozpocznie się walka. W oddziale było 
jeszcze gorzej. Byłem nawet trochę zły, mimo 
całego podniecenia spowodowanego zapowie

dzią walki, na swoje władze przełożone. Wie
dzieli przecież jaki jest stan naszego zaopa
trzenia. To też z pewną szorstką niechęcią 
zgarnąłem cały swój „majątek” i schowałem 
to wszystko do podręcznej skrytki. Moje po
nure myśli przerwał nagle sygnał telefonu.

— Tak, to ja !
— Kto? Wujek? — Ach, tak, naturalnie, 

bardzo proszę.
Pochłonięty rozmyślaniami nad ubóstwem 

swojego oddziału zapomniałem zupełnie, że 
„Wujek” to po prostu pseudonim jednego z 
łącznikowych, który w ten sposób zapowiadał 
swoje przyjście, aby bezpośrednim pukaniem 
do drzwi nie wywołać niepotrzebnego popło
chu wśród ewentualnie zebranych u mnie ko
legów.

— Jest coś nowego?
„Wujek” uśmiechnął się tajemniczo i wy

cedził :
— Tak. Przywiozłem szkło...
— Szkło? Jakie szkło? Poco mi ono?
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„Wujek’’ tymczasem gapił się, na mnie swy 
mi nieznośnie krótkowzrocznymi ślepiami, w 
których błyszczały wesołe ogniki jak u sztu
baka, po dobrym kawale spłatanym nauczy
cielowi.

Byłem już po prostu wściekły!
— Czego się śmiejesz, ty piegowaty ru

dzielcu?
„Wujek” podniósł znacząco palec do góry.
— Bardzo ciężkie.
— Co bardzo ciężkie? Szkło?
— Bardzo ciężkie — powtórzył „Wujek”— 

ledwo je wywindowałem na to twoje cholerne 
czwarte piętro.

Teraz dopiero spostrzegłem, że po roześ
mianej i piegowatej twarzy przybyłego ciekły 
strumyki potu. Bez słowa już poszliśmy do 
przedpokoju. Wielka paczka tekturowa z na
pisem „Ostrożnie! Szkło!” świeciła swoją bia
łością. Spróbowałem ją podnieść. Rzeczywiście 
diabelnie ciężka. Aż mnie dziw brał, skąd u tego 
chłopaka wzięło się tyle sił, aby ten bagaż 
wnieść tak wysoko.

— No, co? — dopytywał „Wujek” ...
— Rzeczywiście — odmruknąłem — Dziwne 

jakieś szkło. Nagle myśl szalona jak błyskawica 
przemknęła mi przez głowę. Boże! To może 
jest?... Nie — to byłoby zbyt wspaniałe.

Spojrzałem na „Wujka” z takim widocznie 
jednak wyrazem twarzy, że od razu zoriento
wał się o czym myślę.

Skinął mi z uznaniem głową, a potem z 
dziecinną jakąś radością począł biegać po po
koju wołając :

— Amunicja, amunicja do „Szmajsera” !
Byłem wzruszony. Rozerwałem sznur krępu

jący pudło. Magazynki leżały równiutko jeden 
obok drugiego.

— Mów — skąd? W jaki sposób? Czy miałeś 
trudności z przewiezieniem?

Zasypany gradem pytań, „Wujek” z całą po
wagą i świadomy swego czynu rozsiadł się w 
wielkim fotelu. Zapalił papierosa, zaciągnął 
się i rozpoczął swoją opowieść.

— Na punkcie pocztowym otrzymałem roz
kaz zameldowania się na Wileńskiej. Na miej
scu, co prawda, trochę się krzywiono na mój 
wygląd zewnętrzny. — Wiesz, że na siłacta 
bardzo nie wyglądam — dodał z p?wr.ym ża
lem. W pierwszej chwili byłem tak jak i ty 
zdezorientowany napisem na paczce. Wiesz 
już teraz, źę to na pozór głupie pudło oka
zało się co prawda bardzo mądre, ale też nie
stety bardzo ciężkie. Wymosłem je jednak 10- 
biąc rozpaczliwe wysiłki, aby nie zauważono, 
że jest tak ciężkie i ulokowałem się wraz z 
bagażem w tramwaju. Paczkę wpakowałem 
pod ławkęj w pierwszym wozie, a dla pewnośr 
ci płaszcz tak opuściłem, aby była jak naj
mniej widoczną. W pewnym momencie do 
tramwaju podjechał samochód z żandarmerią, 
zatrzymali nas i rozpoczęli rewizję, poczyna
jąc od drugiego wozu. Wyjść już nie mogłem. 
Broni przy sobie nie miałem, aby ewentual
nie, gdy zajdzie tego potrzeba, sprzedać się 
drogo. Bo przecie Wiesz, jaki czekałby mnie 
koniec.

Spojrzałem ukradkiem na szczupłą postać 
„Wujka” . Jego zwykle roześmiane oczy mia
ły teraz jakiś zimny i twardy wyraz. Tak! 
Wierzyłem mu. Ten szczeniak, bo zaledwie 
17-letni chłopak, walczyłby do ostatka.

„Wujek” tymczasem zaciągnął się papiero
sem zupełnie prawie tak jak dorosły i ciąg
nął dalej.

— Siedziałem wobec tego dalej spokojnie 
powtarzając sobie stale — tu spojrzał się na 
mnie — twoje słowa. — Spokój, opanować 
się, a wyjście jakieś na pewno się znajdzie.

I ratunek przyszedł. Nie ode mnie był 
wprawdzie zależny. Przyszedł ze strony naj
mniej oczekiwanej. Oficer żandarmerii, który 
kierował rewizją, uznał po zbadaniu tylnego 
wozu, że wszystko jest w porządku i śpiesząc 
się widocznie dał znak do odjazdu.

Byłem uratowany. Wiesz przecież, że nie 
tylko ja, ale i ci, którzy jadąc wraz. ze mną 
w wozie nie domyślali się nawet jakie groziło 
im niebezpieczeństwo.

Tak, wiedziałem. W takich wypadkach żan
darmeria zabierała wszystkich pasażerów pod 
zarzutem współwiny.

Zaległa cisza.
„Wujek” misternie wypuszczał kłęby dymu 

i zagubiony w objęciach wielkiego, klubowego 
fotelu wydawał się być jeszcze ostrożniejszym. 
Tylko stojąca przed nim paczka z amunicją 
była dowodem, że największą siłą, która zdol
ną jest przezwyciężyć wszystkie trudności 
jest poświęcenie.

A więc stało się!.
Warszawę ogarnął szał radości. Wszędzie 

gorączkowy ruch. Jacyś chłopcy biegnący z 
bronią w ręku, młode dziewczęta z paczkami, 
teczkami pełnymi amunicji, środków opatrun
kowych. Wszyscy uśmiechnięci i rozradowani 
zdają się nie widzieć niebezpieczeństwa, które 
nagle przyjść mogło z sąsiedniego zaułku, z 
wysokiego dachu. To nic, że ten czy ów pa
da na twardy bruk warszawskiej ulicy, pisząc 
długą strugą swej krwi nową historię walki o 
wolność.

To nic!
Bo przecież nad nimi na balkonach i w 

oknach, na dachach i słupach, znów łopoczą 
na wietrze polskie sztandary. Znowuż, tak jak 
kiedyś, biało-czerwone plamy drgając na błę
kicie zdają się urągać dotychczasowej niewoli. 
Tutaj właśnie, w Warszawie. W tej samej War
szawie, w której Hitler odbierał kiedyś defila
dę swej stalowej armii.

Warszawa stroiła się teraz w orły i proporce.
Warszawa cieszyła się teraz jak dziecko, gdy 

po długiej rozłące zobaczy swą dawno niewi
dzianą matkę.

Warszawa płakała ze wzruszenia na widok 
swych dzieci najdroższych, idących znów do 
walki.

Warszawa pieszczotliwie i z tkliwością prze
ogromną kryła na swych placach i ulicach 
pierwsze relikwie poległych za wolność. Dzi
siaj nie było tutaj nieznajomych i obcych. 1 
ci, którzy przygotowywali ten dzień, i ci, któ-
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Warszawa. Ulica Marszałkowska przed wojną.

rzy czekali nań z takim utęsknieniem zbolałe
go niewolą serca rozumieli się zupełnie.

Odrzucili drobne sprawy dnia codziennego, 
aby wspólnym wysiłkiem serca, mózgu i ra 
mion dać świadectwo swej woli.

Woli zwycięstwa dla wolności. Tej wolności 
wspaniałej, a tak utęsknionej, którą, przez 
wieki całe rządziła się polska dusza.

Pracował dziś każdy.
Jedni w zwartych grupach szli na pozycje 

pierwszej linii. Drudzy rwali kamienie i chod
nikowe płyty, aby budować z nich szańce i ba
rykady. Inni jeszcze organizowali punkty 
żywnościowe i opatrunkowe.

A wszyscy byli radośni i weseli. I chociaż 
niejednemu z tych bojowników niemiecka ku
la przeorała pierś, to przecież umierając wie
dzieli dobrze, że przyjdą po nich inni. Oni do
kończą dzieła rozpoczętego w godzinie czynu 
i dla nich już na zawsze szumieć będą wysoko 
polskie, biało-czerwone sztandary.

Wyszliśmy na Plac Żelaznej Bramy. Z na
rożnego domu ukryty na drugim piętrze nie
miecki ,,Spandau” zachłystywał się pociskami, 
tworząc ruchomą, śmiertelną zaporę.

Rozsypaliśmy się pod ściany i pomiędzy 
jedną a drugą serią skokami ruszyliśmy w 
głąb. Niespodziewanie przyszła nam z pomo
cą silna grupa A.K. Wzmocnieni, zaatakowa
liśmy budynek. Niemcy bronili się lozpaczli- 
wie. Poprzez wybite w sufitach otwory sypa
ły się nam na głowę niemieckie granaty.

Próżne były jednak ich wysiłki. Jeszcze 
dwa, trzy skoki, jeszcze kilka rzuconych ^fi
lipinek” i poprzez palące się drzwi wpadamy 
do ich schronu. Na podłodze rozrzucone 
skrzynki z amunicją, stosy puszek do kon
serw i długi rząd wypróżnionych butelek. 
Przy oknie rozkraczony „Spandau” gorący 
jeszcze, szczerzył na ulicę swoje jadowite żą
dło. Z pięciu walczących tam Niemców jeden 
żył jeszcze. Przerażone oczy wbił w nas, jak 
gdyby wzrokiem błagał o litość. Na nowym 
miejscu zagospodarowaliśmy się szybko. Mnie 
w udziale przypadł obowiązek odprowadzenia 
rannego do najbilźszego punktu opatrunkowe
go. Nasi chłopcy, szczęśliwie jakoś mniej ran
ni opatrywali się sami na miejscu, aby nie 
uszczuplać sił w wypadku nowej walki. Prze
szedłem z rannym zaledwie kilkadziesiąt kro
ków, gdy niespodziewanie za sobą usłyszałem 
charakterystyczny huk posuwających się wozów 
pancernych, a potem gwałtowne strzały. Rzu
ciłem się wraz z rannym Niemcem do jakie
goś rowu.

Od strony Saskiego Ogrodu posuwały się 
trzy samochody pancerne i jeden czołg. Całą 
siłę swego ognia skierowali na owładnięty 
przez nas przed pół godziną — dom. Ze sta
nowiska mojego widać było po każdym strza
le wstrząsy pancernego kolosa. Budynek, w* 
którym teraz broniła się nasza grupa, był jed
nym wielkim tumanem pyłu i kurzu z walących 
się ścian. Sutuacja niewesoła. Mój Niemiec 
jęczy straszliwie. Ja sam tutaj jestem zupełnie 
bezradny, a tam za chwilę może zginą moi ko-
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ledzy i przyjaciele serdeczni, z którymi już 
niejedną przeżyliśmy chwilę.

Z pomiędzy podnoszących się kłębów kurzu 
i dymu wyłoniły się pancerne wozy, podjeż
dżając coraz bliżej pod palący się dom. To 
ich zgubiło. Nasi mieli butelki i bańki z ben
zyną, a ochotników nigdy nie brakowało.

Potężny błysk — detonacja, jedna, potem 
druga i samochody płoną jak stos suchego 
drzewa. Znów suche serie naszych ,,Stenów’’. 
Widzę już teraz, wyraźnie wybiegających poje
dynczo z płonącego domu, kolegów.

Wybiegam i ja ze swojego schronu. Szybkość 
natarcia i płonące dwie maszyny tak przera
ziły pozostałych Niemców, że zarówno załoga 
czołgu, jak i trzeciego wozu poddała się. Ma
my pierwszych jeńców. Nasi specjaliści od 
broni motorowej obsadzają czołg i samochód. 
Wywieszamy biało-czerwoną flagę i pełni jak 
najlepszych myśli kierujemy się na Plac Ker- 
celego. Jest mi trochę żal, że nie brałem 
bezpośrednio udziału w tej walce, ale w ra
dości ogólnej szybko zapomniałem o tym 
zmartwieniu i wraz z innymi darłem się na 
całe gardło.

Pożyczę dziś od , ,Witka” Visa,
A gdy zapadnie ciemna noc 
Pójdę na miasto po , .Tygrysa"
U stóp Małgosi złożę go.

Długie tygodnie ciężkiej walki.

Zapomnieliśmy już o pierwszych dniach, o 
dniach radości i uniesienia, o dniach, w których 
w naiwności swojej wierzyliśmy, że przecież 
tak blisko będący nas bolszewicy przyjdą z po
mocą. Marzyliśmy też wtedy, może jak szaleń
cy, że przyleci do nas pomoc na skrzydłach 
angielskich samolotów. Pomoc tak potrzebna 
szczególnie teraz, przy kończących się rozpacz
liwie środkach do dalszej walki.

Nam teraz trzeba amunicji, i broni!
Czy nikt nie słyszy naszego wołania? Czy 

Europa nagle wyludniła się i tylko my jesteśmy, 
jedynym stosem płonącym za umiłowane ideały?

Gdzie czyny po słowach wielkich i pięknych, 
pisanych na bezmiarze Atlantyku?

Patrzę na swoich żołnierzy. Blade i wynędz
niałe twarze, brudni, niemyci od dawna, bo wo
dy wystarcza zaledwie na zaspokojenie gorącz
kowego pragnienia. Oczy błyszczące niezdro
wym blaskiem patrzą w głąb ulicy, skąd lada 
chwila ukazać się może wróg. Tak! Jeszcze 
może kilka dni, może kilkanaście. Kiedyś bo
wiem musi przyjść kres ludzkiej wytrzymałości. 
Leżę za stosem worków napełnionych piaskiem. 
Za kamiennym szańcem usypanym, może twar
dymi rękami warszawskiego robotnika, a może 
krwiawiącymi paluszkami dziewczyny z ,,Cafe 
Club” , czeka nas garstka nieliczna za osłoną 
wydartą z piersi warszawskiej ulicy, na sygnał 
do dalszej walki. Nie wiem dlaczego przychodzą 
do mnie jakieś dawno słyszane słowa. Jakieś 
wiersze lgną uporczywie na usta. —

s s i l
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Warszawa przed Powstaniem
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Aż ręka w ładownicy długo i głęboko 
szukała, nie znalazła...

Tak! My już tak jak i tamci nie mamy czym 
strzelać. Ci, co bezpieczni teraz i wolni, żyją 
gdzieś daleko od nas, zapomnieli o przyrzecze
niach i słowach.

My chcemy i musimy bić się mimo znużenia i 
głodu, co mgłą oczy zasłania.

Tylko dajcie nam broni i amunicji!
Słyszycie? — Amunicji!
Znowu rozległy się długie, jazgotliwe serie 

niemieckich ,,Spandausów” . Z szumem i chi
chotem jakimś obłąkanym lecą granaty na nasz 
kamienny szańczyk.

Wcisnąłem się bardziej w załom między wer
ki i chodnikowe płyty. Patrzę przez przeziernik, 
aby móc tak, jak kiedyś we wrześniu słyszane 
słowa powtórzyć teraz do swoich.

— Żołnierze, strzelać celnie!

wpędził. czarne chmury dymu i wtedy wysoko 
na niebie jak wś(ród białawych obłoczków pę
kających pocisków płynęły po błękicie dwie trój
ki wielkich i ciężkich bombowców.

Oczom nie wierzę.
A więc nie zapomnieli o nas! A więc gdzieś 

daleko myślano o nas, walczących tu, w War
szawie. A więc nie chcą skazać; nas na zagładę 
zupełną. Wszyscy jak zahipnotyzowani patrzą w 
niebo, gdzie jak zwiastuny szczęścia wykwitają 
jedna po drugiej białe, jedwabne półkule. Wia
domość roznosi się lotem błyskawicy. Półtrupy 
ludzkie, wynędzniałe i czarne od dymu i bru
du wyłażą z piwnic i zakamarków. Ulica już 
pełna tego tłumu rozgorączkowanego. W oczach 
nowe błyski. Znów zapał do walki prostuje 
sponiewierane ciała. Radość zalewa serca i kra
si rumieńcem twarze. Ręce zaciskają się w 
pięści mocne jak dawniej, a z piersi wybucha

Święto narodowe w 9 Zamojskim Pułku Piechoty Armii Krajowej

To były ciężkie i twarde dnie. A przecież 
jasno było i pogodnie. Ciemniejący błękit je
siennego nieba wisiał nad nami jak wielka ba
nia gigantycznego spadochronu. Nie wiem właś
ciwie skąd przychodzi na myśl spadochron, któ
ry przecież nigdy nie jest błękitny. To zapew
ne uporczywa, podświadomie wracająca myśl o 
czymś, czego się tak bardzo pragnie, maluje w 
wyobraźni obrazy jakieś nierealne.

W tej chwili waląca się z hukiem w głębi 
ulicy ściana sześciopiętrowego domu zasłoniła 
mi niebo tumanami pyłu. Szkoda — takie było 
jasne. Poprzez kładące się ciężko wały kurzu 
i rumor rozsypującej się cegły pięknego kiedyś 
domu usłyszałem nagle gdzieś wysoko, zrazu 
pojedyńcze, a potem przechodzące w nawałnice 
wybuchy pocisków.

Artyleria przeciwlotnicza? Tutaj, nad Warsza
wą? Poco? Mieliśfmy tu co prawda stale nad 
głowami samoloty, ale przecież tylko niemiec
kie. Dopiero wiatr, cudowny wiatr zachodni

potężny, a dawno już zapomniany krzyk: 
Niech żyje Anglia!

Dzień tak piękny, że porównać go mogę je
dynie do pierwszych dni wybuchu powstania. 
Radosny i szczęśliwy. Tylko czarna smuga dymu 
zapalonego pociskiem samolotu — pisze na nie
bie cenę naszej radości.

Od kilku godzin ogłoszono już zawieszenie bro
ni. Dymią jeszcze wczoraj zapalone domy. 
Słychać tu i ówdzie rumor zapadających się, 
Ścian, ale przecież mimo wszystko cisza zda się 
być zupełna. Nie słychać huku pękających „szaf” 
ani jazgotu niemieckich ,,Spandau’ów” . Dener
wujący jest ten nowy i niespodziewany zupełnie 
dla nas wszystkich stan. Jeszcze chwilami zda
je mi się, że to tylko krótka przerwa i ja
kaś nieoczekiwana cisza przed mającym za chwi
lę nastąpić atakiem.

Mimo woli dotykam swojego starego przyja
ciela, zdobycznego „Szmajsera” .
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Ach prawda! To już wszystko niepotrzebne!
Przecież rozkaz brzmiał, wyraźnie. Przerwać 

akcję. Trwają rozmowy kapitulacyjne.
Gdzieś) od wschodu zawiewa deszczem i chło

dem jakimś przejmującym. Drobniutkie kropelki 
dżdżu chłodzą rozpalone czoło. Spływają cie
niutkimi strumykami, niosąc do ust słony smak 
kurzu i popiołu, spłukanego z dawno nieomytej 
twarzy.

Teraz dopiero przypomniałem sobie, że cze
ka na mnie grupka cywilów, których uratowane 
częściowo mieszkania znajdują się naprzeciwko 
w bloku domów, zajętych przez niemieckie od
działy. Proszą o interwencję i wyjednanie zez
wolenia na zabranie choćby części najkoniecz
niejszych rzeczy.

Przygotowuję się do rozmowy z Niemcami. 
Wielkie wiadro wody, jakaś pogięta miednica. 
Jakaż to cudowna rzecz, ta woda. Myślę z pe
wną ulgą — że nie trzeba zastanawiać się te
raz nad każdą kropelką tęgo cennego płynu.

— Wszystko stało się nieważne.
Ktoś z naszych żołnierzy wystawił na worki 

z piaskiem radio. Kończąc pośpiesznie to
aletę, słucham muzyki. Melodia dawno już za
pomnianego walca zdaje się urągać nam i tym 
zgliszczom otępiałym z bólu, czarnym i po
sępnym.

Krzyknąłem ostro. Dosyć, dosyć psiakrew!
Poderwany głosem przyjaciel poruszył ner

wowo gałką i nagle z głośnika buchnęło polską 
mową.

— Zdrajcy Polski, którzy pod pozorem de
mokratycznych haseł wygubili pracujący lud War
szaw}', nie ujdą przed gniewem ludu...

Ac!) tak! To nasi sądziedzi zza Wisły, których 
jedyną akcją wojenną było odstąpienie od krwa
wiącej Warszawy. Jedyną pomocą dla warszaw
skiego ludu były wezwania do walki — przed 
powstaniem — i słowa nienawiści w dniu ka
pitulacji.

Radio ucichło. Idę do Niemców. Krótka irz- 
mowa z posterunkiem, opaska na oczy i po 
chwili znajduję się w pięknie urządzonym po
koju ocalałego cudem chyba domu. Rozma
wiam z kapitanem, dowódcą odcinka. Sprawa do
biega końca. Oficer w grzecznych słowach 
oświadcza mi, że skomunikuje się ze swym 
przełożonym. Po otrzymaniu instrukcji prześle 
mi natychmiast odpowiedź.

Wychodzę.
Niemiecki kapitan wyciąga rękę. Ale widocz

nie mój wzrok był tak niepojednawczy, że ręka 
wolno opadła.

— Ach! Gdybyśmy my, Niemcy, mieli takich 
żołnierzy, jak wy Polacy, to dziś już Rosja, 
ten największy wróg ludzkości, leżałaby w 
gruzach !

Wyszedłem. Teraz już bez opaski na oczach. 
Na dole młody podporucznik, którego „znałem” 
już dawniej z „widzenia” w akcji — rzucił ko
mendę stojącemu posterunkowi :

Prezentuj broń!
Popatrzyłem na wyprężone postacie niemiec

kich żołnierzy. Jakie to wszystko dziwne, ten 
głos „sojusznika” , dochodzący z radia, chrapli
wy i dziki, plujący najpotworniejszymi oskarże
niami i ci wrogowie prężący się przed polskim 
oficerem, ze wzrokiem pełnym podziwu i sza
cunku.

Stanisław Piaskowski

DC a  L i i/L a

Świt mgłami dymi biało 
i rosa spływa z liści..
.. .Na połamanych walką krzakach 
zimna kalina wisi...

Co się tym chaszczem p rzewalało? 
Potyczką tu była? Jaka?
...Kaliina. tyle wie, że kiśćmi 
bębniły jagody po czakach...

Czemu cię szablą tak zsiekano?
Co korę ci zdarło? Wystrzał?
...Kalina tyle wie, że rano 
rosa jest naj srebrzy stsza...

Hej! Jak tu lubczyk wydusili!
Co po nim przeszło? Kopyta? 

...Kalina tyle wie w tej chwili, 
że za leszczyną świta...

Od trawy mgła wilgotna wstała?
Skąd krew na prętach? Dlaczego? 
...Kalina jest mokra i dojrzała 
i nie pamięta niczego...

Beata Obertyńsha
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NIEPODLEGŁOŚĆ l DEMOKRACJA

Kraj  i emigracja
Nie jest to prostym zbiegiem okolicz

ności, że jako emisariusz Rządu Polskiego 
do władz Polski podziemnej, proszony by
łem mniej więcej przed rokiem w War
szawie o napisanie artykułu na ten sam 
temat dla prasy krajowej. Fakt ten świad
czy o jednakowo doznawanej potrzebie 
uzgadniania stanowisk, zadań i akcji. Mia
łem możność obserwować dwukrotnie ży
cie w Kraju w ciągu tej wojny, oraz pod 
okupacją sowiecką, drugi raz — pod nie
miecką. Dzięki tym obowiązkom kurier
skim miałem możność poznać problem 
wzajemnego stosunku Kraju do Emigracji. 
Starałem się być jednym z ogniw łączą
cych. Niestety, w ciągu Ostatniego roku 
zaszły w Kraju daleko idące, tragiczne 
przemiany. Znając z autopsji stosunek lu
dzi w Kraju do Polaków żyjących w wol
nym świecie, pragnę wczuć się jak naj
wierniej w dalszy proces myślowy nad 
tym zagadnieniem.

Problem jest obszerny i skomplikowany. 
W artykule niniejszym zając się pragnę 
głównie jednym aspektem tej sprawy, a 
mianowicie zagadnieniem, czego Kraj ocze
kuje Od Emigracji. — Używając wyrazu 
..Kraj” zdaję sobie sprawę, że jest to po
ważne uogólnienie. Precyzując, stwier
dzam, że mam na myśli ludzi żyjących 
w Polsce, zdolnych do planowego myśle
nia politycznego. Z rozumowania tego wy
łączam momenty natury prywatno-osO- 
bistej jak np. tęsknota dzieci do ojca, żo
ny do męża, stosunek Polek w Kraju do 
problemu „żon szkockich’’ i t.d., aczkolwiek 
i te motywy odgrywają pewną rolę w o- 
gólnych nastrojach .Kraju. Niewątpliwie, 
wywody moje; nosić będą charakter pew
nego generalizowania, nie jest ono jednak 
tak bardzo nieścisłe, jakby się to mogło wy
dawać różnym analitykom emigracyjnym. 
Wysokie napięcie przeżyć, wrażeń i myśli, 
przez jakie przechodzą od lat sześciu lu
dzie w Polsce — kuje syntezy proste i 
oczywiste. Element gry i manewru dotyczy 
tylko strony wykonawczej, wchodzi w ra
chubę w technice wprowadzenia tych jasno 
wytyczonych celów w życie. Ludzie w 
Kraju nie podlegali tym przeróżnym wąt
pliwościom, rozterkom duchowym, tej ca
łej intelektualistycznej histerii, jakiej pod
dają się różni zblazowani emigracją „Lon- 
don-Poles”. Pewne prawdy bezwzględne 
ńyły^tam, w Kraju, stawiane z całą wyra
zistością i powszechnie na ogół przyjmo
wane. W warunkach walki nie można bo
wiem dzielić włosa na cztery części. Stąd 
np. zasadnicze zebrania polityczne były 
tam krótkie, treściwe — rodziły zupełnie

określone decyzje — w odróżnieniu od 
mnogich nie kończących się i rzadko efek
townych konwentykli partyjnych za gra
nicą. Najlepszym przykładem tej wspólno
ty i jedności ,,wiary” politycznej była, za
pomniana na gruncie londyńskim, dekla
racja Rady Jedności Narodowej z dnia 
15 marca 1944 r. W Warszawie potrafili 
ją opracować, przedyskutować, przyjąć i 
podpisać przedstawiciele wszystkich głów
nych ugrupowań politycznych.

Kraj odróżnia wyraźnie emigrację zbroj
ną od emigracji cywilnej. Ta pierwsza o- 
toczOna jest miłością głęboką i nimbem 
heroicznej legendy. Zwycięstwa oręża pol
skiego stanowiły największą otuchę do 
wytrwania i mocy, stanowiły pokrzepienie 
serc w dniach smutku i niedoli, oraz były 
podnietą do dalszej wiary w nieśmiertel
ność sprawy polskiej. Niemal każda ro
dzina posiada poza Krajem kogoś, kto 
walczy o Jego wolność. Był to więc na
turalny, rodzinny stosunek do żołnierza- 
tułacza. Daleki jednak od jakiejkolwiek 
sympatii do soldateski i ingerencji zawodo
wych wojskowych w życie polityczne. Lu
dzie w Polsce rozumieją, że coraz mniej
szy procent stanowią w niej emigranci 
„zmotoryzowani” z t. z w. grupy zalesz- 
czyckiej. Bo przecież w pierwszych latach 
wojny poważna część aktywu młodzieżo
wego szczególnie z dzielnic pełudn., 
przeniknęła przez Karpaty w drodze pod 
polskie sztandary. Następną falą byli Po
lacy z Rosji. A dziś, liczbowo przeważają 
ci wszyscy, którzy, czy to samorzutnie, 
czy też na skutek działań aliantów za
chodnich wydostali się spod panowania 
niemieckiego. Dopóki w Kraju nie będzie 
jako takich warunków wolnego życia, do
póty emigracja rosnąć będzie w liczbę. 
Z doświadczeń lat ostatnich wiemy bo
wiem, że dla Polaków nie ma granicy 
nie do przebycia.

Ponieważ niemal każda rodzina ma ko
goś bliskiego1, kto po takich czy innych 
tarapatach walczy dziś :za granicą o wol
ność dla swych najbliższych, to wbrew 
całej propagandzie zohydzania emigracji, 
która niechybnie potęgować się będzie co
raz bardziej — więzy uczuciowe i rozumo
we między Krajem a emigracją zbyt są 
mocne, by mjopśna je było rozerwać. 
Oczywiście wiedzą tam w Polsce, że emi
gracja także nie jest stanem łatwym i 
przyjemnym do przeżycia. Wiedzą o 
nostalgii i tęsknocie, wiedzą o przysło
wiowych emigracyjnych swarach. Nie ide
alizują nas bynajmniej, nie mniej jednak 
obciążają nas zarówno indywidualnie jak
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i zbiorowo ogromnymi, ponad siły, być 
może — zadaniami. Nie sądzą, że w Kraju 
zostali lepsi Polacy, a wyjechali gorsi. 
Trudności życia i działania w obcym, nie 
zawsze przychylnym środowisku, są przez 
opinię Kraju doceniane. Ale nie mogą 
tam zrozumieć, ani przebaczyć, że Polacy 
mogą być rozbici. Wszelkie głosy o btaku 
•pełnej narodowej jedności przynoszą smu
tek i rozczarowanie. Prawda jest bowiem 
dla nich jedna: ktokolwiek wolny — wal
czyć winien ile kił i tchu starczy z każdym 
wrogiem, utrzymującym Polskę w stanie 
niewoli. Ludzi w kraju drażni często 
zbytni sentymentalizm emigrantów, zro
zumiałe, ale mało wzruszające ,,ach” i 
,,och’’, które nie rodzą niczego poza roz- 
tkliwiającym wspominkarstwem. Kraj, 
który nauczył się patrzeć na teraźniejszą 
rzeczywistość i patrzeć w daleką przysz
łość — żąda od emigracji, by zwrócona 
była twarzą w jutro; a nie poza wczoraj. 
Stąd tak trudno w Polsce zrozumieć tych 
epigonów polityki polskiej sprzed lat kil
kudziesięciu, którzy jeszcze ciągle prowa
dzą swoją1 prywatną, sprzed lat dwudzie
stu co najmniej, wojnę. Chcianoby bo
wiem, aby uwaga wszystkich polityków 
polskich zwrócona była na walkę z ze
wnętrznymi nieprzyjaciółmi — a* nie ze 
straszakami z przeszłości. Prawda — sa
nacją nikt się w Kraju nie zachwyca — 
ale skończyła się ona tam raz na zawsze. 
Sanacja nie umiała wychować sobie ani 
średniaków ani młodzieży, nie ma więc 
przed sobą żadnej przyszłości, a ściślej, 
nie ma w Kraju i teraźniejszości. A wła
ściwe oblicze polityczne nadaje dzisiaj

(Rys, Krystyna Domańska)

Krajowi właśnie to pokolenie średnie i 
młode, które dźwiga na sobie cały ciężar 
walki bezpośredniej.

Mówi się powszechnie, że było w Pol
sce pokolenie: Daszyńskich, Dmowskich, 
Korfantych, Paderewskich, Piłsudskich, 
Ratajów, Sikorskich i Witosów. Winą tego 
pokolenia było, że jego najwybitniejsi 
przywódcy nie umieli ze sobą harmonijnie 
współpracować. Zaletą ogromną było 
wspólne dążenie do Polski Niepodległej. 
I dla nas — pokolenia Polski Odrodzonej 
— najważniejsze jest to, co było tamtym 
wspólne, o mniej ważne to, co ich dzieliło. 
Dla Kraju są oni wszyscy razem częścią 
polskiej historii. Ale my nie chcemy by 
spory ich były kontynuowane. Dopóki je
steśmy wszyscy razem w pierwszej linii 
frontu, nie chcemy, by nas szufladkowa
no na ludzi tego', lub Owego przywódcy. 
Wśród emigracji politycznej jednak, owo 
nieszczęsne szufladkowanie trwa nadal i 
wciąż stosuje się mocno już zardzewiały 
klucz partyjny, którym nie sposób wprost 
otworzyć serca młodszego pokolenia.

Kraj patrzy daleko w przyszłość. Odnosi 
się jednak z pewną niewiarą do abstrak
cyjnego teoretyzowania na emigracji. Pe
wne plany opracowywane w chorobliwie 
rozbudowanych emigracyjnych biurach 
planowania — nie trafiały ludziom krajo
wym do przekonania. Własny dorobek 
przygotowawczy państwowego aparatu 
podziemnego był imponujący i on to w 
pierwszym rzędzie powinien być brany w 
rachubę, jako związany z polską rzeczy
wistością.
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Jeśliby szło o podejście generalne Kra
ju do emigracji w sprawach natury ogólno- 
politycznej, to można je ująć zwiędłe:

Kraj obarcza emigrację indywidualną i 
zbiorową odpowiedzialnością za stan spra
wy polskiej w świecie. Stąd wypływa postu
lat nieustannego ambasadorowania wśród 
wolnych narodów. Z obowiązku tego nie 
może być nikt zwolniony bez względu na 
to jaką piastuje godność i jakie posiada 
talenty. Wierzy się w Polsce, że działa 
w świecie Polska kulturalna diaspora, że 
obok żołnierzy i polityków walczą mala
rze, pianiści i uczeni, prawnicy i. sportow
cy, lekarze i społecznicy. Wierzy się rów
nież, że walka ta trwać będzie w każdych 
warunkach i że dzięki niespożytej naro
dowej energii twórczej i nieprzeciętnym 
talentom nie da ona nigdy w żadnym wy
padku zejść sprawie polskiej w cień za
pomnienia. Wierzy się, że prawda o Pol
sce, głoszona wszelkimi środkami, prze
zwycięży brak takich środków material
nych i technicznych, jakimi rozporządzają 
nasi wrogowie i wyposażeni przez nich 
agenci.

Kraj żąda też, by emigracja nie popadła 
w błędy, popełnione przez poprzednie 
polskie i nfe-polskie emigracje. Żąda, by
śmy się czegoś z doświadczeń tych nau
czyli, byśmy nie poszli w rozsypkę, by
śmy się nie zaciągnęli do służby obcym, 
która przestała już być służbą dla Polski, 
byśmy nie popadli w defetyzm i niewiarę. 
Byśmy nigdy i w żadnych warunkach nie 
skapitulowali. Kto prawdy tej zrozumieć 
nie chce lub nie może, ten Kraju nie 
zrozumie, ten łączność z nim duchową za
tracił doszczętnie.

Kraj wierzy, że emigracja do Polski po
wróci w całości, powróci wówczas, kiedy 
zaistnieją odpowiednie ku temu warunki. 
Żąda się od nas bezwzględnie stałego pogo
towia do powrotu. Ci, co się na różne spo
soby urządzają, z myślą pozostania na u- 
chodźctwie na zawsze, ci są w opinii Kraju 
czymś w rodzaju emigracyjnych ąuislingów. 
Tu nie chodzi o to, by się w ogóle nie 
urządzać, nie idzie o to, by stale siedzieć 
na walizce i wzdychać. Idzie tu o zasad
nicze psychiczne nastawienie. Ucieczka od 
Polski — czy też — pozostanie przy Niej.

Obserwując działalność polityczną nie
których polityków emigracyjnych na myśli 
mam pewien dowcip o syonistach, że są 
to tacy Żydzi, którzy drugich Żydów za 
pieniądze trzecich Żydów namawiają na 
wyjazd do Palestyny. Otóż tacy Polacy, 
którzy się sami urządzili i do Polski za
miaru powracać nie mają, natomiast innych 
gotowi są już dziś wysyłać pod władzę 
NKWD, ci najbardziej są obłudni. „Pogo
towie” do powrotu oznacza bowiem goto
wość do< pracy ofiarnej nad budową Pol
ski, nie zaś gotowość do przejazdu przez

stację przeładunkową na Sybir, stację, któ
ra nazywa się Polska.

Zagadnienie powrotu jest proste. Emi
gracja powrócić powinna po spełnieniu 
swego zadania, to znaczy wówczas gdy 
władzę w Polsce obejmie legalny Polski 
Prezydent i legalny Polski Rząd.

Wyk. mat. druk. Jan Grochowski

Od chwili, kiedy cała Polska znalazła 
się pod sowiecką okupacją, kraj zmienił w 
pewnym stopniu wyznaczone emigracji za
dania. Zrozumiano bowiem powszechnie, 
że emigracja > zbrojna i polityczna prze
ciągnie się i że jej to właśnie przypadnie 
główna rola w walce o wolność i niepod
ległość w naszym, polskim sensie tych słów. 
W Kraju na ogół nie łudzono się bowiem 
co do sowieckich zamysłów. Znajomość 
warunków pierwszej sowieckiej okupacji 
i wieści z obszarów zajmowanych ponow
nie przez wojska sowieckie, dostarczały 
dość elementów dla trzeźwego sądu. Jeśli 
były jakie złudzenia, to zniknęły one w 
warszawskim powstaniu. Wszyscy wów
czas pojęli, jakie są właściwe intencje 
Kremla.

Żyjąc w świecie twardych faktów, Kraj 
nie może podzielić różnych „realistycz
nych” złudzeń hodowanych przez wszel
kich , jstatesmanów” i zaufanych w swym 
niesprytnym sprycie taktyków politycznych 
w Londynie. Dopóki w Kraju rządzi NKWD, 
dopóki Polska okupowana jest przez woj
ska sowieckie, a najlepsi Polacy są aresz
towani, pozostają na zesłaniu i w wię
zieniach sowieckich — dopóty Polska nie 
jest wolną i niepodległą w polskim sensie 
tych słów. O tę wolność walczyć i dla
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niej pracować musimy w pierwszym rzę
dzie my, którym warunki fizyczne na to 
pozwalają. Kraj musi dostosować się do 
faktów, od których nie może uciec. Ale 
emigracji — powtarzam — kapitulować 
nie wolno, gdyż w niczym nie może to 
pomóc Krajowi. Emigracyjni kapitulanci 
niszczą jedynie wcale nie tak nikłą szansę 
odrodzenia Polski niepodległej.

Granice ustępstw koniecznych zostały 
wytyczone przez Kraj. Rada Jedności Na
rodowej obradująca w pamiętnych dniach 
sierpnia 1944 r. w płonącej Warszawie, 
aprobowała contrę coeur t. z w. Memoran
dum b. premiera Mikołajczyka, zaznaczając 
jednak, że ustępstwa te uczynić należy 
jedynie w tym wypadku, o ile alianci za
gwarantują prawdziwą niepodległość pań
stwu polskiemu. Ustępstwa te określono 
jako ostateczne. Były premier Mikołajczyk 
zamierzał te granice przekroczyć. Jest więc 
rzeczą jak najbardziej naturalną, zgodną z 
zasadami demokracji, że musiał zrezygno
wać z urzędu premiera. Dalej było już 
tylko logicznym następstwem tych wy
padków, że nowy Rząd utworzył Tomasz 
Arciszewski, ostatni wysłannik władz Pol
ski Podziemnej.

Jest najzupełniej oczywiste, że różne 
sity będą próbowały wykopać między emi
gracją a Krajem przepaść nie do przebycia. 
Zadanie będzie dla nich ułatwione, ponie
waż tym razem Kraj i, emigracja być może 
będą musiały zajmować inne pozorne, 
choć w końcowych celach najzupełniej 
zbieżne stanowisko: Kr a j  b ę d z i e  mu 
s i a ł  p o d p o r z ą d k o w a ć  s i ę  p r z e 
m o c y  f i z y c z n e j  a l e  w d u s z y  
s w e j  n i g d y  s i ę  z n i ą  n i e  po-  
g od z i. E m i g r a c j a  ma w a l c z y ć  
d a l e j  o w o l n o ś ć  i n i e p o d l e 
g ł o ś ć ,  aż  do s k u t k u  c o k o l w i e k -  
by s i ę  w K r a j u  s t a ł o .

W razie utraty przez Kraj niepodległo
ści Emigracja winna się stać poza tym ja
kimś żywym Raperswillem, który prze
chowa i przyniesie kiedyś z powrotem 
maksimum naszego kulturalnego dorobku 
do wyzwolonej ojczyzny. Stąd prosty po
stulat nieustannego pomnażania naszego 
intelektualnego bagażu. Każdy zdobyty na 
uehodźctwie dyplom, każda nabyta umieję
tność — jest etapowym zwycięstwem w 
walce o utrzymanie i rozwój narodowej

Plac Hiszpański w Rzymie
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kultury. Walkę tę Kraj też będzie prowa
dzić, ale w niepomiernie ciężkich warun
kach. Nie wolno nam więc liczyć, by wy
niki tam osiągnięte w tej wojnie były 
pokaźne. Poniesiemy tam raczej nowe, 
poważne straty. Wojna wydana jest bo
wiem polskim przodownikom politycznym, 
duchowym, społecznym i intelektualnym. 
W pierwszym rzędzie idzie o wyniszcze
nie polskiej inteligencji. Rosja Sowiecka 
już dziś rejestruje wszelkich fachow
ców. Na swe rozległe obszary eura- 
zjatyckie potrzebuje ona milionów „spe
ców’’, techników, lekarzy, buchalterów. 
Nie potrzebuje zaś, a więc wyniszczy do
szczętnie, humanistów. Rosja jest bowiem 
typowym przykładem braku proporcji w 
rozwoju duchowym. Nasz świat jest świa
tem cywilizacji rzymsko-ateńskiej, cywili
zacji chrześcijańskej, humanizmu, haseł 
francuskiej rewolucji i demOkracii. O ile 
świat nasz ma wyjść zwycięsko — nie 
może on trwać w lękliwej defensywie. Mu
simy przejść do wielkiej ofensywy w 
dziedzinie ducha i kultury. Ażeby właści
wie ocenić rolę i Odpowiedzialność emi
gracji v/ tej sprawie, trzeba sobie zdać 
sprawę z faktu, że po sześciu latach walki 
w Kraju i po klęsce warszawskiego pow
stania, na emigracji znajduje się około 
połowy inteligencji, która przeżyła wojnę. 
Dlatego też władze polskie wojskowe i 
cywilne dołożyć winny wszelkich starań, 
byśmy się nie tylko kładli pokotem na po
lach bitewnych całego świata, lecz byśmy 
również namiętnie wchłaniali wiedzę na 
uniwersytetach, w pracowniach i labora
toriach, byśmy szeregi polskiej inteligencji 
na obczyźnie co najmniej w dwójnasób 
pomnożyli. Idzie o to, byśmy romantyzm 
celów i wiary umieli połączyć z pozyty
wizmem. Emigracje zarabkowe zwykły nad
syłać do macierzy części swych zarobków 
dla ulżenia doli swych rodzin. Wielu wra
cało do Kraju (t.zw. Amerykanie) w do<- 
statku ułatwiając rozwój gospodarczy swo
ich stron. Naszym zadaniem będzie wrócić 
z ogromnym dorobkiem wiedzy ogólnej i 
fachowej.

Sowiecko-lubelska propaganda zieje już 
nienawiścią do emigracji, próbując zaszcze
pić zazdrość i zawiść społeczeństwa do o- 
bywateli polskich, żyjących w świecie wol
nym. Gdyby Sowiety umiały zachować się 
w Europie nieco subtelniej, propaganda 
ta, być może, znalazłaby pewne powo
dzenie. W tych jednak warunkach jakie 
nowa okupacja stworzyła, emigracja pol
ska będzie dla Kraju nadal źródłem na
dziei i otuchy.

Kraj liczy na to, że my, żyjący w świę
cie wolnym —- powrócimy w odpowiednim 
czasie zdrowi fizycznie i moralnie, wypo

częci, wyspani, nie zepsuci, zasobni w na
bytą wiedzę i doświadczenie. Kraj wierzy, 
że stanąć będziemy mogli z miejsca, bez 
parad i defilady, przy warsztatach, że u- 
zupełnimy co najmniej częściowo te o- 
gromne wyrwy i luki, jakie przyniosła 
obecna wojna. Nasi najbliżsi czekają, że 
przyniesiemy ze sobą uśmiech i pogodę, 
zdrową atmosferę, która w ich pojęciu nie
rozerwalna jest z warunkami wolności. 
Kraj wierzy, że wtopimy się w jego ma
sę, a stop ten będzie stopem dwóch róż
nych, lecz przecie bliskich i równie szla
chetnych metali. Smutne, że w tej plano
wanej akcji zohydzania emigracji zabrało 
ostatnio głos sławetne „Jutro Polski”, 
które uzasadniając brak poparcia w spo
łeczeństwie polskim, na emigracji i siłach 
zbrojnych dla karkołomnej polityki b. pre
zesa londyńskich ludowców p. Mikołaj
czyka — podchwyciło sowiecki slogan, że 
jest endecko-sanacyjna. Żołnierz polski, 
letnik i marynarz — to taki sam człowiek 
naszego pokolenia jak ludzie Polski Pod
ziemnej. Nie są oni niczyją własnością — 
ani endecji ani sanacji — ani ludowców 
ani socjalistów — nie są ludźmi żadnego 
„wodza”. Należą oni do młodego, polskiego 
pokolenia walki.

Często spotykam się z zapytaniem, na 
czym oparta jest wiara w Kraju w zwy
cięstwo. Czy jest to tylko wiara w spra
wiedliwość Boską, czy też wiara w ja
kieś cudy? Nadzieja Polaków wiąże się z 
nieustanną ewolucją historyczną. Kraj n ie 
jest jednak nastawiony optymistycznie ,na 
krótką metę. Wiara w zwycięstwo ,,za 
trzy miesiące” przeminęła. Ludzie w Pol
sce są raczej pesymistami w przewidywa
niach na czas najbliższy, zachowując op
tymizm w działaniu, a więc wiarę, że 
ludzkie czyny kształtują historię narodu. 
Kraj wierzy, że emigracja też spełni swe 
posłannictwo i że ostateczne zwycięstwo 
sprawy naszej jest rzeczą realną. Byśmy 
tej wiary nie zawiedli, musi nasze poko
lenie, pokolenie walki, które w tej wojnie 
największe poniosło straty — Pokolenie 
Polski Odrodzonej — zdawać sobie w peł
ni sprawę z ogromnej odpowiedzialności 
za. przyszłość Kraju.

W memoriale młodzieży Polski Pod
ziemnej, podpisanym przez kilkanaście or- 
ganizacyj młodzieżowych, a skierowanym 
do wolnej młodzieży świata, który udało 
mi się przenieść z Warszawy do Londynu 
— Ostatnie słowa brzmią następująco: 
„Pamiętajcie, najważniejszą rzeczą jest 
człowiek” — tak, najważniejszy jest 
człowiek — od każdego z nas więc zależy 
czy Naród Polski wyjdzie z tych zmagań 
zwycięsko..

J. Jur • Lerski
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P o w r ó t
Mówicie, że u was jest wolność, 
Może i jest.
Wolne są wiatry polne 
i światło gwiazd.
Wołacie byśmy wrócili, 
bo tam jest dom.
Lecz myśmy się długo bili
0 wolność rąk.
Myśmy siedzieli w więzieniach
1 w głębiach tundr.
Po trudnych latach milczenia 
dojrzał w nas bunt.
Po latach klęski i głodów 
wyrósł w nas gniew, 
my nie możemy się poddać.
My i nasz śpiew.

Mówicie, że u was jest wolność.
Może i jest.
Wiemy, że każdą podłość 
Moźecie znieść.
Wiemy, że od was można 
jechać na wschód, 
po ciemną gwiazdę katorżną, 
po głód i chłód.

Nasz powrót przyjdzie niechybnie, 
choćby za wiele lat.
Ale przedtem pohybel 
musi przyjść na wasz świat.

Ale przedtem za cenę ostatniej krwi 
musimy wolność odzyskać, 
by odtąd nią znozuu żyć.

Na waszych Kremlach sztandary, 
wasza młodzież jest komsomolska.
Na naszych ziemiach pożary 
i krzyroda polska.

Nasze rany
tak szybko się nie zabliźnią, 
i groby nasze zawsze będzie nosiła

ziemia.
Lecz jeśli dane będzie nam stanąć 
w granicach bolesnej ojczyzny, 
przedtem muszą z niej zniknąć 
wasze dusze: 
wasze więzienia.

Jerzy Bazar ewspj
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P R O B L E M Y

Reforma rolna— czy sowietyzacja?
Zagadnienie przebudowy ustroju rol

nego jest jednym z najważniejszych 
zagadnień rzeczywistości polskiej, z któ
rymi zetknie się nasza odrodzona Oj
czyzna. Masa chłopska stanowi okrągło 
licząc 2/3 ogółu całej ludności kraju; 
od jej zamożności, od jej uświadomie
nia politycznego, od poziomu jej kultu
ry i cywilizacji zależy potęga gospodar
cza, polityczna i kulturalna całego pań
stwa.

Wszystko to, co w języku potocznym 
nazywamy krótko reformą ustroju rol
nego, czy reformą rolną —  nie ograni
cza się absolutnie do parcelacji. Takie 
pojmowanie sprawy jest jej szkodliwym 
pomniejszaniem. Reforma rolna —  to 
cały system zagadnień ściśle ze sobą 
związanych i wzajemnie głęboko zazę
biających się. Ograniczanie przebudo" 
dowy ustroju rolnego do parcelacji — to 
demagogia, lub w najlepszym razie 
dyletanctwo w zakresie znajomości 
potrzeb wsi polskiej.

Parcelacja jest bezwątpienia jednym 
z czołowych zagadnień w tej dziedzinie, 
ale nie jedynym, ani nie odosobnionym. 
Zazębia się z nią ściśle —  mówiąc przy
kładowi) —  sprawa komasacji, dalej 
sprawa pomocy kredytowej i to na 
ogromną skalę dla gospodarstw starych, 
upelnorolnionych, jak i dla nowych, 
powstałych jako- produkt parcelacji.

Z parcelacją związana jest jak naj
ściślej sprawa ustalenia minimalnej wiel
kości gospodarstwa, poniżej której roz
drabnianie go przy podziałach byłoby 
uniemożliwione. Jeśli parcelacja zosta
nie przeprowadzona bez określenia tego 
minimum —  minie się z celem. Być 
może wpłynie na nieznaczną poprawę, 
nędzy chłopskiej „ ale jej nie usunie i 
nie da się odczuć w zakresie całej masy 
chłopskiej. Bez określenia tego minimum 
gospodarstwa samodzielne, pełnorolne, 
w przeciągu jednego pokolenia rozdrob
nią się i przestaną być pełnowartościo
wymi warsztatami pracy. Niedzielenie 
gospodarstwa poniżej określonego mini
mum może być przestrzegane przez chło

pa —  właściciela tylko wówczas, gdy 
będzie on widział realne możliwości za
pewnienia bytu swoim dzieciom w dzie
dzinach poza-rolniczych, w przemyśle, 
handlu, rzemiośle.

Innym zagadnieniem o niezwykłej do
niosłości dla wsi jest podniesienie po
ziomu produkcyjnego wszystkich go
spodarstw chłopskich i przestawienie ich 
z typu czysto zbożowego na bardziej 
urozmaicony, z. szerszym niż dotychczas 
uwzględnieniem hodowli, ogrodnictwa 
i innych działów produkcji rolnej. 
Wchodzimy tu w zakres kultury rol
nej, w zakres racjonalnej organizacji 
i umiejętnej eksploatacji gospodarstwa 
chłopskiego. Dziedzina ta była u nas, 
zwłaszcza w Polsce środkowej i wschod
niej, w stanie całkowitego niemal za
niedbania. Wszelkie dotychczasowe usi
łowania postawienia produkcji gospo
darstwa na właściwym poziomie miały 
charakter czysto indywidualny i w ma
sie nie znajdowały należytego oddźwię
ku.

Stworzenie szeroko rozgałęzionego 
systemu szkolnictwa rolniczego — szkol
nictwa, nastawionego całkowicie na po
trzeby gospodarstwa chłopskiego, a po
łączonego z przymusem szkolnym w za
kresie szkolnictwa niższego jest sprawą, 
która wysuwa się na miejsce naczelne.

Chłop wyprodukowane przez siebie 
płody musi sprzedać i to sprzedać w ten 
sposób, aby zysk ze sprzedaży pozwolił 
na zaspokojenie wszystkich jego po
trzeb zarówno materialnych, jak i kul
turalnych. Dotychczas chłop zmuszony 
był sprzedawać wszystko to, co miał do 
sprzedaży —  pośrednikowi prywatne
mu, który wyciskał z niego wszystkie 
soki, wyzyskując bezlitośnie. Wszystkie 
zyski z handlu płodami rolnymi szły 
do kieszeni pośrednika i dla wsi, dla 
chłopa były całkowicie stracone. Chłop 
musiał zadawalać się ochłapem. W łaści
ciel gospodarstwa nie był w stanie w y
siłkiem indywidualnym uwolnić się od 
duszącego go łańcucha pośredników 
prywatnych.
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Organizacja zbytu płodów rolnych i 
wymiana ich na produkty przemysłowe, 
to ogromne pole działania dla organi
zacji rolniczych —  szczególnie typu spół
dzielczego. Cała Polska musi być po
kryta gęstą siecią organizacyj rolniczych, 
których celem byłoby wytrącanie po
średnictwa handlu płodami rolnymi z 
rak prywatnych i uchwycenie go we 
własne. W  ten sposób cały zysk z pro
dukcji warsztatu chłopskiego pozostanie 
w kieszeni jego właściciela.

Uwagi te nie mają najmniejszej pre
tensji do wyczerpania wszystkich za
gadnień związanych z przebudową 
ustroju rolnego w Polsce. Chodzi o to, 
ażeby czytelnik po przeczytaniu tych 
kilku zdań wyrobił sobie pojęcie ogro
mu tych zagadnień, ogromu, który nas 
zmusi do głębszego przeorania rzeczy
wistości nie tylko wiejskiej, ale w ogóle 
całej rzeczywistości polskiej.

Ogromu pracy przy przebudowie wsi 
nie można wykonać w przeciągu paru 
miesięcy...

Na jednym z ostatnich posiedzeń tzw. 
, krajowej rady narodowej”  lubelski 
„premier”  p. Osóbka"Morawski, wed
ług doniesień radiowych, oświadczył 
krótko, że reforma rolna została w Pol
sce całkowicie przeprowadzona i zakoń
czona.

Tempo istotnie błyskawiczne, „nor
ma” ; której nie powstydziliby się 
wszyscy stachanowcy w kupę wzięci.

Ale „pan premier”  nie powiedział 
przy tej okazji nic o innych zagadnie
niach, tak przecież ściśle — jak to w y
kazaliśmy wyżej —  z parcelacją zwią
zanych. Bo, że p. Osóbka, mówiąc o re
formie rolnej, myślał wyłącznie o par
celacji —- nie ulega to dla nas żadnej 
wątpliwości —  nie dowiedzieliśmy się 
np. w jaki sposób parcelacja została 
przeprowadzona, do jakiego stopnia u- 
pełnorolnione 'zostały stare gospodar
stwa drobne, ile powstało gospodarstw 
nowych, jaka ich jest wielkość, jaką 
pomoc w postaci kredytów na zabudowa
nia, inwentarz i materiały siewne otrzy
mali posiadacze gospodarstw nowych, 
czy i w jakim stopniu z parcelacją połą
czono komasację i td. Pytania tego ro
dzaju moglibyśmy mnożyć w długą li
tanię. Na próżno jednak czekalibyśmy

na odpowiedź. Nie da nam jej ani sam 
„pan premier” , ani też jego „minister”  
rolnictwa Mikołajczyk. Nie da, bo jej 
dać nie może.

Każdy, kto kiedykolwiek zetknął się 
z parcelacją, wie dobrze, że nie jest to 
zagadnienie ani proste, ani łatwe. Już 
samo przeprowadzenie niezbędnych po
miarów parcelowanego terenu, pomia
rów działek, przeznaczonych bądź to na 
gospodarstwa nowe, bądź na upełnorol
nienie istniejących —  to robota, której 
„na kolanie”  zrobić nie można.

W  przeciągu kilku miesięcy dzielą
cych nas od momentu „wyzwolenia”  
Polski spod okupacji niemieckiej, prze 
prowadzono rzekomo całkowicie reformę 
rolną. W  rzeczywistości uczyniono wszy
stko co można, aby zdyskredytować i 
skompromitować własność indywiduak 
ną. W  nowych gospodarstwach, powsta
łych w wyniku tej „reform y”  nie ma 
ani zabudowań, ani narzędzi rolniczych, 
ani inwentarza, ani nasion. Nowy wła
ściciel zdany jest całkowicie na swoje 
dziesięć palców i palce swojej rodziny. 
Pomocy żadnej. Bo i skąd? Inwentarz 
żywy rozparcelowanego majątku został 
zjedzony przez armie okupacyjne, lub 
wywieziony na wschód, jako „lup wo
jenny” . To samo z inwentarzem mart
wym..
Nowe gospodarstwo chłopskie, miast 
stać się nowym wydajnym warsztatem 
pracy —  jest w tych warunkach dalszym 
ciągiem nędzy chłopskiej, jej nowym i 
niepisanym rozdziałem, codziennym bo
rykaniem się z beznadziejnością, bez 
najmniejszej pewności jutra.

Nielepiej dzieje się i w gospodarst
wach starych. I tu środki, zniszczone na 
skutek działań wojennych, nie dają żad
nych możliwości pełnego wykorzystania 
ziemi. Ale tu przynajmniej jest dach 
nad głową —  o ile w czasie wojny nie 
spłonął.

„  Reforma” , przeprowadzona przez 
„rząd”  bierutowo-mikołajczykowski nie 
jest żadną reformą rolną, zmierzającą 
do trwałej, skutecznej i korzystnej dla 
wsi i państwa przebudowy ustroju rol
nego. Chodziło tu tylko o to, aby sto
sunki na wsi polskiej jak najbardziej 
upłynnić, aby wytrącić z nich element 
prawa, element stałości, aby przez nie-
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udzielenie chłopu pomocy znidchęcić go 
do gospodarki indywidualnej, wykazać 
mu całkowitą beznadziejność jego indy" 
widualnej walki o byt, aby ten chłop 
wreszcie zgnębiony, wyczerpany, znie
chęcony, doszedł sam do wniosku, że 
jedyną jego nadzieją jest kołchoz, że 
tylko kolektywizacja wyciągnie go z dna 
nędzy, do którego został wepchnięty 
przez głupią wiarę we własne siły.

Stalin powiedział kiedyś, żle Rosja 
absolutnie nie ma zamiaru zagrażać nie- 
podległości Litwy, Łotwy i Estonii. Jeśli 
dziś państwa te wchodzą w skład Z. S. 
R. R., jako któreś tam z rzędu republi" 
ki, to tylko dlatego, że taka była „swo
bodnie” wyrażona wola Litwinów, Lo- 
tj ŝzów i Estończyków.

Stalin powiedział również, że Rosja 
nie ma zamiaru wprowadzania w Polsce 
ustroju komunistycznego. No, ale jeśli 
Polacy sami zaczną u siebie ten ustrój

wprowadzać, to przecież sprzeciwiać się 
on temu nie będzie...

Zrobić z polskiego chłopa nie uświa
domionego obywatela, ale kołchoźnego 
parobka, harującego na użytek czerwo
nych carów — oto zakamuflowany cel 
lubelskiej ,,reformy rolnej” .

Do tego zmierzają wszystkie poczy
nania agentów N. K. W. D. i polskich 
zdrajców urzędujących w Warszawie, 
przedsiębrane na terenie wsi.

I dlatego oszczędność słów „pana mi
nistra” była dla nas, tak jak dla każde
go myślącego Polaka — bardzo zrozu
miała i bardzo wymowna.

Reforma rolna przeprowadzona być 
musi i będzie przeprowadzona, ale, rę
kami naszymi własnymi, polskimi; nie 
może się ona stać narzędziem podpo
rządkowującym polską wieś kołchoźne" 
mu systemowi, a Polskę — czerwonemu 
imperializmowi. Jan Tułaj

Syfuacja gospodarcza Kraju
W i e 5

Tak zwany „tymczasowy rząd pol
ski” w Warszawie za jedno z najwięk
szych swych osiągnięć uważa rzekomo 
przeprowadzoną już do końca reformę 
rolną. Sprawie tej propaganda mo- 
skiewsko-warszawska nadaje jak naj
większy rozgłos. Część prasy anglosa
skiej, nieświadoma celów i metod krem- 
lowskiej polityki w Polsce, skłonna jest 
wierzyć i często wierzy, że Polska na
prawdę wkroczyła na drogę racjonalnej, 
powojennej przebudowy gospodarczej.

Przyjrzymy się więc — choć w du
żym skrócie —• aktualnej sytuacji go
spodarczej w/ kraju.

Według oficjalnych enuncjacji Bieru
ta — przy przeprowadzanej parcelacji 
rozdzielono po 5 ha na rodzinę. Tym
czasem w innym oświadczeniu na ten 
sam temat ten sam Bierut cytując liczby 
podał, że 110.000 rodzin chłopskich o- 
trzymało 215.000 ha ziemi. Daje to nie" 
spełna 2 ha na rodzinę, co — jak wiemy 
— nie stanowi nawet minimum, po
trzebnego do normalnego życia i pracy,

zwłaszcza jeżeli dodamy, że przy prze
prowadzanej „reformie” ograniczono się 
tylko do nadziału ziemi bez jakiejkol
wiek innej pomocy w inwentarzu, ezy 
ziarnie na zasiew.

To też nic dziwnego, że pojawiło się 
zarządzenie „rządu” , mocą którego 
zsyła się na Sybir za opór w przyjmo
waniu parcelowanej ziemi.

Celem „unormowania aprowizacji” 
Kraju na rok 1945-46 wydane zostań' 
ostatnio zarządzenie o kontyngentach 
dla robotników. Rzeczywistość jednak 
w tej dziedzinie tak się różni od teorii 
zarządzenia, jak stalinowska rzeczy
wistość od „słońca stalinowskiej kon
stytucji” . Kontyngenty ściąga się bar
dzo chaotycznie. Są wsie całkowicie o- 
gołocone z inwentarza martwego i ży
wego. W Lubelszezyźnie rekwizycie 
znacznie przekroczyły wyczyny Niem
ców w tej dziedzinie, to też brak ozimin 
zmusi do pozostawienia wielu pól nie- 
obsianych. Majątki upaństwowione' ma
ją tylko 5—10 % zasianego obszaru. 
Natomiast liczne pociągi jadem* mi 
Wschód załadowane się ziarnem oraz ma
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szynami rolniczymi — od traktorów do 
pługów i bron jednokonnych.

Kontyngent z gospodarstwa iodiekta' 
rowego wynosi m- in.

46 kwintali żyta,
23 kwintali kartofli.

Tygodniowo od jednej krowy trzeba 
oddać 18 litrów mleka.

Podatki przy takim że gospodarstwie 
wynoszą:

grutowy — 12.000 zł rocznie, 
poduszny — 240 zł od osoby,

przyczem oficjalna cena żyta wynosi 
6 zł, a kartofli — 3 zł za kwintal.

Parcelacja została przeprowadzona 
bez fizycznego podziału ziemi: rolnicy 
otrzymujący nadziały nie mają prawa 
rozgraniczania ich miedzami, nie mają 
prawa pobudowania, się na otrzymanych 
działkach, zasadzenia drzew, ani prawa 
podziału lub zapisu. Stwarza to atmo
sferą niepewności jutra i jako wynik na
stępuje masowa wyprzedaż otrzymanej 
ziemi.

(Dekret o reformie rolnej zapowiadał, 
że własność indywidualna jest podsta
wą ustroju rolnego, ale równocześnie 
stworzył możliwości konfiskat mienia 
osób skazanych ,,za zdradę stanu, za 
współpracę z Niemcami lub z innych 
przyczyn prawnych” . Ten ostatni 
punkt dał warunki zupełnej swobody 
zarówno w nadziałach ziemi, jak i w 
porachunkach politycznych i osobis
tych.

Nie ulega żadnej kwestii, że przepro
wadzana w Kraju ,,reforma rolna” ma 
na celu jedynie otworzenie drogi sowiec
kiemu systemowi rolnemu. Świadczy o 
tym m in. i fakt, że z wywłaszczonych 
4 milionów hektarów rozdzielono tylko 
połowę. Z reszty tworzy się gospodar
stwa państwowe, a więc osławione „sow- 
ehozy” . Również narzędzia rolnicze i 
inwentarz żywy, pochodzące z parcelo
wanej wielkiej własności tylko w małej 
ilości dostały się w ręce chłopów. Więk
szość zatrzymano początkowo do dyspo
zycji wiejskich komitetów/, a potem wy
wieziono do Rosji.

Zarówno Andrzej Witos, jak i Bertold, 
poprzednicy Mikołajczyka na fotelu „mi
nistra” rolnictwa — zostali zlikwidowani 
za „opieszałość w przeprowadzaniu re

formy rolnej” . W  warunkach, jakie zo
stały obecnie stworzone —  nie pomoże 
nawet neoficka gorliwość nowego „m i
nistra” . Wykaże to najbliższa przy
szłość .

Przemysł
Cały przemysł w Kraju został przejęty 

przez „tymczasowy rząd” . Dotychcza
sowi właściciele bądź „nie odnaleźli 
się” , bądź też zostali — po uprzednim 
aresztowaniu — deportowani.

Z wielu zakładów, które ocalały w 
działaniach wojennych, maszyny zostały 
zdemontowane i wywiezione. Stosun
kowo najlepiej zachował się przemysłowy 
ośrodek łódzki. „Polska staje się kra
jem o rozwiniętym przemyśle. Duże 
możliwości dla jego rozwoju stwarza 
współpraca gospodarcza ze Związkiem 
Sowieckim. Pozwoli to na zatrudnienie 
milionów robotników” . Tak głosi lubel
skie radio. Rzeczywistość odbiega da
leko od tej oceny polskiej rzeczywi
stości.

Jak dotychczas — „współpraca gospo
darcza” ze Związkiem Sowieckim ogra
nicza się do eksportu z Polski. I tak na 
przykład jeden z komunikatów tego.' 
radia lubelskiego głosi, że „15 lipca rb. 
wyruszyły do Leningradu pierwsze statki 
z polskim węglem” .

A oto jeszcze jeden przykład tej 
„współpracy” . Ogłoszono, że umowa 
polsko-sowiecka przewiduje dostawę dla 
Polski 20.000 ton bawełny i 2000 ton 
wełny i że przybyło już z Rosji do Ło
dzi 6o wagonów bawełny. Ale ta sama 
umowa zobowiązuje Polskę do dostawy 
Związkowi Sowieckiemu... 25.000 ton 
wyrobów bawełnianych i wełnianych, a 
więc o 3000 ton więcej, niż Sowiety do
starczą Polsce wełny i bawełny. Ponadto 
przewiduje się między innymi eksport z 
Polski 5 milionów ton węgla i koksu, 
670 tys. ton żelaza i stali, 5 tys. ton 
cynku, 75 tys. ton cementu.

Zakłady, których urziądzeiiia nie zo
stały wywiezione do Rosji — pracują, 
ale nienormalnie, przy zmniejszonym 
stanie robotników. I tak np. na Śląsku 
huty „Batory” , „Piłsudski” , „Kościu
szko” i „Florian” pracują przy zatrud
nieniu 50 % załogi z lat ubiegłych. Urzą-
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dzenia huty „Baldon” zostały wywie
zione. Huta „Ferrum” w Bogucicach i 
„Ferrum” w Siemianowicach, rozbudo
wane przez Niemców (produkowały m. 
in. działa największego kalibru) — pra
cują tylko w bardzo małym zakresie; 
odlewnie zatrudniają 15 % załogi z lat 
ubiegłych. Turbiny elektryczne, ma
szyny ciśnieniowe, do nitowania płyt, 
obrabiarki — zostały wywiezione.

Huta cynkowa ,,Hohenlohe” w Weł 
nowcu pracuje przy bardzo małej zało
dze. Urządzenia huty w Szarleju cze
kają na transport do Rosji, dokąd wy
wieziono już urządzenia wszystkich tkal
ni w Bielsku i Łodzi oraz zakładów Ce
gielskiego w Poznaniu.

Huta ,,Pokój” w Nowym Bytomiu, 
„Kunegunda” koło Bogucic, „Laura” 
w Siamianowicach, oraz zakłady che
miczne ,,Giesche” pracują przy 25% za
łogi.

Kopalnie węgla: ,,Wójek” w Bryno- 
wie, ,.Eminencja” w Dębie, „Ferdy
nand” w Katowicach, „Siemianowice” 
w Siemianowicach, „Michał” w Michał- 
kowicach, „Kleofas” koło Ligoty, „Sa
turn” w Czeladzi, oraz kopalnie w Brze
zinach i w Borku — zatrudniają 50 % 
załogi.

Zapasy węgla, pozostawione przez 
Niemców, zostały wywiezione, do Rosji.

Kładzie się obecnie bardzo duży na
cisk na zwiększenie wydobycia węgla. Za 
opieszałość w pracy osadza się w spe
cjalnych obozach, zakładanych przy 
każdej kopalni i przy każdej hucie. Pra
ca trwa 7 dni w tygodniu bez przerwy.

Tartaki i inne zakłady drzewne są pod 
kontrolą sowiecką. „Ministrem” lasów, 
wydzielonych spod „władzy” Mikołaj
czyka jako „ministra” rolnictwa — zo
stał Rosjanin — Tkaczew.

Średnie i mniejsze zakłady przemy
słowe, o ile nie pracują dla potrzeb so
wieckich, są zamknięte.

Zarobek wykwalifikowanego robotnika 
wynosi od 32 do 40 zł dziennie, niewy
kwalifikowanego — od 25 do 35 zł. Po 
różnych potrąceniach zarobek robotnika 
waha się przeciętnie około 500 żł mie
sięcznie. Płace są nieuregulowane, naj
częściej wypłacane w formie drobnych 
zaliczek.

Mimo wszelkich umów handlowych 
rzeczywista wymiana między bierutową 
Polską a Związkiem Sowieckim wygląda 
następująco: Z S SR  dostarcza Polsce ha
sła, slogany, „ministrów”  i N K W D ; 
Polska dostarcza Związkowi Sowieckiemu 
maszyny z kopalń i fabryk, węgiel, tka
niny, zboże, inwentarz żywy, meble 
i wszelki dobytek, a także —  najwięk
sze swe dobro —  ludzi —  jako siłę ro
boczą do sowieckich obozów pracy.

W srunhl materialna i życie 
gospodarcze

Życie gospodarcze Kraju —  zamiast 
rozwijać się po ustaniu działań wojen
nych —  zamiera. Żywności brak, do
wozu nic ma zupełnie. Podstawa wyży 
wienia miasta, dowóz ze wsi jest utrud
niony wobec konieczności posiadania 
przepustek i zezwoleń na każdy towar. 
Zresztą wszelkie zezwolenia także nie 
dają gwarancji bezpieczeństwa. Handel 
istnieje, owszem, ale na „czarnym  ryn
ku” , gdzie wysokość cen o wiele prze
rasta możliwości kieszeni przeciętnego 
obywatela. Ceny w porównaniu z 1930 
rokiem wzrosły stokrotnie, płace nato
miast tylko dwukrotnie.

Ceny zanotowane na wolnym rynku 
Śląska w maju i czeiwcu r.b. są nastę
pująee:

kiełbasa . . . za kg 400 zł
mięso 500 ”
słonina . 99 000 ”
cukier 99 300 ”
chleb pszenny 99 80 ”
chleb żytni 99 50 ”
fasola 99 00 ”
ryż . . . 99 200 ”
kurczę . . . 99 250 ”
kartofle . . . . UH) kg 800 ”
nici . . . . • szpulka 100 ”
sapałki . . pudełko 15 ”
papierosy . . . sztuka 8 ”
piwo . . . . kufel 25 ”
spirytus . . . litr 000 ”

Najtrudniej jest o cukier, gdyż wobec 
możliwości wysyłania 8-kiIowych paczek 
przez żołnierzy sowieckich do Z S R R  —  
ilości jego nawet na „czarnym  rynku”  
są minimalne. Zamiast cukru powszeeb-
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nie używa się wyrabianego w domu sy
ropu z buraków cukrowych.

Płace urzędników wynoszą od 300 do 
900 zł miesięcznie. Nauczycielom ani razu 
nie wypłacono całych poborów (300 zł 
miesięcznie).jedynie drobne zaliczki. Pen
sje służby bezpieczeństwa, agentów 
NKWD i agitatorów sięgają 2000 zł mie
sięcznie.

Skonfrontujmy te sumy z podanymi 
wyżej cenami rynkowymi, a otrzymamy 
przekrój stopy życiowej w Kraju.

Warszawska „rada narodowa’’ uchwa
liła premie dla wielodzietnych rodzin. 
Za piąte dziecko rodzice będą otrzymy
wać 500 zł, za szóste — 800 zł, a za 
siódme — 1000 zł. Litr spirytusu i kilo 
kiełbasy za siódme dziecko!

Zaprowadzono powszechny przymus 
pracy, ale mimo to jest o nią bardzo 
trudno

System kartkowy obowiązuje nadal. 
Przydział chleba został ostatnio zmniej
szony. Na Śląsku robotnik otrzymuje

BERLIN 1878—POCZDAM 1945

Dwie kos
To nie przypadek decyduje o wybo

rze miejsca doniosłych konferencji mię
dzynarodowych. Jest ono zwykle sym
bolem układu sił, czy to jako wyraz wo
li tych, którzy faktycznie rządzą, czy to 
w wypadkach nadmiernej wrażliwości, 
wyrazem kompromisu, ukrytego za 
maską romantyzmu politycznego, któ
ry spowodował na przykład obranie Ge
newy za siedzibę Ligi Narodów.

Tak w ciągu blisko 70 lat, dwa razy 
w Berlinie, a oba razy w momentach 
zasadniczego, teraz przełomowego na
wet zwrotu politycznego, decydowano 
o losach Europy.

Zastań a wiając3'ch się nad tymi dwo
ma datami i szukających w n?ch podo
bieństw lub analogii otacza krąg proble
mów, które nie rozwiązane przesłania
ją nasze życie, myśli i dążenia. Proble
my chwili obecnej przygr'atają bezlitoś"' 
nie los jednostek, a ponieważ wywodzą

m.in. 3 i 1/4 funta mąki razowej i 200 gr 
cukru na 10 dni.

Wysokość plac jest zależna tylko od 
zajmowanego stanowiska; stopnia służ
bowego d lat pracy odbytej w Polsce 
przed okupacją sowiecką nie bierze się 
wcale pod uwagę.

Wszelkie dotychczasowe oszczędności 
zostały zlikwidowane dekretem z dnia 10 
lutego rb., kiedy to zarządzono wymianę 
złotych „krakowskich” na „bierutki” w 
ilości 500 zł na osobę. To drakońskie za
rządzenie uderzyło najboleśniej w ubo
gą ludność miast i wsi.

Armia sowiecka okupująca Polskę za
opatrzona jest w „bierutki” drukowane 
w Moskwie. Pozwala to „krasnoarmiej
com” na wykupywanie resztek artyku
łów, które wobec panującej drożyzny nie 
są dostępne dla ogółu ludności.

Oto pełnia „kwitnącego rozwoju go
spodarczego” Kraju pod czerwoną oku
pacją.

VI7 i to id Za h ars k i

się one z problemów dnia wczorajsze
go, przeszłość — nabiera znów aktual
ności.

Im bardziej wzrasta ludność Europy 
(potrojona od wojen napoleońskich do 
roku 1939) im szybszych kroków czy 
też skoków dokonywa dzisiejsza techni
ka, tym bardziej ciążą nad Europą te 
problemy, stworzone wprawdzie przez 
ludzkość, ale które teraz zapanowały 
nad nią.

Oto kilka analogii. Koniec*XX wieku, 
to okres potężnego i niepokojącego 
wzrostu Niemiec. Po roku 18; 1 , kiedy 
ośrodek sił i gry dyplomatycznej prze
nosi się z Paryża do Berlina, cesarstwo 
niemieckie założone w zwierciadlanej 
sali pałacu wersalskiego zdaje się arbit
rem spraw Europy. „W ciągu 8 lat 
Bismarck upokorzył Anglię, pobił Aust
rię i Francję, oraz stworzył Niemcy” 
(Temperley) i co więcej okazując roz"
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tropną przyjaźń Rosji carskiej, zapew
nił sobie jej przychylność w różnych 
trudnych dla siebie chwilach —  jak np. 
w czasie wojny przeciw drugiemu ce
sarstwu francuskiemu. Od tej chwili nie 
wolno już było w ważnych sprawach 
europejskich lekceważyć głosu Berlina.

W  parę lat po upokorzeniu Francji 
w 1871 r. wybuchł zatarg między Rosja 
a Turcją, które przez stulecia nie potra
fiły ułożyć swych stosunków sąsiedz
kich —• i kto wie, czy to im się to kiedy 
uda. Na przeszkodzie bowiem temu sta
je ciągle geografia: zamknięte morza, 
cieśniny, wpływy, lub naciski dyploma
tyczne na sąsiednie państewka i td.

Potężne niegdyś cesarstwo ottomań" 
skie, które znalazło się w upadku i któ
rego odrodzenie jeszcze nie zapowiada
ło się —  zostało pokonane w bohater
skiej obronie i groziło zawaleniem. Zw y
cięscy Rosjanie u wrót Konstantynopola 
szykowali się do ostatecznego uderze
nia i osiągnięcia swego ,,wiekowego 
marzenia”  — Carogradu. Wtenczas flo
ta angielska pojawiła się u wybrzeży tu
reckich jaskrawo demonstrując, że „nie 
dopuści do zajęcia Konstantynopola 
przez Rosję, nawet w wypadku, gdyby 
to miało grozić wojną” .

Stosunki rosyjskie z cesarstwem 
Austro-Węgier, z powodu rodzącego się 
panslawizmu —  były napięte. Bismarck 
więc uchwycił ster spraw w swoje ręce 
i wmieszał się w rozgrywkę jako arbi
ter.

Kongres berliński trwał dokładnie 
miesiąc (13. VT. '—  13. V II.). Turcja u- 
traciła wiele, lecz zachowała Konstanty
nopol. Austria zręcznie uzyskała bez 
wojny Bośnię i Hercegowinę (7 Seraje- 
wern). Rosja także wyszła ze zdobyczą. 
Europa wreszcie zachowała pokój. 
Lecz pojawił się element nowy. Mężo
wie stanu przy zielonym stoliku notują 
lub popierają, stosownie do okolicznoś
ci, pojawienie się nowych państw naro
dowych — to znaczy zatwierdzają post 
fartom zdobycze osiągnięte przez te na
rody.W  wieku X IX  —  wieku obudzę 
nia się narodowości. Kongres berliń
ski wyzwala orawie wszystkie narody 
bałkańskie —  konflikt wielkich mo
carstw sprzyjał wtenczas powstawaniu

małych państw. Działo się to, gdy ogrom 
ny rozwój wielkiego przemysłu i wielkie
go kapitalizmu był dopiero w zacząt
kach, kiedy imperializm pojęty bądź to 
jako doktryna, bądź to jako przekonanie 
fanatyczne nie stanowił jeszcze politycz
nego credo szarego człowieka. Były to 
czasy, kiedy węzeł gordyjski imperia
lizmu i rewolucji światowej nie był jesz
cze tak silnie zaciągnięty. W  ciągu za- 
ledwnie trzech i pół dziesiątków lat 
doszła Europa od tego zlokalizowanego, 
przede wszystkim na Bałkanach, naprę
żenia do naprawdę światowego konflik
tu interesów.

Ludzkość poczęła poruszać się w bu
tach 7-milowych. Pierwsze oznaki pot
wornych wstrząsów7 X X  wieku, wojna 
hiszpańsko-amerykańska (1898), rosyj
sko-japońska (1904) miały miejsce da
leko poza naszym kontynentem. W  E u 
ropie natomiast panował w7zględnv spo
kój, oparty . na równowadze wielkich 
mocarstw. Skąd jednak nadejdzie kon
flikt było już wiadomo: świeżo zjedno

czone Włochy zmuszone do przystąpienia 
do trójprzy mierzą (mówiono wtenczas : 
jeśli nie możemy walczyć z Austrią, to 
należy związać się z nią w przyjaźni), 
tradycjonalne stosunki życzliwego niein- 
gerowania między Rosja a Niemcami —  
pogarszały się z roku na rok. Wreszcie 
reakcyjne imperium carskie zawarło 
przymierze z 3. Republiką francuską. 
Anglia wyrzekła się powoli swej „spen- 
did isolation” .

Niemcy dwa razy zniszczyły jedność 
Europy i świata w celu zdobycia sobie 
imperium. W  roku 1014 cesarz W il
li elm II  ogłosił światu : „N iem cy du
sza się, ich obywatele nie mają gdzie 
mieszkać i muszą sadzić kartofle na da
chach” , a wkrótce potem : „żołnierz nie
miecki bije się lepiej, gdy zmuszony jest 
walczyć na dwóch frontach” . Nazwanie 
przez Churchilla Hitlera ..synem gnie
wu, i desperacji wielkiego narodu, któ
ry przegrał wojnę”  tłumaczy doskona
le zarówno metody postępowania hitle
rowców, jak i teorie przestrzeni życio
wej, które mogą zostać poparte cała ga
mą niskich i okrutnych namiętności.

Po dwóch kompletnych klęskach zno
wu znajdują się Niemcy na konferencji
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pod Berlinem — w Poczdamie, w pała
cu twórcy militaryzmu pruskiego — ale 
tym razem pozbawione swoich przedsta
wicieli.

Tym razem nie idzie już jednak tylko
0 Niemcy czy też Europ?. Co najmiej 
dwa nowe problemy dzielą nas od za" 
mierzchłego już XIX wieku. Kiedy daw
niej dyplomaci — książęta — arystokra" 
ci — omawiali w pałacach palące zagad" 
nienia naszego kontynentu, nie unosi
ło si? nad nimi widmo ,,dziennikarza 
Karola Marksa” (tak figurował on w re
jestrach tajnej policji), a który w roku 
1848, dokładnie na 30 lat przed kongre
sem berlińskim rzucił w manifeście ko
munistycznym wyzwanie światu kapita
listycznemu.

Wtenczas były to tylko kłopoty ob
chodzące wyłącznie Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Teraz natomiast w lipeu 
Tc; 15 roku sztandar Marksa ozdobiony 
emblematami pierwszego imperium ko
munistycznego świata, powiewał zwy
cięsko, bezlitośnie i — długo nad dy
miącymi zgliszczami stolicy drugiej i 
trzeciej Rzeszy.

Wielki kapitalizm i uprzemysłowienie 
świata przyniosły ten triumf Marksowi
1 od tej chwili imperializm i dyktatura 
proletariatu stały si? jak wierzch i spód 
tego samego ubrania. Ale ta sytuacja 
może doprowadzić do konfliktu świato
wego.

Drugim czynnikiem różnicującym te 
dwie konferencje jest geografia. Odleg
łości z postępem techniki (środki tran
sportowe, radio i td.) zmalały, a cały 
świat stał się jedną wielką, ściśle po
wiązaną sceną rozgrywek politycznych, 
ekonomicznych i militarnych. Przyczy
nia się to do dalszego rozrostu wielkich 
mocarstw ze szkodą małych. Karta z 
Ban Francisco, jeśli się ją zastosuje, za
pobiegnie wojnom tylko pomiędzy ma
łymi czy średnimi państwami, ale nie 
uniemożliwi prowadzenia jej wielkim.

Wallace, były vice'prezydent Stanów 
Zjednoczonych, nazwał obecne stulecie 
wiekiem szarego człowieka. I słusznie. 
Albowiem ,,Self macie man” zawładnął 
dziś wystawnymi pałacami dawnej i 
pysznej Europy, spychając w cień ro d o 

we galerie portretów przodków, tych 
przodków, którzy niegdyś je wznieśli 
jako symbol swej władzy i wyrafinowa
nego gustu. Obie klasy rządzące w 
XVIII wieku, tj. kler jako czynnik 
państwowy i arystokracja jako przodu
jąca warstwa społeczna — ustąpiły 
miejsca burżuazji. Teraz z kolei nastę
puje rozrachunek pomiędzy nią a prole
tariatem, a odbywa się to w rozmiarach 
światowych, z powodu powiązania się 
dziś całej ludzkości.

W Z.S.R.R. arystokracja i mieszczań
stwo nie istnieją już, w imperiach zaś 
anglosaskich przedstawicieli komuni" 
stycznych w parlamencie można poli
czyć na palcach jednej dłoni. Rosja, 
która ćwierć wdeku temu zdobyła się na 
najbardziej niezwykły przewrót socjal
ny, tj. z ustroju monarcnicznego i ob" 
szamiczego starego typu przeszła do 
form ultra-rewolucyjnych politycznie i 
gospodarczo, nie znając przed tym rzą
dów trzeciego stanu, — ta sama Rosja 
chce obecnie reprezentować awangardę 
rewolucji na całym święcie, chce ofiaro
wać światu, zdaniem jej spóźnionemu 
w rozwoju — idealny marksizm. Chce 
Rosja, aby świat uwierzył, że doktryna 
ta doprowadzona do ostatecznych swych 
konsekwencji jest jedynym rozwiąza
niem nękających nas problemów.

Oto droga, jaką przebyła ludzkość 
pomiędzy dwoma kongresami berliński
mi; wielu przemian byliśmy świadkami, 
wielu rzeczy musieliśmy się nauczyć i 
potem zapomnieć, jako już bezużytecz
nych .

Wiekowy ustrój całej Europy zawalił 
się, a nasz kontynent, przez trzy tysiąc
lecia będący ośrodkiem historii staje się, 
jak to trafnie określił pewien dzienni
karz rzymski ,,Bałkanami świata” ,
albo też swego rodzaju kolonią, trudną 
do utrzymania, gdyż jest zbyt dumna 
i lekceważąca swych najeźdźców, pomi
mo głodu i wyniszczenia. Swoim upad
kiem pociągnęły Nienfcy za sobą cały 
kontynent.

Rozważania te można zakończyć kla
sycznym powiedzeniem Moliera: „Tu 
Vcts voulu George Dandiin, / .

Skomants
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JAPO N IA  SKAPITU LOW AŁA

A co p o t e m ?
Wojnf na Dalekim Wschodnie możemy uwa

żać za skończoną. Jest jednak maleńkie „ale” . 
Wojna jest zakończona, ale tylko pod wzglę
dem militarnym. Teraz wyłoni s!ę nowa walka 
... ekonomiczna. Chiny będą jej obiektem.

Musimy sobie uprzytomnić, że podłożem woj
ny, zarówno w Europie jak i w Azji, były inte
resy gospodarcze.

Stany Zjednoczone i Wielka Brytania nie 
mogły tolerować „niemieckiej Europy” i „ja
pońskiej Azji” jako samowystarczalnych orga
nizmów gospodarczych. Tak samo nie mogą zez
wolić na istnienie jakiejkolwiek innej, eko
nomicznie zbyt silnej organizacji państwowej, 
bowiem godziłoby to w ich podstawę bytu.

Chiny - to nie jest tylko państwo liczące 
4(50 milionów mieszkańców i zajmujące ob
szar olbrzymi (23 razy większy od obszaru Pol
ski), ale, r to przede wszystkim, są one cen
trum, w którym ścierają się w obecnej chwili 
bardziej, niż kiedykolwiek, interesy gospodar
cze Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii 
z jednej strony, a Rosji Sowieckiej z drugiej. 
Oczywistą jest rzeczą, że stosunki chińsko-so- 
wieckie, jakie teraz wytworzą się, będą miały 
znaczenie dla całego świata.

Rosja Sowiecka dąży bardzo wyraźnie do roz
ciągnięcia swoich wpływów nad Chinami, a 
czyni to już od dłuższego czasu. Początkowo 
było to dążenie do opanowania ich ideologicz
nie, następstwem czego jest dążenie do uza
leżnienia ekonomicznego. Wpływ Kuomintangu 
— chińskiej partii komunistycznej jest znaczny 
we wszystkich dziesięciu prowincjach, które nie 
były pod panowaniem Japończyków. Prowincje 
położone na północy, bliżej granicy sowieckiej, 
zależą całkowicie od Rosji.

Sing Kiang — największa i najbogatsza pro
wincja całych Chin, należy faktycznie do Związ
ku Sowieckiego. Prowincja ta pod względem 
obszaru jest dwa razy większa, niż Polska, a 
liczba jej mieszkańców sięga 5 milionów. 
Wszystkie drogi, jakie tu się znajdują, prowa
dzą do Rosji Sowieckiej. Cały handel skoncen
trowany jest w rękach sowieckich i wszystkie 
produkty tu wytwarzane, eksportowane są do 
Rosji. Podstawowym bogactwem tej prowincji 
są : wełna, sól, herbata, oraz znajdujące się 
w górach pokłady , metalu. Mniej więcej taką 
samą zależność gospodarczą od Rosji Sowiec
kiej wykazują pozostałe, północno - zachodnie 
prowincje chińskie.

Rosjanie eksportują do Chin gazolinę, .części 
samolotów, silniki, oraz amunicję. Towary te 
dostarczane są na kredyt, którego wysokość 
osiągnęła już dzisiaj olbrzymie sumy. Fakt ten

jest o tyle doniosły, że daje Rosji możność 
wtrącania się w interesy gospodarcze Chin i. 
co za tym idzie, wywierania na nie wpływów 
politycznych. Jest tym hardziej ważne, że obec
nie w Chinach północnych przejawia się wiel
ki ruch przemysłowy i konsenkwencji tego bę
dzie, jak się wydaje, wielka zmiana, jaka na
stąpi w światowej polityce ekonomicznej.

Nie należy jednak zapominać, że Stany Zjed
noczone i Wielka Brytania są również bardzo 
zaangażowane w Chinach i jeżeli spojrzy się 
uważnie na rozwój wypadków na Dalekim 
Wschodzie, można wyciągnąć pewne wnioski 
na przyszłość.

Wielkie narody mające szeroko rozwinięty 
przemysł, ' rozpoczęły kampanię gospodarczą 
przeciw starym Chinom nie wiele więcej, niż 
sto lat temu. Wielka Brytania, Rosja carska, a 
następnie sowiecka, Francja i później Stany 
Zjednoczone, toczyły ustawiczną wojnę dla roz 
postarcia nad Chinami ekonomicznych i poli
tycznych wpływów.

Już przed stu laty pojedyńczy kupcy docierali 
do brzegów chińskich, kupując herbatę i jed
wab, a sprzedając w zamian opium. Ale Euro
pa nie produkowała nic, co Chiny chciały ku
pować i dlatego handel chiński z zagranicą był 
bardzo słabo rozwinięty. Jedynym otwartym 

portem dla handlu zagranicznego był Kanton 
i tędy importowano opium, oraz towary luksu
sowe. Wszelako mocarstwa Zachodu zmusiły 
Chiny do otwarcia portów i w drugiej połowie 
XIX wieku chiński handel zagraniczny wyka
zuje szybki rozwój. Wojna o opium dała temu 
początek.

Towary bawełniane, wyrabiane maszynowo w 
Mancnester okazały się tańsze i lepsze, niż te 
same, wyrabiane przez rękodzielników, groma
dzących się głównie w prowincjach Kwantung 
i Shensi. fnne towary codziennego użytku, jak 
na przykład nafta do lamp, również szybko 
znalazły rynek zbytu w Chinach, które w za
mian eksportowały produkty żywnościowe oraz 
surowce.

Choć przez długi czas szerokie masy lud
ności imperium chińskiego nie brały udziału 
w tym handlu, to jednak nowe wpływy ekono- 
miczno-polityczne zachwiały dotychczasową za
równo polityczną jak społeczną strukturę Chin.

Kiedy po przegranej wojnie w 1895 roku 
Chiny zmuszone były zapłacić Japonii olbrzymie 
odszkodowania, zaciągnęły na ten cel pożyczki za
graniczne i wtedy właśnie dostały się one pod 
całkowity wpływ finansowy państw zachodnich.

W przededniu wojny światowej, w 1914 roku, 
interesy mocarstw zachodnich były zaangaźo-
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wane w iiandlu chińskim w bardzo wysokim 
stopniu

Przemysł chiński również był całkowicie 
oparty na kapitale zagranicznym. Powstał cały 
szereg fabryk i z.akładów przemysłowych i roz
winęła się sieć linii kolejowych, choć wnętrze 
kraju pozostało nadal daleko w tyle za Jtym 
pochodem cywilizacji.

Wojna światowa, która zahamowała rozwój 
przemysłu w państwach europejskich, wywoła
ła wielkie ożywienie w chińskim przemyśle, 
zwłaszcza tekstylnym.

Od 1922 roku na jedno z pierwszych miejsc 
wśród mocarstw, które wywierały wpływ eko
nomiczny na Chiny, wybiła się Japonia. Japoń
czycy zaczęli opanowywać wewnętrzny rynek 
handlowy, a także i przemysłowy. Angażując 
swoje kapitały zarówno w handlu jak i w prze
myśle, stali się oni właścicielami fabryk, za
kładów przemysłowych, oraz wielkich firm han
dlowych.

W konsekwencji posunięć japońskich wzra
sta również konkurencja Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych na rynkach chiń- 
kich.

W ostatnich larach przed inwazją japońską 
ruch handlowy na terenie Chin zwiększa się 
znacznie. Zwiększają się zarówno eksport i 
import. Głównymi produktami importu na chiń
skim rynku były — metale i rudy, rozmaite 
przetwory naftowe, maszyny i narzędzia, pa
pier, bawełna i wyroby bawełniane, chemikalia 
i środki lecznicze. Wywoziło się zaś fibrę, by
dło, olej, przędzę bawełnianą, nasiona, skóry, 
herbatę i wreszcie produkty rolne.

Wraz ze wzrostem wpływów ekonomicznych 
wzrastały wpływy polityczne na imperium chiń
skie. ostatnich latach o uzyskanie przewa
gi \v tych wpływach ekonoiniczno-politycznych 
toczyła się walka między trzema mocarstwami — 
W ielką Brytanią, Stanami Zjednoczonymi i Ja
ponią. Ekspansja Japonii była najbardziej agre
sywna i zakończyła się wystąpieniem zbrojnym 
w 1937 roku. Japońska inwazja była ciosem wy
mierzonym w interesy ekonomiczne Wielkiej Bry- 
tann i Stanów Zjednoczonych na Dalekim 
Wschodzie, Miała ona bowiem na celu stworzenie 

samowystarczalr.ego japońsko-?,', jatyckiego orga
nizmu gospodarczego.

Podczas ostatnich lat wojny z Japonią Chiń
czycy nie ograniczyli swoich wysiłków do wal
ki z nieprzyjacielem i z pomocą Stanów Zjed
noczonych rozpoczęli pracę nad podniesieniem 
całego kraju w dziedzinie przemysłu i techniki. 
Zostały powzięte ostateczne kroki współpracy 
pomiędzy Chinami a Stanami Zjednoczonymi, 
które mają na celu :

1) Zwiększenie produkcji przemysłowej w 
Chinach;

2) Zwiększenie importu podstawowych mate
riałów ze Stanów Zjednoczonych;

3) Zorganizowanie systemu transportowego 
w? Chinach ;

4) Zwiększenie ilości doradców technicznych 
i speców amerykańskich;

5) Szkolenie techników chińskich w amery
kańskim przemyśle i w amerykańskich me
todach transportu i jego technice.

Z tego widzimy, że rozwój wewnętrznych wy
padków politycznych w Chinach odegra bardzo 
dużą rolę, bowiem rezultat tych właśnie wypad
ków będzie czynnikiem decydującym w układzie 
kierunków politycznych na rynku międzynaro
dowym i będzie posiadał wielką wagę dla Sta
nów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii.

Stany Zjednoczone nie są potęgą kolonialną, 
a przynajmniej nie były nią do czasów ostatniej 
wojny. Wypływa to z faktu, że kiedy inne 
państwa budowały swoje imperia kolonialne, 
to w tym czasie Stany Zjednoczone zajęte były 
kolonizacją swych olbrzymich obszarów wewnątrz 
kraju. Skoro ukonstytuowały się one jako na
ród — rozwój przemysłu zmusił je do szuka
nia rynków handlowych na zewnątrz i wtedy 
zwróciły swoją ekspansję ku Chinom. 1 w tym 
czasie właśnie potrzeba baz morskich pomiędzy 
Stanami a Chinami zmusiła Amerykanów do 
usadowienia się na wyspach Samoa i Hawai, 
a później na Guam i Filipinach. Dzisiejsza poli
tyka Stanów Zjednoczonych zmierza głównie do 
zabezpieczenia potrzebnych im baz na okres po
wojenny.

Wnioski z powyższego zdają się być bardzo 
proste. W interesy chińskie zaangażowane są 
olbrzymie kapitały — przez Rosję Sowiecką z 
jednej strony, a Stany Zjednoczone z drugiej. 
Oczywistą jest rzeczą, że każde z tych państw, 
dając pieniądze, liczyło na to, że je odbierze 
i to z procentem. Jednak istnieje jeden czynnik, 
który wprowadza pewną dezorientację, jeśli 
chodzi o dalszy rozwój wypadków — jest to 
ekspansja polityczna Rosji Sowieckiej.

Rosja Sowiecka, która długo dała się prosić, 
zanim zdecydowała się przystąpić do wojny 
przeciw Japonii, dokonała tego w ostatnim mo
mencie. Przez przystąpienie do wojny, zdobyła 
sobie ona prawo zabierania głosu w sprawach 
Dalekiego Wschodu.

Należy się spodziewać, że w Chinach nftstą- 
pi konflikt pomiędzy Stanami Zjednoczonymi 
a Ręsją Sowiecką na tle ekonomicznym. Bowiem 
jest rzeczą wykluczoną, że Stany Zjednoczone, 
a (także Wielka Brytania, której potęga impe
rialna została zachwiana przez ostatnią wojnę, 
będą w stanie tolerować nie tylko istnienie, ale 
również ekspansję zbyt dużego pod względem 
terytorialnym i zbyt agresywnego pod wzglę
dem politycznym mocarstwa, jakim jest Rosja 
Sowiecka. Bo przecież mniej groźnymi przeciw
nikami dla ich rozwoju a nawet istnienia go
spodarczego były ,,niemiecka Europa” i ,,ja 
pońska Azja” .

/• P-
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CZY K O N IE C  FASZYZMU W H IS Z P A N I I?

K r u c j a t a
Konferencja poczdamska przyniosła 

światu nową sensację. Zapadły na niej 
m. in. postanowienia dotyczące likwi" 
dacji gen. Franco i jego reżymu. Nie 
jest pozbawiony pikanterii fakt, że sam 
marszałek Stalin występował najostrzej 
przeciw Franco i jego ustrojowi, oskar
żając go o zapędy totalistyczne i dykta- 
torskie, domagając się jak najszybsze
go ,,z nim skończenia”  za wszelką ce
nę. Swoje żądania motywował „zmorą 
agresji ciążącą nad światem i ludzkoś
cią ze strony obecnego hiszpańskiego 
ustroju” . Nie może być trwałego pokoju 
zdaniem Rosji, dopóki istnieje na świę
cie jakikolwiek ustrój dyktatorski. 
Powtarza się stara bajka o wilku i jag
nięciu. Są jeszcze na świecie „ludzie, 
którzy występują w obronie wielkich 
ideałów”  („U nita”  o Stalinie) —  a ma
sy temu wierzą przymykając oczy na 
właściwe fakty, których nie należy szu
kać na zachodzie, lecz raczej na wscho
dzie. Temu złudzeniu ulegają nie tylko 
szerokie rzesze ludności, lecz i ludzie 
stojący u sterów rządów, na których 
ciąży odpowiedzialność za ' spokój i 
sprawiedliwość na świecie.

W  czasie obecnej wojny Hiszpa
nia pozostała neutralna, pomimo sil
nych sentymentów w kierunku „państw  
Osi” . Sentyment ten wywodzi się 
z czasów wojny domowej, gdzie z 
pomocą narodowemu ruchowi hiszpań
skiemu przyszła interwencja włoska i 
częściowo niemiecka i pozwoliła na 
kompletne zwycięstwo generała Franco. 
Należy zaznaczyć, że po stronie t. zw. 
republikańskiej walczyły brygady mię
dzynarodowe komunistów, oraz oddzia
ły sowieckie, zwłaszcza lotnictwo i u" 
grupowania czołgów. Klęska, którą po
nieśli wówczas „czerwoni” , stała się 
powodem do stałych ataków radia i pra
sy sowieckiej przeciwko Franco. Rosja 
z chwilą rozpoczęcia wojny z Niemcami,

przystąpiła całkiem otwarcie do orga
nizacji bloku antyfrankistowskiego.

Nie tylko jednak klęska „interwen
cji sowieckiej”  w Hiszpanii jest powo
dem tej kampanii przeciwko Franco i je 
go ustrojowi. Przyczyny należy szukać 
o wiele głębiej —  w programie ideolo
gicznym mandzmu i we wskazaniach 
leninizmu. Otóż wg. Lenina „H iszpa
nia miała się stać po Rosji pierwszym 
krajem zdolnym do przyjęcia ustroju 
komunistycznego” .

Z drugiej strony pokrywa się to tak
że z programem Trockiego —  rozsze
rzenia rewolucji światowej. Wprawdzie 
Trocki zniknął już z powierzchni ziemi, 
jednak jego program taktyczno-rewohr 
cyjny istnieje nadal i nabiera specjalne
go znaczenia w odniesieniu do Hiszpa
nii. Moskwa" Madryt, dwa końcowe 
bieguny — etapy rewolucyjne. Opano
wanie Madrytu stałoby się podstawą do 
opanowania „nowego kontynentu” . O 
aktualności programu Trockiego świad 
czy także fakt, że jeńcy z „błękitnej 
dywizji hiszpańskiej”  walczącej po stro
nie Niemiec przeciw Rosji, wbrew 
wszelkim przypuszczeniom nie zostali 
skierowani do obozów koncentracyj
nych, lecz uzupełnili kadry ideowych 
komunistów hiszpańskich, przebywają
cych w Rosji. Zostały utworzone dwie 
dywizje spadochronowe, które walczyły 
po stronie rosyjskiej już nawet w okre
sie działań sowieckich na terenach U~ 
krainy i Białorusi. Jednak później zo
stały wycofane z rozkazu Stalina, któ
ry miał się podobno wyrazić, że: „one 
się jeszcze przydadzą do walki o włas
ną ojczyznę” .

Emigracja hiszpańska, rozproszona 
po całym świecie, przystąpiła także do 
organizowania stałej kampanii przeciw 
Franco. Został utworzony „wygnańczy  
rząd republikański”  z Negrinem na cze
le. Jak zwykle w takich wypadkach
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większość w nim stanowią komuniści. 
Dotychczas przebywa on w Meksyku, 
jednak, jak podaje prasa, są czynione 
starania o przeniesienie się do Francji, 
skąd byłoby ,,na wszelki wypadek’ ’ 
bliżej Hiszpanii. Utworzenie tego ,,pro
wizorycznego rządu republikańskiego”  
było poprzedzone rozmowami między 
grupą t. zw. republikanów, a mo
narchistami. Jednak nie dały one 
pozytywnego rezultatu. Republika
nie pragnęli utworzenia koalicji, 
któraby łączyła wszystkich Hisz
panów w walce przeciwko generałowi 
Franco. Jednak monarchiści, z preten
dentem Don Juanem na czele, odrzu
cili propozycje wysuwane przez lewicę, 
wychodząc z założenia, że ze względów 
zasadniczych współpraca pomiędzy oby
dwoma kierunkami politycznymi jest 
niemożliwa. Zajęcie takiego stanowiska 
przez monarchistów było także prowdo 
podobnie wynikiem tajnych rokowań, 
prowadzonych bezpośrednio między 
Franco a Don Juanem, w sprawie przy
wrócenia monarchii w Hiszpanii.

tymczasem nowoutworzony rząd hisz
pański na emigracji pod przewodni
ctwem Negrina wystosował apel do ca- 
iego świata, transmitowany także przez 
radio moskiewskie. W  tym apelu poza 
ogólnymi tezami ideologicznymi, samoz
wańczy rząd precyzuje także swój pro
gram działania, który może być ujęty 
w następujące punkty: i) Usunięcie 
rządu generała Franco; 2) Odbudowa 
ustroju demokratycznego; 3) Uznanie 
kraju Basków i Katalonii za organiz
my składowe Republiki Hiszpańskiej, 
związane z nią tylko na zasadach auto
nomicznych, opartych na wzorach ustro
ju kantonowego Szwajcarii.

Sprawa hiszpańska, która dojrzewa
ła początkowo tylko w wąskim zakre
sie hiszpańskich kół emigracyjnych, 
komunistów i Moskwy, weszła ostatnio 
na tory polityki og ólno-europejskiej. 
Problem ten zaczyna teraz zwracać na 
siebie uwagę całego świata oraz staje 
się przedmiotem interwencji dyploma
tycznej. Odbywa się to wszystko przy 
akompaniamencie radia i prasy sowie

ckiej. Niedawno ,,Czerwona Gwiazda”  
pisała między innymi: , ,Reżym Franca 
jest kreaturą faszyzmu niemieckiego 1 
dlatego musi być zniszczony wraz z 
hitleryzmem. Przez zniszczenie ustroju 
faszystowskiego w Hiszpanii naród hi
szpański będzie mógł wprowadzić sie
bie w atmosferę wolności. Hiszpania 
gen. Franco daleka jest od demokracji 
i wolności, ale wiemy także —  jak wol
ność rozumiana jest przez Moskwę. 
Świadczą o tym najnowsze wydarzenia 
w Europie środkowej.

W  okresie pozostawania Churchilla 
przy władzy, sprawa zmiany reżymu w 
Hiszpanii była odkładana, a nawet spo
tykał się on z cichą tolerancją polityki 
brytyjskiej. Według koncepcji angiel
skiej Hiszpania miała wchodzić do pro
jektowanego przez Churchilla bloku 
śródziemnomorskiego, obejmuj ącego
Włochy, Grecję i Turcję. Obecnie, po 
dojściu do władzy laburzystów, spra
wa ta została ostatecznie rozstrzygnię
ta w Poczdamie. Według najnowszych 
wiadomości Anglia i Btany Zjednoczo
ne mają zerwać stosunki dyplomatycz
ne z generałem Franco, co prawdopo
dobnie zbiegnie się z uznaniem rządu 
emigracyjnego republikanów hiszpań
skich. Ten rząd znajdował już ciche po
parcie ze strony ła burzy stów jeszcze wte
dy, gdy u steru rządu stał Churchill.

Tymczasem F'ranco, ratując sytuację, 
idzie na pewne ustępstwa wobec żądań 
mocarstw zachodnich w odniesieniu do 
zmian ustrojowych. N a zebraniu Rady 
Ministrów w dniu 5 lipca gen. Franco 
zaproponował zniesienie stanowiska mi
nistra bez teki, które tradycyjnie było 
obsadzane przez głównego sekretarza F a 
langi. Pociągnęło to za sobą także d y 
misję 4 innych ministrów Fhlangi. W  
dniu 17. lipca Franco przemawiając ja 
ko szef rządu na Radzie Narodowej F a 
langi powiedział: , ,Hiszpania weszła w 
okres przygotowawczy do wprowadze
nia monarchii, ponieważ ustrój monar- 
chistyczny może być jedynym możliwym 
sukcesorem Falangi. Kto myśli, że w ten 
sposób powróciłoby się do polityki re
akcyjnej jest w błędzie. Dwie są tylko

31



metody, któreby mogły przyśpieszyć 
proces rewolucyjny: jedna z nich jest 
koniu ni styczna, któr ej gwałtowność j est 
powszechnie znana; inna zaś jest ta, któ
ra dąży do rozpalenia zapału i nadziei 
na odnowienie państwa. Obecnie Hisz
pania wprowadza w życie program głę
bokich reform socjalnych i byłoby pa
radoksalne, gdyby w tym dziele mia" 
łaby się spotkać z wrogim nastawie
niem innych krajów.”

Kryzys rządowy został rozwiązany w 
dniu 21 lipca w ten sposób, że rninister 
. spraw; zagranicznych Leąuerica został 
zastąpiony przez Martina Artajo, zaś mi
nistrem sprawiedliwości został Fernarr 
dez Cuesta. Nowy gabinet w wyda
nym przez siebie komunikacie oficjal
nym z 23 lipca b. r., podkreślił, że: 
,,rozpoczyna się nowy okres w dziedzi
nie odrodzenia duchowego i material
nego Hiszpanii, będący ścisłą kontynua
cja owocnych wysiłków rządów po
przednich” . W  polityce zagranicznej H i
szpania pragnie współpracować z inny
mi narodami oraz zacieśnić tradycyjne 
węzły przyjaźni z Portugalią” . Inne de
klaracje zapowiadają prace nad rozbu
dową życia ekonomicznego kraju.

Wyłączenie Hiszpanii z rodziny N a
rodów Zjednoczonych wywołało ogrom
ne przygnębienie w całym kraju. Radio 
paryskie w swojej audycji z dnia 4 b.m. 
nadało, że pomimo oficjalnych oświad
czeń rządu hiszpańskiego, że spokój pa
nuje w kraju, daje się zauważyć wiel
kie zdenerwowanie w opinii publicznej. 
Jedna z podziemnych radiostacji anty- 
frankistowskich, występująca pod naz
wą ,,Kspana Independiente”  wystosowa
ła odezwę do robotników, chłopów i 
żołnierzy ,,ażeby nie pracowali dla F a 
langi” . Londyński korespondent poli
tyczny dla spraw hiszpańskich pisze na 
łamach ,,Observera” , że w Madrycie 
miało miejsce zebranie generałów. Ko
mentując tę wiadomość podkreśla, że 
to może być uważane ,,za pierwszy 
krok w kierunku rewolucji” . Inni na
tomiast utrzymują, że powodem przy- 
gnębienia Hiszpanii jest fakt, że odrzu
cono prośbę gen. Franco w sprawie

przyjęcia go do rodziny Narodów Zjed
noczonych, podczas gdy Włochy zosta
ły do piej przyjęte ,,ponieważ zerwały 
radykalnie z przeszłością i mają rząd 
uznawany przez wszystkich” . Na taką 
decyzję, powziętą przez wielką trójkę 
w Poczdamie, generał Franco zareago
wał wysłaniem noty protestacyjnej do 
Anglii i Stanów Zjednoczonych, która 
pozostała jednak bez żadnej odpowiedzi. 
W  Hiszpanii panuje powszechnie opi
nia, że Narody Zednoczone chcą w ten 
sposób zmusić Franco do zmiany ustro
ju, co w obecnej chwili nie jest rzeczą 
łatwą, jeżeli uwzględnimy nastroje re
wolucyjne pewnej części społeczeń
stwa. Radykalna zmiana systemu rzą
dowego mogłaby wywołać drugą rewo
lucję jeszcze bardziej krwawą od po
przedniej. Dlatego też gen. Franco 
pragnie rozwiązać to zagadnienie przez 
wprowadzenie monarchii. Jednak napo
tyka tu na poważny opór ze strony 
członków dynastii Burbonów. Franco 
wobec tego usiłuje znaleźć kandydata na 
tron spośród ,,karlistów hiszpańskich” .

Tymczasem republikanie hiszpań
scy na emigracji przejawiają silną 
aktywność polityczną. Poczynania 
ich znajdują silne poparcie w 
kampanii prasowej prowadzonej przez 
komunistów i socjalistów, nie tyl
ko we Włoszech lub Francji, lecz tak
że i w innych krajach. Obecnie prasa 
lewicowa francuska stara się wywrzeć 
nacisk na de Gaulle’a, ażeby zerwał 
wszelkie stosunki z Franco.

W  ostatnich czasach rząd hiszpański 
usiłuje wykazać maksimum dobrej woli 
wobec nacisku opinii publicznej, która 
stara się na nim wymusić popuszczenie 
twardych obręczy dyktatorskich. Zezwo
lono obecnie na powrót do Hiszpanii dla 
dwóch wybitnych przedstawicieli opozy
cji. Wrócić mają Alcala Zamorra, były 
prezydent republiki hiszpańskiej w la
tach 19 31-19 36  i Alexander Leroux, 
przywódca nieistniejącej już dziś partii 
radykalnej.

Jaki będzie dalszy rozwój sytuacji w 
Hiszpanii, nie trudno jest przewidzieć. 
Ustrój Franca, oparty o Falangę, praW
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dopodobnie będzie musiał‘usunąć się z 
widowni politycznej. Istnieje niebezpie
czeństwo, że nastąpić może tzw. „demo
kratyzacja kraju” . Na czym będzie ona 
polegała i przy użyciu jakich metod

będzie przeprowadzona, wiemy o tym 
wszyscy bardzo dobrze.

Jedna forma niewolnictwa będzie za
stępowana przez drugą. Faszyzm zmieni 
tylko kolor. T y t u s  G o rd o n

Zwycięsłwo czy klęska?
(Miesięczny przegięci wydarzeń)

Kapitulacja Japonii
W pięć dni po zrzuceniu pierwszej 

amerykańskiej bomby atomowej na miasto 
japońskie i cztery dni po wypowiedzeniu 
wojny przez Rosję Sowiecką Japonia wy
raziła gotowość kapitulacji, przyjęcia 
poczdamskiego ultimatum Trumana i 
Churchilla, pod warunkiem zachowania 
władzy cesarskiej w samej Japonii.

Japońska potęga militarna runęła.
J a p o n i a  z o s t a ł a  p o k o n a n a  

p r z e d e  w s z y s t k i m  p r z e z  S t a n y  
Z j e d n o c z o n e .  Poważny wkład do 
wojny na Dalekim Wschodzie wniosło 
oczywiście brytyjskie imperium i Chiny 
Czang-Kai-Szeka. Japońska potęga mili
tarna została zdruzgotana przez lotnictwo 
i flotę anglosaską. Ciosy z powietrza 
i morza zniszczyły japońską flotę, zde
zorganizowały japoński przemysł, a bomba 
atomowa wykazała ostatecznie Japończy
kom całą beznadziejność dalszej walki. 
Zarówno przystąpienie Rosji Sowieckiej do 
wojny, jak i cały marsz zmotoryzowanych 
wojsk sowieckich przez Mandżurię n ie  
miały oczywiście zasadniczego wpływu ani 
na kapitulację, ani na klęskę Japonii.

Rosja Sowiecka, jak wynika z oświad
czenia samego Mołotowa Od połowy czerwca 
zajmowała się mediacją, usiłowała Odegrać 
rolę pośrednika pomiędzy Japonią i mo
carstwami anglosaskimi. Nawet najbardziej 
przychylne dla polityki sowieckiej i chwy
tów sowieckiej propagandy ,,St.ars and 
Stripes” postawiły pytanie: „Czy Japonia 
skapitulowała z powodu przyłączenia się 
Rosji do wojny, cz y  t e ż  R o s j a  w y 
p o w i e d z i a ł a  w o j n ę  d l a t e g o , ż e  
J a p o n i a  z n a j d o w a ł a  s i ę  w 
p r z e d e d n i u  k a p i t u l a c j i ? ”. Na 
pytanie to Polakowi odpowiedzi podsuwać 
nie trzeba.

Więcej. Zarówno wiadomości o tym, że 
armia japońska w Mandżurii wynosi około 
15 dywizyj, jak i marsz sowieckich kolumn 
przez Mandżurię z szybkością fantastyczną, 
bo sięgającą do 100 mil na dobę, ostatecznie 
rozwiewają i drugą-legendę o tym, jakoby

Rosja Sowiecka przez trzymanie wielkiej 
armii na Dalekim Wschodzie w sposób de
cydujący zaważyła na rozproszeniu sił ja
pońskich i przyczyniła się do klęski ja
pońskiej.

Z całą pewnością można stwierdzić, że 
Rosja przystąpiła do wojny na Dalekim 
Wschodzie w ostatniej chwili, poto tylko 
by sięgnąć po udział w łupie, by obec
nością swych wojsk zabezpieczyć sobie za
bór czy grabież Mandżurii z jej ogrom
nym, przez Japończyków rozbudowanym, 
przemysłem wojennym, by uzyskać wpły
wy w Korei, w Mongolii wewnętrznej, by 
pomóc północno-chińskim armiom komu
nistycznym, a przez nie uzyskać wpływy 
na całe Chiny.

Ostatnim aktem polityki sowieckiej 
na Dalekim Wschodzie, który nie po
winien być niezauważony, było powołanie 
komitetu „wolnych Japończyków” pod 
firmą ,,ligi wyzwolenia japońskiego ludu”, 
z niejakim Susuku Okano, agentem Ko* 
minternu o identycznej nieomal co polski 
Bierut autobiografii, na czele. Jeżeli von 
Paulus z całym komitetem nie odegrał swej 
pełnej roli i dziś w Niemczech dopiero 
przez uchwały poczdamskie Rosja musi 
wywalczać prawo do jednej partii komu
nistycznej, to tylko dlatego, że zwy
cięstwo i w Niemczech przyszło od za
chodu, a armie anglosaskie od wejścia 
do Berlina przed sowieckimi wojskami 
powstrzymał Teheran, a nie żołnierz nie
miecki. Jeżeli Susuku Okano nie będzie 
mógł odegrać roli Bieruta w Japonii to 
tylko dlatego, że klęska japońska, przy
śpieszona bombą atomową, przyszła szyb
ciej niż plany moskiewskie przewidywały.

, Tej prawdy nie zmienią zapewnienia, 
że Rosja Sowiecka zgodziła się wziąć u- 
dział w wojnie na Dalekim Wschodzie 
przed tym, nim została powiadomiona o 
posiadaniu przez Stany Zjednoczone bom
by atomowej. Jeżeli; tak było, to jest to 
dowodem, że nawet bez bomby atomowej 
kapitulacja Japonii przed potęgą anglo
saską była nieunikniona. Natomiast nie
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Imperium japońskie przed kapitulacjo

należy zapominać o niedawnych jeszcze 
sugestiach propagandy moskiewskiej, że 
Rosja musi dotrzymać terminów traktatu 
o nieagresji z Japonią, który wprawdzie 
wypowiedziany, ale obowiązuje przecież 
do kwietnia 1946 roku.

Japonia kapitulując za wszelką cenę 
pragnie r a t o w a ć  w ł a d z ę  c e s a r 
ską.  W przekazanej za pośrednictwem 
Szwajcarii i Szwecji ofercie kapitulacji 
czytaliśmy: „Rząd japoński jest gotów 
przyjąć warunki wyliczone w deklaracji 
poczdamskiej z 26. VII., podpisanej przez 
szefów rządów amerykańskiego, brytyj
skiego, chińskiego, do której następnie do
łączył się również rząd sowiecki, rozumie
jąc, że wspomniana deklaracja ni;e ozna
cza żadnego żądania, któreby przesądzało 
prerogatywy cesarza jako suwerennego 
władcy’.

Odpowiedź; czterech mocarstw wyrażała 
zgodę na przyjęcie japońskiej kapitulacji 
pod warunkiem, że wprawdzie zostanie 
zachowana władza cesarska w Japonii, ale 
również cesarz będzie wykonywał polece

nia dowódcy alianckich s;ł zbrojnych. 
Oświadczenie amerykańskiego sekretarza 
stanu Byrnes’a brzmiało: „Od momentu 
kapitulacji władza cesarza i rządu japoń
skiego będzie poddana naczelnemu do
wódcy alianckich sił zbrojnych, który bę
dzie przedsiębrał takie kroki, jakie uzna 
za właściwe dla wykonania warunków ka
pitulacji”.

Przeważa pogląd, że rząd amerykański 
zajmując takie stanowisko, kierował się 
względami na konieczność zachowania ja
kiegoś szkieletu władzy w Japcnii j mo
żliwość wydania do wojsk japońskich roz
kazów, któreby spotkały się z natychmia
stowym posłuchem, tylko przez cesarza. 
Opozycja przeciw pozostawieniu w Ja
ponii władzy cesarskiej miała pochodzić 
ze strony Chin i Moskwy. Komentator 
moskiewskiego radia Jermaszew uderzył 
w ton jak najbardziej bojowy wołając: 
„Bezwarunkowa kapitulacja to znaczy 
bezwarunkowa kapitulacja — nie ma co 
się bawić w słowa. Tak jak zjednoczone 
mocarstwa oczyszczają Europę z hitle
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ryzmu, tak oczyszczą one i Azję z azja
tyckiej odmiany hitlerowsko-japońskiej 
agresji i japońskich napastników”.

Nie poniósłszy żadnych nieomal Ofiar w 
wojnie na Dalekim Wschodzie, gdy Sta* 
ny Zjednoczone zapłaciły na zwycięstwo 
100.000 zabitych, w sumie razem z ranny
mi tracąc 275.000 żołnierza, Rosja So
wiecka' i w tym wypadku propagandą 
stara się wziąć przy dyktowaniu warun
ków pokoju ton jak najwyższy i korzyści 
jak najszersze. Nie mając nic przeciwko 
ukaraniu cesarza japońskiego jako zbro
dniarza wojennego, nie można oczywiście 
nie zauważyć, że prawdziwy sens miałoby 
ono dopiero w świecie elementarnej spra
wiedliwości, w którym jako zbrodniarze 
wojenni traktowani byliby wszyscy dykta
torzy i winowajcy wojny. Na takiej liście 
wśród żyjących dyktatorów japoński ce
sarz w każdym razie nie mógłby mieć 
pierwszego miejsca.

Jesteśmy u progu politycznej rozgrywki
0 wpływy i owoce zwycięstwa na Dalekim 
Wschodzie. W najbliższym okresie będzie 
ona nadal najbardziej pochłaniać energię
1 uwagę wielkich mocarstw.

Bomba atomowa
Po dwu zrzuconych bombach atomo

wych, na Horoshima i Nagasaki, dowie
dział się świat, że Stany Zjednoczone dy
sponują możliwościami zmiatania całych 
100- czy 200-tysięcznych miast jedną jedy
ną bombą. Zaprzęgnięcie energii atomowej 
w narzędzia prowadzenia wojny zrewo
lucjonizowało nie tylko całą strategię, 
odebrało sens wszystkim dotychczasowym 
metodom wałki i strategii, ale po prostu 
otwarło nową erę w dziejach ludzkości,
0 której słusznie mówią uczeni i politycy, 
że może być zarówno erą najwyższego po
stępu technicznego i ekonomicznego jak
1 początkiem ostatecznej zagłady wszel
kiej cywilizacji.

Uczeni amerykańscy i angielscy przy po
mocy szeregu innych uczonych z narodów 
zachodnich wygrali wyścig z uczonymi 
niemieckim?. Wygrali, jak przynajmniej 
na razie należy sądzić, wyścig z uczonymi 
sowieckimi. Bomba atomowa w ręku ja
kiejkolwiek dyktatury — to oczywiście dla 
całego Świata perspektywa jeśli nie zagła
dy, to w najlepszym wypadku niewoli. Na- 
razie bomba atomowa jest w dyspozycji 
potęg anglosaskich. Z miarodajnych kół 
amerykańskich padło niedwuznaczne o- 
świadczenie, że mocarstwa posiadające 
wynalazek bomby atomowej nie mają za
miaru dzielić się nim z innymi. Równo
cześnie obok uwag, że obecnie małe narody 
jeszcze bardziej niż przed tym są zależne 
od wielkich potęg przemysłowjich padły

w tejże amerykańskiej prasie znamienne 
uwagi, że oczywiście wyścig pomiędzy 
wielkimi mocarstwami jest w tej dziedzi
nie jak i we wszystkich innych co najmniej 
prawdopodobny.

Prezydent Truman w przemówieniu do 
narodu amerykańskiego dobitnie podkreś
lił, że zdaje sobie sprawę ze znaczenia po
siadanego wynalazku i amerykańskiej po
tęgi. Prezydent Stanów Zjednoczonych 
mówił: „ B o mb a  a t o m o w a  j e s t
z b y t  n i e b e z p i e c z n a ,  b y  m o ż n a  
ją b y ł o  w y d a ć  ś w i a t u ,  na k t ó 
r y m n i e  p a n u j e  p r a wo .  Oto dla
czego Wielka Brytania i Stany Zjednoczo
ne, które znają tajemnicę jej produkcji, 
n ie  z a m i e r z a j ą  w y j a w i a ć  t e j  
t a j e m n i c y ,  dopóki nie znajdą się 
środki; do kontroli użycia tej bomby 
i ochronienia nas samych i całego świata 
przed niebezpieczeństwem zupełnego znisz
czenia... Wiemy, że S t a n y  Z j e d n o 
c z o n e  s t a ł y  s i ę  n a j p o t ę ż n i e j 
s z y m  m o c a r s t w e m  ś w i a t a ,  praw
dopodobnie najpotężniejszym mocarstwem 
w historii”.

Reuter doniósł, że według opinii amery
kańskich ekspertów wojennych ,,pierwsza 
bomba atomowa p o d w a ż y ł a  i u c z y 
n i ł a  n i e a k t u a l n y m i  w s z y s t k i e  
d e c y z j e  s t r a t e g i c z n e  p o w z i ę t e  
w P o c z d a m i e ,  T e h e r a n i e  c z y  
w J a ł c i e .  Nie należy oczekiwać, by 
strategiczne granice we wschodniej i po
łudniowo-wschodniej Europie, kość nie
zgody na wszystkich konferencjach wiel
kiej trójki, mogły zabezpieczyć pokój 
międzynarodowy. O wiele ważniejszą niż 
kwestia granic jest sprawa kontroli pro
dukcji bomb czy pocisków atomowych. 
Eksperci podkreślają, że kontrola Darda- 
neli czy Kanału Suezkiego, posiadanie 
przez Rosję Sowiecką Królewca, czy po
siadanie Renu czy Kolonii, n ie  m o ż e  
być  d ł u ż e j  u z a s a d n i a n e  ko
n i e c z n o ś c i ą  s t r a t e g i e  zn  ą”.

Nie sposób w tej chwili przewidzieć, ja
kie będą najbliższe polityczne konse
kwencje posiadania przez mocarstwa anglo
saskie tak potężnego oręża potęgi mili
tarnej, a w przyszłości i ekonomicznej. 
Wiemy, że, by kształtować rzeczywistość, 
trzeba mieć nie tylko potęgę materialną, 
ale i wolę działania i ideę przewodnią. 
Wiemy, że słabość mocarstw anglosaskich 
polegała .zawsze w stosunku do Rosji So
wieckiej na braku woli, na braku idei 
przewodniej, którą mogłyby zdecydowanie 
przeciwstawić moskiewskiej taktyce i mo
skiewskiej polityce. Klasycznym tego przy
kładem była ostatnio sytuacja w Niem
czech, gdzie mocarstwa anglosaskie przez 
brak własnego politycznego planu musiały 
przyjąć sowiecki punkt widzenia i nie
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tylko cofnąć zakaz bratania się z podbitymi 
Niemcami, ale przyjąć sowiecką zasadę 
jednolitej polityki w stosunku do całych 
Niemiec, zgodzić się na działanie tych sa
mych partyj politycznych w całych Niem
czech, zgodzić się przez to na przenikanie 
sowieckich ośrodków politycznych do sfer 
anglosaskich wraz z całą ich demagogią 
polityczną i społeczną.

Jesteśmy po konferencji w Poczdamie 
w szczytowym momencie poszukiwania 
politycznego kompromisu. Na rzecz tego 
kompromisu poświęcono nie tylko zasady 
elementarnego prawa i sprawiedliwości, 
oddano 110 .000.000 Europejczyków w so
wiecką niewolę, ale równocześnie przez 
brak koncepcji własnej, a trzymanie się 
narzuconej przez Moskwę koncepcji sfer 
wpływów, całą Europę zamieniono na 
jedno bezsilne pobojowisko.

W tej chwili nie wiąże już Daleki Wschód 
wojną sił mocarstw anglosaskich, bomba 
atomowa daje im broń i argumenty po
tężne. Czy zmieni to ich politykę?

Nie brak oznak, że polityka amerykań
ska wstępuje na płaszczyznę wychodze
nia poza ramy koncepcji sfer wpływów. 
Starając się zapewnić handlowi amerykań
skiemu możność przenikania do wszystkich 
zakątków świata, nie tylko dąży do poko
ju m :ędzynarodowego, ale i do stworzenia 
dostępu dla wpływów amerykańskich poza 
zasięgiem amerykańskiej strefy wpływów.

W epoce bomby atomowej rzeczywiś
cie dla Stanów Zjednoczonych (nie dla za
interesowanych narodów) może mieć mniej
sze znaczenie kto jest bezpośrednim są
siadem chociażby Dardanel, a decydującą 
jest rzeczą uzyskanie pośredniego wpływu, 
któryby umożliwiał zarówno swobodę 
handlu jak i wpływ polityczny.

W ostatnim przemówieniu prezydenta 
Trumana znalazł się obszerny ustęp o ko
nieczności zagwarantowania swobodnego, 
dostępu prasy anglosaskiej do; sowieckiej 
strefy wpływów; prezydent Truman moty
wował próbę załatwienia sprawy polskich 
granic zachodnich koniecznością stworze
nia warunków, w których mogłyby Polskę 
opuścić jak najszybciej wojska, które ją 
wyzwoliły. Ale przede wszystkim znalazło 
się w przemówieniu Trumana żądanie 
u m i ę d z y n a r o d o w i e n i a  d r ó g  wo 
d n y c h  „prowadzących przez kilka 
państw, czy graniczących z kilkoma państ
wami”. Jako przykład dróg wodnych, 
które powinny być umiędzynarodowione 
prezydent Truman wymienił Duna j ,  
C i e ś n i n y  D a r d a n e l s k i e ,  Ren, 
Kanał Kiloński.

Biorąc pod uwagę znane zamiary so
wieckie w stosunku do cieśnin i patrząc 
na bieg Dunaju nie sposób nie zauważyć 
znaczenia takiego amerykańskiego stano
wiska.

Oczywiście jak najbardziej niebezpieczne 
i szkodliwe, szczególnie dla nas, Polaków, 
byłoby wyciąganie wniosków przedwcze
snych, pochopnych. Wielka trójka ustawiła 
piąty rozbiór polski u p o d s t a w  s w e 
go p o l i t y c z n e g o !  k o m p r o m i s u ,  a 
linia Curzona przestała być dla wielkich 
mocarstw obiektem sporu. Ton sowieckiej 
deklaracji, wypowiadającej wojnę Japonii, 
pełen akcentów wierności dla zachodnich 
aliantów może być pierwszym dowodem 
świadczącym, że polityka moskiewska po
trafi w swej taktyce umieścić również po
zorną ustępliwość. Dla nas, polskich nie- 
podległoiściowców, których długa i daleka 
czeka walka, nim elementarne dla naszego 
narodu odzyskamy prawa, pozostaje tyl
ko zanotować, że mocarstwa anglosaskie 
rozwiązały sobie ręce na Dalekim Wscho
dzie, że w Stanach Zjednoczonych wzrasta 
poczucie własnej potęgi i że zewsząd po
jawiają się siły, które do p o t w o r n e g o  
n o n s e n s u  s p r o w a d z a j ą  k o mp r c -  
m i s oparty na gwałcie praw narodu i 
człowieka, którego to gwałtu ofiarą naj
większą stał się nasz naród.

I czekać i walczyć!

Po uchwałach poczdamskich 
i wyborach angielskich

Konferencja poczdamska w swej istocie 
sprowadziła się doi podziału niemieckiego 
łupu, przy czym Rosja Sowiecka poza pra
wem do wywłaszczania i wywożenia prze
mysłu niemieckiego we własnej strefie oku
pacyjnej Uzyskała jeszcze 15 % w zamian 
za dostawy żywności a 10 % bez żadnych 
rekompensat z przemysłu przeznaczonego 
na koszta odszkodowań wojennych w anglo
saskich strefach okupacyjnych.

Nie załatwiwszy szeregu spraw jak naj
istotniejszych jak np. sprawy Dardanel czy 
Austrii konferencja przyjęła sowiecki 
punkt widzenia w sprawie granic polskich 
ustalając je prowizorycznie wzdłuż Odry 
i Nisy Łużyckiej.

Przyjmując dyktat sowiecki w sprawie 
ułatwień dla tzw. rządu jedności narodowej 
w stosunku do obywateli polskich poza gra
nicami Kraju przyjęto zasadę, że dostar
czona będzie wszelka pomoc tym, którzy 
z e c h c ą  wracać do Kraju. Nte pragnie 
z tej pomocy wcale korzystać świadoma 
polska gromada niepodległościowa na ob
czyźnie.

Energia atomowa w anglosaskiej bombie 
lotniczej nie jest jedynym czynnikiem mo
gącym inaczej niż dotychczas ustawić sto
sunek mocarstw anglosaskich do Europy; 
do Z.S.R.R. Klęska polityczna Churchilla 
w wyborach brytyjskich może być nie tylko 
początkiem nowych stosunków społecznych 
w Wielkiej Brytanii. W jednej z pierw
szych deklaracji Labour Party po zwycię
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stwie była wypowied-.i „Daily Telegraph”: 
„Musimy liczyć się z faktem nieprzyjem
nym, że zaufanie do trwałej brytyjskiej li
nii politycznej i brytyjskich wpływów na 
sprawy międzynarodowe musi być odbu
dowywane od nowa.” Nie brakło ukło
nów pod adresem Francji j Włoch. Bry
tyjski socjalizm przy władzy może przez 
wykorzystanie stosunków z postępowymi, 
ale nie komunistycznymi, elementami na 
kontynencie europejskim doprowadzić z 
powrotem politykę brytyjską do jej natu
ralnej przewódczej roli w Europie, gdzie 
obecnie Wielka Brytania jest otoczona 
nie tylko uczuciem goryczy, ale nawet nie
chęci wśród prawdziwie patriotycznych e- 
lementów, za zdradę Europy dokonaną 
przez współpracę bezpryncypialną z 
Z.S.R.R.

Czy socjalizm brytyjski wykorzysta te 
możliwości — pokaże najbliższa przyszłość. 
W zagadnieniu przyszłości Europy dwa 
elementy zależne od mocarstw anglosas
kich odegrają zasadniczą rolę: pozostanie 
wojsk anglosaskich na kontynencie i po
moc materialna dla wyczerpanej Europy. 
Znane nastroje demobilizacyjne wśród 
zwłaszcza armii amerykańskiej stają się 
elementem bardzo ważkim. Szereg wypo
wiedzi prasy brytyjskiej świadczy o tym, 
że głosy brytyjskich dyplomatów i dowód
ców, z rejonu Morza Śródziemnego szcze
gólnie, o konieczności pozostania poważ
nych sił brytyjskich w  Europie po wyj
ściu Amerykanów zdają się świadczyć, że 
poważne ośrodki brytyjskiej myśli politycz
nej zdają sobie sprawę z konieczności po
zostania brytyjskich sił zbrojnych nie tyl
ko na okupacji Niemiec, ale i we Włoszech 
czy w innych państwach o n:ezOrganizo- 
wanej armii własnej, ale ze zorganizowa
ną komunistyczną agenturą.

O konieczności pomocy dla Europy w 
rozmiarach poważnych mówił prezydent 
Truman w sposób następujący: „Europa 
jest głodną. Gdy przyjdzie zima, nędza 
wzrośnie. Jeżeli nie przyjdziemy z wszelką 
możliwą pomocą, możemy stracić w ciągu 
najbliszej zimy to co za cenę tak strasz
liwych ofiar zdobyliśmy w ciągu ostatniej 
wiosny. Zrozpaczeni ludzie gotowi zni
szczyć całą strukturę społeczną, by na jej 
gruzach szukać namiastki nadziei. J e ż e l i  
p o z w o l i m y ,  by E u r o p a  b y ł a  
g ł o d n a  i c h ł o d n a ,  m o ż e m y  
u t r a c i ć  j e d e n  z f u n d a m e n t ó w  
p o r z ą d k u ,  na k t ó r y m  m u s i  s p o 
czywaj nadzieja na światowy pokój”.

Lecz co to znaczy pomoc Europie?
Przez *,Europę” w tych rozważaniach 

rozumie się oczywiście tylko jej zachodnie 
rubieże, które jeszcze pozostały po oddaniu 
Rosji Sowieckiej środkowo-europejskiego 
Międzymorza. Słowa prezydenta Trumana 
świadczą tylko o zrozumieniu konieczności 
utrzymania kosztem dużych nawet ofiar

tego obszaru poza zasięgiem rewolucji ty
pu bolszewickiego i poza zasięgiem mo
skiewskich wpływów. Lecz pozostaje cały 
potworny nosens zapominania, że Europa 
jest jednością, że dla każdego europejskie
go zdobywcy, nie wyłączając Hitlera, opa
nowanie środkowO-europejskiego Między
morza dokonane obecnie przez Stalina 
było zawsze tylko w s t ę p e m  do p o d 
b o j u  c a ł e j  Eu r o p y .

Do walki 0 duszę zachodniej Europy 
staje nowy poważny czynnik: socjalizm 
brytyjski. Zapowiedziane reformy społecz
ne — upaństwowienie banku angielskiego, 
kopalń węgla, całego transportu lądowego 
— mogą bardzo znacznie przyczynić się do 
wydarcia bolszewizmowi demagogicznego 
monopolu na hasła sprawiedliwości spo
łecznej, Ogłoszone przez państwo o naj
bardziej reakcyjnym i krzywdzącym czło
wieka ustroju.

Na ulicach Nowego Jorku i Londynu nie 
brakło oznak głośnej radości z zakończe- 
czenia wojny. Zwyczajem młodych zwy
cięzców we wielu punktach świata tę
skniący za domem żołnierz amerykański 
większą dozą trunku pokrzepiał swą ra
dość. M o s k w a  n i e u s t a n n y m i  m a r 
s z a m i  w o j s k o w y m i  znaczyła dzień 
pierwszej wieści o kapitulacji japońskiej.

W powadze i trosce odnotowali w swym 
tułaczym dzienniku dzień ten żołnierz i 
uchodźca polski.

Ze środka eurazjatyckiego kontynentu 
kolos sowiecki rozpiera s'ę na zachód i na 
wschód. Państwo polskie jak szafę przesu
nął na zachód, drugą- ogromną szafę-pań- 
stwo pragnie przesuwać na wschodzie. Chi
nom zamiast Mandżurii ofiarowuje Indo- 
chiny. Połknął ogromne Międzymorze 
środkowo-europejskie, idą jego armie przez 
Mandżurię. Lecz, co najgroźniejsze, z tego 
eurazjatyckiego państwa giganta bije jasna 
decyzja i wola, na wszystko gotowa, do 
wszystkiego zdolna. Na rubieżach Europy 
tymczasem nie ma nawet jeszcze wspólne
go języka Europy i zwycięskich państw 
anglosaskich.

A ten wspólny język istnieje. To język, 
którym dziś tak samo jak wczoraj mówi 
Polak niepodległościowiec. Zapomniany, 
zlekceważony język „za naszą wolność i 
waszą”, język, którym mówimy całemu 
światu, że nie może być wolności trwałej 
w jednej części kuli ziemskiej gdy na dru
giej panuje niewola i tyrania. By tym ję
zykiem mówić i by polską walkę o niepod
ległość prowadzić — zostaliśmy poza gra
nicami naszego okupowanego Kraju.

I do tego wspólnego języka ludzi wolnych 
musi wrócić świat cały, o i l e  d z i 
s i e j s z e  z w y c i ę s t w o  n i e  ma z a 
m i e n i ć  s i ę  j u t r o  w k l ę s k ę .

M. p. 12. VIII. 1945. Jarosław Żaba
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O  banku międzynarodowym
Zagadnienia powojenne są obecnie 

roztrząsane z dużą uwagą przez naj" 
lepszych specjalistów.

Poprzednia wojna światowa dala na
rodom wiele przykrych doświadczeń, z 
których najbardziej dotkliwym wspo
mnieniem jest historia największego kry
zysu gospodarczego, jaki miał miejsce 
w latach 1928-32.

Normalnym zjawiskiem po każdym 
kataklizmie wojennym jest fakt wielkie
go zniszczenia i zubożenia jednego kraju, 
jeśli zaś zawierucha ma większe rozmia
ry, to zniszczenia rozciągają się na cały 
szereg organizmów, które zmuszone są 
z kolei do ubiegania się o pomoc u nie
naruszonych i zamożnych partnerów. 
Zdarza się, że zrujnowane państwa za
czynają swą odbudowę od najbardziej 
prymitywnych i podstawowych potrzeb. 
Tak było po pierwszej wojnie świato
wej, a nie zapominajmy, że zniszczenia 
po obecnej są daleko większe i postawie
nie na jakinrtakim poziomie normalne
go życia gospodarczego w całej prawie 
Europie pochłonie masę czasu i jeszcze 
więcej funduszów. Wielkim i stwierdzo
nym błędem, wynikającym z doświad
czeń po tamtej wojnie było niesłychanie 
spekulatywne podejście państw wierzy- 
cielskich do państw dłużniczych, które, 
otrzymując wprawdzie pożyczki pie
niężne i materiałowe, były uwikłane w 
tak niezmiernie ciężkie warunki, że ogól
nym zjawiskiem stało, się świadome nie
wykonywanie przyjętych na siebie zo
bowiązań. Warunki były rzeczywiście 
cieżkie, pożyczki miały charakter wyso
koprocentowych i krótkoterminowych. 
Po io_ciu latach niebywałej koniunktu
ry nastąpił krach. Wszelkie inwesty
cje nie były wystarczająco rentowne, 
wstrzymywano wypłaty kapitałów i pro
centów, wkradł się brak zaufania, spa
dek walut, odpływ złota i td., i td., a 
w końcowym efekcie nastąpił kryzys.

Stany Zjednoczone, ówczesny najpo
ważniejszy wierzyciel, przystąpiły do bu
dowy pomnika na cześć Finlandii, jedy
nego kraju, który spłacał w dalszym 
ciągu procenty z zaofiarowanej mu po

życzki. Była to prawdopodobnie zachęta 
dla innych dłużników do ubiegania się
0 pomniki dla siebie, ale, jak wiemy, 
nie odniosła ona spodziewanego skutku, 
bo drugiego pomnika już nie posta
wiono.

Mieszkańcy całego globu wiedzą, że
1 po tej wojnie państwa zniszczone będą 
zmuszone zwrócić się do Stanów Zjed
noczonych po kredyty. Ameryka posia
da zbyt wielu uzdolnionych ekonomi
stów i finansistów, by nie wyciągnąć 
właściwych wniosków z poprzedniej sy
tuacji i od nich też wywodzi się projekt 
utworzenia specjalnej organizacji p. n. 
Bank Międzynarodowy, który zajmie 
się umożliwieniem odbudowy zrujnowa
nych krajów na warunkach jak najbar
dziej życiowych i dostępnych. Projekt 
ten powstał w ramach amerykańskiego 
ministerstwa skarbu i w pierwotnej fa
zie wyglądał mniej"więcej następująco:

Członkiem Banku Międzynarodowego 
miało zostać każde zaproszone państwo, 
które wykupi pewną ilość udziałów, przy 
czym pojedyńczy udział miał wynosić 
r.000.000 dolarów. Pożyczki mogły być 
udzielane tylko państwom członkow
skim na warunkach długoterminowych 
i niskoprocentowych, ale tylko na takie 
cele, które nie cieszą się zainteresowa
niem prywatnego kapitału. Jeśliby to 
nastąpiło, to procent miał być znacznie 
wyższy. Działalność Banku miała objąć 
i kredyty krótkoterminowe, o ile doty
czyłyby one finasowania handlu zagra
nicznego. W  kompetencjach Banku mia
ło leżeć organizowanie i finansowanie 
rynku surowcowego, działającego w tym 
względzie przede wszystkim na korzyść 
państw członkowskich i ustalającego 
ceny na podstawowe surowce. Stabili
zacji miały ulec także ceny artykułów 
stanowiących obiekty międzynarodowej 
wymiany.

Kapitał zakładowy projektowanego 
Banku miał wynosić 10 miliardów dola
rów. Bank mógł emitować własną wa
lutę, mającą w 50%  pokrycie w złocie, 
własne obligacje i inne papiery warto
ściowe, a także operować nimi na ryn"

38



ku celem uzyskiwania dalszych fun
duszów.

Oprocentowanie udzielanych poźy" 
czek miało nie przekraczać 3 % , a w 
stosunku do specjalnych tranzakcji —  
4% . Uzyskanie jakichkolwiek fundu
szów na tych warunkach musiało być 
żyrowane przez zainteresowane państwo, 
które odpowiadałoby za dłużnika i na
leżytą obsługę zaciągniętej pożyczki.

'ba pierwsza forma projektu M iędzy  
narodowego Banku wywołała dużą bu- 
rzę w sferach finansjery amerykań
skiej. Obawiały się one zresztą zupeł
nie słusznie, zbytnich uszczupleń ini
cjatywy prywatnego kapitału. Przepro
wadzono olbrzymią kampanię prasową, 
wciągając w dyskusję całą opinię pu
bliczną Ameryki, i w konsekwencji mo
dyfikacja pierwotnego projektu miała 
już mniej humanitarny charakter. Z w y
cięstwo odniósł prywatny kapitał. 
Zmiany przedstawione konferencji mo
netarnej wyglądały następująco: utrzy
mano kapitał zakładowy w postaci 10 
miliardów dolarów, pojedynczy udział 
obniżono do wartości 100.000 dolarów, 
udział każdego państwa miał być ure
gulowany wartością jego obrotów han
dlowych z zagranicą, t. zn. udział Sta
nów Zjednoczonych wyniósłby ok. 1/3  
całości. Udział wpłacony przez dane 
państwo w jego walucie posiada gwa
rancję, że może być zawsze przez nie 
wykupiony za złoto. Poprawki wnosiły 
jeszcze bardzo dużo innych momentów 
wybitnie krępujących przyszłą działal
ność Banku i jego udziałowców na ko
rzyść prywatnego kapitału. Utrzymano 
konieczność żyrowania państwa przy u- 
dzielaniu pożyczki instytucji znajdują
cej się na jego terenie;państwo to mu
si gwarantować spłatę kapitału i odse
tek. Specjalna komisja ekspertów ma 
opiniować celowość zaciąganej pożycz
ki; uzyskanie jej zależeć ma w dużej 
mierze od stanowiska tej komisji. Opro
centowanie pożyczek nie zostało ustalo
ne, lecz określono je dość ogólnikowo. 
Otrzymana pożyczka wypłacona ma być 
w walucie, w jakiej ma być wydatko
wana, o ile nie sprzeciwi się temu kraj, 
którego walutą będą się posługiwać. 
Przy trudnościach wypłata nastąpi w 
walucie kraju pożyczającego. Po zaopi

niowaniu przez Komisję Ekspertów do
datnio potrzeby uruchomienia pożycz
ki dla danego kraju, nie dostaje on pie
niędzy w całości bezpośrednio, lecz o- 
twiera mu się odpowiedni kredyt, poz
walający na realizacje uznanych in
westycji. Odsetki płatne mają być od 
sumy wykorzystanej, a nie wyasygno
wanej. Spłata pożyczki i procentów ma 
być w złocic, lub dewizach, a tylko w 
wyjątkowych wypadkach w walucie 
kraju regulującego należność i to nie 
dłużej, jak w ciągu trzech lat. Bank 
międzynarodowy ma prawo emisji włas
nych obligacji i innych papierów war
tościowych, oraz operowania nimi. 
Przyznaje mu się prawo zaciągania po
życzek w innych krajach. Osobny punkt 
zabrania Bankowi wszelkiej działalnoś
ci politycznej.

Władze Banku Międzynarodowego 
składać się mają z Rady, Prezydenta, 
wybieranego przez Radę na okres 4 lat, 
z zarządu liczącego 9 osób, wśród któ
rych Prezydent jest członkiem automa
tycznym i Komitetu Doradczego, zło
żonego z 7 członków.

Ostatnia wersja projektu Banku 
Międzynarodowego uszczupliła znacznie 
możliwości tej instytucji, a stało się to, 
jak już wspomnieliśmy, na skutek silnej 
interwencji ze strony prywatnego kapi
tału, obawiającego się zbyt szerokich 
kompetencji początkowo projektowanej 
organizacji. Na konferencji w Bretton 
Woods przeprowadzono jeszcze szereg 
zmian w szczegółach projektu amery
kańskiego, ale stanowisko Stanów Zjed
noczonych zadecydowało w pierwszym 
rzędzie o właśsiwym obliczu Banku 
Międzynarodowego.

Trudno jest w tej chwili o zdobycie 
całego opracowania organizacji tej insty
tucji i należy się liczyć poważnie z fak
tem, że życie wniesie w jej ramy jesz
cze niejedno ulepszenie i precyzję, ale 
zdaje się być pewnym, że powstanie ta
kiego aparatu jest dużym postępem na 
drodze do właściwego rozwikłania cięż
kiego problemu międzynarodowego go
spodarki powojennej i pokojowej, oraz 
może stanowić zaczątek przyszłej wiel
kiej organizacji, któfa będzie w stanie 
zapobiec światowym dramatom ekono
micznym. A l e k s a n d e r  M u d y a n
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Lu d zie  z O św ięcim ia
Powiedziała mi w Bari jakaś pani z 

Imki czy Peceka: —  może interesują 
pana dziewczęta, które były w Oświęći" 
miu? Jest o kilkadziesiąt kilometrów stąd 
cały obóz takich nowoprzybyłych... niech 
pan pojedzie, to musi być ciekawe.

Obóz znalazłem w zapiekłym i smut
nym zachałuściu najbardziej południo
wych Włoch, dokąd nie docierał nawet 
przed wojną żaden szanujący się tury
sta, a gdzie teraz umieszczono jakimś 
nieprzyjaznym dla ludzi, a przedziwnym 
zbiegiem okoliczności, obóz dla polskich 
dziewcząt, takich przybyłych z Austrii 
i Niemiec i kilku takich, które przyle
ciały samolotem z Oświęcimia do Pa
ryża, a stamtąd do smażącego się na 
tropikalnym słońcu obozu.

Pani komendantka ma umalowane 
usta i kairskie pantofelki na gumie. Re
zolutnie uśmiechnięta posyła po oświę
cimskie dziewczęta, żeby do nas, nas 
dwu „ z  gazety”  przyszły i pomówiły.

Jakoż przyszły.
Stępieliśmy na emigracji przez te lata, 

nie zawsze potrafimy tak odrazu czuć, 
przyjąć ostateczne gorąco i głęboko nie
codzienne spotkanie czy rozmowę. 
Sprawdziliśmy to wszyscy wielokrotnie 
i sprawdzamy ten stan rzeczy w miarę 
upływu lat coraz częściej. Dlatego tru- 
chę się bałem czekając na dziewczęta. 
One mnie powiedzą, dobrze, ale co ja 
im powiem jeśli zapytają : jak w y tutaj, 
czy przez te lata tłuste dla was pamię
taliście o nas? Czy nas rozumiecie, czy 
jesteśmy, ot, choćby dla pana dostatecz
nie bliskie?

Jakoś tak ustawiły się w jednym sze
regu. Spostrzegłem, że machinalnym ru
chem objęły wszystkie lewą dłonią pra
we przedramię tuż poniżej łokcia. K ie
dy zaczęły podawać ręce na powitanie 
na ukrywanych miejscach ukazały się 
wytatuowane numery. Trochę się napo
ciłem, zanim przełamaliśmy pierwsze 
lody, ale zaczęła się wreszcie swobodna 
raczej i pełna inwencji z obu stron roz
mowa.

Mówi siedemnastoletni dzieciak, uro
cza pensjonarka, drobnobuzia i niebie

skooka, jakich setki tysięcy zapełniało 
szczęściem domy i szkoły przedwojen
nej Polski. Patrzę z uczuciem przygnę
bienia na jej nogi, potem na swoje. Ja  
mam wygodne i lekkie półbuty, ona 
ciężkie, fasowane buciory angielskie. Ja  
mam wielką nogę, ona malutką. Ubrana 
jest w półwojskowy, półcywilny stroik, 
drobna w ramionach i ostrzyżona jak 
długowłosy, płowy, polski chłopiec.

„N o ... proszę pana... ja nie umiem 
ładnie mówić, bo cóż... J a  mam dopiero 
początek pierwszej licealnej i nie mia
łam czasu w życiu zadużo się nauczyć. 
Jestem z Krakowa. Wpadłam do Oświę
cimia wprost z pociągu. Jeździłam kilka 
miesięcy jako łączniczka na trasie W ar  
sza wa“K  tak ów. Zawsze się udawało.
Raz... To był straszny dzień. Do prze 
działu wszedł najpierw cywil. Spojrzał 
uważnie po wszystkich twarzach, naj
uważniej popatrzył na mnie. Wyszedł i 
po chwili weszli dwaj w mundurach. Za
częło się sprawdzanie dokumentów. Moje 
sprawdzili i wcale nie wydały się im —  
tak sobie teraz wyobrażam —  podej
rzane. Ale kazali mi rozpiąć bluzkę i 
po prostu wyjęli paczkę listów, które 
wiozłam” .

„W ieźli nas długie dnie i noce: umie
rałyśmy powoli. W  bydlęcych wagonach 
bez światła, wody, jedzenia i możności 
załatwienia najniezbędniejszych potrzeb, 
jechałyśmy —  jak niejedne potem powie
działy —  tysiące lat. Oświęcim wyrósł 
przez odplombowane drzwi wagonów jak 
szczęście. Naprawdę wypełzłam na boży 
świat prawie szczęśliwa, choć wiedzia
łam, że przyjechałyśmy do obozu kon
centracyjnego. Wtedy jeszcze nie wie
działyśmy, źe to jest Oświęcim. Zaróiłc 
się od SS, od Ukraińców i własowców, 
krzyczeli na nas po niemiecku, ukraiń
sku i rosyjsku. Szłyśmy, bite i popy
chane, między kolczaste bramy. Pomy
ślałam wtedy pierwszy raz w życiu, że 
cały świat sprzysiągł się przeciw Pola-- 
kom. Mój Boże ! Tutaj nas napewno po
zabijają. Ale nie zabili. Podzielili na blo-
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ki, na baraki, na kompanie i drużyny. 
Pierwszy raz dotknęły nas razy wachma- 
nek. Przedtem widywałam bardzo czę
sto niemieckie kobiety, ale nie sądziłam, 
że w całych Niemczech można znaleźć 
takie twarze kobiece, jakie ujrzałyśmy 
w obozie. No i pociekły dni. Wstawa
łyśm y o szaleńczej rannej godzinie, gim
nastykowałyśmy .się, męczyłyśmy się 
przy rannym myciu, bo był tylko jeden 
kran dla całego bloku, w którym miało 
legowiska kilkaset kobiet. Całe szczęście, 
że nie przemieszano nas z cudzoziem 
kami. Zawsze to raźniej ze swoimi. Szcze
gólnie w takim nieszczęściu. Nie będę 
panu opowiadała wszystkiego, każdej 
chwili po kolei, bo to nie ma sensu i 
pewno nudzi pana strasznie. Ale patrzy 
pan na mój pięknie wytatuowany nu
merek. Z tym było tak. Kiedy przyszedł 
rozkaz z Berlina, żeby palić tylko Ż y 
dówki i Cyganki, my wszystkie pozostałe 
zostałyśmy ponumerowane. Numerowa
nych już nie było wolno palić. W ygra
łyśm y na tym. Wprawdzie potem, opo
wiem panu później, kiedy zwiałyśmy i 
pracowałyśmy u bauerów bardzośmy się 
bały o te piętna. Zobaczywszy —  odrazu 
wiedzieliby, że uciekłyśmy z jakiegoś 
obozu koncentracyjnego. Aha, powiem 
żeby nie zapomnieć, wie pan, jak przy
szli do wsi Amerykanie, a my rzuciły

śmy się im na szyje i pokazałyśmy na 
oczach Niemców te tatuaże, widziałam 
jak wieś pluła sobie w brodę, że nas nie 
zadenuncjowali. Nawet, nie uwierzy pań, 
już przy Amerykanach wyzywali nas od 
polskich świń. Trzeba było Aliantom tłu
maczyć. Amerykanie zaczęli prać Niem
ców kijami, więc wszystko pouciekało, 
ale dalej patrzyli na nas wściekli i nie
nasyceni w zemście. Tak było... Opowia
dam chaotycznie i nie po kolei, ale taka, 
nie ma pan pojęcia, jestem szczęśliwa, 
ja i my wszystkie, że nareszcie już je
steśmy między swoimi, że nikt nam nie 
ma prawa powiedzieć : polska Świnio, że 
doprawdy nie zawsze potrafię czegoś za
pomnieć i opowiedzieć o wszystkim, coby 
pana interesowało. A  co robiłyśmy? Oo... 
wszystko, wiele najróżniejszych rzeczy. 
Sprzątałyśmy ustępy, karmiłyśmy świ 
nie, nosiłyśmy belki na budowę, ciąga
łyśm y wały do ugniatania dróg, wiele 
było różnej pracy, zawsze ciężkiej i po
nad siły normalnego człowieka” .

Gdy Marysia mówiła — inne patrzyły 
w nią, jakby strofując wzrokiem za każde 
niedokładne słowo. Twarze tych dziew
cząt mówiły o mękach nie do opisania. 
Nigdy już chyba nie zapomnę tych oczu, 
wszystkich czterech —  niebieskich i bez
radnych gorzką młodością.

Je rzy Baza rewslri

Akadem ia M ickiewicza w Bolonii
Nie wiem, czy który z kolegów żołnierzy 

będąc w przejeździe przez Bolonię, rozejrzał 
się wśród gmachów tamtejszego uniwersytetu. 
Może odszukał gmach tzw. Ateneum, albo, 
znalazłszy się tam 8 czerwca, wiedział czego 
to mogła być rocznica. A może znalazł się przy
padkiem w dawnej auli wydziału chemicznego, 
czy też w wielkiej sali liceum muzycznego, 
jeśli ono jeszcze do dziś istnieje pod 
postacią konserwatorium imienia Rossiniego. 
A może wreszcie zaszedł do czytelni Biblioteki 
Archigimnazjum dawnego uniwersytetu w Bolo 
nii. Jeśli jednak dość dużo chodził ulicami 
miasta, to mógł przecież zauważyć na Via Maz- 
zini, niegdyś zwanej Maggiore, dom czcigodnej 
rodziny Gauchów, która może dziś wymarła. 
Ten dom o tyle mógł zwrócić na siebie uwagę, 
źe na nim właśnie wmurowano na 25-lecie 
śmierci Adama Mickiewicza, tablicę ku jego czci. 
Tam bowiem przechodząc przez Bolonię ze 
swym Legionem Polskim w roku 1848 zatrzymał 
się jakiś czas. A może wreszcie w pobliżu

ówczesnego prezydium Akademii im. Mickiewi
cza, natknął się w jednym z budynków uni
wersyteckich na płytę z medalionem, dłuta 
Wiktora Brodzkiego.

Gdyby wszystkie te przypuszczenia ujęte w 
formę pytań, miały otrzymać przeczącą odpo
wiedź, to byłby powód do smutku. Okazałoby 
się bowiem, że jakaś karta z historii chwały 
polskiej została wydarta, lub tak dokładnie 
zmyta, a ślad po wydarzeniach tak zadeptany, 
iż w pamięci ludzkiej nie pozostało właściwie 
nic. Piszący tymczasem więc, nim nie przyjdą 
inni z pomocą, poprzestać musi na tym, aby 
z przypadkowych, ale jakże wymownych źródeł 
postarać się o odtworzenie spraw mówiących 
o innych — ale jakże często podobnych do nas 
zatraceńcach, którzy w swoim czasie wcale buj
ne wydali żniwo.

Mamy tu na myśli sam fakt stworzenia w 
Bolonii Akademii Literatury Polskiej i Języków 
Słowiańskich im. Adama Mickiewicza. A rzecz 
ta miała się mniej więcej w ten sposób :
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Uniwersytet w Bolonii

Był to rok 1878. Rok Kongresu Berlńskiego. 
Jak dziś. Jak pisze Władysław Mickiewicz, syn 
wielkiego Adama, stało się to pod wpływem 
podwójnych uroczystości na Kapitolu w Rzymie, 
a mianowicie inauguracji biustu Adama Mickie
wicza w dniu 29 marca 1877 r. oraz jego koro
nacji wawrzynem w dniu 29 marca 1878 r. (patrz 
miesięcznik. ,,My” Nr. 2: Echa pobytu Adama 
Mickiewicza w Rzymie). Obie te uroczystości 
urządzono w 30 rocznicę stworzenia we Wło
szech Polskiego Legionu do walki o wyzwolenie 
Włoch. Wtedy profesor Dominik Santagata, po 
otrzymaniu listu dziękczynnego od posłów Dol
skich w parlamencie wiedeńskim, do posłów 
parlamentu włoskiego — za protest przeciwko 
zawartemu w; 1878 r. traktatowi w San Stefano 
pomiędzy Rosją i Turcją, mającemu na celu 
ostateczne pogrzebanie sprawy polskiej — od
powiedział adrąsem 65 studentów uniwersytetu 
w Bolonii do posłów polskich w Wiedniu, 
zapowiadającym utworzenie na uniwersytecie w 
Bolonii stałego centrum studiów polskich. 
Właśnie celem uwydatnienia jak najjaskra- 
wiej konieczności przywrócenia podeptanych 
praw Polski” .

Adres datowany jest z 8 czerwca 1878 r. 
Posłowie polscy odpowiedzieli również adresem, 
w którym dziękując młodzieży włoskiej za jej 
wystąpienie, przypominają, ,,że przed trzema 
wiekami król Zygmunt August uprzedzał kró
lową Elżbietę o niebezpieczeństwach grożących 
Europie, a nie tylko Polsce, ze strony Rosji, 
i że to .dzięki nieuwzględnieniu tego ostrzeżenia,

uprzywilejowaniu Rosji i porzuceniu Polski, 
Anglia znajdowała się w śmiertelnym niebez
pieczeństwie” , wyrażając nadto mniemanie, że 
,,kraj wielkich polityków nie zechce czekać na 
tę chwilę, gdy panowanie Rosji rozciągnie się 
do Adriatyku” , aby zrozumieć, że jest tylko 
jedno dostatecznie skuteczne przedmurze w po
staci odbudowania Polski. Apel ten okazał się 
jeśli nie trochę przedwczesny, to w każdym 
razie bardzo przewidujący.

Minęło nieco czasu, aż w dniu 23 marca 
1879 r. tenże profesor Santagata w sali Ate
neum w Bolonii wygłosił odczyt o historii i 
literaturze Polskiej w jej stosunkach z Wło
chami i Europą, po którym wysunął konieczność 
zrealizowania projektu, zawartego w adresie stu
dentów bolońskich z 8 czerwca 1878 r. w postaci 
założenia studium hi.storii literatury polskiej 
oraz innych narodów słowiańskich. Projekt ten 
znalazł bardzo przychylne echo zarówno w 
opinii społecznej jak i w prasie.

Następnego dnia rozpisano na uniwersytecie 
rodzaj referendum ludowego w tej sprawie i 
już 11 maja 1879 r. odbyło się w auli chemicz
nej starego uniwersytetu przedwstępne zebranie 
organizacyjne pod przewodnictwem prof. Santa
gata i w nieobecności pierwszego członka aka
demii, prof. hr. Aureliusza Saffi, który 
właśnie przewodniczył na kongresie pokojowym 
w Mediolanie. Na zebraniu tym odczytano nową 
odpowiedź polskich posłów z Wiednia, stwier
dzającą między innymi :

42



„Barbarzyńcy współcześni, panujący nad wy
brzeżami Newy, są mniej niebezpieczni ze 
względu na swoją silę wojskową, aniżeli przez 
swoją piekielną chytrość, z jaką deprawują su
mienia i instynkty narodów. Są dwulicowi i 
dwuznaczni. Chcą, aby Europa traktowała ich 
jako cywilizatorów Wschodu, a w Rosji przed
stawiają cywilizację Zachodu jako rzecz potwor
ną. Konserwatystom wmawiają, że Rosja jest 
niezdobytą fortecą konserwatyzmu, a liberałom, 
że nie ma na świecie kraju bardziej postępo
wego. Jednym mówią, że nasze powstania są, 
dziełem szlachty polskiej, która chce odzyskać

swe dawne przywileje, drugim — że jest to 
dzieło międzynarodowej rewolucji. Przeciwko 
takiej przewrotnej chytrości i na tak wielkie 
oszustwo, jest tylko jedno lekarstwe : szczere 
badanie, doskonała znajomość rzeczy. Fiat lux, 
libertas erit” . Adres ten podpisany był między 
innymi przez poetę Kornela Ujejskiego i wybit
nego mówcę parlamentarnego Ottona Fłausnera.

Potem przyjęto rezolucję w sprawie tzw. pro
gramu i statutu Akademii, nadając jej miano 
Mickiewicza. W rezolucji powołano się na argu
ment — jakże aktualny w obecnych czasach 
krzewienia się idei Międzymorza — że „narody



słowiańskie liczą ogółem w Europie 80.000.000 
mieszkańców, które znajdują się jeszcze w 
mniejszym lub większym stopniu niewoli... a 
wszystkie dążą do wolności i niepodległości” 
i że ,,od ich zorganizowania na zasadach bra
terstwa ludów zależy w dużej mierze wolność 
i bezpieczeństwo wszystkich narodów wschod
nich, cywilizacja i w ogóle pokój Europy’’. 
Statut przewidywał utworzenie biblioteki i od
bywanie co niedziela zebrań członków oraz 
uroczystych dorocznych posiedzeń publicznych. 
Przewodniczącym tymczasowym do chwili osta
tecznego założenia Akademii, przewidzianego na 
koniec roku i zgłoszenia wniosku o utworzenie 
na uniwersytecie bolońskim katedry historii i 
literatury słowiańskiej, został prof. Santagata.

Dopiero w niedzielę dnia 8 czerwca 1879 r. 
odbyło się właściwe inauguracyjne posiedzenie 
w sali liceum publicznego imienia Rossiniego, 
w obecności ciała profesorskiego w komplecie, 
oraz wielu studentów i licznej publiczności, 
wśród której znajdował się poeta Teofil Lenar
towicz i rzeźbiarz Brodzki. Lenartowicz miał 
odczyt o Mickiewiczu, a prof. Santagata w swym 
przemówieniu stwierdził między innymi : ,.że 
nikt nie może mieć pięknej duszy bez miłości 
dla Polski” . Powiedzenie o Polsce — „nat
chnieniu narodów” ma więc już swoją historię.

Przypominając owacje czynione Mickiewiczowi 
w czasie jego pobytu z Legionem w Bolonii, 
mówca powiedział : „Wieczorem dnia 24 kwiet
nia (1848 r.) odbyła się wspaniała owacja na 
cześć Mickiewicza pod oknami domu adwokata 
włoskiego Fryderyka Gaucha, u którego się za
trzymał. Tysięczny tłum zebrał się na ulicy 
przy świetle pochodni i dźwiękach orkiestry. 
Okno się otworzyło. Pułkownik Sicdołkowicz 
rozwinął flagę polską. Ukazał się Mickiewicz, 
powitany olbrzymimi owacjami. Przemówił cn 
„swym akcentem zmęczonym, ale natchnionym 
najwyższym pragnieniem zrzucenia okropnego 
jarzma, który uciskał jego i naszą (Włochów) 
ojczyznę” . Po gromkich okrzykach odpowiedział 
gospodarz i jeden ze studentów.

Tak było w roku -1848. Po przypomnieniu 
tych faktów nastąpiło odczytanie przez Lenar
towicza rozprawy o pisrpach politycznych Mic
kiewicza, w której porównywał poetę polskiego 
do Jeremiasza opiewającego upadek Jerozolimy 
i Homera opiewającego upadek Troi — upatru
jąc błąd ówczesny Polski w tym, że po wieko
wych trudach chciała spocząć na atłasach, gdy 
według Koranu „Bohaterowie winni spoczywać 
tylko w cieniu swego oręża” . Następnie roz
dano zebranym książeczkę, wydaną przez dr. 
Artura Wołyńskiego a zawierającą tłumaczenia 
na włoski poezyj Adama Mickiewicza, a miano
wicie „Ody do młodości” przez Curzio Anto- 
nelli, „Do Matki Polki” przez senatora hr. 
Andrea Maffei, tłumacza Schillera i Byrona, 
oraz „Reduty Ordona” — przez prof. Ettore 
Marucci z Florencji, zasłużonego tłumacza po
ezji polskiej, zwłaszcza Lenartowicza.

Wśród wielu nadesłanych telegramów nie 
brakowało depesz od Ignacego Kraszewskiego 
z Drezna, hrabiego Augusta Cieszkowskiego z 
Poznania, Władysława Mickiewicza z Paryża. 
Po odczytaniu ich prof. Santagata jako prze

wodniczący podziękował wreszcie Wiktorowi 
Brodzkientu za ofiarowany Akademii medalion 
Adama Mickiewicza, który miał zdobić salę jej 
obrad, a umieszczony został obok biura prezy
dium. Za członków Akademii uznano 16 tłuma
czy włoskich dzieł Adama Mickiewicza i 18 
pisarzy zagranicznych, oraz wybrano prezesa 
honorowego w osobie senatora hr. Karola Re- 
poli z Bolonii, który opiewał w swych wierszach 
clnvałę i nieszczęście Polski. Jak wszystkie 
zebrania tego rodzaju zakończono i to posie
dzenie okrzykami „Niech żyją Włochy! Niech 
żyje Polska” !

Zgodnie z przewidywaniami ostateczne ukon
stytuowanie się akademii nastąpiło 8 grudnia 
1879 r. w sali bibliotecznej starego uniwersytetu, 
tak zwanego Archigimnazjum. Było to po uro
czystościach 50-lecia pracy literackiej J. I. Kra
szewskiego, które odbyły się w pierwszym ty
godniu października w Krakowie, k:edy to 
Henryk Siemiradzki ofiarował dla zakładanego 
wówczas w Krakowie Muzeum Narodowego 
obraz pt. „Żywe pochodnie Nerona” od
znaczone złotym medalem na wystawie 
paryskiej 1878 r. Propozycję sprzedaży 
tego obrazu do Rosji malarz odrzucił. Prof. 
Santagata twierdził w swym przemówieniu, 
że „Siemiradzki ' myślał o współczesnych mę
czennikach polskich, gdy odmalowywał cierpie
nia pierwszych chrześcijan za czasów cesarstwa 
rzymskiego” . Po wybraniu komisji statutowej 
odroczono dalsze obrady do dnia 14 grudnia, 
gdy ostatecznie przyjęto program i statut Aka
demii i wyrażono podziękowanie inżynierowi 
Wiktorowi Żienkowiczowi za pierwszy dar zło
żony na rzecz Akademii. Jako dzień dorocznych 
uroczystych posiedzeń wybrano ostatnią niedzielę 
listopada, jako przypadającą w tygodniu, w 
którym nastąpiła śmierć Mickiewicza (26. XI. 
1855 r.).

Pierwsze zebranie publiczne po zatwierdzeniu 
statutu odbyło się 30 maja 1880 r. Lenartowicz 
wygłosił wówczas odczyt o geniuszu poetyckim 
Mickiewicza, biorąc za przedmiot rozważań 
„Konrada Wallenroda” . Antoni Zaleski prze
słał zaś Akademii rozprawę o współczesnym ma
larstwie polskim. Przyjęto nowych członków, 
jeden z nich, Vito Fornari z Neapolu, pisał w 
swoim liście, że „Polska przez swe męczeń
stwo przygotowuje nadejście panowania naro
du słowiańskiego. Jest wiele znaków jej bliskie
go zmartwychwstania” . Trzeba było na nie cze
kać jeszcze prawie 40 lat.

Bodaj ostatnim znanym nam wystąpieniem 
Akademii było doroczne uroczyste jej zebranie 
w 25 rocznicę śmierci Adama Mickiewicza. We 
wielkiej sali Archigimnazjum zebrała się elita 
intelektualna Bolonii, a nadto przybyły spe
cjalnie z Paryża Władysław Mickiewicz, oraz 
z Rzymu dr. Artur Wołyński, założyciel mu
zeum kopernikańskiego w Rzymie. Nadesła
no liczne adresy powitalne, między innymi Mię
dzynarodowego Stowarzyszenia Literackiego, 
którego przewodniczącym był Wiktor Hugo. Po 
przemówieniu prof. Santagata nastąpiło odsło
nięcie płyty pamiątkowej na ulicy Mazziniego 
z następującym napisem :
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W tym domu mieszkał 
w kwietniu 1848 r. 

wielki poeta i patriota 
Adam Mickiewicz

organizator i wódz Legionu Polskiego 
podczas walk o niepodległość Włoch 

jako goii wybitnego prawnika 
Fryderyka Gaucha.
Na pamiątkę tego 

wmurowano tę płytę kamienną 
28 listopada 1880 roku.

Przy tej okazji dr Wołyński wygłosił prze
mówienie o Mickiewiczu po włosku, na które 
zaimprowizowaną mową odpowiedział prof. 
Panzacchi, dyrektor Akademii Sztuk Pięknych. 
Replikował jeszcze Władysław Mickiewicz 
mówiąc, że literatura polska wśród innych sło
wiańskich, zajmuje takie miejsce, jak włoska 
wśród innych łacińskich. Owacjom nie było 
końca.

W'śród depesz znalazł się nadesłany adres pol
skiego Towarzystwa Historyczno - literackiego

towta, tłumacza Słowackiego na francuski. Nie
strudzony Curzius Antonelli przesłał z Rzymu 
swe tłumaczenie na włoski „Farysa” , sporządzo
ny specjalnie na 25-lecie śmierci poety, a mar
kiz Adriano Colocci, w „Corriere della Marche” 
w Anconie — którego był redaktorem naczel
nym — tłumaczenie włoskie prozą „Drogi na 
Sybir” z 3 części „Dziadów” ; dr Mojżesz As- 
carelli z Rzymu przetłumaczył na język hebraj
ski „Księgi narodu i pielgrzymstwa poiskiego” , 
które wydał z przedmową A. Levy, przezna
czając dochód na budowy pomnika Mickiewi
cza ur Krakowie.

Więcej systematycznych wiadomości o dzia
łalności Akademii brak. Pewne pojęcie o trud
nościach, na jakie natrafiła w swej dalszej dzia
łalności, daje wydany w 1885 r. tomik pt. ,,La 
Polonia” napisany po francusku i po włosku, 
jako wydawnictwo Akademii im. Adama Mic
kiewicza ze wstępem prof. D. Santagata, jako 
prezesa Akademii. Tomik ten liczył 166 stron 
i był drukowany w „Tipografia Militare” w

Uniwersytet w Bolonii — Akademia Sztuk Pięknych. Fresk na suficie 
przedstawiający Ulissesa.

w Paryżu, którego przewodniczącym był ksią
żę Władysław' Czartoryski. Towarzystwo to dekre
tem z dnia 10 czerwca 1866 r. wraz z Biblio
teką Polską uznano za instytucję użyteczności 
publicznej.) Vicęprzewodniczącym tego towarzy
stwa był Aleksander Chodźko, prof. języków i 
literatur słowiańskich w College de France. 
Była też depesza od byłych uczniów Szkoły Pol
skiej w Paryżu pod przewodnictwem W. Gasz-

Bolonii. Wydawnictwo to pomyślane było jako 
protest przeciwko „konspiracji milczenia” któ
re opóźnia nieskończenie rozwiązanie” ... „za
gadnienia wyrytego w sumieniu wszystkich lu
dzi współczesnych” . Tomik ten zawiera pełny 
tekst programu Akademii, którego statut w par. 
1 głosił: „Akademia ma na celu badać, pozna
wać i rozpowszechniać wiedzę o historii i li
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teraturze Słowian, a wszczególności ludności 
polskiej i poznawać jej stan obecny oraz po
pierać wspólne interesy” .

Na cztery rozdziały tej publikacji składały 
się: 1) druga część odczytu z 16 kwietnia 1882 
r. wygłoszonego w auli Archigimnazjum pt. 
„P.anslawizm- rosyjski” , 2) odczyt wygłoszony 
8 maja 1883 r. w wielkiej auli uniwersytetu pt. 
„Przyszłość Polski” , 3) Odczyt z 2 grudnia 1883 
r. pt. : „Polska i Europa” , wspominający o 
projekcie wydawania specjalnego pisma Aka
demii pod nazwą ,,Lo slavo” . Równocześnie 
podano treść mowy delegata Akademii hr. ad
wokata Begeja w Rapperswilu podczas uroczy
stości ku czci Sobieskiego, i wreszcie 4) odczyt 
wygłoszony w auli biblioteki św. Łucji z 30 
listopada 1884 r. „O potrójnym aliansie” , za- 
zawierający wezwanie do współdziałania z Aka
demią. Najwidoczniej Akademia cierpiała na 
brak dostatecznie rozbudowanej współpracy za
równo ze strony polskiej, jak i ze strony obcej.

Przypominamy te daty i nazwiska, aby każdy, 
komu to będzie poręczniej, mógł je uzupełnić 
zebranymi przez siebie wiadomościami o dzia
łalności Akademii.

Dobrze to czynić nie tylko w imię prawdy 
i gromadzenia wiedzy o sprawach nas bezpo
średnio interesujących, ale również, aby nie 
tylko dzisiejsze cele, ale i dawniejsze węzły z 
krajem, w którym przebywamy, mogły się w 
sercach ich mieszkańców przeciwstawić doryw
czym objawom nieżyczliwości do nas, rozbudza
nej przez agentów bolszewickich. Zresztą wi 
tych sprawach i wydarzeniach analogie histo
ryczne są tak znamienne i godne podkreślenia, 
że wręcz zdają się posiadać jeszcze praktyczne 
znaczenie. Nigdy bowiem dosyć tej historii w 
poszukiwaniach praktycznych rozwiązań poli
tycznych, a tylko niekiedy znajdujemy jej za 
dużo w chwilowych niepowodzeniach.

Jeżeli chodzi o tło polityczne, to powstanie 
Akademii Mickiewicza w Bolonii zbiega się 
z ówczesnym kongresem berlińskim. Zobaczmy 
co mówi o tym okresie Wilhelm Feldman w 
swoich „Dziejach polskiej myśli politycznej 
w okresie rozbiorowym” (Warszawa 1918) t. II :

„Wobec złamania przez Rosję umowy reich- 
stadzkiej, Austria znów ‘ była w bliskich sto
sunkach z Anglią. Razem spowodowały zebra
nie się 3 czerwca 1878 r. kongresu w Berlinie, 
a wszystkie mocarstwa, nie wyłączając tego, 
którym był Bismarck, czuły potrzebę zabez
pieczenia Europy przed ekspansją Rosji” ...

„A Polska? Stosunkowo niedawno, dwa
dzieścia parę lat temu obradował kongres mo
carstw w Paryżu; jakżeż zmienił się świat od 
tego czasu! Dyryguje obecnym „Koncertem 
państw” nie Francuz pół krwi polskiej, lecz 
Bismarck. A sprawa polska, wówczas jeszcze 
żywa, choć tylko półurzędowo unosząca się nad 
Kongresem? Teraz trudno ją narzucić kongre
sowi : żadne mocarstwo za nią nie stanie.” 
(Sympatyczny odgłos wywołała sprawa polska 
tylko w parlamencie włoskim, podczas dysku
sji nad kongresem, tudzież wśród socjalistów 
niemieckich.) Tym razem też jedynie „nieofi
cjalnie do kongresu wpływają 4 memoriały w’ 
sprawie polskiej” .

Jeden, najdalej idący w żądaniach, wystoso
wała szczątkowa Konferencja Narodu Polskie
go, zapewne przez W. Kulczyckiego, reprezen
tanta swego w Rzymie; rząda on utworzenia ze 
wszystkich zaborów Polski niepodległej. W 
przeciwnym razie miał podobno grozić połą
czeniem się Polaków z socjalistami i nihili- 
stami.

Drugi memoriał opracowała emigracja, a wrę
czył go Władysław hr. Plater. Wylicza wszyst
kie krzywdy polskie doznane od Rosji i porów
nywa z nimi pieczę okazywaną przez mocarstwa 
słowianom wschodnim. Memoriał podkreśla, 
że „Polska oparta na swym prawie protestuje 
i nie przestanie protestować przeciw tym gwał
tom i wierzy w swą przyszłość i ma nadzieję, 
że powszechny interes, że potrzeba ustalenia 
pokoju na trwałych podwalinach i oddziały
wanie przeciw niebezpieczeństwu, grożącemu 
społeczeństwu przyśpieszy chwilę odrodzenia” .

Dwa dalsze memoriały przysłano z Galicji.
Jeden opracowali konserwatyści krakowscy, 

którzy w nim podkreślali, że „nie zrzekają się, 
praw nieprzedawnionych, jakie prawo boskie 
zapewnia narodom i przywodząc na pamięć rę
kojmie i uroczyste obietnice, zapisane w pra
wie narodu i sformułowane w konstytucjach 
i statutach organicznych jak z r. 1815 i 1832” 
przedstawia tylko stan faktyczny narodu i stwier
dza, że „nawet przypuszczając, że podbój 
tworzy początek prawa — rząd rosyjski tego 
swego prawa nadużywa” . Nikt nie odważył 
się jednak podpisać tego memoriału. Anoni
mowy ten elaborat złożył w biurze kongresu 
książę Władysław Czartoryski.

Drugi memoriał z Galicji nadesłała demo
kracja. Na nim zebrano 30.000 podpisów. Do
konały tego szczątki rządu narodowego, prze
bywającego we Lwowie. Stwierdza on między 
innymi że „Bezpośrednie zetknięcie się Rosji 
ze środkową i południowo-wschodnią Europą 
stało się groźne dla tych nowych sąsiadów, 
szczególniej zaś dla państw naddunajskich, Au
strii i Turcji” (obejmujących wówczas Wę- 
grv, Jugosławię i całe Bałkany). „Słowiańskie 
pochodzenie znacznej części ludności państwa 
Ottomańskiego i wspólność jej religijna z Rosją 
utworzyła caratowi pole do przygotowywania so
bie nowych zaborów” (najwyraźniej spadek ten 
objęła i zrealizowała Rosja bolszewicka — 
przyp. On.). Memoriał kończył się wnioskiem : 
„Niebezpieczeństwa te mogą być stale usu
nięte tylko przez zwrócenie Rosji na powrót w 
jej naturalne granice, przez wstawienie pomię
dzy nią i Europę Polski” .

„Odpowiedź otrzymał tylko Plater od lorda 
Beaconsfielda — pisze Feldman — który wy
raża współczucie dla tego aktu tak interesują
cego i rozumnego i żałuje, że kongres sprawą 
Polski zająć się nie zechce j nie może” ... Za 
memoriałami nie stało bodaj kilka tysięcy żoł
nierzy polskich. Ani nie przemyślana groźba za
mierającej konfederacji, ni protest emigracji 
imieniem prawa i moralności, ni oferta kon
serwatystów krakowskich, czyniona konserwa
tystom narodów szczęśliwych, ani wreszcie apel 
demokracji w imię równowagi Europy i znowu
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prawa etycznego — wszystkie te motywy nie 
mogły wobec państw zastąpić faktów, że Pola
cy są zupełnie osamotnieni, bez przyjaciela 
w Europie i orędownika, że słowem tylko przy
chodzą, zmarnowawszy jeszcze raz sposobność 
dziejową do przemówienia obmyślanymi, przy
gotowanymi czynami” .

Na tym tle uroczystości w Bolonii związane 
z utworzeniem Akademii im. A. Mickiewicza 
stają się wyrazem sympatii okazanej nam przez 
Włochów, sympatii bezinteresownej i życzliwej, 
która jednak dziwnie mało wiązała się z istot 
nym nurtem naszego życia narodowego, świad- 

* czyć o tym mógłby fakt, że nawet nazwisko 
przebywającego w Rzyme reprezentanta Kon
federacji Wł. Kulczyckiego nie zostało wymię-

W KRAJACH MIĘDZYMORZA

Polacy i
Serbów od Polaków dzieli przede wszy

stkim duża przestrzeń. Oba narody są 
przedzielone —  jak to się mówi pow
szechnie w bajkach —  siedmioma górami 
i siedmioma rzekami. Dzięki jednak roz
wojowi techniki przestrzeń ta została 
znacznie zmniejszona, a tym samym oba 
narody zostały bardziej do siebie zbli
żone, Niemniej jednak rozłączały je w 
dalszym ciągu przyczyny natury ducho
wej. Przyczyny, które tak często rozłą
czają nawet rodzonych braci. Polacy są 
dobrymi katolikami —  Serbowie zaś są 
wierni swemu wyznaniu prawosławnemu.

Ta sama przyczyna wywołała również 
głęboką przepaść pomiędzy Serbami i 
Chorwatami.

W  końcu do tego wszystkiego dołą
czyły się jeszcze pewne przesądy poli
tyczne. Rosja w swoim parciu na połu 
dnie starała się przedostać przez B a ł
kany na Morze Śródziemne. Była skut
kiem tego w wiekowej walce z Turcją, 
która zniszczyła stare państwo serbskie 
i jego kulturę. Serbowie w ciągu krwa
wych zmagań dążyli do wolności, oraz 
odbudowy swego państwa i swojej kul
tury. Dla nich było więc bardzo ko
rzystne każde osłabienie ich wiekowego 
ciemiężyciela. Z tego też powodu Ser
bowie najpierw —  przez 400 lat —  po
magali Węgrom, a potem Austrii. W cza
sie tych walk przelali morze swojej wła
snej krwi.

nione w związku z utworzeniem Akademii Mic
kiewicza w Bolonii *.

Jedynym odnalezionym śladem jego zainte
resowań całym cyklem uroczystości Mickiewi
czowskich we Włoszech w latach 1877 — 1879 
jest list z podziękowaniem dla syndyka rzym
skiego z okazji odsłonięcia tablicy na ulicy dcl 
Pozetto, gdzie Mickiewicz organizował w 184S 
roku swój Legion Polski. List ten ogłoszony 
został w czasopiśmie „Opinione” z dnia 3 
kwietnia 1877 r.

On

*) Honoration de la Mcmoire D’Adam Mic- 
kiewicz en Italie” , Raris 1881, bez autora, 
z przedmową Władysława Mickiewicza.

Serbowie
Jest więc zupełnie słuszne i zrozumia

łe, że Serbowie widzieli w Rosji swego 
wybawiciela i w niej pokładali całe swo
je nadzieje. Tym  bardziej, że Austria 
w tym czasie zaczęła prowadzić wobec 
Turcji ostrożną politykę unikania kon
fliktu.

Czy należy się więc dziwić, że Serbo
wie w stosunku do Rosji byli pełni u f
ności, skoro przy jej pomocy wywalczyć 
pragnęli swą niepodległość?

Czy mogli oni zapomnieć, że z Ro
sji dostawali, przez całe wieki, najroz
maitsze modlitewniki, książki do nabo
żeństw oraz szaty liturgiczne, przecho
wywane z wielkimi trudnościami i nie
bezpieczeństwami przez zakonników serb
skich ?

Nie ma po prostu ani jednej prawo
sławnej cerkwi, w którejby przez wieki 
—  od czasu kiedy Turcy zniszczyli’ w 
X V I wieku wszystkie drukarnie serbskie 
(pierwsza rozpoczęła swoją pracę w 
1492 r.) —  nie posługiwanoby się w 
obrzędach kościelnych książkami druko
wanymi w Moskwie w starocerkiewno- 
słowiańskim języku.

W ten sposób Serbowie stali się „ru 
sofilami”

Słowo to biorę w cudzysłów, ponie
waż Serbowie byli zawsze tylko serbo- 
filami. A byliby napewno okazali swą 
wdzięczność każdemu innemu narodowi, 
któryby im pomógł w uzyskaniu niepo-
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dległości- I wówczas z pewnością byliby 
nazwami „austrofilami” , , Jrankofilami”  
czy „anglofilami” . Byliby również ,,po- 
lonofilami” , gdyby Polacy mogli im tyl
ko udzielić pomocy. Nie podaję tego bez 
podstawy. Wielki poeta z Dubrownika, 
Gundulicz, tyle serbski ile chorwacki, w 
swym słynnym eposie ,,Osman”  granicę 
serbską przesunął poprzez Troję do Dar- 
daneli, a wybawiciela narodu serbskiego 
upatrywał w Królewiczu Władysławie.

W międzyczasie Rosja wraz z Pru
sami i Austrią przeprowadzały rozbiory 
wielkiego państwa polskiego, a każdy 
poryw narodu polskiego w kierunku wy
zwolenia był przez nią w sposób krwa
wy i bezwzględny zduszony.

Stała się więc Rosja dla Polaków tym, 
czym była Turcja dla Serbów — głów
nym krwawym historycznym nieprzyja
cielem.

Jest więc zupełnie jasne, że przez Po
laków każdy przyjaciel Rosji był uwa
żany za sprzymierzeńca ich wiekowego 
wroga.

Tak samo, o ile chodzi o Serbów, to 
każdy kto osłabiał Rosje, ich jedynego 
obrońcę, był uważany za przeciwnika. 
Wobec takiego stanu, stosunki pomię
dzy Serbami i Polakami były raczej 
oziębłe, jeśli nie wrogie. Wrogie zarów
no dla Polaków jak i Serbów siły wiele 
energii poświęciły na to, by w świecie 
ugruntować zarówno o narodzie serb
skim jak i polskim jak najbardziej szko
dliwe o nich przesądy i opinie.

Polacy są przedstawiani światu jako 
naród reakcyjny, prowadzony przez 
„panów” , mających na myśli li tylko 
interes swego własnego stanu szlachec
kiego. Został natomiast zupełnie pomi
nięty milczeniem fakt, że to właśnie 
reakcyjni sąsiedzi w 1795 r. dobili Pol
skę, która w 1793 r. w dniu 3 maja, 
w chwili swego odrodzenia, uchwaliła 
konstytucję, jiakiej nie miał oprócz re
wolucyjnej Francji i Szwajcarii żaden 
inny naród na kontynencie europejskim. 
Polacy przelali morze krwi walcząc 
wszędzie, gdzie tylko ludzie walczyli o 
wolność. W  walkach tych brała udział 
i szlachta polska, która w czasie krwa
wych powstań 1830 i 1863 roku ponio
sła nie tylko ofiary krwi, lecz również 
wielkie straty materialne.

Te przesądy zakorzeniły się tak głę
boko i do tego stopnia, że nie potrafiły 
usunąć ich nawet takie fakty, jak te, 
że ta nowa odrodzona Polska przepro
wadziła reformę agrarną, że w niej ist
niały potężne partie o radykalnych po
glądach : chłopskie, robotnicze i miesz
czańskie, i, że w dosłownym znaczeniu 
partii reakcyjnej nie było w ogóle.

Zakorzeniły się one i u Serbów, któ
rym „panów” Turcja wytępiła do ostat-

Młoda Serbka

niego tak, że 500 lat żyli pod socjalnym, 
politycznym i religijnym naciskiem pa
nów tureckich, węgierskich i chorwac
kich, których znienawidzili i w stosun
ku do których odczuwali urazę śmier
telną.

Z drugiej strony Serbowie prowadzili 
ciężkie walki z Bizancjum, a później z 
Turkami o wolność swego narodu. Te 
walki przeniesione zostały i przeciwko 
Austrii. Serbowie w latach od 1804 r. 
t. j. od chwili, kiedy jako pierwsi pow
stali na Bałkanach przeciwko jarzmu 
tureckiemu, aż do 1918 r. kiedy do-
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prowadzili do połączenia się Serbów, 
Chorwatów i Słoweńców przez 20 lat 
pozostawali w stanie wojny (20 lat na 
104).

Wszystko to było przeprowadzone nie 
przez kogo innego jak tylko przez Ser
bów i zapłacone olbrzymimi ofiarami.

Spis ludności z 1020 r. wykazał. że 
sama Serbia, nie licząc Serbów z by
łej Austrii, miała o 1 milion dusz mniej, 
niż miećby powinna licząc stan przed
wojenny i normalny ówczesny przyrost 
naturalny ludności.

Te walki narodu serbskiego o odzy
skanie wolności rozpowszechniła i wy
korzystała wrogo prasa i dobrze zorga
nizowana wroga propaganda, przedsta
wiając Serbów w oczach świata jako im 
perialistów, militarystów, hegemonistów.

W ten sposób demokratyczni i miłu
jący wolność chłopi serbscy stali się wo
bec świata nie kim innym, jak tylko 
jakimiś „prusakami bałkańskimi” , jun- 
krami.

Przemilczany natomiast został fakt, 
że Serbowie do czasu przyjścia Turków 
nie walczyli nigdy z Rumunami, ani 
z Chorwatami. Nigdy nie uderzyli na 
Bułgarię, chociaż sami byli zaatakowa
ni 5-krotnie. Raz nawet w porozumie
niu z Bizancjum. Nigdy nie zaatako
wali również i Węgrów, chociaż z ich 
strony byli stale atakowani, nawet 
wówczas, kiedy poszli na Kosowe Pole. 
Nie chciano pamiętać, że Serbowie po 
odrodzeniu swego państwa tylko raz 
uderzyli na Bułgarię i to za panowania 
Króla Nilana, który był podjudzany 
przez Austrię i wbrew woli narodu za
atakował Bułgarię. Natomiast w latach 
1918 i 1915 oraz 1941 Bułgarzy zaata
kowali Serbów, zaś W ęgrzy uderzyli na 
Serbów w latach 1914 i 1941, chociaż 
Serbowie nigdy nie byli agresorami wo
bec Węgrów, a z Rumunami i Grekami 
nie mieli nigdy nawet konfliktu dyplo- 
mat)'Cznego. Ale to oskarżenie zostało 
przyjęte przez część opinii światowej.

W  całej Europie nie ma dwóch naro
dów o tak podobnych pod wzglę
dem przejść i tragedii losach na tle 
tych samych geopolitycznych i moral
nych przyczyn, jak Polacy i Serbowie. 
I z tego właśnie powodu oba te naro

dy winny nawzajem dokładnie się po
znać i zrozumieć, żeby się zbliżyć do 
siebie i współpracować.

Polska położona jest między dwoma 
imperialistycznymi państwami: Niem
cami i Rosjią, dążącymi do panowania 
nad światem. Poiacy są narodem dziel
nym i miłującym wolność, nastrojonym 
idealistyczno-realistycznie, a w bardzo 
małej mierze materialistycznie. W  tym 
leży tragedia historii narodu, nawet o 
ile chodzi o czasy dzisiejsze. Od tej tra
gedii nic Polski nie mogłoby uchronić, 
ani żadna konstytucja, ani żaden ustrój 
społeczny. Przeciwnie, im więcej ustrój 
byłby w Polsce postępowy, tym bardziej 
byłaby Polska narażona na ataki z 
zewnątrz o charakterze prewencyjnym. 
Takich dowodów dostarcza nam historia.

Ratunek jest tylko w innej organiza
cji świata, oraz organizacji wszystkich 
większych i mniejszych narodów leżą
cych między Bałtykiem a Morzem 
Śródziemnym, które są narażone na te 
same niebezpieczeństwa, co Polacy a 
jeżeli w mniejszym stopniu —  to tylko 
z uwagi na swoje położenie geograficzne 
oraz charakter narodowy (zapatrywanie 
mniej idealistyczne).

Z drugiej strony Bałkany są wielką 
drogą światową, wiążącą Europę z Azją 
i dlatego przez Bałkany odbywały się 
wszelkie najazdy od Persów aż do So
wietów bez zględu na to czy szły one 
ze wschodu, czy z zachodu. A  na miej
scu najbardziej narażonym (w dolinie 
Morawa —  Wardar) żyje naród serb
ski. Dlatego też Serbowie byli najbar
dziej narażeni na każdy najazd. Rum u
ni, Grecy, Albańczycy, Chorwaci byli 
względnie chronieni, gdyż nie leżeli na 
głównym szlaku. Nawet Bułgarzy byli 
mniej eksponowani, bo przez kraj buł
garski przechodzi tylko jedna droga 
bałkańska Konstantynopol-Sofia-Belgi ad. 
Natomiast przez Serbię, oprócz wspo
mnianej, prowadzi jeszcze druga droga 
Saloniki-Belgrad. O ile Serbowie byliby 
mniej dzielnym narodem, byliby może 
dziś o wiele liczebnie silniejsi, niż są. 
Ale Serbowie są do skrajnych granic 
narodem o nastrojach idealistycznych, 
narodem lubiącym wolność, walecznym, 
narodem, u którego warstwa chłopska
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jest trzonem państwa i narodu, bo war
stwy inne były zniszczone. Takiego 
narodu nie zmieni żaden ustrój społecz
ny-

Dlatego przeżywa on teraz straszną 
tragedię, podobnie jak Polacy. I  dla 
nich tak samo ratunek jest tylko w od
miennej organizacji świata, ktćraby 
uniemożliwiała agresję wielkich mo
carstw. Tego rodzaju organizacja po
winna dać gwarancję bezpieczeństwa 
narodom między Bałtykiem a Morzem 
śródziemnym, przez co połączyliby się 
Polacy i Serbowie w jednym organizmie 
państwowym.

■ Dziś za taką organizacją przemawia 
to, że oba narody w tym samym cza
sie przeżyły identyczną tragedię i stały 
się braćmi w niedoli, oraz i to, że osłabi
ły się przyczyny, które do tego czasu sta

nowiły tak wielką przeszkodę w zbli
żeniu. Przestrzeń została pokonana przez 
technikę komunikacyjną. Uczucia religij
ne nie są już tak wielką przeszkodą, 
jaką były przedtem. Jednakowo zagraża 
im krwawy sowiecki materializm.

Wspólna niedola częściowo nas w y
mieszała i w ten sposób przyczyniła się 
do wzajemnego poznania błędnych opi
nii jednych o drugich, opinii, które były 
nam narzucane przez chytrych nieprzy
jaciół.

W końcu postępowanie Sowietów z 
Serbami ochłodziło tradycyjną sympatię 
do państwa rosyjskiego.

Chwili bardziej nadającej się do zbli
żenia napewno nie będzie.

Od nas tylko zależy jej wykorzystanie.

Serb

Poezja polska w lite ra tu rz e  słoweńskiej
Z wielkiego dorobku poezji polskiej, którą 

uważam za jedną z najwspanialszych na śmiecie, 
my, Słoweńcy, mamy bardzo niewiele prze
kładów. Dopiero ostatnio, w czasie drugiej 
wojny światowej powstało — jak to stwierdziła 
krytyka — kilka dobrych tłumaczeń arcydzieł 
polskiej literatury romantycznej, które mogą dać 
słoweńskiemu miłośnikowi literatury pięknej 
należyte pojęcie o wielkości poezji polskiej.

Ciekawe jest, że słoweńscy romantycy sprzed 
stu laty, współcześni uchodźcom polskim z 
powstań listopadowego i styczniowego, lepiej 
znali poetów polskich, aniżeli pokolenia żyjące 
w XX wieku. Te ostatnie bowiem wiedziały o 
Polsce bardzo mało, albo nie chciały o niej 
wiedzieć prawie nic, żyjąc bądź to pod wpły
wem czeskim, bądź też pod wpływem rosyj
skim, jak to zwłaszcza miało miejsce w ostatnim 
dwudziestoleciu. Wbrew wysiłkom niektórych 
przyjaciół narodu polskiego nie nastąpiło zbli
żenie się Słoweńców do poezji polskiej i wsku
tek tego w najnowszych czasach trzeba było 
właściwie zaczynać wszystko od początku.

Od pierwszych lat XX wieku, w których za
częto w Słowenii czytać i tłumaczyć poetów 
polskich, aż do ostatniego rozbioru Polski w 
r. 1939 ukazała się tylko jedna jedyna książ
ka tłumaczeń z poezji polskiej. Wyższy urzęd
nik państwowy z Wiednia A. M. Ternowec wy
dał w roku 1909 w Gorycji przekład „Grażyny” 
Adama Mickiewicza razem z jednym z utworów 
Puszkina. Niestety, przekład ten jest zupełnie 
bezwartościowy zarówno z punktu widzenia 
poetyckiego, jak i z punktu widzenia językowe
go, ze względu na okropny język słoweński 
użyty przez tłumacza. Krytyka (dr Glonar) po
stawiła ten przekład poza nawiasem literatury 
słoweńskiej. To też utwór ten pozostał bez

żadnego wpływu na poetów słoweńskich. Ter
nowec przekładem swoim dał tylko wyraz wiel
kiego uznania dla polskiej poezji romantycznej 
i zachętę innym tłumaczom do jej przekładania, 
jak to zresztą podkreślił w słowie wstępnym. 
Zatem „Grażyna” Mickiewicza jest jedynym 
przekładem polskiego utworu poetyckiego, wyda
nego w książce po sloweńsku do roku 1939, 
i to przekładem zupełnie bezwartościowym.

Nie mniej próby tłumaczenia poezji polskiej 
na język słoweński, a jeszcze ściślej mówiąc, 
sama poezja polska ma już za sobą u Słoweń
ców stuletnią tradycję wielkiego uznania. Się
ga ona aż do czasów, kiedy żył największy 
poeta słoweński Frank Preszerna (1800 — 1849) 
i jego nauczyciel Matij Czopa (1799 1835),
więc sięga czasów słoweńskiego romantyzmu, 
współczesnego romantyzmowi polskiemu. Czop 
znał doskonale polską poezję, bo był nauczycie
lem liceum we Lwowie (1822 — 1827), a póź 
niej jako bibliotekarz w Lublanie pozostawał 
w dobrych stosunkach literackich z przyjaciółmi 
polskimi ze Lwowa (Skarżyńskim, Zalewskim, 
Ostrowskim). Należał, on do pierwszych ludzi 
nie tylko w Polsce, ale i na całym ślwiecie, 
którzy przyznali „Panu Tadeuszowi” Mickie
wicza wartość arcydzieła, które można porów
nywać z eposami homerowskimi i utworami 
Goethego, gdy krytyka polska mówiła o obni
żeniu się lotu poetyckiego twórcy „Grażyny” 
i „Konrada Wallenroda” . (O rękopiśmiennej 
spuściźnie Czopa z zakresu krytyki literackiej, 
zachowanej w bibliotece uniwersytetu w Lu
blanie, pisał z okazji setnej rocznicy powstania 
„Pana Tadeusza” Polak, dr Rospond).

Do otoczenia Czopa, do którego należał 
Preszern i adwokat Chrobat, ożeniony z Polką, 
przyłączył się w roku 1837, zaraz po przybyciu
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na emigrację do Lubiany, Polak z Zaleszczyk 
— Emil Korytko, zesłany za granicę z Galicji 
za rozpowszechnianie nielegalnych druków pa
triotycznych. Idąc za zachętą Korytki, Preszern 
przełożył kilka utworów Mickiewicza (między 
innymi wyjątek z „Konrada Wallenroda” o 
pieśni -narodowej), ale na język niemiecki. Gdy
by największy poeta słoweński przełożył te utwo
ry na swój język ojczysty, byłyby to pierwsze 
tłumaczenie z wielkiej poezji polskiej w tym 
języku. A tak są to tylko dowody pierwszego 
zetknięcia się jednego z największych poetów 
polskich z największym poetą słoweńskim — 
Mickiewicza z Preszernem.

Polskie powstanie listopadowe wzmogło za
interesowanie się literaturą polską również w 
innym środowisku słoweńskim, a mianowicie 
w Gradcie Sztyrskim, gdzie studiowała sztyrska 
młodzież razem z Wrazem, zapalonym romanty- 
kiem-etnografem, tego samego pokroju co Ko
rytko. Wraz napisał wówczas do Preszerna, 
pytając go dlaczego nie tłumaczy Mickiewicza 
na język słoweński. Wobec tego, że korespon
dencja prowadzona była po niemiecku, otrzy
mał odpowiedź „Warum Wasser ins Meer tra- 
gen?” Wraz sam miał wówczas w rękopisie 
słoweński przekład „Powrotu taty” i „Modlit
wy pielgrzyma polskiego” z „Ksiąg narodu 
i pielgrzymstwa polskiego” Adama Mickiewicza. 
Tłumaczenie „Powrotu taty” nie zachowało się. 
Było ono przygotowane dla poetyckiego alma
nachu, który miał być wydawany w Rzece 
fFiume) i w którym rniały być! drukowane 
tłumaczenia utworów największych poetów świa
ta takich, jak Dante, Goethe, Schiller, Lamar- 
tine, Mickiewicz, i td. Tak wysoko cenił Mic
kiewicza ten współczesny mu Słoweniec, że na
pisał oryginalny słoweński odpowiednik wiersza 
,,Do Matki Polki” i próbował ułożyć hymn na
rodowy na wzór mazurka Dąbrowskiego „Jesz
cze Polska nie zginęła” (wszystkie te drobne 
utwory wydał przed rokiem z rękopisu prof. 
llesicz).

Później Wraz stał się poetą chorwackim 
i napisał w języku chorwackim rodzaj krakowia
ków (Djubabije) oraz tłumaczył wierszem kilka 
polskich pieśni oraz kilka utworów Mickiewicza. 
Wszystko to należy juź jednak do literatury 
chorwackiej a nie słoweńskiej. Wraz stał się 
bowiem zapalonym wielbicielem Kollara i jego 
idei o 4 językach słowiańskich, z których jed
nym był jugosłowiański, zwany i 1 1 y r s k i ra. 
Tak Wraz stał się Illyrem, co według nas 
oznacza to samo, co być Chorwatem.

Z tego kółka w Gradcie wyszedł przyjaciel 
Wraża, późniejszy wielki slawista o światowej 
sławie, Miklosicz, który był w latach studenc
kich także poetą. Był on nauczycielem domo
wym dzieci ostatniego marszałka polskiego w 
powstaniu listopadowym — Ostrowskiego. Czy
tywał Mickiewicza razem z Wrazem i tłuma
czył go, ale później wydrukował tylko przekła
dy wiersza Kochanowskiego „Na lipę czarno
leską” (zdaje się w roku 1851). Ten przekład 
wiersza Kochanowskiego przez Miklosicza jeśt 
więc pierwszym drukowanym tłumaczeniem 
utworu poety polskiego w literaturze słoweń
skiej.

Pod wpływe.m Wraża zaczął zbierać w Lu- 
blanie pieśni narodowe mało znany poeta ks. 
Zakelj-Ledynski. Dotychczas znany on jęgt sło
weńskiej literaturze tylko jako zbieracz i po- 
pulatyzator pieśni narodowych, czy ludowych 
i jako autor oryginalnych wierszy i większej 
epopei pt. „Wilkowo” . Prof. Illesicz twierdził, 
że „Wilkowo” jest utworem pochodzenia pol
skiego, że Zakelj przerobił na swoją modłę poe
mat jednego z polskich poetów do tego stopnia, 
że nie można go było uważać ani za przekład, 
ani też za dzieło oryginalne. W roku 1943 
miałem sposobność przeglądać spuściznę ręko
piśmienną po Zakelj-Ledynskim, którą opraco
wał msgr. Steska i widziałem wówczas, źe we 
fragmentach pism Ledynskiego jest wiele tak 
pięknych pieśni romantycznych, że po wydruko
waniu ich autor stanie się jednym z najciekaw
szych poetów — zwolenników kierunku Kolia 
ra. W jego twórczości nie wiadomo tylko, co 
jest oryginalne, a co przetłumaczone.

O ile bowiem mogłem się sam zorientować 
na pierwszy rzut oka, są tam z pewnością ja
kieś przeróbki z polskiej poezji romantycznej, 
ale dopiero fachowy historyk literatury zdoła z 
czasem ustalić jakie to były polskie oryginały, 
które służyły tutaj za wzór.

Br z tej sposobności może ciekawe będzie opo
wiedzieć, jaki odgłos śmierć Mickiewicza znalaz
ła wśród Słoweńców. Otóż okazuje się, że je
dyna gazeta słoweńska, wychodząca w tym cza
sie, ,,Novicc” wspomniała tylko jednym zda
niem o śmierci wielkiego poety polskiego: „słyn
ny poeta polski Adam Mickiewicz, wysłany 
przez rząd francuski w celach naukowych na 
wschód, zmarł w tych dniach w Carogrodzie na 
dżumę” . Tak było w roku 1855.

Rok 1856 przyniósł pierwsze drukowane prze
kłady z dzieł Mickiewicza na język słoweński. 
Przekłady' te są związane z nazwiskiem innego 
wybitnego dialektologa, etnografa i poety sło
weńskiego Matija Waljawca. Już jako student 
tłumaczył on najpierw perłę twórczości Mic
kiewicza do tłumaczenia niewątpliwie jeden 
z najtrudniejszych jego utworów — mianowicie 
„Parysa ’. Wkrótce potem, w następnym roku 
pojawiły się dalsze jeszcze 3 sonety krymskie 
(Stepy Akermańskie, Cisza morska i Przez mo
rze). świadczy to, że Waljawec miał dużo sma
ku w wyborze jednych z najpiękniejszych utwo
rów' Mickiewicza. Szkoda tylko, źe język sło
weński, nawet pod piórem jednego z najwięk
szych jego ówczesnych znawców, nie był, jeszcze 
w stanie wyrazić potęgi słowa mickiewiczow
skiego. Zwłaszcza, źe Waljawec wówczas jeszcze 
hołdował metodom Koseskego, który język sło
weński zmieniał na różne sposoby, nadając mu 
wielką patetyczność i czyniąc go niezrozumia
łym, bogacąc w sposób „barokowy” nowymi, 
dowolnymi, niesłowiańskimi pomysłami. Tłu
maczenie to jest więc dzisiaj ca najmniej zupeł
nie przestarzałe.

Tak się zabawiali poezją polską słoweńscy 
romantycy Preszern, Cop, Wraz, Zakelj-Ledyn
ski, Miklosicz i Waljawec. Ten ostatni był już 
współczesny pokoleniu realistów, którzy zaj
mowali się więcej poezją rosyjską, aniżeli pol
skim romantyzmem. Levstik, Gregorczyk, We
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sel, Aszkerc, a także starszy Koseski i td. tłu
maczyli poetów rosyjskich a zwłaszcza Pusz
kina, który stał się bożyszczem słoweńskiego 
Parnasu. O Mickiewiczu, Słowackim i Krasiń
skim zapomniano. Natomiast rosło wówczas 
zainteresowanie dla polskiej powieści, którą zaj 
inowali się szczególnie nowi tłumacze Kra
szewskiego, Korzeniowskiego a zwłaszcza Sien
kiewicza, który na przełomie XIX i XX wieku 
stal sę  najpopularniejszym „pisarzem słoweń
skim” . Ale o przekładach powieści polskich na 
słoweński wypadałoby napisać osobny artykuł.

Nowe zainteresowanie poezją i poetami pol
skimi rozbudziła setna rocznica urodzin Adama 
Mickiewicza w roku 1899. Słoweńskie czaso
pisma literackie, takie, jak : „Lublański dzwon 
i „Dom i świat” przyniosły pierwsze artysuiy 
na ten temat, a Cankar napisał odę na cześć 
wieszcza polskiego. W ten sposób słoweńscy 
moderniści z końca XIX wieku zbliżyli się do 
polskiej poezji, którą wówczas — obok ukraiń
skiej — żywo propagował dr . Krek, organiza
tor i późniejszy wódz narodu słoweńskiego, wiel
ki znawca „Pana Tadeusza” .

Młody poeta Murm zaczął wtedy tłumaczyć 
Mickiewicza (w 50 lat po ostatnim tłumaczeniu 
na słoweński !) a mianowicie przełożył on „Odę 
do młodości” i „Regenata” . Murm zmarł 
młodo, bo w 22 roku życia. Tom jego poezji 
z przekładami polskimi wydał dopiero po jego 
Śmierci jeden z jego przyjaciół Iwan Prijatelj, 
najwrybitnieszy neoromantyczny krytyk literacki, 
późnieszy profesor literatur słowiańskich na 
uniwersytecie w Lublanie. Był on dobrym znaw
cą realizmu polskiego, tłumaczył wiersze Ko
nopnickiej ze zbioru „Italia” i Młodej Polski. 
Działalność w tym kierunku rozwinął, jednak do
piero w czasie pierwszej wojny światowej.

Okres słoweńskich modernistów był jedno
cześnie okresem dekadencji i neoromantyzmu. 
Kilka przekładów wierszy poetów Młodej Polski 
— Słoweńcy poznali w tłumaczeniu prozą a mia
nowicie w ten sposób, że były one cytowane 
w dyskusjach przeciwko dekadentom, prowadzo 
nych przez krytyków katolickich (Lampe, Gri- 
vec), jako dowód rozkładu moralnego w lite
raturze (zdaje się, że chodziło tutaj o utwory 
Żuławskiego i Micińskiego). W każdym razie 
na początku XX wieku aż do pierwszej wojny 
Światowej istniało duże zainteresowanie polską 
poezją romantyczną wśród Słoweńców'. Wtedy 
powstało znowu kilka poetyckich przekładów', 
dokonanych przez słoweńskiego parnasistę 
Wojsława Molego, późniejszego profesora Uni
wersytetu Jagiellońskiego i członka Akademii 
Umiejętności w Krakowie. Jako student kra
kowski tłumaczył on dwa sonety krymskie 
(Góra Kikinejs, Cisza morska — 1906 — 1907) 
i napisał „Zarys rozwoju literatury polskiej” 
w jednym z czasopism studenckich. Później tłu
maczył poemat „W Szwajcarii” Słowackiego 
(„Lublański dzwon” ), ale opuścił kilka strof. 
Ten przekład z polskiej poezji romantycznej 
był niewątpliwie najcenniejszym tłumaczeniem, 
mającym także duże wartości poetyckie. Szkoda, 
Że nie ukazał się w wydaniu książkowym, jak 
chorwacki przekład Beneszica tej samej perły 
polskiego romantyzmu.

Mole tłumaczył także epilog „Irydiona” Kru 
sińskiego i napisał razem z kolegą, Taduszem 
Grabowskim, wiele artykułów o Krasińskim, 
Mickiewiczu i td. z okazji różnych jubileuszów 
i rocznic. Porównywując „Pana Tadeusza” 
Mickiewicza z innymi epopejami słoweńskimi 
napisał na ten temat również artykuł Iwan Lach. 
Un też poświęcił się później badaniu literatury 
czeskiej. Iwan Prijatelj zaś pisał recenzje no
wych książek, ukazujących się w Polsce, infor
mując czytelników słoweńskich o polskich no
wościach poetyckich. Inny student 
Uniwersytetu Krakowskiego zaczął pisać arty
kuły kulturalno-polityczne i studia o polskich 
„Krakowiakach” , których kilka przetłumaczył 
poeta Peterlin Petruszka, do których dołączy.)’ 
się także pieśni litewskie. Wiele tych- przekła
dów ukazało się w periodykach „Macierzy sło
weńskiej” , której prezesem byi wybitny polo
nista prof. llesicz, historyk literatury, wielki 
slawista i następca Wraża w zakresie propagan
dy illyryzmu. On to ogłosił drukiem wiele roz
praw naukowych o stosunkach . słoweńsko-pol- 
skich a zwłaszcza o pracy Emila Korytko.

W tych latach ukazały się także pierwsze wy
dania książkowe poetyckiego przekładu „Gra
żyny” Mickiewicza dokonanego przez A. Ter 
nowea w roku 1909. Jak dowiedzieliśmy się 
dopiero teraz, po ukazaniu się nowej Antologii 
poezji mickiewiczowskiej w r. 1943, on też 
przełożył całego „Pana Tadeusza” , ale przekład 
ten zaginął podczas pierwszej wojny światowej, 
gdy tłumacz znajdował się na uchodźctwie w 
Gorycji. W spuściźnie po nim pozostał tylko 
przekład „Konrada Wallenroda” , który tłumaczył 
wówczas także Peterlin Petruszka. Ten drugi 
przekład, znaleziony wśród rękopisów, jakie 
pozostały po nim, nie został jeszcze wydany 
drukiem, zdaje się jednak, że nie stoi on na 
wysokości współczesnych wymagań literackich, 
jakkolwiek jest zapewne lepszy od przekładu 
Tarnowca.

Założone w tym czasie Towarzystwo Przy
jaciół Polski (llesicz, Mole, Debevee i td.) 
przystąpiło do nauczania języka polskiego w 
gimnazjum w Lublanie (Debevec). Podczas nau
ki czytano „Pana Tadeusza” . Może dlatego 
w coraz szerszych kołach słoweńskich docenia 
się teraz znaczenie „Pana Tadeusza” , jakkol
wiek utwór ten nie został jeszcze w całości prze
łożony na język słoweński.

Tak jak przed wojną światową ośrodkiem 
stosunków słoweńsko-polskich było otoczenie 
Wojsława Mole, najwybitniejszego tłumacza 
romantyków polskich, tak po wojnie światowej 
ośrodkiem wszystkich wzajemnych stosunków 
słowiańskich stal się prof. dr Prijatelj, uczony 
i poeta, tłumacz „Eugeniusza Onegina” Pusz
kina. Na Wszechnicy Lublańskiej wykłada! on 
historię nowoczesnych literatur słowiańskich w 
epoce realizmu i neoromantyzmu. Nie zajmował 
się natomiast okresem romantycznym, lecz tyl
ko literaturą z okresu realizmu, przy czym 
Jubił szczególnie Konopnicką,, a wykłady swe 
przeplatał próbkami jej utworów, przetłumaczo
nych na słoweński. Wykładów tych nie druko
wał, a z przekładów jego ukazał się w druku 
bodaj tylko jeden sonet. Natomiast drukował

52



on swe świetne odczyty o Młodej Polsce w 
r. 1922, w których po raz pierwszy przedstawił 
Słoweńcom Kasprowicza, Staffa, Żuławskiego, 
Miejskiego i tp. Tymi odczytami ogłoszonymi 
w czasopiśmie ,,Lublański dzwon” rozbudził 
duże zainteresowanie nowoczesną literaturą pol
ską. której studiowanie zalecał swym uczniom 
'v Krakowie. Spośród tych jego uczniów — stu
dentów, stypendystów ,,Studium Słowiańskiego” 
w Krakowie, znajdującego się pod kierownic
twem prof. U. J. K. Nitscha i W. Molego, 
powstał'- nowe kadry młodych polonistów sło
weńskich, którzy w ostatnim czasie pisali arty
kuły literacko-historyczne, krytyczne, i informa
cyjne w czasopismach i dziennikach słoweńskich, 
tłumaczyli powieści polskie, a także dzieła po
etyckie klasyków polskich (A. Slodnjak, F. 
Wodnik, T. Debeljak, S. Bunk i td.).

Z okazji 400. rocznicy urodzin Jana Kocha
nowskiego Słodnjak napisał studium dla cza
sopisma „Lublański dzwon” w r. 1939 a z okazji 
klęski jaka wówczas spotkała Polskę, ogłosił 
artykuł kulturalno-społeczny, w którym dokonał 
obrachunku z przeszłością polską- (Obzoria), nie 
dotyczyło to jednak poezji. Wodnik przełożył 
tylko jeden wiersz Wierzyńskiego „Pani na 
start” ! i to tylko w wolnym przekładzie bez 
rymów. Więcej natomiast tłumaczył prozą. 
Poza tym napisał rozprawę o Mickiewiczu, 
z powodu słowa wstępnego Boya Żeleńskiego, 
w - wydaniu sejmowym (Kridla) dzieł Mickie
wicza. W setną rocznicę powstania „Pana Ta
deusza’ wygłosił on w stowarzyszeniu przy
jaciół Polski odczyt o Mickiewiczu, którego 
jednak nie drukował. Pisał on też wiele drob
nych artykulików kufturalno-in formacyjnych o 
ksia-żkach polskich do dziennika „Słowenec” 
Bunc zaś wydał prz.y tej okazji specjalny zeszyt 
czasopisma „Dom i świat” w roku 1934 z ar
tykułami o „Panu Tadeuszu” Mickiewicza za
wierając'- hibliografię wiadomości o Mickiewi
czu w Słowenii i td. Jest to dla Słoweńców 
bardzo cenna publikacja mickiewiczowska.

de starszych działaczy w zakresie współpracy 
słoweńsko-polskiei dość dużo pisał konsul ho
norowy w Lublanie prof. dr Stele, który na 
uroczystościach Mickiewiczowskich odczytał 
..Koncert Jankiela” tłumaczony prozą i wydru
kował następnie w czasopiśmie „Dom i świat” 
artykuł o duchu kultury polskiei, w którvni 
mówił o polskiei poezji romantycznej a także 
' o poezji powojennej. Dr Rudolf Mo’e. brat 
"7ois!awa. prezes Lico fuwosłowiańsko-Polskiej 
w Łubiance, ogłosił r ’ęknv artykuł o . Weselu” 
Wyspiańskiego w czasopiśmie ..Słowiański 
świat” .
• Poza tym w dziennikach o nowościach pol

skich w zakresie literatury i o różnych roczni
cach informowali obszerniej pisarze tacy jak 
t>. Borko („Jutro” ), Sedivy, Bucar • to. Tra
dycje zapoczątkowane przez prof. Prijatelja, 
jako historyka literatury i zarazem tłumacza 
arcydzieł literatur słowiańskich, usiłuje konty
nuować T. Debeljak. Po przetłumaczeniu sze
regu utworów poetów czeskich przystąpił on 
do przekładania poetów polskich, zaczynając od 
-Kochanowskiego. Po zjeździe w Krakowie na
pisał on z okazji obchodu 400-lecia artykuł

w czasopiśmie „Mladika” dodając w tłumacze
niu kilka „Trenów” i innych wierszy (między 
innymi „Boże coś Polskę”).

Z okazji 100 rocznicy „Pana Tadeusza” prze
tłumaczył całą I księgę wierszem i drukował 
fragmenty w „Domu i świecie” (1934). Z okazji 
10-lecia zgonu Kasprowicza ogłosił drukiem 
odczyt o tym poecie, wygłoszony na uroczy
stej akademii Ligi i tłumaczenie hymnu „Dies 
irae” — fragmenty. W „Słoweńcu” ukazały 
się różne wiersze Mickiewicza (Hymn na zwia
stowanie NMP), Staffa (Polska). Tak się przed
stawia poezja, nie proza, polska w przekładach 
i artykułach literacko-krytycznych i informacyj
nych do r. 1939 w literaturze słoweńskiej.

Gdy w r. 1939 Polska padła, jako pierwsza 
ofiara nowe} wojny światowej, zaraz Debeljak, 
Mole R. i Stele, tj. sekretarz, prezes Ligi Ju- 
gosłowiańsko-Polskiej i konsul honorowy wydali 
broszurę zatyt. „Polska” , w której obok prze
glądu historycznego umieszczono ustęp począt
kowy „Pana Tadeusza” — „Litwo, ojczyzno 
moja!” i artykuł Selego o duchowej kulturze 
polskiej, zawierający również zarys rozwoju 
poezji polskiej.

Potem wyszło wiele przekładów powieści 
polskich, których wyliczenie tutaj pomijamy, 
ponieważ chodzi nam teraz tylko o poezję pol
ską. Utwory poetyckie przekładał wówczas 
fvlko Debeljak. będąc redaktorem periodyku 
literackiego „Dom i świat” , jednego z naj
dawniejszych czasopism słoweńskich (56 rocz 
ników). Poemat Słowackiego pt. „Ojciec za- 
dźumlonych” przełożył on już w r. 1938 i 
zaopatrzył słowem wstępnym oraz drukował we 
wspomnianym czasopiśmie „Dom i świat” , a 
w następnym roku wydał w książce. Piękną 
okładkę zaprojektowała siostra jego żony, art.- 
mal. Bara Remczówna. Wydawnictwo to było 
kierowane przez jego żonę — Werę Remczównę 
z domu. Książkowe wydanie zaopatrzył on na
stępującą dedykacją: „Niech wydawnictwo to 
upamiętni wspomnienia o domu nad Wisłą, w 
którv wstąpiła teraz czarna śmierć... Znów mąż 
polski idzie w świat : za nim leżą grobv ro
dzinne, przed nim droga, a nad nim Bóg... 
Niech ten przykład będzie pomnikiem wielkiej 
poezji polskiej i wielkich cierpień narodu pol
skiego” . „Ojciec zadźumionych” w tym wyda
niu jest drugą po Ternowcu wydaną po sło- 
weńsku książką poświęconą poezji polskiej, a 
pierwszą obejmującą wyłącznie poezję polską.

Ten sam krytyk, który odrzucił całkowicie 
przekład Ternowca — dr Glonar — uznał prze
kład i wydanie Debeljaka za udane.

Podczas bohaterskiej obrony Warszawy przez 
Starzyńskiego Debeljak przełożył „Redutę Or
dona” Mickiewicza (Dom i świat, 1939) i z 
pism emigracyjnych kilka najnowszych wierszy 
K. Wierzyńskiego (Via Appia, Ziemia, Seine) 
i Iłłakowiczówny (Boże Narodzenie). Gdy do
wiedział się o śmierci K. Przerwy Tetmajera 
w Warszawie, przełożył jego pieśń religijną 
„Na anioł pański” i wiersz poświęcony synowi. 
W ogłoszonym artykule zaś przedstawił Wie
rzyńskiego i Tetmajera czytelnikowi słoweń
skiemu i przedstawił mu zagadnienia związane 
z polską poezją emigracyjną. Gdy zaś Polacy
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stali się „jeńcami rosyjskiego Chana” Debeljak 
przypomniał sobie, że ma w tece redakcyjnej 
słaby przykład poematu „Bykczyserajska fon
tanna” Puszkina, którego dokonał 90-letni wy
bitny polityk Iwan Hribar, były ambasador 
i zastępca króla, a wówczas prezes Stowarzy
szenia Przyjaciół Rosji Sowieckiej. Debeljak 
zaczął przerabiać ten poemat o cierpieniach pol
skiej branki „krymskiego chana” . Nim jednak 
zdołał wydać ten poemat przyszła katastrofa 
kwietniowa 1941 r. i 90-letni Hribar popełnił 
samobójstwo : utopił się w Łubiance.

Słoweńcy przeszli następnie pod zabór nie
miecki i włoski. Niemcy mieli w stosunku do 
Słoweńców ten sam plan zagłady, co i wobec 
Polaków. Włosi zaś znieśli kulturalną autonomię 
w prowincji lublańskiej statutem z 3. maja. 
Słoweńcy dążyli bowiem do stworzenia z lu
blańskiej prowincji nowej Galicji, nowego Pie
montu dla innej części narodu słoweńskiego, 
pozostałej pod zaborem niemieckim. Dlatego 
też Debeljak tłumaczył polskich poetów, aby 
przy pomocy świetnej polskiej poezji emigra
cyjnej wyrazić to, czego współcześni poeci sło
weńscy ze względu na cenzurę nie mogli pisać.

Tak więc wydał naprzód przerobiony prze
kład romantycznej przygody polskiej księżniczki 
Potockiej w haremie krymskiego chana (Pusz
kina) i dodał do tego dwa sonety krymskie 
Adama Mickiewicza (Bakczysaraj, Grób Po
tockiej). We wstępie opisał podróż krymską 
Puszkina i Mickiewicza, a także ich przyjaźń 
i spór.

Na święto zmartwychwstania 1943 r. wydaje 
w tej samej oryginalnej i ozdobnej postaci an
tologię utworów Mickiewicza z okładką Bary 
Remczówny pod tytułem „Bukiet wierszy Mic
kiewicza” . Włączył do niego kilka wierszy, 
których jako poeta słoweński nie mógłby wtedy 
napisać, jak np. „Odę do młodości” , „Do 
matki Polki” , „Renegat” , „Reduta Ordona” ... 
To były wiersze buntownicze, hymn matki sło
weńskiej, która cierpi tak samo, jak matka 
polska. Były to wiersze przeciwko despotyzmowi, 
dyktaturze rosyjskiej i każdej dyktaturze w 
ogóle. W tym tkwi współczene znaczenie tego 
przekładu. Zawiera on m. in. tłumaczenie 
„Farysa” i fragmentów „Pana Tadeusza” (I 
ks. i cała III ks. — „Umizgi”). W słowie wstęp 
nym nakreślił on portret Mickiewicza i dzieje 
mickiewiczowskich tradycyj wśród Słoweńców.

Na święto Zmartwychwstania 1944 r. 
wydał on w tak samo ozdobnej postaci, z 
oryginalnymi litografiami, antologię wierszy Ka 
sprowicza: „Hymn” i „Malowanki na szkle” , 
a także „Dies irae” i „Moja pieśń wieczorna” , 
trzy dalsze pieśni z „Mojego świata” i td. 
Podkreślono też we wstępie, jak człowiek z 
początku materialista, a później dekadent i 
bluźnierca przeciwko Bogu, staje się piewcą 
chłopskiej, tradycyjnej reiigii... Kasprowicz 
tworzył tak właśnie wówczas, gdy słoweńscy 
poeci kokietowali zmaterializowany komunizm.

Ostatnio w r. 1945 wydane zostało studium 
i przekład fragmentu „Nieboskiej Komedii” 
Krasińskiego (III akt i koniec IV aktu).

Wstęp zawiera portret autora i wyjaśnia 
problematykę „Nieboskiej” oraz jej znaczenie 
w odniesieniu do dnia dzisiejszego. Książkowe 
wydanie całej „Nieboskiej” z okładką Rem
czówny było już przygotowane, ale nie mogło 
się ukazać. W druku był także przekład „Lauru 
Olimpijskiego”  Wierzyńskiego, który miał być 
wydany z drzeworytami Bary Remczówny i sło
wem wstępnym o największym emigracyjnym 
poecie polskim. Przekład pozostał w rękopisie. 
Tak samo pozostało w rękopisie parę tysięcy 
wierszy przetłumaczonych z „Pana Tadeusza” 
Mickiewicza, z „Marii” Malczewskiego i „Mo
dlitewnika dla Pani Bobrowej” Krasińskiego

O innych tłumaczeniach z poezji polskiej w tych 
latach nie ma śladu. Jedynie wspomnieć należy 
o młodym 22-letnim poecie F. Balanticz, który 
padł ofiarą terroru komunistycznego. Został on 
spalony żywcem w bunkrze podczas walk bra
tobójczych. Rozpoczął on tłumaczenie jednego 
z utworów Rygiera i pozostawił niewykoń
czone fragmenty. W pośmiertnym wydaniu jego 
twórczości, opracowanym przez Debel jaka, wy
drukowano i te fragmenty, dokonane przez 
Świetnie zapowiadającego się poetę, którego 
śmierć stanowi jedną z największych strat, jaką 
poniósł Parnas słoweński w ostatnich czasach.
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stematycznie tłumaczyć arcydzieła poezji polskiej 
tak, jak przedtem tłumaczył poezję czeską 
(Macha), włoską (Dantego „Piekło” ), węgierską 
(Madacha) i rosyjską (Puszkina). Pierwszą 
książkę wydał w formie bibliofilskiej w ,.ro
dzinnej spółce wydawniczej” razem z żoną 
księgarką i siostrą artystką-malarką. Stworzył 
sobie odrębne wydawnictwo własnych przekła
dów na wzór Boya-Żeleńskiego. Tradycje prze
kładów z poezji polskiej pchnął na nowe tory. 
To też sprawa ta ruszyła z miejsca. I nastąpił 
ciekawy fakt, że gdy poeta słoweński nie mógł 
mówić tak, jakby tego chciał, mówili jego 
imieniem poeci polscy w przekładach, wielcy 
polscy emigranci sprzed stu laty i ci dzisiejsi, 
i „pokrzepili słoweńskie serca i dusze” . Wie
szcze polscy stali się także wieszczami słoweń
skimi.

Dr M. K.

d a!
Plag ma być siedem i siedem czasz...
Próżne szat darcie — łamanie rąk...
Obłok, co światu zmroczył twarz, 
to ów ,,dym męki” , tchnący z ksiąg 
Apokalipsy...

Wyspy zniknęły ! Cofnął się ląd!
Oblicze ziemi spłynęło krwią, 
jak ów księżyca straszny krąg, 
co go prorocze zjawy śnią 
Apokalipsy...

Już piołun struł mi trzecią część krwi, 
już wszystką radość wydusił mór, 
a to — co sercem w piersi tkwi, 
to ów włosiany, czarny wór 
z Apokalipsy...

Na czarny cyprys zwęglił się duch, 
a ten nad ciałem krążący strzęp, 
to ów — co zwietrzył trupi cuch —- 
na wielki żer zwołany sęp 
z Apokalipsy...

Wciskam się w skały i pcham do jam, 
by gniew mnie Boży nie dojrzał snąć 1 
Cóż — gdy myśl moja jest i tam 
jak ta deptana, krwawa kadź 
z Apokalipsy...

...Czasz ma być siedem i siedem plag...
Próżno ci strachem twardnieje sierść...
Wy dzierżysz! Musisz ! Bo i tak 
uciekła dziś od ziemi śmierć 
jak tamta... z Apokalipsy...

Beata Obertyliska,

Jak widać z tego przeglądu tłumaczeń z poezji 
polskiej na poetycki język słoweński, dorobek 
stu lat nie jest wielki. Możemy stwierdzić, że 
prócz przekładów Wojsława Molego, które 
także wymagają uzupełnienia, bo są fragmen
taryczne, prawie nic trwałego nie dokonano do 
ostatnich lat. Preszern tłumaczył na niemiecki, 
próby Wraża nie zachowały się, Zakelj-Lidinski 
więcej sam się zachwycał, niż przekładał, prze
kłady Waljawca są przestarzałe, tak samo jak 
i Murna, który nie umiał dobrze po polsku, 
popełniając nawet błędy treściowe, przekłady 
Ternowca były już przy urodzeniu płodem 
martwym. Tylko tłumaczenie poematu Słowac
kiego „W Szwajcarii” dokonane przez Molego, 
jakkolwiek jest tylko fragmentem, ma jeszcze 
swą wartość po dzień dzisiejszy.

Nie będę szczegółowiej omawiał dzieła De- 
beljaka. bo na to wręcz nie ma tu już miejsca. 
Ograniczę się do stwierdzenia, że zaczął on sy-
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„Jewropa Agienorowna“
W życiu każdej kobiety zdarzeniem naj

większym i najważniejszym jest pierwsza mi
łość. Ta miłość — jedyna i niepowtarzalna — 
wyciska piętno na całym życiu, decyduje o dal
szym losie, kształtuje lub zniekształca cha
rakter, podnosi na wyżyny lub spycha w dół, 
a nawet wtedy, gdy jest pozbawiona barw i 
promieni, utrwala się w pamięci, jako przeżycie 
największe, najistotniejsze...

Kobieta pod tym względem stanowczo różni 
się od mężczyzny, który ma łańcuch „pier
wszych” miłości. Zna mężczyzna pierwszą mi
łość sztubacką, pierwszą młodzieńczą, pierwszą 
szaloną, pierwszą „prawdziwą” , pierwszą „na
prawdę pierwszą” , a gdy dożyje szczęśliwego 
wieku kwitnącej sklerozy, która wzbudza po
wszechny szacunek („czcigodny pan prezes” ), 
dowiaduje się nagle o istnieniu miłości „naj
prawdziwszej” , która jedynie i wyłącznie za
sługuje na miano pierwszej.

Mężczyzna bezkarnie oznacza każde swe 
przeżycie miłosne mianem pierwszej miłości 
i może, narażając się tylko na śmieszność, po
pełniać auto-plagiaty, odtwarzając niezliczoną 
ilość razy swoją pierwszą miłość, — ale biada 
kobiecie, która po latach zechce przeżyć na 
nowo swe minione wzruszenie i zapały, kopiu
jąc dawne wzory. Czeka ją nie tylko śmieszność, 
ale klęska.. .

Te erotyczno-psychologiczne uwagi mają 
aktualne znaczenie polityczne, jeżeli się u- 
względni to, że Europa jest kobietą.

Europa miała pierwszą miłość, — piękną, 
burzliwą, szaloną, niezwykłą... Było to dawno, 
dawno... Ludzie tylko w legendach przechowa
li wspomnienia czasów młodości Europy. Pię
kna, urocza i promienna, jak bóstwo, królew
na Europa, córka Agenora, króla Fenicji, lubi
ła wówczas spacerować nad brzegiem morza 
gdzieś w okolicach dzisiejszego Bejrutu. Nie 
znano wówczas kostiumów kąpielowych a i 
przed kim miałaby ukrywać swe oszałamiające 
wdzięki samotnie spacerująca królewna? Słoń
ce, morze i złoty piasek nadbrzeżny były jedy
nymi świadkami jej niezwykłej urody, — przez 
dłuższy czas przynajmniej. Potem w godzinach 
spacerów pięknej Europy zaczął się ukazywać... 
byk, — wspaniałej, potężne, olbrzymie, jak 
skała, zwinne jak wąż, przepiękne zwierzę...

Królewna Europa łaskawym okiem spogląda
ła na byka, — byk miotał promieniami ze swych 
ognistych ślepi, Nie było słów, no bo jakaż 
mogłaby być rozmowa pomiędzy młodą królew
ną a choćby najpiękniejszym bykiem? Była 
jednak wyraźna wzajemna sympatia. Czyż moż
na się dziwić, że pewnego dnia tajemniczy byk 
wężowym skokiem jakby z nieba spadł do stóp 
królewny, ukląkł przed nią, lśniącym karkiem 
łagodnie uderzył ją pod kolana, aż padła mu 
na grzbiet, a wówczas zerwał się nagle, wypro
stował się i skoczył... do morza! Racicami 
spienił fale morskie, aż powstał tęczowy obłok, 
który wzniósł się do góry, wydłużył się, 
skrzepł, tworząc zaczarowaną drogę... P.yk

leciał naprzód w straszliwym pędzie — przez 
morza, przez wyspy... jak gnane wichurą, 
uciekały wstecz czarne skały i zielone doliny, 
białe piany burzliwych fal i ciche lazury spo
kojnych wód...

Europa, kurczowo trzymając się rogów byka, 
drżała ze strachu i zachwytu... Jak długo trwa
ła ta szalona podróż — żadne kroniki o tym 
nie mówią, to tylko jest wiadome, że pokry
ty białą pianą ze zmęczenia wspaniały byk 
wreszcie się zatrzymał na nikomu nieznanej 
ziemi, która potem zyskała imię królewny 
Europy. A wówczas... byk przybrał postać 
ludzką, a raczej boską, bo był to potężny król 
bogów, władca Olimpu, gromowładny Jowisz!..

Jakże słodkie były czasy miłości Europy i 
Jowisza, — jak owocna ta miłość!..

Było to dawno, bardzo dawno... Runął i w 
gruzy się rozpadł Olimp, zginęli bogowie, w 
nieznane krainy odleciał Jowisz i pamięć o nim 
rozpłynęła się, — zatarła z wiekami.. Europa 
prędko zapomniała swego boskiego kochanka 
i małżonka. Życie ma swoje prawa a Europa 
przeżyła Jowisza. Cóż więc dziwnego, że los 
Europy zaczął się układać inaczej, niż się 
zapowiadało. Miała Europa okres męczeństwa 
i ascezy. wielkich ofiar i wzniosłego zapału, 
gdy, kryjąc się w katakumbach, lub stając na 
arenie cyrkowej wobec dzikich bestyj, głosiła 
chwałę i potęgę Boga prawdziwego. Miaia 
okres walk uporczywych w imię Chrystusa, 
walk obronnych i walk ofenzywnych, namięt
nych, graniczących z ekstazą (kobiety w uczu
ciach nie znają miary...) Ze świętym Fran
ciszkiem śpiewała Europa słodkie hymny ku 
czci Pana, ze św. Dominikiem tworzyła kadry 
najwierniejszych ..psów Bożych” , z kapitanem 
artylerii św. Ignacym z Loyoli zwoływała do 
bojowych szeregów zakonników - żołnierzy 
wojującego Towarzystwa Jezusowego, z Lut
rem i Kalwinem burzyła to, co sama z takim 
zapałem budowała (znana jest niestałość ko
biet!)... Z genialnymi mistykami modliła się 
nadludzko wspaniałymi dziełami sztuki, — z 
zuchwałymi artystami chciała wydrzeć Bogu 
tajemnicę tworzenia i prześcignąć Co, wydo
bywając z marmuru i głazów, z drzewa I płótna 
zaklęte w nich cuda piękna... Z uczonymi do
ciekała tajemnic nieba i ziemi, z poetami 
otwierała serca ludzkie i ujawniała najskrytsze 
ich drgnienia... Wkładała na siebie Europa 
pokutniczy habit zakonny, szary, ciężki, po
nury, — ubierała się też w szaty złote, kamie
niami drogimi ozdobione, — dumne, pyszne, 
zawiść i nienawiść budzące, — albo też zrzuca
ła ze siebie wszystko i bezwstydnie naga sza
lała, pijana pogańską radością życia... Zamy
kała się Europa w celach uczonych, w labora
toriach alchemików i cierpliwie, z mozołem 
badała wszystkie przejawy życia na ziemi; świ
drowała wnikliwą myślą wnętrze ziemi i wzlaty
wała uskrzydloną myślą ponad gwiazdy, aż 
ręka Polaka zatrzymała słońce i ziemi nadała 
bieg, pełen treści głębokiej... A potem wycho
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dziła z mrocznych gabinetów i laboratoriów 
uczonych, rozprostowywała swoje prężne ciało 
i żądała rumaka ognistego, i wkładała na siebie 
zbroję rycerską, i wzywała do walki, i wznosząc 
wysoko wielobarwny sztandar — prowadziła za
stępy do boju...

Zaznała Europa szczęścia wzlotów najwyższych 
i poznała gorycz i nędzę upadku, — tworzyła 
Europa rzeczy, na miano nieśmiertelnych zasłu
gujące, i miała okresy jałowości i bezsiły du
chowej, — zmieniała się z biegiem czasu, ale 
zawsze zachowywała w sobie dwie zasadnicze 
cechy dawnej córki króla Agenora: królew- 
sko$ć i żądzę zdobywania nowych światów. Na
wet w upadku, nawet w poniżeniu miała w 
sobie poczucie królewskiej wyższości : jej zie
mie, jej ludzie, jej myśli i uczucia przodowały 
na świecie. Nie dziwiła się więc wcale, gdy 
słyszała, jak imię jej wymawiano z szacunkiem 
i podziwem : Euro-o-o-pa...

A szalona, cudowna podróż na grzbiecie byka, 
którego postać przybrał pomysłowy Jowisz, 
pozostawiła w Europie ślad w postaci ciągłej 
tęsknoty za ruchem i poznawaniem nowych ziem 
i krajów Europa ruch uznała za podstawę ży
cia, — odkrywanie i zdobywanie nowych świa
tów materialnych i duchowych — za główny 
cel.

Od czasów, kiedy królewna Europa spotkała 
się nad brzegiem śródziemnego morza z tajem
niczym bykiem, upłynęło wiele wieków. Mał
żonka boga mierzy czas inaczej, niż ludzie, ale 
pomimo to sama chyba przyzna, że okres jej 
młodości minął bezpowrotnie, jest stara, sta
ra, nawet bardzo stara. W tym nie ma nic złe
go. ani dziwnego. Gorzej jest to, że właśnie 
w okresie starości dała się Europa opanować 
niebezpiecznej dla kobiety tęsknocie za pierwszą 
miłością. Zapragnęła ona powtórzyć swe dawne 
przeżycia, — zaczęła szukać, tak : zapominając 
o godności kobiecej, szukać przygody!...

Byk, w którym się ukrył zdobywczy wróg! 
Niechby się zjawił on znów, niechby zarzucił 
Europę na swój grzbiet i porwał, i poniósł 
w nieznane krainy, i kochał znów tak gorąco, 
jak wtedy!..

1 oto nagle zjawił się ktoś. kto samym imie
niem sw’oim budził dalekie wspomnienia i nowe 
nadzieje: niemal ,,Apollon” , korsykanin Napo
leon przypomniał Europie czasy Jowisza, Apol- 
lona i Marsa, więc bez pamięci rzuciła się w 
jego objęcia, czekając na cud odrodzenia pierw
szej miłości. Owszem, przeżyła chwile oszoło
mienia, szał skoków' w dalekie kraje; ale nie 
jowiszowe były to $koki, — nie jowiszowa przy
goda! Koniec był żałosny, upadek bolesny... 
Gdy później Europa oprzytomniała, przekonała 
się, że w jej królewskiej koronie brakuje wielu 
najcenniejszych kamieni, które zostały zgubione 
w zawierusze przygody...

Ale kobiety nie umieją wyciągać logicznych 
wniosków z doświadczeń, Europa jeszcze 
mocniej zaczęła tęsknić za bogiem — bykiem, 
za panem życia i śmierci, za piorunowładnym 
Jowiszem, dyktatorem, tyranem, władcą nad 
władcy. I oto ukazał się taki dyktator, który 
Jowiszem się ogłosił — a głos miał donośhy... 
Europa, omdlewając z zachwytu, jęknęła : Duce...

A on za włosy ją pociągnął do Etiopii nie na 
miłosne igraszki, lecz żeby starej Europie kop
niaka tam dać i znieważyć dotkliwie... Sponie
wierana, zbita, ledwie podniosła się Europa, 
aż tu (czy oczy nie mylą?) -— byk wspaniały, 
byk brunatny! Nie dociekała stara Europa, czy 
ten byk ma w sobie coś z boga, czy jest 
bydlęciem tylko, — oddała mu się bez zastrze
żeń, zawirowała w krwawym szaleństwie, zbru- 
kała się w krwi i jusze, w błocie i kale... A 
gdy bydlę brunatne połamało sobie nogi w 
skokach z lądu na ląd, z wyspy na wyspę, przez 
morza i oceany, nic lepszego nie znalazła spo
niewierana, splugawiona Europa, jak resztkami 
sił wygramolić się na grzbiet byka czerwonego 
i, już nie mając złudzeń, że w śmierdzącej 
skórze byka może kryć się Jowisz, — puścić 
się z nim w skoki i podskoki nad przepaścią 
bez dna...

II.
Gdy cała Europa zalała się krwią i zbrukala 

się w błocie, gdy ziemia przeobraziła się w 
jedną olbrzymią ropiejącą ranę, gdy już nie 
można było znaleźć najmniejszego kącika, w 
którym byłoby zacisznie i spokojnie, biegli w 
prawie ministrowie orzekli zgodnie, że nastąpił 
p o k ó j .  Może jeszcze niezupełnie nastąpił, 
ale już się rozpoczął, już zaczął ząbkować i 
zapowiada się wspaniale, bo będzie to pokój 
trwały, jak trwałe są „łagry” sowieckie, demo
kratyczny, jak NKWID, sprawiedliwy, jak sądy 
bolszewickie, szczery -i pewny, jak konstytucja 
stalinowska!..

Ocieszyli się chrześcijanie niezmiernie, do 
Świątyń czym prędzej pośpieszyli, aby Chrystu
sowi najsłodszemu radosną nowinę zanieść, iż 
dokonali oni dzieła niezwykłego, któremu rów
nego i podobnego nie znają dzieje ludzkości, — 
że własną wolą narodów chrześcijańskich na 
spółkę z wmjującymi bezbożnikami na śmierć 
duchową, na zagładę okrutną skazali sto milio
nów chrześcijan!.. Sto milionów mieszkańców 
„najbardziej demokratycznej strefy wpływów” ...

Wodzowie w radości wdelkiej wzajemnie or
derami się obdarowują a ich urzędnicy zawiłe 
opracowują tabfice, gdzie i jak i w jakiej kolej
ności należy zawieszać te ordery, aby nie było 
przykrej pomyłki...

Mężowie w polityce biegli zbierają się na 
narady i coraz to nowe manifesty ogłaszają, 
z których jasno wynika, że mądrość ich nie 
ma granic, wspaniałomyślność wprost zdumie- 
w/ająca i że z tej racji ludzkość musi uważać 
się za szczęśliwą!..

Dziennikarze wolni (od skrupułów) i nieza
leżni (od zdrowego rozsądku) sążniste artykuły 
wypisują ku nowej chwale ery, która otwiera 
się przed Europą, a której symbolem może być 
mediolańska „giustizia democratica” z zawie
szeniem pomordowanych do góry nogami, jako 
że to jest najwłaściwsza pozycja do łatwrego 
zrozumienia sensu nowych czasów!..

Wybito medal pamiątkowy, — medal zwy
cięstwa, dostępny dla każdego, kto może wydać 
na jego kupno £to lirów'. Na jednej stronie 
tego medalu — głowa Meduzy na... lancy, na 
tle chorągwi alianckich i napis u góry: Ger
mania devicta—MCMXLV. Meduza ma na czole...
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swastykę. Wszystko tu jest niejasne. Dlaczego 
właśnie Meduza ma symbolizować Niemcy? 
Przecież Meduza zabijała, a raczej obezwład
niała swym wzrokiem każdego, kto się do niej 
zbliżył i spojrzał na nią. Hitleryzm odpychał, 
a nie usztywniał, — natomiast jest inny kie
runek „ideologiczny” , niby wrogi hitleryzmowi, a 
tak bliźniaczo podobny w metodach, którymi 
z ludzi robi sztywne kukły, pozbawione woli 
i niezależnej myśli... Skąd się wzięła lanca, 
skoro Perseusz ściął głowę Meduzy mieczem?.. 
Ale napis jest słuszny, — Niemcy rzeczywiście 
są zwyciężone...

Na drugiej stronie — duże ,,V” , pomnik 
wolności w Ameryce, lecące samoloty i oliwna 
gałązka. Napis trzykrotny: Victoria — Victoria 
— Victoria.

Co znaczą te symbole? Specjalne druki w 
czterech językach — angielskim, francuskim, 
hiszpańskim i włoskim — wyjaśniają to dokład
nie :

— „V” już nie jest tylko pragnieniem, 
— jest rzeczywistością, światło wolności 
opromienia narody. Pokój słodki i owocny 
symbolizowany przez gałązkę oliwną, Wrócił 
do świata.

Zwycięstwo — wolność — pokój... Piękne 
słowa. Ale zwycięstwo, którego wynikiem jest 
straszliwa klęska narodu, który zapoczątkował 
walkę ze złem i był najwierniejszym i najofiar
niejszym sprzymierzeńcem obecnych zwycięzców, 

wygląda bardzo dziwnie... Wolność, której 
wyrazem jest upokarzająca niewola wszystkich 
słabszych narodów, — jest bardzo dziwną wol
nością... Pokój, który został uczczony przez 
jednego ze zwycięzców powszechną mobilizacją, 
przeprowadzaną nie tylko na swoim terenie, 
ale i wśród „wyzwolonych” narodów, ujarzmio
nych przez tego „oswobodziciela” , jest bar
dzo, bardzo dziwnym pokojem...

Działania wojenne już się skończyły, a skoro 
nie ma wojny, jest jednak pokój, pół-pokój, 
ćwierć-pokój, czy jakiś stan, podobny do po
koju, A gdy wojna — krwawa, okrutna, długo
trwała — musiała pociągnąć za sobą wielkie 
zmiany i przeobrażenia polityczne i socjalne.
Tak zawsze było, — inaczej, zdawałoby się, 
być nie może, bo wojna narodów to nie bójka 
dwóch pijanych opryszków, którzy sami nie 
wiedzą poco i o co się tłuką, — to starcie 
dwóch przeciwnych sił, to ostry konflikt sprzecz
nych interesów materialnych, to przede wszyst
kim walka . dwóch krańcowo odmiennych świa- 
topoglądów. Dotychczas nawet do wojen impe
rialistycznych, zaborczych, gwałcicielskich dora
biano piękną ideologię, po zakończeniu zaś 
wojny zdobywano się choćby na teatralne gesty, 
których zadaniem było podkreślenie, iż program 
ideologiczny, zapowiedziany w okresie walk, za
czyna być realizowany.

Dziś... Mówiło się przed paru laty o koniecz
ności przebudowania świata na zasadach etyki 
chrześcijańskiej. Dziś najcyniczniejszy polityk 
nie wykrztusi tych słów, bo .są, one kłamstwem 
zbyt jaskrawym. Mówiło się o realizacji zasad 
Karty Atlantyckiej, — dziś już nikt dokładnie 
nie wie, co tam było w tej Karcie, kto ją pod
pisał, o czym myślał, gdy podpisywał... Mówiło

się o Polsce, jako o natchnieniu narodów, — 
dziś cały wysiłek polityków świata jest skiero
wany na to, aby owo „natchnienie” tchu w 
piersi nie miało, aby ducha wyzionęło czym 
prędzej i przestało być wyrzutem sumienia i 
oskarżeniem...

Przebrzmiało wiele wyniosłych słów, zwiędło 
wiele retorycznych kwiatów...

Zmieniły się nie do poznania niektóre pojęcia, 
aż ich określenia stały się sprzeczne z ich 
dawną istotą.

D e m o k r a c j a  — dziś już nie oznacza 
rządów' ludu, — prawda szerokich mas do sta
nowienia o swoim losie, — ale rządzenie lu
dami i narodami, które nie mają dostatecznej 
siły, aby mogły ujarzmiać inne, słabsze narody.

W o l n o ś ć  — dziś oznacza zupełną bezkar
ność państw imperialistycznych, którym wolno 
jest „obdarzać” niewolą państwa słabsze.

S p r a w i e d l i w o ś ć  — to usprawiedliwia
nie wszystkiego, co dotychczas było określane 
mianem niczemności i łajdactwa, a więc — 
zdrady żołnierskiej, wykręcania się z zobowią
zań, łamania uroczyście danego słowa, piłato- 
wego umywania rąk, kpin z najświętszych za
sad i td.

B r a t e r s t w o  — dziś ma rodosłów nie od 
„brat” , lecz od „bat” . Dziś Słowianie są „zba- 
tani” pod wodzą Gruzina, z którego jest taki 
Słowianin, jak z Churchilla Zawisza Czarny.

A więc na tym polega ideologiczna zdobycz 
krwawej wojny? Gdyby chociaż na tym! Gdyby 
te potworności były naprawdę czymś nowym w 
stosunku do tego, co było przed wojną! Wów
czas możnaby było powiedzieć: — świat znik 
czemniał i przynajmniej (mała z tego pocie
cha) znaleźć jakąś logikę w dokonywanych 
przeobrażeniach. Ale jest coś tragicznie — 
paradoksalnego i potwornego w swym nonsen
sie, bo tó „nowe” , co ma rządzić światem, 
jest żywcem wzięte od wroga, z którym narody 
Europy w ciągu sześciu lat staczały krwawy, 
śmiertelny bój...

Staczając się w przepaść zdziczenia i ze
zwierzęcenia, naród niemiecki wysnuł dziką, ha
niebną teorię „narodu panów” , rasizmu, wo
dzostwa, — swój instynkt zaborczy zamaskował 
i usprawiedliwił „lebensraumem” , a podbój 
Europy przygotowywał za pomocą zdradzieckiej 
nikczemnej „5-ej kolumny” ...

Dzisiaj na scenie Europy w dalszym ciągu 
jest grana ta sama ponura sztuka, — zmieniono 
tylko dekoracje i obsadę aktorską.

Odszedł ze sceny zgrany „Herrenvolk” , jego 
rolę wykonywa „Sovietvolk” . Nie ma hanieb
nego Gestapo, jest jego sobowtór — NKWD. 
Nieprzyzwoite określenia : „fuehrer” i „duce” 
zastąpiono słodko brzmiącym — „wożdż” 
(„Wożdż narodow” , — największy geniusz 
wszystkich wieków i wszystkich narodów 1” ) 
Rasizm nie dzieli już ludzi na aryjczyków i nie
czystych, — dzisiejszy podział jest inny: na 
komunistów i faszystów. Dziś Żydom nie grozi 
już wymordowanie (bo są wymordowani), — 
ich rolę spełniają Polacy. „Lebensraum” dziś 
się nazywa „strefą wpływów” , a „piąta ko
lumna” — „komitetami wolnych” (ale dobrze 
pilnowanych przez NKWD) agentów, występu
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jących pod różnymi imionami, jako przedsta
wiciele różnych innych narodów...

1 oto to, co u wroga uważane było za hańbę 
i zbrodnię, nagle zostało przez zwycięstwo przy
jęte, jako szczyt szlachetności i mądrości. 1 to, 
co miało nieść zagładę wolności i kultury, dziś 
jest wyrazem wolności i kultury. Stało się tak, 
jak mogłoby być, gdyby król Jan Sobieski po 
stoczeniu krwawej bitwy pod Wiedniem, gdzie 
starł się Półksiężyc z Krzyżem, — ogłosił triumf 
wiary chrzecijańskiej i, aby upamiętnić wspaniałe 
zwycięstwo, kazał przerobić wszystkie kościoły 
na meczety!..

Należy przypuszczać, że między totalizmem 
brunatnym a czerwonym jest jakaś różnica na 
korzyść czerwonego, — tak znawcy potrafią 
określić, co jest „lepsze” — dżuma czy trąd, 
ale człowiek zdrowy, któremu gwałtem zastrzy- 
kują zarazę, będzie się bronił do upadłego, 
bo nie zrozumie nigdy, poco, naco, w imifl 
czego ma on konać w mękach, zżerany straszną 
chorobą.

Narodom pewnej „strefy wpływów” dziś 
zastrzykują trąd, a gdy jęki katowanych są 
zbyt głośne, uspakajają twierdzeniem: — to 
przecież nie dżuma!.. Tak, ale to jest śmier
telna choroba!.. Więc poco mamy ginąć?...

Europo, Europo!.. Gdzież się podziało twe 
piękno i czar, które zniewoliły króla bogów 
olimpijskich? Gdzież twa królewska korona? 
Gdzie są twe myśli dumne, twoje dążenia szla
chetne, twoje wzloty podniebne? Miałaś w swej 
przeszłości okresy klęsk i upadku, ale nie zna
łaś jeszcze, co to znaczy — hańba!.. Burzyłaś 
nieraz to, co sama budowałaś, ale nigdy jeszcze 
nie wyrzekałaś się własnej godności!.. Zawsze

RZECZ O  JÓZEFIE VERDIM

Misłrz z
Twórczość operowa jest niewątpliwie 

jednym z najbogatszych działów twór
czości muzycznej, to też gdybyśmy chcieli 
przytoczyć nazwy wszystkich oper kiedy
kolwiek i gdziekolwiek napisanych, doszli- 
byśmy do liczb zgoła fantastycznych. Wy
starczy zaznaczyć, że np. biblioteka Kon
gresu USA w Waszyngtonie posiada zbiór 
13 000 tekstów różnych oper i liczba ta 
bynajmniej nie wyczerpuje całej produkcji 
muzycznej w tej dziedzinie.

Z tej powodzi utworów operowych 
olbrzymia większość spoczywa dziś na 
półkach bibliotek i archiwów, a tylko nie
wiele, może piętnaście, może dwadzieścia, 
oparło się wszelkim wpływom czasu i two
rzy „żelazny repertuar” teatrów muzycz
nych, zawsze chętnie słuchany • oklaski 
wany.

Jeśli „żelazny’’ repertuar jest fundamen
tem repertuaru każdej sceny operowej, 
to fundamentem „żelaznego” repertuaru są 
niewątpliwie dzieła Józefa Verdi’ego.

szłag naprzód, choćby i na manowce wkraczając, 
ale nigdy jeszcze tak nie było, jak dziś, kiedy 
cofasz gię wstecz nieprzytomna, — w mrok 
despotyzmu, barbarii, niewoli...

Gdzie jesteś, Europo świętych — Augustyna, 
Tomasza, Dominika, Franciszka, Joanny d’Arc, 
królewicza Kazimierza?... Gdzie jesteś, Europo 
Kopernika, Newtona, Pasteura?... Gdzie jesteś, 
Europo Leonarda da Vinci, Michała Anioła, 
Rafaela?... Gdzie jesteś, Europo Dantego, Pe- 
trarki, Byrona, Mickiewicza?...

Leżysz sponiewierana, zbezczeszczona u stóp 
spadkobiercy Iwana Groźnego, Piotra Wielkie
go, Katarzyny II, Rasputina... A on patrzy na 
ciebie z pogardą i mruczy :

— Eeech ty, Jewropa Agienorowna, dura 
ty, dura nabitaja, — potaskucha starajal...

III
Nieprawda!... To jeszcze nie koniec Europy,

— to tylko koniec jej błędnej drogi, którą kro
czyła przeszło sto lat.

We krwi i męce, na zgliszczach i ruinach, 
wśród łez i jęków rodzi się nowa siła, którą 
należy mierzyć nie ilością dywizyj, lecz ilością 
gorejących świętym zapałem szlachetnych serc. 
Przebrała się miara gwałtu i niesprawiedliwości,
— ludzkość naprawdę szczerze i gorąco za
pragnęła uczciwości i wolności!...

Ludzie wolni już się łączą...
Uwaga : bliski, bardzo bliski jest czas, kiedy 

na widowni ukażą się zastępy wojowników, 
którzy rozpoczną wielki bój o zwycięstwo nie 
dla siebie tylko!...

Do szeregów, ofiarni, zuchwali, mocni umi
łowaniem Dobra i bezgraniczną nienawiścią 
Zła 1...

Walerian Charkiewicz

Roncole
O ile cały szereg muzycznie zupełnie 

dobrych oper genialnych często twórców 
zasnuła dziś mgła niepamięci, o tyle opery 
Verdi’ego wciąż żyją, wciąż znajdują chęt
nych słuchaczy i mimo nowych czasów 
i prądów, nie wykazują najmniejszych od
znak przeżywania się. Musi zatem istnieć 
jakiś czynnik, dzięki któremu są one wciąż 
atrakcyjne i pociągające ku sobie. Muszą 
posiadać cne jakieś wartości, dzięki którym 
oparły się wszelkim wpływom miejsca 
i czasu i które to wartości pozostają nie
zmienne. bez względu na panujące kie
runki, upodobania, czy modę.

Owym czynnikiem nie może być abso
lutnie przystępność dla mało wymagają
cego słuchacza, czy chęć schlebiania gu
stom tłumów, bo wiele dzieł, pisanych pod 
takimi auspicjami, również uległo zasłu
żonemu zapomnieniu.

Cóż więc jest tym eliksirem, który dzie
łom jednego z nielicznych szczęśliwców — 
Verd:’ego zapewnił wieczną młodość 1 po-
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Popiersie Yerdiego dłuta Gemito (Galeria Sztuki Nowoczesnej w Rzymie).
wab? Cóż jest magnesem, ściągającym 
widzów i słuchaczy od lat stu na jego opery 
zarówno w Rzymie, jak i w Nowym Jorku, 
zarówno w Kairze, jak i' w Buenos Aires?

Niniejszy szkic stanowi skromną próbę 
sformułowania odpowiedzi na to pytanie. + * *

Życie Józefa Verdi’ego (ur. 10. X. 1813 r. 
w Roncole koło Buseto, w prowincji Par
ma, zm. 27. I. 1901 r. w Mediolanie) to 
okres działalności Chopina, Liszta, Berlio- 
za, Schumanna, Brahmsa, Wagnera, Czaj
kowskiego, Debussy’ego i wielu, wielu 
innych wybitnych twórców. Jakież miej
sce zająłby Verdi w tej plejadzie tytanów 
o- olbrzymiej indywidualności, rozmachu 
twórczym i prometejskich osiągnięciach 
w - odkrywaniu nowych widnokręgów? 
Czy byłby godnym wejść do ich grona na 
prawach całkowitej równości?

Jeśli ktoś, porównując np. muzykę ,,Tra- 
viaty” z wagnerowskim „Tristanem”, był 
skłonny uważać Verdi’ego za kompozytora 
raczej drugorzędnego, to nieoczekiwaną

niespodzianką musiało być dla niego po
jawienie się w 1887 r. „Otella”, a w 1893 r. 
,,Falstaffa” Verdi’ego. Ktokolwiek zarzu
cał Verdi’emu konserwatyzm i konwencjo- 
nałność, musiał zdumieć się nad prężno
ścią i energią mistrza, który, przeżywszy 
już 75 lat, syt chwały i zaszczytów, u schył
ku prawie żywota, potrafił komponować 
dzieła nie tylko nie zdradzające najmniej
szych objawów wyczerpania twórczego, 
ale idące całkowicie z duchem czasu, a na
wet. torujące operze nowe drogi.

Jest to chyba jedyny wypadek w dzie
jach muzyki, aby prawie 80-letni starzec 
pokusił się, i to jakże skutecznie, o prze
wodzenie młodym.

Kiedy pewnego razu prowadziłem roz
mowę z jednym z naszych muzykologów, 
red. Mateuszem Glińskim, na temat 
..Otella’’ i „Falstaffa”, ten określił mi na
stępująco muzykę obu wspomnianych 
oper: „Jest to Wagner bez defektów 
wagnerowskich”. Istotnie trudno o lepsze 
określenie. „Otello” i „Falstaff” w niczym



nie ustępują najlepszym partiom „Pier
ścienia Nibelunga” czy ,,Śpiewaków no 
rymberskich’’, a przewyższają je zwartą 
budową, brakiem dłużyzn, artystycznym 
umiarem, prawdą psychologiczną i dosko
nałą równowagą między pierwiastkiem 
WGkalnym a instrumentalnym. Nadto 
jeszcze jedna, istotna, nawet w dziedzinie 
muzyki, różnica między obu twórcami. 
O ile „Pierścień” posiada fabułę zgoła 
amoralną ]. destrukcyjną, gdzie autor, za
ślepiony mitem germanskcści, nie umie 
potępić zła, wiarołomstwa i fałszu, jakimi 
operują z bezwstydną brutalnością jego 
bohaterowie, a nawet je usprawiedliwia, 
jeśli nie pochwala, o tyle nikt z oglądają
cych „Otella” nie zdobędzie się na słowo 
pochwały dla podłości Jagona, lub nie bę
dzie się nie wzruszał cierpieniem szla
chetnego Otella czy tragicznym losem nie
winnej Desdemony. To samo da się od
nieść do Wagnera i Verdi’ego przy po 
równaniu „Śpiewaków norymberskich” 
z ,,Palstaffem”. W swej operze komiczne; 
obok muzyki, naprawdę wspaniałej, Wa
gner „nie wytrzymał nerwowo’’, aby nie 
zaopatrzyć akcji w liczne elementy filo
zoficzno - symboliczno -  satyryczno - pole
miczne, a nawet nie uchronił się od nie
smacznych rozgrywek Osobistych z prze
ciwnikami (np. postać Beckmessera, bę
dąca karykaturą niemieckiego krytyka 
muzycznego prof. Hanslicka). Nic podobne
go w „Falstaffie’’ nie znajdziemy, znaj
dziemy tam natomiast obok głębi na
tchnienia i doskonałość] strony muzycznej 
— szczery i niefrasobliwy humor, niewy
muszony komizm, wartkie tempo akcji, 
nadzwyczajną plastykę postaci, rzetelność 
konstrukcji, umiar i smak artystyczny, a 
więc to wszystko, co słusznie kwalifikuje 
„Falstaffa” na arcydzieło dorównujące 
,;Weselu Figara” Mozarta i „Cyrulikowi 
sewilskiemu”, najlepszym dotychczas na
pisanym operom komicznym.

Po premierze ,,Otella” znakomity fran
cuski muzykolog Camille Bellaiąue tak 
pisał o nowym artystycznym osiągnięciu 
Verdiego: ,,Szukano nowego typu dramatu 
lirycznego — oto on. Oto reforma opery, 
osiągnięta w sposób prosty,, bez reklamy i 
szarlatanerii; oto otwarte drogi dla nowej 
muzyki przez najstarszego z muzyków”. 
Jakżeż te słowa są trafne. Opera przez 
czas swego istnienia wykazała szereg man
kamentów i potrzeb reformy. Wagnerowski 
„dramat muzyczny’’ miał być podzwonnym 
opery włoskiej i próbą stworzenia nowych 
form. Tymczasem Verdi, n ie: lekceważąc 
zdobyczy Wagnera, umiał usunąć z opery 
wszystko nonsensowne i przestarzałe,, po
zostawić wszystko wartościowe i zapewnić 
jej dalszą żywotność. Wagnerowski „dra
mat muzyczny” jest już dziś pozycją o 
znaczeniu czysto historycznym, a opera w 
jej postaci wykończonej przez Yerdiego nie

okazuje najmniejszych objawów zmierz
chu.

Oio najwspanialsze osiągnięcie Verdiego; 
stawiające go w historii muzyki na pô  
ziemie całkowitej równości z największy
mi. ,,Otello" i „Falstaff” w zupełności wy
starczyłyby do zapewnienia ich twórcy nie
śmiertelności, jednakże mógłby ktoś po
stawi.- zarzut, iż „Otello” i ,,Falstaff” 10 
dwie ostatnie opery Verdiego z ogólnej 
liczby dwudziestu siedmiu. Nie one, wy
stawiane względnie rzadko, ale Opery wcze
śniejsze, jak .jRigoletto”, „Trubadur”, 
„Traviata” i „Aida” nadają ton repertu
arom teatrów muzycznych i oceniając 
iwóezość Verdiego nie sposób prześlizgnąć 
się nad nimi, a kłaść nacisk tylko na dwa 
ostatnie dzieła. Uwaga istotnie słuszna, 
trzeba jednak pamiętać, że ,.Otello’’ i 
„Falstaff” nie są wynikiem jakiegoś na
pływu genialnej inwencji i dziełami, 
które wyskoczyły z głowy twórcy nie; 
oczekiwanie, jak Minerwa z czoła Jowisza, 
lecz logicznym etapem ewolucji twórczej, 
rozwijającej się nieprzerwanie od „Obęr- 
to eonie di San Bonifacio”, pierwszej, nie
poradnej jeszcze opery Verdłego, ewolucji, 
trwającej ponad 50 lat. Twórczość Yerdie
go — to linia wznosząca się stale w górę, 
bez większych wahań czy uskoków. Każ
da opera następna jest u niego krokiem 
naprzód w stosunku do poprzedniczki, 
a całe życie' Verdiego to jedno nieprzer
wane pasmo mozolnych studiów i ciągłego 
dążenia naprzód bez względu na przeszko
dy czy syrynie głosy małostkowych gustów 
publiczności. Nie była to droga łatwa. 
Yerdi, syn włoskiego sklepikarza, miał 
wszelkie zadatki na włoskiego Janka Mu
zykanta. Dzięki pomocy życzliwych ludzi 
mógł uczyć się u przygodnych muzyków, 
ale nigdy nie ukończył On żadnej uczelni 
muzycznej. Kiedyś powiedział on o sobie, 
że nawet akord c-dur sam musiał od
kryć, jeśli więc został wielkim Verdim, 
to zawdzięczał to nie tylko swej iskrze 
Bcżej, ale j ciągłym cierpliwym i grun
townym studiom, trwającym przez całe 
życie. Zawdzięczał to również wysokiemu 
poczuciu swego posłannictwa artystyczne
go, dzięki któremu nie obniżył nigdy wy
sokich horyzontów swej sztuki do poziomu 
płaskości i pospolitości. Mało który artysta 
miał tyle poczucia skromności i tak nie
wiele dbał o poklask tłumów, jak właśnie 
Verdi, a dowodem tego choćby „Nieszpo- 
ry sycylijskie”, napisane na zamówienie 
cpery paryskiej, a oparte na temacie zgo
ła u Francuzów niepopularnym, jako że 
przypominającym im niezbyt szczytne 
karty z ich historii. Największy nawet 
smakosz muzyczny nie powstrzyma się od 
wyrazów uznania dla znamionujących dużą 
wiedzę i mistrzowską rękę twórcy — ta
kich klejnotów twórczości Verdiego, jak 
przepiękne i pełne wyrazu preludia do I i 
III aktu ,,Traviaty”, dramatyczne ,,mise



rere” z „Trubadura”, pełne kunsztownych 
kombinacyj kontrapunktycznych preludium 
do „Aidy”, czy choćby uwertury do „Siły 
przeznaczenia’’ i „Nieszporów sycylijskich”, 
wytrzymujące śmiało porównanie z  naj
lepszymi uweiturami koncertowymi. Na
wet badając Verdiego tylko „przez mędrca 
szkiełko i oko” nie sposób nie zdumiewać 
się nad kapitalnym kwartetem z ostatniego 
aktu „Rigoletta”, gdzie cynizm i płytkość 
księcia, zmysłowość Magdaleny, ból Gildy 
i mściwość Rigoletta, a więc uczucia tak 
sprzeczne i różnorodne, łączą się w całość 
napisaną ze znawstwem i smakiem. Tak 
samo niesposób nie podziwiać preludium 
do tejże opery, gdzie zaledwie w 35 tak
tach, przy pomocy środków muzycznych 
arcyprostych nagromadził kompozytor tyle 
ekspresji.

Oto tylko niektóre, ani w znikomej na
wet części nie wyczerpujące, przykłady, 
świadczące o niepospolitych wartościach 
Verdiego jako artysty.

Czyż to wszystko wyjaśnia nam już se 
kret żywotności Verdiego? Pominęliśmy 
czynnik bodaj czy nie najważniejszy, a 
jest nim szczerość i prawda, głębokie 
znawstwo duszy ludzkiej, jej smutków . 
radości; jej wzlotów i upadków. Być może 
istnieje wiele oper muzycznie nawet le
pszych od oper Verdiego, ale nie ma z pe
wnością oper, któreby bardziej od oper 
Verdiego potrafiły wzruszyć, wstrząsnąć 
i kazały przeżywać losy bohaterów jak 
swoje własne. Opera Verdiego to nie tylko 
niepiizerwane pasmo pięknych melcdyj i 
wzOrowośe opracowania muzycznego ale 
przede wszystkim wierne odbicie nas sa
mych, naszych walk, rozterek, smutków 
i radości, nieszczęść i powodzeń, przedsta
wione bez patosu i stąpania na koturnach, 
a z całkowitym poczuciem szczerości i 
prawdy. Żadna z postaci Verdiego nie jest 
postacią papierową, żadna sytuacja sztucz
ną. Brak tu mitów, i legend, tak właści
wych twórczości niemieckiej, a wagnerow
skiej w szczególności. Nie ma tu rzeczy 
symbolicznych lub nadnaturalnych; jest 
tylko życie we wszystkich jego przejawach 
i jakżeż znakomicie podpatrzone. Postać 
Rigoletta to głębokie studium p sycholo- 
giczne, a „Don Carlos” ułatwia nam lepsze

wniknięcie w psychikę Filipa II niż nie
jedno dzieło historyczne z licznymi przy
pisami i obfitą literaturą przedmiotu. Ko
góż nie wzruszy tragizm Violetty, pragną
cej żyć i kochać jak każda kobieta, a po
tępionej werdyktem zakłamanego społe
czeństwa? Któż przejdzie do porządku nad 
konfliktem don Alvara z „Siły przeznacze
nia”, zmuszonego wybierać między pomstą 
za zniewagę, a mnisią pokorą? Któż wresz
cie nie uśmieje się beztrosko nad dobro- 
dusznością Fra Melitone lub perypetiami 
miłosnymi podtatusiałego Falstaffa?

Akcja oper Verdiego rozgrywa się w 
rozmaitych środowiskach i epokach, bez 
względu jednak na to, czy ma za przed
miot czasy odległe czy bliskie, tematy 
bohaterskie czy codzienne, postacie tra
giczne czy komiczne — zawsze pasjonuje, 
wzrusza, pobudza do uśmiechu lub zadu 
my, bo opiera się na argumentach ludz
kich, żywych i realnych.

Aby to osiągnąć, musiał Verdi być nie 
tylko wielkim muzykiem, ale i głębokim 
znawcą serc i dusz i człowiekiem, któremu 
nic ludzkiego nie mogło być obce. Życie 
jego pełne walk, trudów, borykania się z 
losem, nieszczęść i zawodów i wreszcie za
służonej sławy, przy wielkiej prostolinij
ności, charakteru, czułości nad ludzką nie 
dolą i wiernej służbie krajowi i sztuce, 
predestynowało go znakomicie do takiego 
przedstawiania życia, jakim było ono i jest 
istotnie. Twórczość jego stwierdza, iż za
danie to umiał Verdi wykonać znakomicie 
i po mistrzowsku.

W jednym z listów do przyjaciół Verdi 
pisał: „W sztuce podoba mi się wszystko, 
co jest piękne. Nie jestem bynajmniej eks
kluzywny. Nie wierzę w żadne szkoły i 
podoba mi się wszystko wesołe, poważne, 
groźne, wielkie, małe i td., pod warunkiem, 
że małe będzie małym, wielkie wielkim, a 
w sumie wszystko będzie tym, czym być 
powinno — prawdziwym i pięknym”.

Prawdziwe i piękne — vero e bello... 
Oto sekret atrakcyjności Verdiego i wiecz
nej młodości jego dzieł; oto wskazówka, 
jakim winno być posłannictwo sztuki po 
wszystkie czasy. Cóż więcej można do
dać do tych słów, stanowiących artystycz
ne credo mistrza z Roncole?

Wiarosław Sandelewski

Adam
Jak władnie tętni za horyzontem 
gwiezdna droga

Jak uderza w opalowe tęcze 
srebrna poezja

Tam Duch porywa w wieczno&ć jeziora 
krążących wieków
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w skroniach kwiatów układa harmonie 
miłości

ZłCi wizje na spokojny rytm piersi 
błękitnej Ewy

Zbieraj szum gwiazd w skrzemach fali 
u włosów Ewy

Miedzę czasu zasłoni na oczach 
cicha dłoń Ewy

Od Mlecz7iej Drogi padam gwiazdami 
na ziemię moją.

Włodzimierz Szn arb achów ski

Rzym — Pałac Watykański, Kaplica Sykstyńska. Adom 
(fragment „Stworzenia człowieka" ) pędzla Michała Anioła.

Zwolniono mnie przed zakończeniem 
dwuletniego śledztwa. Wprawdzie nie ule
gało wątpliwości, że jestem „wragom na- 
roda”, ,,wreditielem” i w ogóle— „socjal- 
no-opasnyj element”, że jestem kontr
rewolucjonistą, szpiegiem i dywersantem, 
jednakże — jak się okazało—  i takich 
burżuazyjnych wyrodków jak ja spotkał 
akt wielkiej łaski. Któregoś letniego dnia 
otworzyły się przede mną podwoje samar- 
kandzkiego więzienia, -. -

arianin
Szczęki już mi się prawie zagoiły. Czu

łem się nawet nieile, na miarę więzienną 
oczywista, ale byłem okropnie wyczerpa
ny. Dwuletni pobyt w różnych krymina
łach i przestawanie z sędziami śledczymi 
(miałem ich kilku) dokonały swego. Wy
chudłem i opadłem z sił. Pęd świeżego 
powietrza, który ogarnął mnie na ulicy, 
odurzył mnie, omroczył jak większa doza 
alkoholu. Obezsilony, słaniałem się na 
nogach, wbrew woli naśladując pijanego,
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co chwila siadałem na chodniku dla od
poczynku. Do stacji kolejowej było kilo
metrów trzy: szedłem pięć godzin. Miałem 
na sobie strzępy ubrania cywilnego, wo
reczek z jakimiś szmatami i bodajże z trzy
sta gramów razowego chleba. Byłem wol
ny!

Pojechaliśmy z kolegami, równie zdeze* 
lowanymi, na poszukiwanie pracy. W Sa- 
markandzde, mieście okręgowym, nie wol
no nam było, według obowiązujących 
przepisów, pozostawać. Ó udaniu się bez
pośrednio do formującej się Armii Pol
skiej nie można było nawet marzyć. 
W „wojenkOmatach” i innych urzędach 
nie bardzo się orientowali w położeniu, 
kazali czekać. ,,Otdychajtie niemncżko ”. 
Czekać — to najstraszniejsza broń każdej 
biurokracji. W państwie, gdzie jadać naa 
prawo tylko ten, kto pracuje, udzielona 
rada zakrawała na ironię. Aby nabyć 
prawo kupienia kilkuset gramów chleba 
razowego dziennie po urzędowej cenie, na
leżało płacić pewną ilością sił, tych sił, 
których ostatki kołatały się w nas jeszcze.

Na dachu towarowego wagonu pojecha
liśmy do miejscowości o niezbyt zachę
cającej nazwie — do Dżumy, odległej 23 
kim. od Samarkandy, a położonej w pa-

zdargomskim rejonie. Tu część z nas udała 
się do Okolicznych kołchozów, część — ja 
między nią — została zatrudniona w „Za- 
got. Zierno” — przystacyjnym składzie 
przesyłkowym zboża. Kołchozy zwoziły tu 
na arbach odpowiedni kontyngent zboża, 
który na miejscu podlegał dodatkowemu 
oczyszczaniu i ekspedycji do głównych 
magazynów państwowych. __

Otrzymałem pracę w charakterze tra
garza. Pracę ciężką, akordową, płatną po 
34 kopiejki od załadowanej tony zboża. 
Zadanie moje, proste, nie wysilało mózgu, 
ale wymagało krzepkich mięśni. Należało 
napełnić worki ziarnem, zważyć i wsypać 
dio wagonu. Mimo najlepszych chęci, przy 
naszym zdrowiu i odżywianiu, mógł ro
botnik załadować dziennie 4—6 ton. Zaro
bek miesięczny „gruszozyka” wynosił za
tem śmieszną sumę około 50 rubla. Był to 
„razcenok’’ przedwojenny, i wtedy głodo
wy, zachowany, mimo horrendalnej zwyż
ki cen. Nie znalazł się nikt, kto by zajął 
się podwyższeniem płacy. Dwie zasadnicze 
korzyści wypływały jednak z naszego za
trudnienia: chroniło przed aresztowaniem 
za włóczęgostwo i dawało możność naby
wania chl2ba po cenie urzędowej. Przy
sługiwało mi, jako ciężko pracującemu.

W rosyjskiej łaźni (Ry* Marian Kościałkawski)
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300 gr. chleba dziennie, a to już było wiele. 
Pracowaliśmy wypróbowaną sowiecką 
metodą, zgrupowani w sześcioosobowe 
brygady, a to w celu zracjonalizowania 
i podniesienia wydajności naszego trudu. 
Brygada miała wyznaczoną dzienną nor
mę, jeśli jej nie wykonała — płaciła za 
„pierestoj wagonów”.

Pracowaliśmy po jedenaście godzin 
dziennie, z godzinną przerwą obiadową. 
Stołówka, z której mogliśmy korzystać, 
znajdowała się w MTSie (Motorno-trak- 
tornaja Stancja), oddalonej 3 kim. Od 
stacji. W porze wydawania posiłków zbie
rała się tam duża kolejka, odpadała za
tem możność korzystania z tej utylitarnej 
instytucji. Poza Chlebem, inne produkty 
żywnościowe zdobywało się własnym 
przemysłem, sprytem, podstępem, czelno
ścią.

Mieszkaliśmy w jednoizbowej kazbie 
uzbeckiej, me opodal miejsca pracy. Po 
usilnych zabiegach i długich targach wy- 
najął ją .nam właściciel, gdy wreszcie przy
rodzone skąpstwo przezwyciężyło weń 
wstręt do wpuszczenia pod swój dach nie
wiernych, zjadających psy i osły, odpra
wiających jakieś tajemnicze praktyki. Za 
lepszych czasów w kazbie pędziły poczci
wy żywbt owce i kozy i stąd przesiąkła 
charakterystyczną wonią zwierzęcego po
tu. Małych rozmiarów, zaledwe 2 metry 
szeroka, nie mogła nas za dnia wprost po
mieścić. Spaliśmy w niej — 13 ludzi, zbici 
na glinianym klepisku, dotykając głowa
mi i nogami przeciwległych ścian. Część 
izdebki oddzieliliśmy przepierzeniem: — 
„sypialka’’ dla naszych pań. Mieszkały 
z nami trzy kobiety, byłe nauczycielki 
szkół powszechnych, obecnie zatrudnione 
przy czyszczeniu zboża — sproletaryzto- 
wane, podobnie jak my w nędzy.

,,Zawiedu j uszozyj ”, Izak Mojsejewicz 
Spiwak, mieszkał w pobliżu nas, w domu 
mieszczącym biura i kasę składu. Tęgi, 
w sile wieku mężczyzna O semickich ry
sach, ze siwiejącymi skroniami i szerzącą 
się łysiną robił wrażenie zażywnego han
dlarza małomiasteczkowego. W istocie po
chodził z Charkowa, był synem kupieckiej 
rodziny żydowskiej, inteligenckiej, wyna
radawiającej się. Od czasów gimnazjal
nych należał do partii, brał udział w rewo
lucji październikowej ; zajmował szereg 
odpowiedzialnych stanowisk. Za jakieś 
niedopatrzenie aresztowany, wykluczony 
został z partii i skazany na osiem lat wię
zienia. Odbył cztery. Okazało się potem, 
że padł ofiarą trockistów, zwolniono > go, 
przywrócono do łask, ale do partii już go 
nie przyjęto. Cztery lata spędzone za kra
tami mogły weń wszczepić niebezpieczne 
myśli o trzeciej rewolucji.

Isak Mojsejewicz okazał się przystęp
nym, gadatliwym człowiekiem. Typowy 
dla Rosji półinteligent, naszpikowany 
ewangelią komunistyczną, popularpą lite

raturą i gazetowymi mądrościami, sypał 
frazesami sowieckiego typu, dźwięcznymi 
słowy maskującymi fałszywą treść. Tęgi 
był w dialektyce. Zbiegały się w nim se
micka lotność myśli i rosyjska filozofia 
rezygnacji, przebiegłość i naiwność, pod
stęp i szczerość. Lubił gawędzić z robotni
kami, zwłaszcza z pochodzącymi spoza 
Rosji. Ciekawił go świat nigdy nie widzia
ny, przedstawiany mu jako otchłań nie
woli, wyzysku i intryg.

Cierpiał niedostatek. 650 rubli mie
sięcznej pensji daleko nie pokrywały wy
datków związanych z utrzymaniem chorej 
żony i czworga nieletnich dzieci. Czarny 
rynek o coraz bardziej kurczącej się po
daży i zawrotnie wzrastających cenach — 
potwór ssący gotówkę. Za każdy znoszony 
łach, za kawałek skamieniałego owczego 
sera, za litr mleka Uzbecy ze wschodnią 
służalczością drożyli się bezczelnie. To też 
z trudem wegetowało się Spiwakowi. Dla
tego może rozumiał nasze położenie i nam 
współczuwał. Pomóc nam nie był w stanie, 
na równi z nami był w ciągłej bojaźni 
żyjącym pionkiem.

Zacząłem kraść. Kradłem co i jak się 
dało, byle często i dużo. Nie byłem zresztą 
odosobniony w okradaniu socjalistycznego 
państwa, kradli wszyscy, ratując się tym 
sposobem od śmierci głodowej. Gdzie eks
ploatacja człowieka przekracza nie tylko 
granice niewolnictwa, ale i miarę roz
sądku — ludzie muszą kłamać i kraść. 
System otumaniania, terroru i wyzysku 
nie wychowuje lojalnego obywatela 
między państwem a społeczeństwem istnie
je zasada wzajemności, w której kroki 
wstępne stawiają czynniki rządzące.

Kradłem pszenicę i worki. Niezauważe
nie napełniałem ziarnem kieszenie i pod 
różnymi pozorami oddalałem się na stro
nę zsypując je do woreczka. Kilogram 
pszenicy kosztował na czarnym rynku 
z początku 8, potem 20, a wreszcie — 
50 rubli. Dziennie, przy sprzyjających wa
runkach, udawało mi się „zwędzić” do 
2 klg. ziarna. Część sprzedawałem, część — 
gotowałem, spożywając z mlekiem, naby
wanym w drodze handlu wymiennego. Nie
którzy iz moich kolegów pracowali w koł
chozie im. Puszkina — najbogatszym ze 
116 kołchozów rejonu — stróżując sadów. 
Ci kradli owoce, gotowali je bez cukru 
i często ofiarowywali nam wiadro ,,konr 
potu”. Niekiedy udawało mi się ukraść 
worek. Obwijałem nim ciało, narzucałem 
ubranie i tak, przytyły nieco, odchodziłem 
od pracy. Worki były stosunkowo drogie, 
poza tym z worków szyły nam nasze to
warzyszki ubrania.

Poprawiły się nam cośkolwiek warunki, 
docierały do nas coraz uporczywsze po
głoski o formowaniu Armii — zakiełko
wała nadzieja. Żyt’ stało wiesielej!

Którejś nocy udało' się moim kolegom- 
kołchoźnikom ukraść barana. Uzbecy na-

óS



robili tyle wrzasku, jakby o całe Stado. 
Podejrzewali Polaków, przymawiali, ale 
nie śmieli atakować. Koledzy moi mieli 
już poważną praktykę złodziejską, a w 
dziedzinie ukrywania zdobyczy i zaciera
nia. śladów nie daliby się ubiec byle mi
strzowi.

W dwa dni pó miej żarliśmy pyszną ba
raninę.

Dzień skwarny i duszny, jakich mało 
w październiku nawet w Uzbekistanie, wy
tapiał z ciała strugi potu. Spiekoia legia 
ciężarem na workach, koszuia Igła do 
grzbietu, trudno było oddychać, niesposób 
pracować. Zdrożony, niecierpliwie oczeki
wałem przerwy obiadowej. Kusił mnie co- 
prawda przedsmak owej baraniny, przy
rządzanej przez panie, których sztuka ku
charska, oceniana przez wilczo głodnych 
spożywców, dystansowała wszelki^ po
chwały.

W chacie było niesamowicie gorąco. 
Z pokaźnym ochłapem mięsa i nie mniej
szą pajdą razowego chleba siadłem na od
wróconym korycie u węgła kazby, ocie
nionej odosobnionym drzewem kasztano
wym. Przeżywałem właśnie niebiańskie 
rozkosze gryzienia, żucia, połykania i za
pełniania bezdni żołądkowej, gdy do
strzegłem zbliżającego się z dala Izaka 
Mojsejewicza.

Szedł na obiad, jak zwykle nie spiesz
nym krokiem, zatopiony w sobie. Zauwa
żył mnie dopiero, gdy znalazł się tuż nade 
mną.

— Ąa, Iwan Wlady sławo wicz, to wy? 
Co, obiad jecie? — pytał bez potrzeby, 
byle coś mówić. Nagle: — Co wy jecie?

— Mięso.
— Mięso?! — wzdrygnął się, odwrócił 

głowę, grymas wstrętu wykrzywił mu 
twarz. — Brr! Ja mięsa nie mogę jeść, za 
skarby do ust nie biorę. Wy szczęśliwi, że 
tego nie przeżywacie...

— Nie możecie jeść mięsa? Dlaczego? 
Jesteście chorzy? Zębów nie macie?

— Ani jedno, ani drugie, po prostu — 
wstręt nieodparty czuję do mięsa — uraz, 
rozumiecie, który prześladuje mnie od 
dziesięciu lat. Wstrząsnęło mną pewne wy
darzenie, którego zapomnieć nie mogę, 
ale — machnął ręką — to długa historia.

— Opowiedzcie! — prosiłem. — Co to 
było?

Wahał się, ale widząc, że spałaszowałem 
już resztki mięsa, siadł przy mnie na kor 
rycie. Milczał przeiz chwilę, zbierał myśli.

— Było to w roku 1933 — zaczął — 
w okresie przeprowadzanej przez partię 
kolektywizacji wsi. Chłopi, zżyci z własno
ścią prywatną, wrośli od wieków w zie
mię, przeciwstawiali się aktywnie i bier
nie reformie, bronili się uporczywie i roz
paczliwie, z iście chłopską wytrwałością. 
Partia do prac uświadamiających rzuciła 
na wieś najlepsze, najbardziej wypróbo- 
wne kadry ideowców i jednocześnie za

stosowała ostre środki represyjne. Depor
tacje, więzienia, olbrzymie podatki w na
turze, wierOkroć przewyższające zdolności 
płatnicze zatwardziałych kuf altów. Takty
ka ta miała raz na zawsze, dobrym i złym, 
odzwyczaić chłopa od własnej ziemi, skło
nie go do dobrowolnego przystąpienia do 
kolektywu. Natrafiliśmy na fanatyczny 
opór. Żądnośe posiadania obok żądizy 
istnienia leży w najgłębszych instynktach 
ludzkich. Najtrudniejsza jest walka z czło
wiekiem, łatwiej przekopać _ imędzyocea - 
niczny kanał, ni z przepiużyć warstwy 
społeczne, niż wyplenić przesądy. Nas/, 
„ruskij mużyk”, jak żaden chłop gdzie
kolwiek indziej na świecie, posiada wy
soką granicę wytrzymałości.

Należałem do wiernych, zaufaniem się 
cieszących towarzyszy partyjnych, obsa
dzono mną odpowiedzialne stanowiska. W 
tym roku, o którym mówię, piastowałem 
urząd kierownika Rajzemoadieła (Rejonu 
wy Urząd Ziemski) w Białej Cerkwi. 
Twardy przypadł mi orzech do zgryzienia. 
Chłopi, w obłędnym strachu przed kołcho
zami, zasiewali tylko tyle ziemi, aby mieć 
chleb dla siebie. Partia, wobec groźby 
zupełnego braku żywności dla miast i 
armii, postanowiła mimo wszystko ściąg
nąć płody rolne i bydło według ilości na
łożonego: świadczenia, a więc powyżej 
faktycznego stanu. Zastosowała najostrzej
sze restrykcje: za kilogram ukrytego zbo
ża, za połeć słoniny — Syberia!

Pola leżały obłogiem, rabunkowa gospo
darka wyniszczyła bydło — wieś ogołoci
ła się do szczętu. Głód, straszliwy głód, 
jakich niewiele zanotowała historia, kata
klizm gorszy od najgorszej epidemii, padł 
na kraj. Ukraina — najzyiniejstza ziemia 
na świeci e, czarnoziem aksamitny, życio
dajna próchnica — zdolna wyżywić się 
podczas największego nieurodzaju, zamieni
ła się naonczas w pustynię, na której 
masowo ginęli ludzie z wyczerpania i gło
du. Chłopi zjedli wszystkie psy, koty, sło
mę, trawę — wszystko, strawne czy 
niestrawne, co można było wpakować do 
pustych trzewi i — puchli, chudli, błędnie 
słaniali się na nogach. Naprzód dzieci, po
tem starszych skosiła śmierć: wymierały 
rodziny, wymierały całe osiedla. Spo
wszedniały morderstwa, spowszedniał kani
balizm. Dantejski obraz piekła — to sielan
ka w porównaniu z tym, co się działo. I 
tu w kąt poszły wszelkie nadzieje.

A partyjne organa siały rozkaz za roz
kazem: dostarczyć ,,niemiedlenno” kontyn
gent płodów rolnych.

Któregoś mro.nego, grudniowego dnia 
pojechaliśmy na przednoworOczną inspek
cję rejonu: Arkady Mitrofanowicz Dilen- 
ko — sekretarz okręgowego komitetu 
partyjnego, młody, ze wszech miar zdolny 
człowiek, Wasyl Artiomowicz Sezonow — 
przewodniczący sowietu rejonu i ja. Jecha
liśmy saniami, zaprzężonymi w dwa dziel-
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ne kozackie koniki. Mróz, skowający zie
mię od dni kilku, wzmagał się zasilony 
przez porywisty wicher dujący od stepów. 
Od koni i z naszych kożuchów biły gęste 
pary. Zwały śniegu i osiędź mroźna — 
biel kłująca w oczy — cały świat. Zamiast 
nieba — grube, czarne zwały chmur, zwi
sające nad głową. Wiatr je tarmosił, sku
piał, przepędzał.

Powoził Wasyl Artiomowicz, chłop na 
schwał, były kowal wiejski, stary rewo
lucjonista i katorżnik. Trzaskał wesoło z 
bata i pohukiwał na konie, rwące i tak co 
sił. SankOwanie, przy pełnym żołądku 
(zjedliśmy obiad w stołówce NKWD), w 
ciepłej odzieży i orzeźwiającym powietrzu, 
zrobiło nam dobrze. Zapomnieliśmy o na
szej misji i ogólnej, sytuacji, obezprzytom-

Siedzieliśmy przy piecu u „predsieda- 
tiela” wsi, to w. Jefremowa. Nasz to był 
człowiek, mużyk, najbiedniejszy z całej 
okolicy, gnieżdżący się z sześciorgiem ra
chitycznych dzieci i ułomną żoną w jedno
izbowej lepiance. Prostaczek, analfabeta, 
bojący się nas, chłopów, własnego cienia, 
Boga i diabła — onieśmielony własnym 
stanowiskiem, bezradny, zdesperowany.

— Towaryszczy! — błagał — tu się nic 
nie da wydostać. Wieś umiera! Umiera, 
powiadam! Co dzeń w którejś z chat ktoś 
się kończy, nieraz po kilku z jednej rodzi
ny... Ludzie rozum postradali, chodzą na 
wpół obłąkani, straszni. Niektórzy zabijają 
własne dzieci i zjadają, inni chodzą po 
cmentarzach i wygrzebują trupy...

Śmierć

mnił nas pęd, oburzyło ciepło i własny bez
wład. Są momenty, w których człowiek 
znajduje pełnię szczęścia — w bezdusz
ności.

Przybyliśmy do Jeziemy, dużej wsi, bę
dącej przed rewolucją majątkiem polskich 
»pomieszczyków”, hr. Branickich. Polaczki 
uciekli za granicę; my ziemię rozdaliśmy 
feodalnym chłopom; teraz postanowiliśmy 
teh skolektywizować, aby położyć kres 
eksploatacji człowieka przez człowieka. 
Nie dawali się te „proćhwosty” kapitalis
tyczne! Zasmakowała im ziemia, a przy 
tym bali się komuny jak ognia. Buntowali 
się, zdychali z głodu i nie ustępowali. 
Chłop bardziej ceni ziemię, niż własne 
nikczemne życie.

(Rys. Marian Kościałkowski)

— Dobrze im tak! — żachnął się to w. 
Didenko. — Mówisz, że głód ich rozumu 
pozbawia, nie, odwrotnie — nauczy ich 
rozumu. Albo do kołchozu, albo śmierć! 
My takich nie potrzebujemy, niech zdech
ną, są przesiąknięci zgniłym kapitalistycz
nym duchem. Wychowamy nowe pokolenie 
komunardów, ludzi wolnych, umiejących 
żyć w kolektywie. Zbudujemy nowy świat, 
świat przyszłości, co stare — unicestwimy. 
My, bolszewicy, dla idei poświęcamy 
wszystko — prawdziwa rewolucja nie zna 
kompromisu.

— Ale przecież... — bąknął nieśmiało 
Jefromow — przecież litość...

— Durny iesteście, towarzyszu! Bawicie 
się w sentymenty. Może jeszcze z Bogiem



tu wyjdziecie, co? Tkwią w was jeszcze, 
jak widać, burżuazyjne przesądy, mało
duszność człowieka wychowanego na o- 
kruchach ze stołu kapitalisty. U nas nie 
ma litości, jest idea! Małoż to nas, ko
munistów, zginęło, zanim objęliśmy wła
dzę? Nas kto żałował?'

— Ale tu cały naród ginie... Żal ściska 
serce, patrząc jak gasną dzieci...

— Co z tobą gadać! Ty nam powiedz 
lepiej, kto ich buntuje. Na pewno jest 
tu taki... My jego, rozumiesz...

Zapadał wieczór. Jefremow poszedł za
łożyć konie; wrócił ode drzwi:

— NiewOzmożno! Posmatritie!
Rzeczywiście. Śnieżyca, wzmagająca się

już uprzednio, teraz rozsrożona, zamieniła 
się we wściekłą zamieć. Z nieba, z rozdar
tych chmur waliły nieprzebrane masy, 
istny potop puszystych . śnieżyn, który 
gwałtowny wicher skręcał w wir i rozgra- 
miał na wsze strony —- biały chaos. Świa
ta, przęśl onionego kurzawą i szybko za
padającymi ciemnościami, nie było widać 
na trzy kroki. Jak tu odnaleźć drogę 
polną?

— Co my teraz zrobimy?
Postanowiliśmy nocować, nic innego

nam zresztą nie pozostawało. Jefremow

radził nam udać się do pobliskiej chaty: 
— Kułaczka... sama jedna... dwa dni temu 
tzmarł jej syn, wczoraj mąż... Duża chata, 
sporo miejsca...

Poszliśmy. Zanim dotarliśmy po omac
ku do odległej o sto metrów chaty, wyglą
daliśmy jak bałwany śnieżne, nawet 
twarze pokryła nam powłoka tającego 
śniegu...

Spiwak przerwał opowiadanie. Dobył 
paczkę machorki, urwał kawał gazety — 
skręcił. Wypuścił przez nos kłąb sinego 
dymu, otarł pot z czoła.

— Przy świetle łuczywa •— ciągnął —- 
trudno było coś dostrzec w chacie. Zwolna 
z półmroku wyłoniły się zarysy sprzętów, 
ikon zdobnych zasuszonymi kwiatami, 
piec i przy nim staruszka lat sześćdzie
sięciu, przeraźliwie chuda, z jarzącymi, 
prawie błędnymi oczami, osadzonymi głę
boko w oczodołach. Świdrowała nas po
dejrzliwie, z nieukrywaną bo jaźnią.

— Zdrastwujtie! Chcecie nocować? — 
mówiła skrzeczliwym głosem. — Pożałuj- 
sta, czemu nie? Chata duża, w samom 
diele, ale słomy nie ma...

Zrzuciliśmy kożuchy, strzepali śnieg z 
butów. ;

— Nie martwcie się, mateczko, przeć 
śpimy się na kożuchach. Ugotujcie nam-



za to „kfpiatku”. — Mieliśmy pół bochen
ka chleba ze sobą, od biedy mogliśmy 
się w trzech posilić.

— Głodni jesteście, milenkije, co? — 
spytała stara. — Wiem: gołod! Biedacz
ki wy moje, dawnośde zapewne nie jedli 
i poczęła krzątać sę koło kuchni. Zajęci 
dyskusją nad problemami kolektywizacji, 
nie zwracaliśmy na nią uwagi. Tow. D i 
denko długo i wyczerpująco, z talentem 
krasnomówczym, z którego słynął w partii, 
malował radosne życie przyszłych koł
chozów, stawiących rewolucyjny krok na
przód, podwalinę budującego się komu
nizmu.

Uderzył nas miły zapach gotującego się 
mięsa. Tak, mięsa! Oskoma napełniła nam 
śliną usta. Znacząco spojrzeliśmy po so
bie: przesadził Jefremow z tym głodem, 
mięso mają, kryją , przed państwem i po
żerają po kryjomu! Ileż to krów, cieląt, 
owiec pozabijali, zamrozili i zakopali! 
Trzeba będzie pogadać z Jefremowem, do 
bani z takim predsiedatielem!

Zjedliśmy po kawałku wybornej, mięk
kiej cielęciny z chlebem, popili wrzątkiem. 
Mięso było bez przyprawy, gotowane 
tylko w wodze, ale — mięso. Dawno cze
goś podobnie dobrego nie jedliśmy. Syci 
legliśmy spać.

Rano, skoro świt, nasza ,,choziajka” 
krzatała ..się już koło kuchni; przyniosła 
wody, nadstawiła garnki — gotowała. 
Znowu mięso. Nie ulegało już dla nas 
wątpliwości, że wykryliśmy sabotażystkę, 
chowającą artykuły pierwszej potrzeby. 
Po śniadaniu tow. Didenko przystąpił do 
indagacji:

— Powiedzcie, mateczko, skąd wy ma
cie mięso? — spytał ostro, urzędowym 
tonem.

Babina przestraszyła się na dobre.
— GOsp... towariszcz... ja znaczy się, no...
— Gadaj szybko, gdzie masz schowane 

mięso! My, ponimajesz, z tobą bawić się 
nie będziemy. Zawołamy milicję, cały fu
tor przetrźą śniemy, ziemię rozkopiemy. 
Mv szukać potrafimy...

— Pokażę, — trzęsła się stara — pokażę, 
tylko nie krzyczcie. Chodźcie!

Zaprowadziła nas do małego (chlewa, 
splecionego, z wikliny, jakich dużo na U- 
krainie. Otwarła na ścieżaj drzwi.

Włosy się nam zjeżyły. Na ziemi, w 
poprzek chlewa, przysypane śniegiem le
żały dwa trupy. Dwu mężczyzn. Większy 
trup był cały, mniejszy — miał odrąbane 
Obie ręce, jedną nogę do pachwiny, dru
gą — poniżej kolana.

— To mąż i syn, Waniuszka... Zjadam 
ich po kawałeczku... Gołod!... Pożyję sobie 
jeszcze trochę... im wszystko jedno... A 
potem, potem — może mnie ktoś zje...
— i stara zaniosła się od suchego:, skrze- 
czliwego śmiechu — spazmatycznego, ob
łędnego śmiechu. Oczy zabłysły jej dziko.

Dostałem wymiotów, tak silnych jak 
nigdy w życiu, podobnie tow. Didenko. 
Jedynie Sezonow ani drgnął, ale ł on był 
blady jak chusta.

Uciekliśmy. Gonił nas okropny obraz, 
chłostał — histeryczny śmiech. Wpad
liśmy, goniąc po śniegu, do zagrody Je- 
f rem owa.

— Zaprzęgaj konie — ryknął Didenko.
— Skorej!

— Towarzysze, wejdźcie do chaty u- 
grzać się trochę.

—- Dawaj konie, mówię!
Wsiedliśmy do sań. Sezonow podciął ko

nie co sił. Pomknęliśmy naprzód, na prze
łaj i na oślep, byle prędzej — na złamanie 
karku i nie zamieniliśmy ani słowa.

Tak mój drogi, od owego czasu nie ja
dam mięsa. Nie mogę, uraz, i-dio-syn- 
kraz-ja, ' ponimajesz? Dostaję bólów, 
mdłości, wymiotów na sam widok ludzi 
jedzących mięso. Żona i córeczki wiedzą 
o tym i nigdy nie gotują dla mnie potraw 
mięsnych. Same jedzą, owszem, ale nigdy 
w mojej obecności.

Sptwak zwiesił głowę. W milczeniu skrę
cił papierosa, po czym dźwignął się ocię
żale i zwolna poszedł do domu.

Jan Kielewicz

Ce l a  83
Różniła się zupełnie od pozostałych stu 

cel zamarstynowskiego więzienia śledcze
go we Lwowie. Po prostu była inna. niż 
tamte. Wpływało na to szereg szczegółów 
'irobnych, lecz w trybie więziennego życia 
zasadniczych. . ,

A więc okna. Były dwa, a nie jedno, nie 
Posiadały żadnych specjalnych zasłon, a 
wprawione w nie kraty były zapewne naj
cieńszymi sztabami żelaznymi w całym 
Ponurym gmachu. W kącie celi stał duży, 
okrągły piec. Wprawdzie nawet podczas

najostrzejszych mrozów zimy 1940 roku 
nie spłonęła w nkn ani odrobina węgla czy 
drzewa, ale piec był i swoją obecnością 
działał kojąco na podnieconą wyobraźnię 
więźniów. Innym, niespotykanym przywi
lejem były sienniki uszyte z poprutych 
worków, napełnione cuchnącą, przegniłą 
słomą. W siennikach tych lęgły się wszy 
i pluskwy.

83 cela dzięki swym wymiarom mogła 
według sowieckiej normy pomieścić prze
szło pół setki ludzi, ale mieszkało w niej
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tylko pięciu... Pięciu kontrrewolucjo
nistów”, niebezpiecznych wrogów Związ
ku Sowieckiego, element „zdegradowany” 
— pięciu Polaków. Wiek? Jakże nie spoty
kany w innych celach, bo wahał s'ę 
w granicach od 11 do 15 lat. I to właśnie 
dzięki temu cela miała dwa okna, piec, 
sienniki i kilka metrów kwadratowych 
niezajętego miejsca. To troskliwy Rząd 
Radziecki, dbały o wychowanie młodego 
pokolenia, poszedł na kompromis, dając 
te szalone ulgi w zamian za złamaną mło
dość, powykręcane palce, wybite zęby, 
powyrywane włosy i posiniaczone ciało.

Bo z chwilą, gdy się przekroczyło próg 
pokoju „śledowatiela” — nie było żad
nych ulg. Jedynym panem był wtedy ob
łędny nienawiścią wzrok siepacza i pięść 
lub kolba nagana.

A więc mieszkało nas pięciu: Bronek, 
Władek, Adam, Stach i ja. ,,Wójtem’’ celi 
był Bronek, chociaż w myśl obowiązują
cych wśród więźniów form stanowisko to 
powinien piastować Stach z racji swych 
ośmiu miesięcy przeżytych za kratami 
podczas gdy reszta w sumie nie miała 
więcej niż dwa razy tyle. Ale Stach nie 
chciał. Zresztą, — Bronek był bardziej 
energiczny, lepiej władał rosyjskim, poza 
tym — za każde wykroczenie przeciw re
gulaminowi prócz winnego zbierał cięgi 
i wójt.

Bronek był lepiej zbudowany i cieszył 
się najlepszą kondycją fizyczną z nas 
wszystkich. My ze swej strony — strze
gliśmy się bardzo, by z naszej wimy plecy 
Bronka nie stały się bardziej sine.

Najmłodszym był Władek, miał jedenaś
cie lat i jedenaście przepraw przez granicę 
na Węgry jako... kurier.

Za dwunastym razem wpadł w ręce gra
nicznej straży... Stale wesoły, pełen tem
peramentu, pełen gorącej wiary w Polskę, 
n bezkompromisowym, namiętnym pa
triotyzmie, często podtrzymywał nas na 
duchu w chwilach ciężkich. Podziwiałem 
hart jego charakteru, siłę woli i bystrość 
inteligencji. Przecież to był jeszcze dzie- 
ciuch, a chłopięcość jego podkreślał mun
durek szkolny postrzępiony na śledz
twach...

Adam był najstarszy i najbardziej zam
knięty w sobie. Bito go bardzo. Miał 
zresztą ciężką sprawę. Zarzucano mu 
przestępstwa podpadające' pod wszystkie 
paragrafy sowieckiej konstytucji. Przy
znał się tylko do jednego. Nie taił tego od 
początku: do- zastrzelenia oficera NKWD 
w momencie aresztowania...

Stachowi, Bronkowi i mnie zarzucono 
przynależność do polskiej Organizacji.

Pewnego jesiennego dnia, już prawie o 
zmroku, pó kontroli obecności Władek 
odezwał się nagle:

— Czy wiecie o tym, że jutro jest je
denastego listopada?...

Pytanie zaskoczyło nas. Czas był nam 
zupełnie niepotrzebny. Czynności dnia co
dziennego regulował zgrzyt klucza w 
zamku: mycie się, obiad, ,,prOwierka”.

Bronek kiedyś prowadził ścienny ka
lendarz, drapiąc kreski na murze końcem 
drewnianej łyżki, ale przestał k tó r e g o ś  
dnia:

— Na cholerę to się przyda... I tak 
nigdy nie wyleziemy z sowieckiej tiurmy... 
Wszystko jednoi — dzień czy rok...

Dlatego pytanie Władka było czymś 
nadzwyczajnym. Prawda! Jutro rocznica 
Niepodległości...

— Że też tak na śmierć można zapom
nieć!

— Gdybyś pamiętał, to co?...
— To... to cośby się przygotowało,.. 

Trzeba przecież jakoś uczcić ten dzień.
Stach ironicznie się uśmiechnął.
— Więc co na przykład proponujesz?
Władek <z błyszczącymi oczyma wysko

czył na środek celi:
— Koledzy, sza! Mam pomysł. Możemy 

uświęcić ten dzień bardzo pięknie. Pro
ponuję, aby cały dzień pościć... Nie bru
dzić sobie ust sowieckim, więziennym 
ścierwem. W zamian za to Adam prócz 
normalnej lekcji historii zadeklamuje 
nam wyjątki z ,,NOcy Listopadowej”... 
Adaś?

Adaś leżąc na wznak kiwnął w zamy
śleniu głową. Zaległo milczenie. Każdy 
w głębi siebie ważył ciężar przedsię
wzięcia. Bo to. co powiedział Władek, nie 
było takie proste. Czy wycieńczony do cna 
organizm ciągłym głodowaniem i biciem 
podporządkuje się woli? I czy ten post 
będzie szczery? Serdeczny? Przecież nikt. 
nikt z tej piątki nie potrafi zachować ran
nej porcji chleba do gorącej wody, którą 
podają pięć minut po nim, bo do tej chwili 
łapczywe palce przełamią go, rozszarpią, 
wpakują do drżących ust, wzbudzając w 
żołądku nowe bolesne kurcze głodowe za 
pokarmem, którego już nie ma , bo porcja 
jest tak strasznie mała. tak niesamowicie 
mała!

— Zgadzacie się? — Pytał z błyszczący
mi oczyma Władek.

Tak. Zgadzamy się wszyscy. I wszyst
kim robi się nagle dziwnie lekko na du
szy...

Pobranych rano pięć porcji chleba le
żało nietkniętych na murze okiennym. 
A za oknem błyszczało niebo. Blade, je
sienne, chłodne niebo. W celi było dziwnie 
cicho1. Senne, zmęczone muchy, zbudzone 
w szparach ścian przez nagłe promienie 
słońca, leniwie krążyły koło okratowanej 
żarówki u sufitu, niezdecydowanym, nie
potrzebnym lotem.
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Pierwsza próba minęła zwycięsko. I 
chociaż dzisiejsza porcja chleba wydawa
ła się bardziej świeża niż zwykle i bardziej 
apetyczna — mimo to ręce potrafiły 
spokojnie położyć ją na okno, a Oczy 
spoglądały tylko na błękit... Milczeliśmy. 
Z za grubego muru dochodził przytłu
miony, matowy, nieustanny gwar sąsied
niej celi. Na korytarzu pluł przez zęby 
raz pO raz mongoł, znudzony służbą. Mi
jały godziny. Także leniwe, ciężkie, ̂  nie
potrzebne jak brzęczenie pijanych słońcem 
much.

Wreszcie gdy jasna smuga słońca prze
sunęła się złotą plamą na piec, w kory
tarzu zadudniły kroki. Rozległ się odgłos 
stawianego na podłogę kotła i jakaś przy
ciszona rozmowa strażnika z tymi co ko
cioł przynieśli.

— Czy w ogóle nie będziemy pobierać 
obiadu? — pyta Stach.

Będziemy... — decyduje Bronek — gdy
byśmy nie wzięli, wybuchłaby straszliwa 
awantura. A my przecież urządzamy gło
dówkę dla siebie tylko. Zresztą — tym 
większą bodzie nasza zasługa, gdy nie 
tkniemy jedzenia mimo, iż będzie leżało 
w celi... Obok nas...

Zazgrzytał klucz w zamku, otwarły się 
drzwi: . i

a Władek zagryza wargi... Podstawiam 
swoje naczynie i... CO to?! Zakręciło mi 
się w głowie. Z miarki „rozdawczyka” 
spływają do miski duże, pachnące, cu
downe kawałki mięsa! Po raz pierwszy 
Od ćwierć roku! Zapach, wydobywający 
się z kotła, działa jak chloroform. Czuję 
szum w uszach, a w ustach mam pełno 
śliny, której nie mogę przełknąć, która 
przelewa mi się przez zęby... Zatrzaśnięto 
drzwi. Stawiam pod ścianą swą porcję, tak 
jak inni. Okazuje się, że to nie tylko ja 
miałem szczęście: w każdej misie pływają 
kawałki najautentyczniejszego mięsa. Bia
ła, ciepła para kłębi się pod sufitem, kłę
bi się nad podłogą i obezwładnia jak ha
szysz.

Ściany celi zdają się osuwać na siebie, 
a okna zataczają nieregularne kręgi. 
Wszystko osnuwa mgła, drażniąca mgła, 
i nagle widzę w niej bladą, zmienioną 
twarz Staszka, jego nienaturalnie błyszczą
ce oczy i ręce, dźwigające miskę do roz
chylonych, drżących ust... Serce zaczęło 
mi bić mocno, strasznie, boleśnie. Czułem, 
że dzieje się coś przerażającego, coś przy
gniatającego swym ciężarem.

Otrzeźwiałem. Stoch nie wytrzymał. 
Siedząc w kucki na sienniku, łapczywie, 
zachłannie pił zupę prosto z miski, niemal

Cela
■— Połuczajte cbied!...
Z korytarza buchnął ciepły zapach stra

wy. Jakiś inny niż zwykle. Mocniejszy 
1 bardziej aromatyczny. Złudzenie? Ale 
widzę, że Adam, któremu właśnie wlano 
zuPę do glinianej miski, nagle strasznie 
pobladł, że Stachowi trzęsą się ręce,

83 (Rys. Aleksander Werner)
nie przełykając jej. Szybko, strasznie 
szybko gryzł grube kawałki mięsa, a po 
twarzy przebiegały mu jakieś skurcze. 
Milczeliśmy. Zjadłszy całą zawartość mi
ski, podniósł głowę i popatrzył na nas 
niesamowitym, przymglonym wzrokiem. 
A potem na pozostałe, stojące pod ścianą
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porcje i znów na nas. Wstał nagle, pod
niósł drugą z rzędu miskę i zaczął jeść tak 
samo łapczywie jak pierwszą. Uspokoiłem 
się zupełnie. Spojrzałem na Bronka, na 
Adama, na Władka. W dwóch parach oczu 
wyczytałem lęk pomieszany z litością, 
w trzeciej — bezgraniczną pogardę... Nikt 
mu nie przerywał, nikt nic nie mówił.

A On tymczasem kończył drugą porcję. 
Wziął do ręki łyżkę i zaczął wyławiać 
ostatnie resztki mięsa. Na twarz wystąpiły 
mu silne rumieńce, Oczy powróciły do 
normalnego blasku, a ręka coraz wolniej, 
coraz ciężej podnosiła strawę do ust. 
W pewnym momencie ujrzałem, że ta dłu
ga, chuda ręka zaczyna drżeć, że łyżka 
rozlewa pokarm, nie trafiając do warg, że 
po ciele Stacha przebiegł dreszcz.

I stało sie coś nadzwyczajnego. Stach 
cisnął miskę na podłogę i wybuchnął 
głośnym, przejmującym szlochem, rzuca
jąc się, jak opętany, po sienniku. Staliśmy 
dalej, patrząc jak zahipnotyzowani, a w 
ciężkiej ciszy drgał nieukojOny, głęboki, 
serdeczny szloch. W brudny więzienny 
siennik wsiąkały wielkie, przezroczyste 
łzy, tworząc ciemne, wilgotne plamy...

Władek wycedził przez zęby:
— Bydlę bez charakteru!...
Słowa Władka dochodziły do mnie, jak 

przez grubą zasłonę. I tak samo zabrzmiał

mi głos Bronka, gdy zwrócił się do Ada
ma:

— Ty masz dzisiaj dyżur... Wylej resztę 
do ,,paraszy” i wymyj dokładnie miski...

W kilka miesięcy później w charkowskim 
wiezieniu poznałem Jasia. Nawiązaliśmy 
więzienną- najbardziej szczerą przyjaźń 
i któregoś dnia dowiedziałem się. że był 
sadzony w tej samej grupie, w której był 
Stach.

Zapytałem 0 niego.
— Stach? — odparł z ożywieniem w gło

sie — Stach? To człowiek, przed którym 
mam ogromny szacunek. Ten dzieciak, to 
prawdziwy bohater. To charakter! Wy
obraź sobie, że w czasie śledztwa tak 
zręcznie pokierował cało sprawą, że zbił 
z tropu wszystkich „śledowateli”. Naj
bardziej obciążające zarzuty innych wziął 
na siebie, wmówił to po prostu w NKWD! 
Liczył na to, iż dzięki swoim piętnastu 
latom uniknie kary śmierci, a pomoże 
współtowarzyszom...

Tutaj głos Jasia załamał się nieco.
— Pomylił się. Wyrok był bezwzględny. 

I... i... prawdopodobnie został wykonany...

Władku, Władku! Czy nie pomyliłeś się 
wtedy?...

Mieczysław Serwacki

SZKOŁA MŁODSZYCH OCHOTNICZEK*)

Książka
Dolina śmierci

Trafną nazwę nosiła pierwsza siedzi- • 
ba szkoły młodszych ochotniczek : Kar 
kin~Batasz, czyli Dolina Śmierci. By" 
ła to mała uzbecka mieścina pod Gu- 
zarem. Zaczęło się bardzo niewesoło. 
Karkin-Batasz — to niewielka osada, 
położona wśród stepów zamieniających 
się z nastaniem upałów w pustynię. A 
upały zaczynały się wcześnie i tempe
ratura dochodziła w lipcrf do 80 stopni. 
W słońcu pękały termometry, a musia
ły wytrzymać młodociane płuca, nad' 
wątlone nieraz chorobą, wdychające tu" 
many kurzu wzniecane przez stada 
owiec.

*) Z okresu pobytu szkoły w m. Jenin w Pa
lestynie.

■— broń
Ludność tubylcza, nomadowie, w u* 

cieczce przed tyfusem, czerwonką i u" 
palami — chroniła się w górach. Gdy 
nadchodziły upały — jedyny strumień, 
tak zwany arik płynący przez miastecz
ko — zamieniał się w kałużę; była ona 
jedynym dostarczycielem wody dla o" 
wiec, osłów, tubylców i polskich dziew
cząt.

Zadrzewienia żadnego. O kilometr od 
miasteczka stało kilka samotnych 
drzew. Wyzyskano je znakomicie, or" 
ganizując pod każdym z nich ,,klasy” 
polskiej szkoły na niegościnnej uzbe' 
ckiej ziemi. Dosłownie —■ na ziemi. Bo- 
je much, skorpiony i tarantule dopeł 
niały całości obrazu.

Pierwsze 4 dziewczynki przybyły do 
szkoły w dniu 30 marca 1942 roku. 12



kwietnia było już ich 30; 20 kwietnia 
— 39; 23 maja — 691; — 11 czerwca 
849. Nikt nie spodziewał się tak szyb
kiego rozrostu szkoły. Grupy dziew
cząt przybywały dzień po dniu. Płynę
ły transporty za transportami. Z Kar* 
szi. Z Wrewskoje. Z Buchar. Z Deka- 
nabadów. Z Kermine. Z kołchozów, z 
kołchozów, z kołchozów. ,,Jest polska 
szkoła”', — mówiono, a jeszcze częściej 
szeptano poufnie. I szkoła wzrastała z

(Rys. Aleksander Werner)

dnia na dzień. Pojedyncze dziewczęta, 
małe i słabe — setkami kilometrów wę
drowały do Karkin-Batasz. Na naukę. 
Z jednego -egzemplarza „Pana Ta
deusza” . Książka zbłądziła nietyle pod 
strzechy, ile do azjatyckich glinobitek. 
A wifc — z jedynego egzemplarza ,,Pa
na Tadeusza” i z numerów „Orła Bia
łego” .

Dziewczęta przybywały zagłodzone, 
Wynędzniałe, ledwo trzymające się ua 
nogach, brudne, bez bielizny, bose lub 
2 nogami okręconymi szmatami, za" 
wszone, apatyczne. Jakże często widzie
liśmy takie dzieci!... Wiemy, w jakich 
warunkach odbywały się podróże w tym

kraju. Do dziś przechowuję między 
swymi pamiątkami taką niewinną kar
teczkę z wymownym napisem : ,,Stwier
dzam, że p. Zahorski Witold jest od' 
wszony i czysty” ... Bez takiej kartki 
nie wpuszczano do sztabu naszej armii 
w Jangi-Jul.

Z nowoprzybyłymi zakradał się do 
szkoły tyfus plamisty, mimo dezynfek" 
cji, obcinania włosów, łaźni, (brak wo
dy i mydła), izolacji. Choroby były do
wożone często przez dziewczęta odwie
dzające rodziny i przez rodziny dojeż
dżające z wizytami do Karkin-Batasz. 
Stan ten zmusił do zakazania odwiedzin, 
lub do przyjmowania najbliższych poza 
szkołą, w polu. Pokarmu dla wygłodzo
nych organizmów było zamało. A z ja
rzynami i owocami spoza szkoły znów 
pojawiły się choroby — tyfus brzuszny, 
czerwonka. Matki i siostry odwiedzają
ce dziewczęta były głodne, bo któż tam 
nie był głodny? Dziewczęta pokryjomu 
dzieliły się z nimi chlebem, otrzymywa
nym w szkole, dosłownie odejmując go 
sobie od ust.

Biorę do rąk kronikę szkolną. Często, 
jakże często spotykam takie wzmianki: 
„W miejscowym szpitaliku zmarła na * 
czerwonkę i na skutek wycieńczenia 
junaczka Hermanówna. Dziecko przyby
ło do szkoły w stanie ostatecznego wy
cieńczenia, opuchnięte z głodu” . Albo: 
„Znów w szkole wypadek duru pla
mistego” ... Albo: ,,W szpitalu w G11- 
zarze zmarły trzy junaczki” . Albo wresz
cie : „W'szpitalu zmarła nauczyciel
ka...” Tak. Kadra dzieliła przez cały 
czas dole i niedole wychowanek szkoły. 
Wówczas do dzielenia były tylko nie
dole.

30 maja przybył do Doliny Śmierci 
transport 64 dziewcząt z Buchary. Już 
w drodze wybuchł tyfus. Dziewczęta 
były tak kompletnie wyczerpane, że raz 
po raz mdlały. Były tak osłabione, że 
z trudem wielkim wyciągnięto z nich 
potrzebne dane ewidencyjne — często 
nie pamiętały nawet jak się nazywają, 
kiedy się - urodziły i gdzie. Do tyfusu 
doszła czerwonka, ipelagra, biegunka, 
awitaminoza, jakieś rany i wrzody — 
Bóg wie, skąd się to wszystko zwaliło 
na biedne dziewczęta. Zesztą nie tylko
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one chorówały. Trzy czwarte garnizonu 
w Karkin-Batasz leżało, a reszta cho' 
dzila ledwie powłócząc nogami. Nieraz 
chorych nie dowoziło się nawet do szpi* 
tala — marli w drodze na wozach.

Śmiertelność wzrastała z dnia na 
dzień. Izby chorych przepełnione. Ko*

stnien eż. W wyniku — wybuchła mi?' 
d/y dziewczętami psychoza — obawa 
przed Doliną Śmierci. Wiele usiłowało 
drogą legalną wrócić do kołchozów i 
rodzin, a gdy ze względu na trudności 
transportowe nie otrzymały na to zezwo
lenia — próbowały ucieczki. Ale były 
wypadki i inne. Oto taka n.p. Jadzia 
Wróblewska prosi o urlop: chce' mieć 
bliżej siebie matkę i rodzeństwo. Chce 
ich zabrać z dalekiego kołchozu. Tu, w 
Karkin"Batasz będzie im pomagała. Zgo
dy na wyjazd nie udzielono. Małe dziew* 
czątko -— dziecko niemal — nie może 
jechać samo w daleką i niepewną drogę. 
Pewnego dnia Jadzia znikła. Po prostu 
uciekła. Poto, aby po pewnym czasie 
wrócić z matką i rodzeństwem. Czyż 
można było Jadzię ukarać?

Codzienne, szare — czarne raczej 
— życie, walkę o każdy dzień urozmaica
ły czasami wizyty przedstawicieli woj
ska i innych gości. Ślad jednej z takich 
wizyt pozostał w kronice szkolnej: ,,Z 
całego serca błogosławię — Józef Gaw
lina, Biskup Polowy W .P.”

Usiłowanie kadry z komendantką na

czele, zmierzające do przeniesienia do 
lepszych warunków — przynajmniej kli
matycznych — zostały w końcu uwień
czone powodzeniem. Część szkoły prze
szła do Guzaru, część zaś do kołchozu 
koło Kitabu. Karkin~Batasz został zlik
widowany i straszył odtąd tylko wspom
nieniami.

Warunki znacznie się poprawiły, na
reszcie wody było pod dostatkiem, jed
nak choroby dalej nękały uczennice i 
kadrę. Pojawili się nowi wrogowie: ma
laria, papatacza, tyfus perski, żółtacz
ka. Szpitale znów się zapełniły. A tu — 
podobno rychły wyjazd za granicę. Co 
robić z chorymi? Wątpliwości w tej dzie
dzinie rozwiał gen. Anders. Kazał za
brać wszystkie dziewczęta, które choć 
trochę mogły utrzymać się na nogach. 
Na wieść o wyjeździe jedna z junaczek 
dostała pomieszania zmysłów... A, że 
trzeba już w drogę — więc zabrano i ją. 
Zmarła niestety w Aszchabadzie. Inna, 
chora na śpiączkę, została w Kitabie, 
powiększając liczbę zmarłych dziewcząt 
w szkole od jej powstania do wyjazdu z

(Rys. Aleksander Werner)

Rosji — do 88, nie licząc ofiar jakie po
niosła kadra.
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W Pahlevi jeszcze z miejsca pójdzie 
do szpitala 248 dziewcząt. Ale to juź 
Pahlevi. W innym świecie. A tymcza" 
sem wyjazd, wyjazd, wyjazd. Byle prę
dzej. Silniejsze pomagały starszym, cho- • 
re na rękach wnoszono do wagonów 
i na okręt. Byle prędzej, byle dalej. 
Byle dalej od Doliny Śmierci. Od do
lin śmierci.

Młodsze i najmłodsze

Cel stworzenia szkoły młodszych 
ochotniczek w Rosji był jasny: wyrwać 
dziew-częta z bagna sowieckiej demora
lizacji, uchronić przed zrusyfikowaniem 
i zachować dla polskości, zabezpie" 
czyć młode organizmy przed głodem i 
niedostatkiem, kontynuować przerwaną 
naukę.

Gdy myślę o tym chodząc po jasnych 
salach obecnej szkoły, gdy patrzę na 
zdrowe, rumiane buzie i śmiejące się 
oczy dziewcząt —- przypomina mi się 
krótka now7elka Ludwika Wiecheckie" 
go. Nie tyle może nowelka, ile wspomnie
nie z rosyjskiego zesłania. Kilkunasto
letnia Polka jest niańką u strażnika obo
zu pracy. Polacy •więzieni w obozie — 
idąc do pracy rozmawiali nieraz z mło
docianą niańką pół-mongolskiego bacho
ra, pytali ją o rodzinę, pochodzenie i o 
mnóstwro innych• rzeczy. Trwało to kil
ka miesięcy. Więźniowie zauważyli, że 
dziewczyna coraz gorzej mówi po pol
sku. Pewnego dnia ktoś naiwnie zapy
tał: ,,A kochasz ty Polskę?” — ,,Ó, 
tak” — padła gorąca odpowiedź. — ,,A 
nie zapomnisz mówić po polsku?” — 
rzucił inny.Błysnęły oczy dziewczęce: 
..Nikogda” !...

Więźniowie musieli chyba tak nisko 
pochylić głowy — jak ja w tej chwili, 
gdy o tym myślę.

Ale wokół mnie rozlegają się wesołe 
głosy tych szczęśliwych, które pieszczą 
skarb mowy ojczystej juź od paru lat — 
na ławie szkolnej. Na ławie polskiej 
szkoły, choć na dalekiej obczyźnie.

Dzi,ś szkoła spełnia cele dużej wa
gi: stwarza środowisko, odpowiadające 
w znacznej mierze domowemu, umożli
wia kontynuowanie dalszej nauki, pro
wadzi wyszkolenie zawodowe, a przez 
to stwarza kadrę przyszłych pracownic,

realizuje starannie ideał wychowawczy, 
stwarza lub wzmaga religijność, patrio
tyzm, obowiązkowość, karność, praw7- 
domówność, odwagę. Wyrabiając tężyz
nę fizyczną — przygotowuje rezerwy 
Pomocniczej .Służby Kobiet. Przygoto
wuje świetliczarki i kantyniarki. Uczy 
żyć w gromadzie. Temu celów-i służy sa
morząd szkolny, noszący iście harcer
ską nazwę: Związek Zielonej Pokrzy
wy. Dorobek wychowawczy szkoły jest 
olbrzymi.

W ubiegłym roku maturę złożyło 18 
uczennic. Przewodniczący komisji egza
minacyjnej uznał za stosowme wpisać 
na jednym z dyplomów maturalnych: 
„Państwowa Komisja Egzaminacyjna 
wyraża Grodzińskiej Janinie specjalne 
uznanie za zasób wiadomości przewyż
szających wymagania programu szkół 
średnich” . Poznałem ochotniczkę Gro
dzi ńską na kursie świetliczarek, gdzie 
też była jedną z najpilniejszych słu
chaczek.

Między dziewczynkami, które w7 tym 
roku przystąpiły do matury i ją złożyły 
w liczbie 48 — też jest kilka wybitnie 
uzdolnionych i wyróżniających się ----- 
mówi mi Dyrektorka — uprzejmie udo
stępniając wszystkie możliwe ma
teriały, dotyczące szkoły. Uczą się pilnie 
i te najmłodsze ze szkoły powszechnej, 
i te z gimnazjum, i z liceum, i spół
dzielczej szkoĘ7 handlowej i kursu ma
turalnego.

Rozpiętość wieku uczennic szkół 
młodszych ochotniczek jest duża. Od 
jednego szkraba 12-letniego do 10 uczen
nic 22-letnich, Dysponuję tu danymi za 
ubiegł}- rok szkolny. Urodzonych w ro
ku 1929 było 2, w T028 — 7, T927 — 28,
1026   T 2 2 , 1925   T I 9 ,  1924   T I O ,

1923 60, 1922 — 36, i 1921 —• ro
uczennic. Dane te nie obejmują szkoły 
powszechnej. Razem w gimnazjum i li" 
c< um oraz na kursie maturalnym było 
505 uczennic.

Ciekawie przedstawia się zestawienie 
województw, z których pochodzi ucząca 
się młodzież. Najwięcej przedstawicie
lek ma województwa wołyńskie, bo aż 
106. Na drugim miejscu jest woj. lwow
skie : 93 uczennice i 7 nauczycielek. Z 
Polesia — 53 uczennice i 1 nauczycielka, 
z woj. tarnowskiego.—; 47 uczennic i 2
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nauczycielki, z Wileńszczyzny — 39 ucz. 
i 5 nauczycielek, ze stanisławowskiego 
woj. —• 38 uczennic i 4 nauczycielki, z 
NoWogródczyzny -— 33 uczennice i woj. 
lubelskiego — 17 uczennic i 2 nauczy
cielki. Województwa centralne i za
chodnie są też reprezentowane. Woj. 
warszawskie — 27 uczennic i 7 nau
czycielek, poznańskie — 16 uczennic, 
kieleckie — 14 uczennic i 1 nauczyciel
ka, krakowskie — 13 uczennic i aż 
8 nauczycielek, śląskie i pomorskie po 
7 uczennic i wreszcie woj. łódzkie — 5 
uczennic. Liczby powyższe podaję1 ce
lowo, obrazują one bowiem w pewnej 
mierze nasilenie deportacji do pewnego 
ościennego państwa, w czasie okupacji 
wschodniej Polski po pakcie Ribbentrop- 
Mołoto w .

Większość młodzieży, bo około 60% 
ma rodziców w wojsku, reszta — w 
Iranie, Indiach, lub Afryce.

Teraz—sprawa bolesna. Olbrzymi pro
cent sierot i półsierot. Na 375 uczennic 
gimnazjum i liceum wykaz sierot obej
muje 32 nazwiska, a półsierot aż 88. 
Jedna z klas na 43 uczennice ma 11 sie
rot, a więc prawie 25%. W szkole pow
szechnej uczy się 28 sierot i 38 półsie
rot. Spółdzielcza szkoła handlowa liczy 
18 półsierot. Przeczytajmy te liczby 
jeszcze raz i zastanówmy się nad nimi 
głębiej. Wiemy, gdzie i co się stało z 
rodzicami tych dziewcząt, których je
dynym domem jest obecnie szkoła. To 
też atmosfera tu panuje iście domowa. 
Kadra i młodzież — to jedna wielka ro
dzina. Zadziwił mnie zwłaszcza jeden 
fakt. W szkole są nie tylko jej dawne 
wychowanki. Ostatnio przybyły dziew
częta pracujące dotychczas w biurach 
wojskowych, kompaniach transporto
wych, łączności, jednym słowem takie, 
które prowadziły już samodzielny tryb 
życia. A życie takie ma pewne powaby, 

■a przynajmniej pozory tych powabów. 
Niektóre wprost siłą trzeba było zmu
szać, aby zechciały pjójść do szkoły. 
Zdawałoby się, że będzie pewien dystans 
między nimi, a młodszymi wychowanka
mi szkoły. Tymczasem atmosfera szkoły 
spowodowana zupełne zlanie się tych 
elementów.

A oto jeszcze jeden szczegół, rzuca
jący światło na stosunki panujące w 
szkole. Część dziewcząt pali. Palenie nie 
jest zakazane, ale nie można palić w 

' klasach i sypialniach. Pewnego dnia za
uważono 3 dziewczynki palące... pod 
moskitierami. Choć nie ma w szkole 
przesadnego drylu wojskowego — wino
wajczynie stanęły do karnego raportu 
u komendantki szkoły. Dwie obiecują 
poprawę, jedna — z drugiej klasy li
cealnej — jak mówiła szczerze — nie 
mogła tego obiecać.

— A może przynajmniej możesz obie
cać, że będziesz się starała?... — pyta 
pedagogicznie komendantka.

Dziewczyna wybucha płaczem, prze
prasza i obiecuje. Zapewniono mnie, że 
obietnica została dotrzymana.

Wczoraj, d z li i jułro

Pobyt mój w szkole młodszych ochot
niczek nieoczekiwanie przedłużył się. 
Skwapliwie korzystam z propozycji od
wiedzenia klas w czasie lekcji.

Postanawiani odwiedzić najmłodsze, 
ze szkoły powszechnej.

Wszystkie drogi między barakami ma
ją swoje nazwy. Przechodzę obok Pa
górka Mądrości (tu się dziewczęta uczą), 
ulicą Marzeń, obok ulicy Kuchni i jesz
cze jakąś tam dochodzę do baraku szkoły 
powszechnej. Trafiam na lekcję geogra
fii w klasie 5-ej. W klasie jest 13 dziew
cząt, to też nauka jest niemal indywi
dualna, przypominająca korepetycje. Ale 
tylko zawdzięczając małej liczbie uczen
nic — można wyczerpać program nauki 
i wychowania, bo niektóre z dziewcząt 
skończyły w Polsce 2 lub 3 oddziały 
szkoły powszechnej, nieraz jedno — lub 
dwuklasowej, a później uczyły się sa
me. Najmłodsza w klasie ma lat 15.

— Któraż to? — pytam.
Wstaje, dopiero zdopingowana i nie 

omal wytknięta palcami przez koleżanki. 
Niechętnie przyznaje się do swoich lat.

— Już się zaczął TÓ-ty rok —prostuje.
Zgadzam się chętnie na tę poprawkę.

Głowią się właśnie nad mapą Europy. 
O, tu jest Polska — pokazują mi.
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Na ścianie gazetki klasowe. Jedna 
ilustrowana, zamieszczająca zdjęcia z 
komentarzami. z ,,Parady” o nazwie 
,,Wiadomości Polityczne” i druga p. t. 
„W drodze do Polski” z tekstami, oprą" 
cowywanymi przez uczennicę.

Gazetki ścienne są we wszystkich kia*, 
sach. Wytwarzają one zdrowe współza
wodnictwo i stanowią dumę uczennic. 
Gazetka klasy 5-ej ma trzy działy: 1) 
Sprawy' obozowe, 2) Polska Podziemna i 
3) Z  szerokiego świata. Najmniej znam 
dział pierwszy. Czytam. ,,Pożegnanie 
lotników” . ,,Ognisko zakończono okrzy
kiem : niech żyj ą polscy lotnicy! Po 
modlitwie żegnałyśmy w Naafi naszych 
przyjaciół jeszcze raz śpiewając i tań" 
cząc. Kiedy warkoty ostatnich motorów 
ucichły — zdałyśmy sobie sprawę, źe 
już naprawdę odjechali i było nam dziw  
nie smutno” . Proszę o komentarze. Oka" 
żuje się, źe przez dłuższy czas na lot
nisku leżącym blisko szkoły stacjono
wali lotnicy Raf-u, między innymi i dy
wizjon polski. iMiędzy dywizjonem a 
szkołą wytworzyła się duża przyjaźń. 
Teraz jeszcze -— choć dywizjon jest 
gdzie jndziej •— nieraz mili chłopcy 
urządzają „naloty” na obóz bombardu
jąc baraki listami, umieszczonymi w wo
reczkach z piaskiem. Zjawiają się i ,,spie
szeni” , zostawiając samoloty na lotnisku.

Chodzę od klasy do klasy. Sale nauki 
duże, przestronne, jasne. W gazetce „W 
drodze do Polski” — okręty, samoloty, 
czołgi — jak żurawie polską wiosną — 
ciągną w kierunku polskiej wsi. Do gó
ry. Na północ.

Gazetka klasy 6"ej „Świt” , tak mówi 
o żołnierzu : „Żołnierz jest wzorem 
cnót. Cechują g o : miłość Boga i Ojczyz
ny, waleczność i odwaga, karność i po
słuszeństwo, prawdomówność i brater
stwo broni i koleżeństwo.” Klasa jest 
wzorem, jak przy użyciu prymitywhyck 
środków osiągnąć można poważne, este
tyczne efekty. Oto na zwykły żołnier
ski koc narzucono trochę aplikacji i 
haftu i — jest! Co prawda podobno 
podoficer materiałowy grozi, że takiego 
„zepsutego ” koca nie przyjmie do ma
gazynu, ale klasa ustroiła się w stylu 
kaszubskim. Poprzednia — w łowickim.

Wracam do kancelarii szkoły. Tu 
w pierwszym rzędzie pociągają mój 
wzrok wykresy. A więc pierwszy z brze
gu. Środowisko młodzieży. Jako pod
stawę do wypowiedzi wzięto zawód ojca. 

Dane wyglądają tak : 
rolnicy — 43 A%, 
wojskowi — 17,3%, 
urzędnicy — 13,6%, 
policja — 10,2%, 
handlowcy — 2%, 
rzemieślnicy — 2,2%, 
przemysłowcy — 1,6%, 
wolne zawody — 10%.
To w gimnazjum i liceum. Podobnie 

sprawa przedstawia się w szkole pow
szechnej:

rolnicy — 58%, 
wojskowi — 35%, 
urzędnicy — 5%, 
rzemieślnicy — 2%.
Powyższe zestawienia wykazują, z 

jakich środowisk okupowanych ziem

(Fot. Wiktor Ostrowski) 
Jedna z  wieli?

wschodnich pochodzili deportowani. 
Należy dodać, źe pod nazwą rolników

n
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należy rozumieć w przeważającej mie 
rze małorolnych, lub osadników.

Niezwykle ciekawie w zestawieniu 
ze środowiskiem młodzieży przedstawia 
się ankieta na temat: jaki zawód chcę o- 
brać. Ankietę tę przeprowadzono tylko 
w liceum i gimnazjum, przyczem po
dzielono młodzież na dwie grupy — 
starszą i młodszą.

Medycynie chce się poświęcić 15,5% 
młodszych, ale już 32% starszych; za
wodowi nauczycielskiemu —• 18,9%
młodszych, ale starszych już tylko 14%. 
Dalej uczyć się chce 12,7% młodszych 
i 11% starszych — wszystkie myślą tu
0 studiach wyższych, bo teraz uczyć 
się chcą wszystkie bez wyjątku. Za han' 
dlem opowiedziało się 6,7% młodszych
1 9% starszych. Do szkoły handlowej
poszło jednak więcej dziewcząt, może 
z braku innych szkół zawodowych. In
żynieria — 1,5% młodszych i
7% starszych; bankowość 15,5% młod
szych, a 5% starszych. Farmacja — w 
obu grupach po 4%. Dziennikarstwo 
0,5% młodszych i 4% starszych. Denty
sty ka 3% tylko starszych. Rolnictwo — 
0,5% młodszych i 2% starszych. Odru

chowo kieruję wzrok na poprzednie wy
kresy: dzieci rolników jest 58% młod
szych i 43,1% starszych. A tu tylko 1/2 
i 2 %... W zawodach artystycznych 
chce pracować 3,5% młodszych i 1% 
starszych, w sanitariacie 1,5% młodszych 
i 0,5% starszych. Kreślarek w obu 
grupach po 1/2%. Zwolenniczek archi
tektury — też. Buchalteria -— 2,4% 
młodszych i 0,5% starszych. Leśnictwo, 
stenografia i policja tylko po 1/2% 
starszych. Lotnictwu chce się poświę
cić 2,4% młodszych i 0,5% starszych. 
Gospodarstwu domowemu — tylko 
0,5% starszych.

Niezdecydowanych co do wyboru 
przyszłego zawodu jest jeszcze 16,5% 
młodszych i 4% starszych.

Wieleby tu jeszcze ciekawych rzeczy 
można się dowiedzieć, ale czas nagli. 
Arabskie pudło z pobliskiego miastecz
ka odjeżdża za godzinę. Opuszczam goś
cinny obóz. Przypomina mi się gazetka 
,,W drodze do Polski” . I myślę, że dwie 
tylko właściwe drogi do Polski prowa
dzą. Jedna — z karabinem w garści i 
druga —- z zeszytem i książką.

Witold Zahorski

Polskie dziewczęta w Palestynie
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Okno wiatru

P in ie  o d  w ia tru  g n ą  się  —  
u siąd ź  i p o m y ś l —  
ja  ju ź  n ie  ch o d zę p o  ro sie  
p rz y  b ia ły m  d o m u .
N a d z ie ją  w  n ie sk o ń c z o n o śc i 
p y ta ła ś  k ie d y ś  o p o p ió ł —
...M o ż e  c ię  je sz c z e  n ie  d o ś c ig ł 
s p ie n io n y  szu m  p o to p u ?

Je s t  je d n a  rzecz  w zm ęc ze n iu  sn u  
i n ik ły c h  w s tę g a c h  d n i, 
że u m ie m  je sz c z e  m ó,w ić —  z n ó w  
że u m ie m  s ło d y c z  s ą c z y ć  w  s n y ,  
że m o gę w  b o le ść  rz e w n ie  .w ie cz n ą  
o p o w ie ść  w p le ś ć  o  s tru ż c e  k r w i .  
W ije  się s m u k ła  n itk a  z c ię c iw  —  
/. b o le sn y c h  ż y ł —  tę tn ią c e j k r w i .

U la ta m  b a rd z o  w y s o k o ,
P a tr z ę  p rz e z  w ie lk ie  o k n o , 
z d a li b łę k itn e j i c z y s te j.
Z a  s z y b ą  je s te ś  ty  
i w s z y s c y .

#
N ic  m n ie  n ie  b o li w  m y ś li  m a r tw e j, 
t y lk o  je s t  ś p ie w  —  śp ie w  C a rm a g n o li, 
s e n n y  ja k  je s ie ń  w  u w ię d z ie .
A  C a rm a g n o lę  ś p ie w a ją  
a c h  w ie sz , p ły n ą c e  ła b ę d z ie .

. . .A  s t ru ż k a  p ły n ie  p o  d ło n i, 
se rd e c z n a , s p o k o jn a  w ró ż k a .
D r g a ją  o d le g łe  n e o n y , 
a  k a ż d y  m a  in n ą  re k le m ę  
i k a ż d y  m n ie  śm ie sz y .
O p a d ły  o k r u c h y  p ie ś n i, 
ju ż  p o d n ie ś ć  n a w e t  n ie  m o ż n a , 
n ie  trz e b a  z re sz tą  n ic z e g o .

N a jd r o ż s z a , a c h  n ie  w ie rz , 
że s t ru ż k a  to  p o to p , 
to t y lk o  m is trz  n ie d b a ły  —  se rc e  
n a g le  z a b ije  o s ta tn i ra z .
. . . A  w  w ie lk im  o k n ie , o k n ie  sz a lo n y m  
w a ż y  s ię  c z a s .

Artur Międzyrzecki
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Z dziennika pod róży
Forli, 18 lipca

Z Porto £>an Giogio, szesnastką i dziewiątką, 
dojeżdżamy do Forli, okrążając je — zgodnie 
ł przepisami — o 270 stopni. Jakieś 2 kim za 
Forli, na drodze do Predappio, obóz przejściowy.

Autostopem do Forli. Miasto w znacznym 
stopniu utraciło już swój tak silnie zaakcento
wany aspekt wojenny z półrocza poprzedzają
cego ofenzywę bolońską. Mały ruch pojazdów 
i niewiele wojska. W Dorchester Clubie ciastka, 
lody i brylantynę można dostać natychmiast, 
bez ogonka. Kąpię się obok Naafi, w pływalni 
wojskowej, pozostałości po jakiejś faszystow
skiej sportowej organizacji.

W śródmieściu Modeny skręt w prawo na dro- 
Ładne girlsy (zapowiadane zresztą na afiszach), 
dużo humoru i mało dowcipu. Nocleg w obozie 
na noszach szpitalnych.

Verona, 19 lipca
Odcinek drogi nr 9 z Forli do Bolonii jest 

chyba znany na pamięć każdemu żołnierzowi 
2. Korpusu. Faenza, Castel Bolognese, Imofa, 
Castel San Piętro. Okrążamy Bolonię z prawa, 
obok zbombardowanego dworca, aż do północ
nego wylotu miasta na drogę emilijską.

W śródmieściu Modeny skręt w prawo na dro
gę nr 12, która zawiedzie nas aż do Brenneru. 
Na modeńskim skrzyżowaniu obu dróg sprzedają 
brzoskwinie i lemoniadę ze skrobanym lodem.

Równina północno-italska, między Apeninami 
i Alpami. Most Baileya na rzece Po. Rzeka 
jak rzeka, ale bynajmniej nie taka. straszna jak 
ją w ulotkach malowali Niemcy. Ulotki te, 
rozrzucane przy ostatniej ofenzywie, wyobrażały 
żołnierzy (polskich?) tonących w spienionych 
nurtach rzeki i głosiły: ,,Co Was czeka? Rany, 
Zguba, Elegia, Krew, Artyleria, Piekło walki, 
Aeroplany, Działa szturmowe... Czy chcesz 
znaleźć śmierć w nurtach Padu? Prawdziwą 
okazała się co najwyżej... elegia.

W Verqnię przy zbombardowanej Stazione 
Ferroviaria pobieramy benzynę. Ostatnia na te
renie Italii możliwość napełnienia baków. Nie
daleko za miastem, na drodze do Trydentu, 
obóz przejściowy. Polish Liaison Officer i 
P.C.K. Baraki noclegowe.

Wracam do miasta. Zbombardowane z umia
rem. Adyga przetacza się przez Veronę zygza
kiem. Są tylko dwa Baileye zamiast kilkunastu 
dawnych mostów. Na Piazza dei Signori z 
pomnikiem* Dantego i kilku okolicznych ulicach 
wyczuwa się wenecki Renesans. Most Scalige- 
rich zerwany, grobowiec tychże Scaligerich za
murowany. Dużo balkonów.

Z trudem odnajduję grobowiec Julii Capulet- 
ti Dostęp do mieszczącego go klasztoru Fran
ciszkanów jest zbombardowany. Cicerone poka
zuje kaplicę, obecnie barokową, gdzie Julia i 
Romeo potajemny ślub brali. Sarkofag kocham 
ków veroń.skich znajduje się w podziemiu. Jest 
otwarty i pusty. Pamiętam, że dawniej zwiedza
jący składali w nim bilety wizytowe, które go 
wypełniały po brzegi; poczułem zawód nie mo

gąc odnaleźć swego sprzed 16 lat. Piękny ten 
zwyczaj został zarzucony, podobno z uwagi na 
nieprzyzwoite dopiski.

Autentyczność grobu jest niepewna, Julia jest 
legendarna, Shakespeare (którego popiersie 
zdobi ogród poklasztornyj problematyczny, 
ale jedno jest niewątpliwe miłość...

W miejscowym teatrze grają wiedeńską ope
retkę, a w rzymskiej Arenie zmniejszonej, 
lecz lepiej zachowanej replice Colosseum — 
wyświetlają jakiś wojenny film sowiecki i re
portaż /. Majdanka.

•Murnau, 20 lipca
Niedaleko za Veroną zaczynają się Alpy. Dro

ga do Brenneru wznosi się nieznacznie, prawie 
niewyczuwalnie. Jest daleko łagodniejsza od 
wielu dróg jakie znamy w Apeninach. Idzie 
równolegle do Adygi i zbonmuidowmej linii ko
lejowej. Prawie na całej jej długości sprzedają 
brzoskwinie. Droga brzoskwiniowi.

W surowej prostocie romańskiej katedry w 
Trydencie zlekka wyczuwa się już Północ. Po
za tym wygląd, ludność, klimat, kobiety i owo 
ce Trydentu — nawskroś włoskie.

Zbombardowane Bolzano, wśród sadów i wia
nie. Pejzaż coraz_ bardziej alpejski. Ludność co
raz mniej włoska. Napisy i nazwiska na szyl
dach coraz częściej — niemieckie.

W Fortezzy (Franzensfeste) — skrzyżowanie 
kilku dróg kołowych i kolejowych, no i — zgod
nie z nazwą —- forteca. , Austriacka budowla 
sprzed stulecia. Młoda historycznie i stara stra
tegicznie.

Na drogowskazach przed Brennerem Niemcy 
zacierali literę , ,0 ” w nazwie „Brennero” , 
Włosi dopisywali ją do napisów „Brenner” . 
Literalna wojna.

Granicę znaczy szlaban opuszczony w poprzek 
drogi. Amerykanin rzuca okiem na dokument 
pierwszego wozu, i przepuszcza kolumnę. 
Kilkaset yardów miasteczka — ziemi ni
czyjej, o barwach włoskich. Przez środek prze 
chodzi najwyższy punkt drogi i najniższy prze
łęczy — 1372 mtr. Nie jest bynajmniej tak 
chłodno jak się naiwnie obawiałem i zabrany 
płaszcz okazał się zbędny. Znów szlaban, który 
Francuz (ściślej Marokańczyk) podnosi dla nas 
bez żadnych formalności i znajdujemy się w 
Brenner. Mundur jest najlepszą wizą dla wszel
kich granic, naturalnych i politycznych.

Droga opada silniej, niż po italskiej stronie 
£ię wznosiła. Alpy, lasy świerkowe, jeziora 
górskie, domy z murowano-drewnianej kombi
nacji, kościoły o bizantyńsko-kubistycznych ko
pułach, wreszcie ostatnie lecz nie najmniej istot
ne elementy barwy lokalnej: mieszkańcy w re
gionalnych shartach i zielonych kapeluszach z 
piórkiem, z plecakami i szelkami z poprzeczką, 
dziewczyny z warkoczykami i krowy z dzwonecz
kami.* Nie słychać wprawdzie koloraturowego 
„jodłowania” , ale się je wyczuwa z samego wy
glądu krajobrazu. Tyrol jak w filmie i operetce.
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Inngbruck leży w kotlinie, otoczony zewsząd 
górami. Mało zbombardowany. Ozdobiony fla
gami czerwono-biało-czerwonymi zmartwych
wstałej po siedmioletnim Anschlussie Austrii. 
Dość częste też barwy francuskie, zapewne po
zostałość 14 lipca. Autochtoni wyszukanie 
uprzejmi.

Granica tyrolgko-bawarska przechodzi prawie 
niepostrzeżenie. Jakiś punkt kontrolny gdzie za
miast Marokańczyka w amerykańskim mundurze 
i białym zawoju na głowie stoi Amerykanin w

hełmie. Zresztą podobne góry, lasy, shorty, 
i zielone kapelusze tubylców. Nigdzie po dro
dze żadnych śladów wojny. Miejscowości wi- 
legiaturowe pełne Gasthausów i Gasthofów w 
stylu regionalnym o dziewiętnastowiekowych 
nazwach. W oknach firanki i kwiaty. Nett, 
gemuetlich uńd gutbuergerlich.

Mijamy Garmisch Partenkirchen i dojeżdża
my do Murnau, u podnóża Alp bawarskich, 
ale już na równinie.

Azymut

„LUDZ'E SPONIEWIERANI'* NAGLEROWE]

Literatura polska
G d y  w o jn a  t rw a , l ite r a tu r a  n a jc h ę t

n ie j w y p o w ia d a  si?  w  s k ró ta c h . W ie rs z , 
n o w e la , l i t e r a c k i  re p o rta ż  z d a ją  s ię  b y ć  
c z y m ś  p o d o b n y m  d o  p o c is k u , d o  s t r z a 
łu , d o  je d n o ra z o w e g o  b ły s k u  b a g n e " 
tu . D o p ie ro  cz a s  z z ia re n  w o jn y  w y "  
p ro w a d z a  k u  s ło ń c u  k ło s y  l ite r a tu r y  
p ro z a ic z n e j. P r o z a , to  d o jr z a łe , szero " 
k ie ,  s p ro w ie d liw e  s p o jrz e n ie  n a  ś w ia t , 
n ie p o d le g łe  w z b u rz e n io m  c h w ili  n i 
n ie t r w a ły c h  n a m ię tn o śc i i u ra z ó w . P r o 
z a , to  je s t  w a lk a  z ję z y k ie m , z ż y w 
c e m  ro d n y c h  k o p a lin  m o w y  —  ze 
św ia tłe m  m o ra ln y m  w  r ę k u . J e s t  w  
p r a c y  p ro z a ik a  w ie lk ie  p o d o b ie ń stw o  
d o  t ru d u  g ó r n ik a . R ą b a n ie  z  ra m ie n ia  
w  o p ó r s k a ły ,  w  topór m o w y . B e z  
la m p k i n ie  m a  p r a c y  g ó r n ic z e j. B e z  ce 
lu  p ro z y , b ez  je j  ś w ia d o m y c h  z a ło że ń  
m o ra ln y c h  n ie  m a  d z ie ła  s z tu k i. P ro z a  
c z e k a  n a  w y r o k i z d a rze ń  d z ie jo w y c h , 
p ro z a  s z u k a  g łę b in , p r z y c z y n , s p r a w ie 
d liw o ś c i, p r a w d y .

„ S ło w o  —  p isz e  S t .  B rz o z o w s k i —  
je s t  o rg a n e m  k o o r d y n a c ji  p ro c e s ó w  ż y 
c io w y c h , p rz e ź y w a ń  ró ż n y c h  je d n o s t e k : 
je s t  ic h  w y tw o re m  sp o łe c z n y m . R z e 
c z y w is te  je g o  k o rz e n ie  tk w ią  w  t y c h  
p ro c e sa c h  ż y c io w y c h , w  t y c h  w strz ą "  
śn ie n ia c h  i  u s ta le n ia c h  z b io ro w e g o  ż y 
c ia , k tó re  z ro d z iły  s ło w o  ja k o  n a g ły  i 
p rz e lo tn y  lu b  s ta le  p o w r a c a ją c y  s y g n a ł. 
S ło w o , ja k o  m e d iu m  sp o łe c z n e j k o o r d y 
n a c j i ,  u k a z u je  się n a sz y m  p rz e ż y c io m  
ja k o  c o ś  s ta r sz e g o  i g łę b sz e g o  o d  n ic h , 
ja k o  p o z a sp o łe c z n e  d n o , p o n a d lu d z k i 
f irm a m e n t is tn ie n ia . P o w s t a je  z łu d z e n ie , 
że w y ra ż a  o n o  co ś  p o z a ż y c io w e g o , po- 
z a lu d z k ie g o , o d rę b n e g o  od lu d z k ie g o

wraca do prozy
w s p ó łż y c ia  i g łę b sz e g o  n iż  o n o ” . D la 
teg o  to  p is a rz e  o d p o w ie d z ia ln i n ie  ł a t 
w o  p o r y w a ją  s ię  n a  w a lk ę  ze s ło w e m  w  
ś w ie t le  m o ra ln y m . D łu g o  k rą ż ą  d o k o ła  
te m a tó w , b o ją c  s ię  d o tk n ą ć  ic h  s k o r u 
p y ,  nimi p o c z u ją  s iłę , że d o w ie rc ą  się  
ją d r a .  P o e z ja  je s t  re je s tre m  c h w il, p ro 
za c z a só w . D la te g o  ta k ż e  p ro z a  p o lsk a  
te j w o jn y  d o p ie ro  p o d  je j  k o n ie c  z a c z y 
n a  z w o ln a  w sc h o d z ić  k u  s ło ń c u .

P ro z a  p ię k n a  w  o rb ic ie  2. K o r p u s u  
n ie  je s t  w c a le  u b o g a . W y s t a r c z y  p o w o 
ła ć  się  n a  W a ń k o w ic z a , n a  P a r n ic k ie 
g o  ( „ S r e b r n e  o r ły ”  p isa n e  b y ły  i w y 
d a n e  n a  Ś r .  W sc h o d z ie ) , n a  „ F a u s t y 
n ę ”  O b e r ty ń s k ie j,  n a  C z a p s k ie g o . W r e 
sz c ie  też  z n an e  P o ls c e  l ite r a c k ie j n a z w i
sk o  H e r m in i i  N a g le r o w e j,  po  n ie u d a łe j 
p ró b ie  d r a m a ty c z n e j ( , ,T u  je s t  P o ls k a ” ) 
i a b s o rb u ją c e j p r a c y  d z ie n n ik a rs k ie j 
( „ O c h o t n ic z k a ” ) u k a z a ło  się  n a  to m i
k u  n o w e l p. t . „ L u d z i e  s p o n ie w ie r a n i” , 
w y d a n y m  w  „ B ib l io t e c e  O rła  B ia łe g o ”  
ja k o  z b ió r  w  w ię k s z o ś c i ju ż  o g ła s z a n y c h  
u tw o ró w . Z e  w z g lę d u  n a  c h a r a k t e r  p o d 
m io to w y  n ie k tó r y c h  z t y c h  u tw o ró w  
m o ż h a  je  n a z w a ć  ró w n ie ż  o p o w ia d a 
n ia m i.

K s ią ż e c z k a  N a g le r o w e j je s t  to  p r a w 
d z iw a  p ię k n a  p ro z a . W y r a s t a  o n a  z h ie 
r a ty c z n e j św ia d o m o śc i p o w o ła n ia  p ro z y  
i z p o k o rą  d o jrz a ło ś c i k o r z y  s ię  p rz ed  
p o ls k im  ję z y k ie m .

M ó w io n o  ju ż  o  ty m  n ie ra z , że ję z y k  
p o ls k i w y s t a w io n y  je s t  w  c z a s ie  te j w o j
n y  ta k  ja k  ż y w i  lu d z ie  n a  w ie lk ie  p ró 
b y . Z w a ż y w s z y , że w a lk a  o  d u sz ę  p o l
s k ą  n a d a l t r w a , p e w n y m  je s t , że ję z y k , 
je j  b ro ń  ta k  w a ż n a , n ie  je s t  n a le ż y c ie



k o n s e rw o w a n y  n i w ła ś c iw ie  u ż y w a n y . 
P rz e z w y c ię ż a n ie  k la s y c z n o ś c i  ję z y k a  
m o że iść w  p a rz e  je d y n ie  z ś w ie tn o śc ią  
je g o  ro z w o ju . A le  c z y  a b y  n ie  za d u żo  
d o s ta je  d z iś  do rą k  p ro s ty  ż o łn ie rz  i p ro 
s ty  ro b o tn ik  l it e r a t u r y  g w a r o w e j,  c h o ć 
b y  n a jsz la c h e tn ie js z e j (M o rc in e k , L b  
g o ń , W ie c h , re p o rta ż e  w o je n n e )  lu b  n a 
s y c o n e j re a l is ty c z n y m  w u lg a ry z m e m  
( Z b y s z e w s k i, K .  P r u s z y ń s k i)  a lb o  zgo lą  
z a n g lic z a łe j (p isarze  w  A n g l i i ) ?  N a g le "  
roW a je s t  k a p ła n k ą  z n icz a  m o w y , ję z y 
k a  w  k la s y c z n y m  d o s to je ń s tw ie , w ie rn ą  
Spadkowi p o  w ie lk im  Ż e ro m s k im , je s z 
cz e  w ię k s z y m  P r u s ie , po sw o im  u lu b io 
n y m  K a d e n ie .

, , L u d z i  s p o n ie w ie r a n y c h ”  o ce n iać
trz e b a  n a d e  w s z y s t k o  ja k o  p ię k n ą  p ro 
zę. P ię k n a  p ro z a , to  w c a le  n ie  o z n a c z a  
fo r m y . F o rm a  lite r a c k a  ja k o  e le m e n t w  
o g ó le  n ie  is tn ie je . F o r m a  je s t  to  sp o 
só b  w y k ła d a n ia  t re ś c i. J a k ą  je s t  tre ść , 
ta k ą  fo rm a . W  p ro z ie , w ła ś n ie  w  p ro z ie  
fo rm a  je s t  p o ś w ia tą  tre śc i. N ie  m o żn a  
s z u k a ć  w  z b io rz e  n o w e l w z g lę d n ie  o p o 
w ia d a ń  N a g le r o w e j c a łk o w ite g o  w y r a z u  
p rz e ż y c ia  R o s j i ,  p e łn i s p o jrz e n ia ,
o k r ą g ło ś c i  s y n t e z y . N o w e le  z am ieszc zo 
n e  w  „ L u d z ia c h  s p o n ie w ie r a n y c h ” , to 
s ą  n a  m a rg in e s ie  n ie u ja w n io n e j s y n te 
z y  g lo s s y ,  r e f le k s je ,  i lu s t r a c je . M a ją  w  
so b ie  c o ś  ze s t ro je n ia  in s tru m e n tó w , 
z an im  ro z p o c z n ie  s ię  k o n c e rt .

R o s ja ,  c z ło w ie k  ta m te js z y  i m ę c z e ń 
s tw o  p o ls k ie  w  R o s j i  są  i  n ie p ro s ty m  i 
n ie w y c z e r p a n y m  p ro b le m e m . Z e tk n ię 
c ie  się d w u  c y w il iz a c j i  w  n a m ię tn e j w a l
c e , w  ś le p e j ż ą d z y  u n ic e s tw ie n ia  s ła b y c h  
i b e z b ro n n y c h  p rz e d s ta w ic ie li  c y w il iz a 
c j i  w y ż s z e j p rz e z  św ia d o m ą  s w e j n iż 
sz o śc i c y w il iz a c ję  in n ą , n ie m a  w a lk a  
k u lt u r , to  je s t  t y t a n ic z n y  o b ra z , n a  k t ó 
r y  p o trz e b a  H o m e ra , D a n te g o , K r a s iń 
s k ie g o .

C i p is a rz e  p o ls c y , k tó rz y  ju ż  p o d ję 
l i  p is a r s tw o  o  R o s j i  c z y n ią  to  z o g ro m n ą  
p o k o rą  w o b e c  n a ro d o w e j t r e ś c i  d r a m a 
tu , n ie  d o t y k a ją c  c ią g le  is to ty , n ie  c z u 
ją c  s ię  d o ść  s iln i, a t y lk o  p rz e z  p ry z m a t  
p o ru sz e ń  w ła s n e j d u s z y  p rz e są cz o n e  n ie 
śm ia łe  w y w o łu ją  o b ra z k i. P ie r w s z ą  r e 
a k c ja  p o ls k ą  n a  ta m te n  ś w ia t  je s t  n ie 
z m ie rz o n a  o d ra z a , w s trę t  d o  d u c h o w e j 
i  m a te r ia ln e j r z e c z y w is to ś c i , d o  p o n i

ż e n ia  c z ło w ie k a , d o  p o d e p ta n ia  je g o  g o d 
n o śc i c y w i l iz a c y jn e j .  B a rd z o  w y r a ź n ie  
z n a c z y ł s ię  te n  d re sz c z  w s trę tu  w  p o e z ji 
B ro n c la . W  s u b te ln e j d u s z y  C z a p s k ie 
g o  b y ło  to  ra c z e j z d u m ie n ie , w  p o e z ji 
B ro n ie w s k ie g o  ż a l. K o b ie t a  p o ls k a , ó w  
p ro d u k t  k u lt u r y  n a ro d o w e j, k tó re g o  
z a z d ro śc i n a m  c a ły  ś w ia t , a  z w ła sz c z a  
w r o g o w ie , rz u c o n a  w  p ie k ło  R o s j i  p rz e 
ż y ła  u d r ę k i  n ie o p isa n e . D la  O b e rty ń - 
s k ie j rz e c z y w is to ś ć  ta  ja w i  s ię  w  p o s ta 
c i C a ld e ro n o w s k ie g o  , ,ż y c ia " s n u ” , d u 
sza  je j  o d la tu je  w  k r a j  f ik c j i ,  w  a t ła s y  
i p a s te le , z a s ty g a  w  s ta ro m o d n y m , n ie 
r e a ln y m  o b ra z k u , w  „ F a u s t y n i e ” , p o 
s ia d a ją c e j w d z ię k  i m g lis to ś ć  w id z e n ia  
se n n e g o .

N a g le r o w a , p is a rk a  m ie sz c z a ń sk a , 
m a la rk a  m a ły c h  lu d z i ż y je  d a le j p a s ją  
sp o łe c z n ą , n ie  z a m y k a  o c z u  p rz ed  rz e
c z y w is to ś c ią  s o w ie c k ą , a le  je  sz e ro k o  
o tw ie ra , n ie  z a ty k a  u s z u , a le  c h c iw ie  
ło w i g ło s y  o k ru c ie ń s tw a  i u p o d le n ia . 
C y w il iz a c y jn e j  r e a k c j i  n a  rz e c z y w is to ś ć  
R o s j i  są  „ L u d z i e  s p o n ie w ie r a n i” , lu 
dzie. sponiew ieran'4 d o k u m e n te m .

Z b ió r  o p o w ia d a ń  i n o w e l N a g le r o w e j 
je s t  n ie p rz e c ię tn y m  w y d a rz e n ie m  l i t e 
ra c k im . N ie  w s z y s t k ie  z t y c h  u tw o ró w  
o s ią g n ę ły  p o z io m  je d n a k i . „ C ię c iw a ”  i 
k o m p o z y c y jn ie  i l ite ra c k o  d o  z b io rk u  
n ie  p r z y s t a je .  J u ż  je d n a k  n a stę p n e  
„ Ś le d z t w o ”  o d  p ie rw s z y c h  l in ii  b ije  

r y tm ik ą  p ra w d z iw e g o  t ra g iz m u , p r a w 
d z iw e j d ra m a ty c z n o ś c i. „ O b łę d  i  p o li
t y k a ”  ( ty tu ły  n o w e l n ie  są  m o c n ą  s t r o 
ną N a g le r o w e j)  —  n o w e la  ta  w o ła  o 
p rz e k ła d  a n g ie ls k i  (ileż  b y  d o b re g o  z ro 
b iła  n p . w  ż o łn ie rsk im  „ C r u s a d e r ”  !), 
„ D u n i a ”  je s t  w s p a n ia ła  p o  te tm a je ro w - 
s k u , „ K a z a c h s t a ń s k ie  n o c e ” , n a jb a rd z ie j 
p a m ię tn ik a rs k ie , n ie p o z b a w io n e  s ą  k o m 
p o z y c y jn ie  w p ły w u  „ W s p o m n ie ń  s ta r o 
b ie ls k ic h ”  C z a p s k ie g o , w re sz c ie  
„ C h l e b ” . „ C h l e b ”  b ę d z ie  z a p e w n e  
t r w a ły m  a rc y d z ie łe m  n o w e li p o ls k ie j.  
J e s t  w  n im  w  b ły s k a w ic z n y m , n o w e li
s ty c z n y m  sk ró c ie  c a la  p ra w d a  o  p o l
s k im  m ę c z e ń stw ie . Z  p o m in ię c ie m  e fe k 
tó w , z o d m ie rz o n ą  e k o n o m ią  ś ro d k ó w  
lite r a c k ic h  n o w e la  ta  je s t  p rz e ż y c ie m  
n a jg łę b s z y m , z a p a trz o n y m  w  w iz ję  n a j
p ra w d z iw s z ą , a  w ię c  n ie w z ru s z e n ie
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m o c n y m , d o jr z a ły m  u tw o re m  l ite r a 
c k im .

P ro z a  N a g le r o w e j —  p o z a  „ C h l e 
b e m ”  —  je s t  w y r a ź n ie  in te le k tu a ln a . 
U p o d o b a n ie m  a u to rk i je s t  s y n te ty z m  
p s y c h o lo g ic z n y , w y b ie g a ją c y  n a w e t  w  
so c jo lo g ic z n e  g r a n ic e  p r a w id e ł  ż y c ia  
„ d u s z y  z b io r o w e j” . B o h a te ra m i n a jc z ę ś "  
c ie j są  —  „ m y ” , „ je d n a  z n a s ” . D łu g ie  
m ie s ią c e  c ie rp ie ń  i o d e rw a n ia  o d  ś w ia ta  
k a z a ły  w e jś ć  p is a rc e  i w s z y s t k im  ta m  
lu d z io m  w  s ie b ie , sp o g lą d a ć  i  a n a liz o - 
w a ć  s t ru g ę  w e w n ę trz n ą  d u s z y , a m b ic ją  
te d y  N a g le r o w e j je s t  p o d a n ie  w n io s k ó w

o c h a ra k te rz e  p ra w d  i o d k r y ć  psycholo
g ic z n y c h .

S ą  rz ec z  ja s n a  i s ła b o ś c i n o w e l N a g le - 
ro w e j. S y n t e z y  p s y c h o lo g ic z n e  n ie k ie d y  
są p o w ie rz c h o w n e  (sz c z e g ó ln ie  w  „C ię
c iw ie ” ), a le  to  d o p ie ro  k ie d y ś  u p o rz ą d " 
k u je  so b ie  k r y t y k a .  D z iś  w y b a d a  p r z y 
ją ć  „ B u d z i  s p o n ie w ie r a n y c h ”  ja k o  u tw ó r  
p ię k n e j i m o c n e j m o ra ln ie  p ro z y . P ro z y  
n a sz y c h  c z a só w , k ie d y  z a m ia s t  w y m a rz o 
n y c h  f ik c j i  trz e b a  u ż y w a ć  n a jw z n io ś le j
sze g o  w y s i łk u , a b y  p o d o ła ć  ż y w e j p r a w 
d z ie .

Jam Bielatowicz

RECENZJA

„W walce o w olność”
G d y  p o ja w ił  s ię  p ie r w s z y  a lb u m  fo 

t o g r a f ic z n y  W . O s tro w s k ie g o , p o ś w ię 
c o n y  b o jo m  2. K o r p u s u  w  I t a l i i  —  zo
s ta ł on  w  m ig  r o z c h w y ta n y . I  n a k ła d  
je g o  n ie w ie lk i , i w ie lk a  s ta ra n n o ś ć , z 
ja k ą  z o sta ł w y d a n y  i g ra f ic z n ie  w y k o 
n a n y , i w re sz c ie  p o trz e b a , ja k ą  sa m  ż o ł
n ie rz  p o ls k i o d c z u w a ł, b y  w  p o g lą d o w y  
feposób u p a m ię tn ić  so b ie  p r z y b y t e  w a l
k i ,  w s z y s t k o  to  s p ra w iło , że w k ró tc e  
s ta l się p o s z u k iw a n ą  r z a d k o śc ią . S p e ł
n ił  n ie je d n o  z a d a n ie  i d o k u m e n ta rn e , i 
w s p o m n ie n io w e , i sp ra w ił  w ie le  z ad o 
w o le n ia .

N ie  n a d ą ż y ł m oże z je d n ą  sp ra w ą  —• 
p o z a  n ie sp e łn ie n ie m  z a d a n ia  n o w in k i 
a r t y s t y c z n e j — ■ n ie  m ó g ł d o sta te c z n ie  
p rz e n ik n ą ć  d o  św ia d o m o śc i o b c y c h , nie- 
P o la k ó w , o d e g ra ć  p e łn e j ro li p ro p a g a n 
d o w e j, n a  k tó r ą  b y ło  g o  s ta ć . B y ło  g o  
i m a ło , i b r a k ło  m u  p o p u la r y z u ją c y c h  
te k s tó w  w  ję z y k a c h  o b c y c h .

Tlo też  p rz e w id u ją c  d a lsz ą  p o trz eb ę  
te g o  ro d z a ju  w y d a w n ic tw a  —  p o d k r e 
ś lo n o  w  je d n e j r e c e n z ji , że „ P r z y ję c i e ,  
ja k ie g o  d o z n a  to  w y d a w n ic tw o  i lu s t r a 
c y jn e , z ac h ę c i z a p e w n e  w y d a w c ó w  
d o  p o w tó rz e n ia  g o  w  n a s tę p n y c h  n a k ła 
d a c h , k tó r e b y  sp e łn ić  m o g ły  n ie  t y lk o  
d o k u m e n ta rn e , a le  i rz e te ln e  z a d a n ia  
p ro p a g a n d o w e , o  i le  z a o p a trz o n o b y  je  
ró w n ie ż  w  n a p is y  o b c o ję z y c z n e . P r z y  
k r ó t k ic h  le g e n d a c h  p o lsk ic h  ła t 
w o  m o ż n a b y  z m ie śc ić  p o d  k a ż d ą  fo to 

g r a f ią  ta k ż e  p o d p is y  a n g ie ls k ie , f r a n 
c u s k ie  i w ło s k ie . P o m ija n ie  lu b  n ie d o 
c e n ia n ie  n ie ra z  w  p ra s ie  z a g ra n ic z n e j 
u d z ia łu  p o ls k ie g o  w  b itw ie  p o d  M o n te  
C a ss in o  w s k a z y w a ło b y  n a  k o n ie c z n o ść  
te g o  r o d z a ju  p rz e d s ię w z ię c ia ” . ( „ O r z e ł  
B i a ł y ”  n r  1 7 / 1 5 2 /  z 29 k w ie tn ia  19 4 5  r .)

N ie  m in ę ły  t rz y  m ie s ią c e , a  te n  s z k ic  
p ro g ra m u  z o sta ł c a łk o w ic ie  w y k o n a n y , 
ch o ć  n ie  p rz e z  te g o  sa m e g o  a u to ra , a n i 
te g o  sa m e g o  w y d a w c ę , lecz  t y lk o  w  te j 
sam ej d r u k a rn i „ N o y is s im a ” . P ro g ra m  
w y k o n a n o  p o n ie k ą d  'z n a d m ia re m , w  
p e w n y m  k ie r u n k u , a z c h y b a  z u p e łn ie  
n ie z n a c z n y m  n ie d o b o rem  w  d r u g im .

P rz e d e  w s z y s t k im  w ię c  a u to r  n o w e 
g o  a lb u m u , U u c ja n  P a f f ,  w y d a ją c  n a 
k ła d e m  R e fe r a t u  K u l t u r y  i P r a s y  K r e 
so w e j D y w iz ji  P ie c h o ty  fo to "a lb u m  p t. 
„ W  w a lc e  o  w o ln o ś ć ”  ro z sz e rz y ł p ła sz 
c z y z n ę  w y d a w n ic tw a  z sa m e j b it w y  o 
M o n te  C a s s in o , p rz y g o to w a ń  do n ie j 
i b e z p o śre d n ic h  n a stę p s tw  —  d o  ro z 
m ia ru  w a lk i  ż o łn ie rz a  p o ls k ie g o , c ią 
g n ą c e j s ię  o d  w rz e śn ia  19 3 9  r . d o  k o ń  
ca  w o jn y  w e  W ło sz e c h .

W  t y c h  ra m a c h  z n a la z ło  się  m ie js c e  
i n a  s y n te ty c z n y  o b ra z  sa m o tn e g o  w y '  
s tą p ie n ia  P o ls k i  do  w a lk i  z N ie m c a m i 
w  19 3 9  ro k u  o raz  n ie sz c z ę ść , ja k ie  to 
śc ią g n ę ło  n a  k r a j .  I  n a  m o n ta ż o w e  p o k a 
z a n ie  o h y d y  ro z b io ru  P o ls k i  p rz e z  N ie m 
c ó w  i R o s ja n  n a  p o d s ta w ie  p a k t u  R ib ” 
b en tro p  —• M o ło to w . I  n a  s z la k i tu lac z-
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k i ż o łn ie rz a  p o ls k ie g o  n a  w y g n a n iu  p o 
p rz ez  ge h e n n ę  b o ls z e w ic k ic h  o b o zó w  i 
w ię z ie ń .

P o te m  n a stę p u je  o d ro d z e n ie  s ię  A r 
m ii P o ls k ie j n a  W sc h o d z ie  p o d  d o w ó d z 
tw e m  G e n . A n d e r s a . W ę d ró w k a  z R o s ji  
n a  B l is k i  W sc h ó d  i n a  z iem ię  w ło s k ą . 
W re s z c ie  e p o p e ja  M o n te  C a ss in o  i 
t r iu m fa ln y  c h o ć  c ię ż k o  o k u p io n y  k rw ią  
p o ś c ig  w r o g a  aż p o za  B o lo n ię , z a m k ' 
n ię ty  w iz y jn ą  k la m rą  u ro k ó w  p o ls k ie j 
z ie m i k re s o w e j i o b ra z e m  n a d z ie i „ d ź w i 
g a n ia  p o ls k ie j p r z y s z ło ś c i , n a  p o ls k ie j 
z ie m i, p o ls k im i r ę k a m i” .

J u ż  n ie  s ie d e m , ja k  w  p o p rz e d n im  a l
b u m ie , a le  co  n a jm n ie j s ie d e m n a śc ie  n a 
z w is k  fo to g r a fó w  n a le ż y  w y m ie n ić , w y 
lic z a ją c  t y c h , k t ó r z y  tę p a n o ra m ę  n ie 
d o li i c h w a ły  ż o łn ie rz a  p o ls k ie g o  u p la 
s t y c z n i l i : A .  C h r u ś c ie l ,  J .  F u k s ,  S .  
G l iw a ,  B .  C h a b e r s k i , K .  H r y n k ie w ic z , 
W . H r y n ie w ic z , K .  K le s z c z y ń s k i ,  K o l-

v o o rd , F .  M a lin ia k , B .  M in to w t-C z y ź , 
J .  M ic h a ls k i , W . O s tro w s k i, A .  R o m a ń 
s k i ,  T . S z u m a ń s k i, C . Z e m g a l, J .  Z ie- 
l ic k i ,  o raz  Z . i L .  H a a r o w ie , k t ó r z y  w y 
k o n a li  d w a  r y s u n k i ,  o p ró c z  w y k o r z y 
s ta n y c h  r e p r o d u k c ji  z k s ią ż e k  i  c z a so 
p ism . R a z e m  w y p e łn io n o  p o n a d  p ó łto 
ra  s e tk i p la n sz  c a ło s tr o n ic o w y c h , z a o 
p a trz o n y c h  w  le g e n d y  p o  p o ls k u , a n 
g ie ls k u  i w ło s k u , n a d  k tó r y c h  z re d a g o 
w a n ie m  o p ró c z  a u to ra  w s p ó łp ra c o w a li  
W . S z y fe r  i T .  Z a ją c z k o w s k i.

Tę g o d n ą  c a ło ść  z a d e d y k o w a n o  u m ę 
cz o n e j W a rs z a w ie  s ło w a m i m o tta  w s tę p 
n e g o  : „ P o r u s z e n i  do  g łę b i h e ro ic z n ą , 
sa m o tn ą  w a lk ą  W a r s z a w y , m y , je j  w y 
g n a n i s y n o w ie , tę o p o w ie ś ć  b o jó w  o 
w o ln o ść  w  h o łd z ie  ru in o m  s to lic y  s k ła 
d a m y ” . K t o  zad a  so b ie  tru d  s y s te m a 
ty c z n e g o  p rz e jrz e n ia  i p rz e c z y ta n ia  te 
g o  a lb u m u , te g o  n ie w ą t p liw ie  u d e rz y  
b o g a c tw o  tre śc i i ro z m a ito ść  o ra z  p o "
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ziom  z d ję ć , k t ó r y c h  d o b ra n ie  b y ło  n ie 
w ą tp liw ie  rz ec zą  n ie ła tw ą , o  ile  s ię  w ie , 
w  ja k im  s ta n ie  b y ły  p o sz c z e g ó ln e  a rc h i
w a , c z y  z b io ry  z d ję ć , z w ią z a n y c h  z n a 
szą tu ła c z k ą .

T o  b o g a c tw o  s p ra w iło  je sz c z e  je d n ą  
tru d n o ść , z k tó rą  g r a f ik o w i ta k ie g o  w y 
d a w n ic tw a  n ie  b y ło  ła tw o  się  u p o ra ć . 
M ia n o w ic ie  z g ra n ie , s to n o w a n ie  p o 
s z c z e g ó ln y c h  p la n sz  b e z p o śre d n io  s ą s ia 
d u ją c y c h  ze so b ą . P o d  ty m  w z g lę d e m  
m oże n o w y  a lb u m  n ie c o  u s tę p u je  p ie r w 
sz e m u , z w ła sz c z a , że p a p ie r  i d ru k  sam  
n ie  je s t  ta k  d o b o ro w y , n a to m ia s t  p rz e 
c ię tn e  p la n sz e  w y k a z u ją  w ię k sz e  d ąże
n ie  d o  p o s z u k iw a n ia  e fe k tó w  o sa m o i
stn e j w a r to ś c i g r a f ic z n e j. W  o p ra c o w a 
n iu  z d ję ć  z a s łu g ę  sw ą  m a ją  też  p ra c o w 
n ic y  R e fe r a tu  F o to g r a fic z n e g o  O d d zia 
łu  K u l t u r y  i P r a s y  2 . K o r p u s u .

N ie  sp o só b  w y lic z a ć  tu  p o sz c z e g ó l
n y c h  o s ią g n ię ć . Z a p e w n e  k a ż d y  ż o ł
n ie r z , z w ła sz c z a  K r e s o w e j ,  o d n a jd z ie  
w ś r ó d  t y c h  z d ję ć  rz e c z y  s z c z e g ó l
n ie  m u  b lis k ie  i in te re s u ją c e . D z ie lą c

się s w y m i w ra ż e n ia m i z k o le g a m i z in 
n y c h  a rm ii s o ju s z n ic z y c h  lu b  z lu d n o 
ścią  w ło s k ą  b ę d z ie  m ia ł u ła tw io n e  z a 
d a n ie , m o g ą c  p o s łu ż y ć  się  p o d p isam i 
o b c o ję z y c z n y m i. P o z w o li to n ie w ą tp li
w ie  o d ro b ić  n a  n ie je d n y m  o d c in k u  n ie 
z as łu żo n e  m ilc z e n ie , ja k im  n ie je d n o 
k ro tn ie  s ta ra n o  się  o sta tn io  p o k r y ć  z a 
s łu g i  p o ls k ie  w  w a lk a c h  o  w y z w o le n ie  
E u r o p y  sp o d  p a n o w a n ia  ty r a n ii  h it le 
ro w sk ie j .

O b e c n ie , w  s z e ro k ie j o p in ii p u b lic z 
n e j Z a c h o d u  co ra z  c z ę śc ie j s p o tk a ć  się 
m o żn a  z g ło sa m i o s trz e ż e n ia , że p r a w 
d z iw y  p o k ó j n a  ś w ie c ie  n a sta ć  m oże d o 
p ie ro  w ó w c z a s , g d y  w s z e lk ie  u s tro je  o- 
p a rte  n a  u c is k u  b ęd ą z n iw e c z o n e . Z a 
tem  te ra z  s p o d z ie w a ć  s ię  m o ż n a , że n ie 
je d e n  p r z y t łu m io n y  a k c e n t  p r o p a g a n 
d o w y , z a w a r ty  w e  , , W a lc e  o w o ln o ś ć ”  
z a d ź w ię c z y  co ra z  g ło ś n ie j,  co ra z  w y r a ź 
n ie j i c o ra z  s k u te c z n ie j . P r z y c z y n ia ją c  
się d o  te g o  —  a lb u m  d o b rze  z a s łu ż y  się 
n a sz e j sp ra w ie .

Pen



- V . I

Nemi koło Rzymu
(Rys. St. Westwalewlcz)

Wystawa polskich malarzy-żołnierzy
we Flo rencji

O tw a rc ie  w y s t a w y , p o p rz ed zo n e  lic z 

n y m i w z m ia n k a m i w  c a łe j m ie js c o w e j 

p ra s ie , o d b y ło  s ię  2 1  c z e rw c a  19 4 5  ro k u  

p rz y  u d z ia le  lic z n ie  z g ro m a d z o n e j p u 

b lic z n o śc i. P r z y b y l i :  re k to r  A k a d e m ii 

S z t u k  P ię k n y c h , C o la c ic c h i z g ro n e m  p ro  

fe so ró w , n a jw y b itn ie js i  m a la rz e  z R o sa i 

i C a re n ą  n a  cz e le , lic z n a  m ło d z ież  a r t y 

s ty c z n a  i p rz e d s ta w ic ie le  A r m ij  A lia n 

c k ic h .

F lo r e n c ja ,  m ia sto  n a js ta r s z y c h  t r a 

d y c j i  a r t y s t y c z n y c h , k o le b k a  , .O d ro d z e

n ia ”  w ło s k ie g o  i c a łe j sz tu k i e u ro p e j

s k ie j ,  p o z are n esa n so w re j , p r z y ję ła  W y 

sta w ę  w sp ó łc z e sn y c h  p o lsk ic h  m a la rz y  

z u z n a n ie m . L ic z n e  w z m ia n k i i d łu g ie  

re c e n z je  w  p ra s ie  są  n a jle p s z y m  teg o  

d o w o d e m . S o p ra in te n d e n te , p . P o g g i ,  

w y g ło s i ł  p rz e m ó w ie n ie , p o d k r e ś la ją c  

w a ż n o ść  te j p o ls k ie j m a n ife s ta c ji  a r t y 

s ty c z n e j, u m o ż liw ia ją c e j b ez p o śred n i 

k o n ta k t  z p o lsk im  a r ty s tą  i p o lsk ą  k u l 

tu rą . —  W y r a z ił  p rz y  ty m  ż y c z e n ie , a b y  

W y s t a w a  s ta ła  się z a p o c z ą tk o w a n ie m  

s ta łe j w y m ia n y  k u ltu r a ln e j m ię d z y  d w o 

m a z a p rz y ja ź n io n y m i n a ro d a m i, k tó r y c h  

w sp ó ln e  t r a d y c je  i w sp ó łp ra c a  a r t y s t y c z 

n a  s ię g a ją  n a jd a w n ie js z y c h  c z a só w .
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12. P rzew odnik po W ł o s z e c h ................................................................ L. 20
13. M odlitewnik Grek. K at. , .................................................. L. 100
14. Album z pobytu Naczelnego Wodza na Wschodzie . . . L. 40
15. W Laboratorium  radości życia — Dr. W. S z y r y ń s k i  . L. 35
16. Azja j A fryka — Antologia — J. B i e l a t o w i c z  . . . L. 100
17. Album  Monte Cassino — Z. T u r k i e w i c z ............................ L. 220
18. W spom nienia Starobielskie 2 nakł. — J. C z a p s k i  . . L. 50
19. P rzew odnik serdeczny — B. K o b r z y ń s k i  . . . . L. 40
20. A rtykuły  A. Bocheńskiego — A. B o c h e ń s k ą  . . . . L. 50
21. W racające Żagle — J. W e d o w ..................................................L. 40
22. P rostą  jak  sosna wyrosnąć — J. O l e c h o w s k i  . . . L. 40
23. Polskim  szlakiem  T. I. — J. P i ł a t o w a ...........................L. 60
24. 150-lecie Rzezi P rag i — M. G r y d z e w s k i .......................... L. 10
25. O powołaniu naszego pokolenia — A. B r z o z a  . . . . L. 10
26. Rozmowa z księżycem — J. Ż y w i n  a ................................... L. 40
27. P am iętn ik i M uraw iew a ................................................................L. 55
28. Wolność tragiczna — K. W i e r z y ń s k i ............................  L. 60
29. N urt — W. B e r e n t  .........................................................L. 100
30. Album fotog. M onte Cassino — W. O s t r o w s k i  . . . L. 220
31. Cele w ojenne Polski — A. P  r  a g e r .........................................L. 75
32. Dzieje rodziny K orzeniowskich — M. W a ń k o w i c z  . . L. 50
33. O Rewolucji — R. W r  a g a .......................................................L. 40
34. W ojna rosyjsko-niem iecka — R. W r a g a ...........................L. 65
35. T ajfun  — J. C o n r a d   L. 60
36. Czerwone djab ły  — M. Ś w i ę c i c k i .........................................L. 60
37. Polska a kap italist. in terw . w  stosunku do ZSRR—B.A ndreus L. 40
38. K raj bez Quislinga — Stefan Tadeusz N o r w i d  . . . L. 100
39. W cieniu zapom nianej olszyny — J  K aden - Bandrow ski . L. 75
40. Żywi i um arli — G ustaw  Herling - G rudziński . . . . L. 40
41. K am ienie n a  szaniec — J. G ó r  e c k i ..................................L. 50
42. Ludzie sponiew ierani — H. N a g l e r o w a ...........................L. 60
43. Opowieści o Szw ejku — W acław S o l s k i ...........................L. 80
44. Smocza 13 — S. Z a h  o r  s k  a .......................................................L. 50
45. Polskie dośw iadczenia pow stańcze — Z a g o ń  c z y  k . . L. 20
46. W kład Polski do 2 w ojny św iatowej — H. P iątkow ski . . L. 10
47. W alka o niepodległość w K ra ju  i na obczyźnie — W. K onarsk i L. 10
48. W rażenia w ięzienne — G. D a n i ł o w s k i ...........................L. 40
49. Sm uga cienia — J. C o n r a d .......................................................L. 70
50. W yrąbany chodnik 2 tom y — G. M o r c i n e k  . . . . L .  320
51. H enryk Dąbrowski — M. G r y d z e w s k i .......................... L. 50
52. Quo vadis 2 tom y — H. S ie n k ie w ic z ..........................................L. 160
53. Eros na  podw órzu — J. W i k t o r ..................................................L. 50
54. Od O strej B ram y do Ósmej Arm ii — T. Zajączkow ski . L. 60
55. Polska w  ku ltu rze  p o w s z e c h n e j ...................................................L. 55
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